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trwa Dzień 
Dziecka. Tu 
TEMAT l OKŁADKI spełniają się 
rodzicielskie 
KAC VEGAS W BANGKOKU marzenia 
Rechotać, czy oburzać się? Premiera o karierach, 
filmu „Kac Vegas w Bangkoku” (3.06), tu łamie się 
na który walić będą tłumy, to pretekst kręgosłupy 
do rozważań, z czego się śmiejemy utalentowanych 
młodziaków... 


W NUIIEICE 


DZIECI JAK 
BOGOWIE 

Od kilku lat 
w amerykańskim 
show-biznesie 


- piszą Anita Zuchora i Sebastian Łupak 


ANATOMIA 
SKANDALU 

czyli przypadki 
Charliego Sheena 
oraz jego koleżanek 
i kolegów 

z Hollywood 


PRZYSZŁOŚĆ HOLLYWOOD 
Magdalena Lankosz w specjalnej 
korespondencji z Los Angeles 

o czarnych chmurach kryzysu 
zbierających się nieuchronnie 
nad Fabryką Snów 


ROBERT GLIŃSKI 
Rektor i reżyser opowiada 
Anicie Zuchorze o filmach 

i ich fatalnej dystrybucji, 
teatrze, szkołach filmowych 
i stosunku mistrz-uczeń 


SAOIRSE RONAN Jedna z najmłodszych, 
ale i najbardziej utalentowanych gwiazdek 
filmu, nominowana do nagrody BAFTA, 
Złotego Globu i Oscara już za rolę 


JERZY 
SKOLIMOWSKI 
o jakości polskich 
i zagranicznych 


DANY BOON 
Francuski fenomen. 
Człowiek, 

który przebił 


filmów 


współczesnych, 
a także jego własnych! 


w „Pokucie”, 


4 KALENDARIUM 

6 FILM AKCJA 

7 ANDRZEJ DUDZIŃSKI 
PREZENTUJE 

10 AKCJA TV 


14 STUDIO FILMOWE 
ALVERNIA 
Amerykańskie wampiry 
pod polską kopułą 

15 POLSKI BOX OFFICE 
Polskie filmy ratują rynek 
kinowy 

16 MATT GROENING: 
„Czuję się trochę jak Bóg” 


18 X-MEN: PIERWSZA 
KLASA 


Wojny mutantów 


20 
O, W MORDĘ! 
ALE ŚMIESZNE... 
Duga część „Kac Vegas” 
- rozważania o komedii Anity 
Zuchory i Sebastiana Łupaka 


28 WSZYSCY JESTEŚMY 
ZWIERZĘTAMI 
z Mają Ostaszewską rozmawia 
Łukasz Maciejewski 


34 KINO SIĘ GLOBALIZUJE 
z Jerzym Skolimowskim 
rozmawia Beata Postnikoff 


36 BYŁEM PRZECINKIEM 
W SŁOWIE „POKÓJ” 
z Robertem Glińskim rozmawia 
Anita Zuchora 


teraz świetna w „Hannie” 
— w specjalnym wywiadzie dla „Filmu” 


KA PO K 


Louisa de Funesa 


CE 


40 BOLI MNIE KRZYWDA 
OWADÓW 
z Saoirse Ronan rozmawia 
Magdalena Lankosz 


42 BOGOWIE (I BOGINIE) 
SĄ DZIŚ DZIEĆMI 


46 ANATOMIA SKANDALU 
52 METAFIZYCZNE CIARKI... 


z Magdaleną Łazarkiewicz 
rozmawia Jacek Rakowiecki 


56 BOOM NA BOONA 
60 NIEBO KOPERNIKA 


62 QUO VADIS, 
HOLLYWOOD? 


68 BILLY WILDER 


70 MITY FILMOWE 


72 FELIETON 
PSYCHOLOGICZNY 
KATARZYNY I JACKA 
WASILEWSKICH 


74 FELIETON BARTOSZA 
ŻURAWIECKIEGO 


76 KINO, BOX OFFICE 

86 ZAPOWIEDZI TV 

90 NASZE DVD 

92 RECENZJE DVD 

96 FILMOWISKO 

98 12 GNIEWNYCH LUDZI 
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Ursynalia 
w Warszawie 


Na kampusie SGGW zagra 
słynny amerykański zespół 
metalowy Korn. W kolejnych 
dwóch dniach imprezy 
zagrają także m.in. zespoły 
Guano Apes i Simple Plan 
oraz wielu wykonawców 

z Polski. 


Międzynarodowy 
Dzień Dziecka 
Spróbujcie tego dnia znaleźć 

dla Waszych pociech jakiś 
wartościowy, niesztampowy 
film dla dzieci; kino familij- 
ne, które sami z przyjemno- 
ścią obejrzycie. Dzieciom po- 
lecamy też... 


ó B 
3:57 
„„w Pacanowie, 


miejscu pochodzenia 
Koziotka Matolka, 


Festiwal Kultury Dziecięcej. 
Dużo zabawy, rzemiosło, 
taniec, teatr, Śpiew. 
Prowadzenie imprez: 
Magdalena Walach! 


CENTRUM 


C4) 
Rocznica wolnych 
wyborów 1989 roku, 
które „w samo południe” 
odsunęły od władzy komu- 
nistów i przyspieszyły upa- 
dek systemu sowieckiego 
w całym bloku wschodnim. 
Warto pamiętać ten triumf 
drużyny Wałęsy, zwłaszcza 
w czasach tak drastycznych 
podziałów politycznych 
w Polsce! 


W Krakowie na Błoniach 
Selector, 

czyli festiwal nowoczesnej 

muzyki tanecznej i elektro- 

nicznej. Grają najlepsi wyko- 

nawcy z Wielkiej Brytanii 

i USA: Klaxons, Ladytron, 

La Roux, The Orb i Crystal 

Castles. 
www.selectorfestival.pl 


(6-11) 


W Gdyni Festiwal 
Polskich Filmów 
Fabularnych 


Po raz pierwszy w roli 
dyrektora Michał Chaciński. 
Trzymamy kciuki za nową 
formułę! 


Sonispłere Festival 
na lotnisku Bemowo 
w Warszawie 


Grają gwiazdy heavy metalu, 
m.in. Iron Maiden oraz Mo- 
tórhead. Bilety od 198 zł. 


GB 
Na krakowskim Rynku 


finał festiwalu 
Zaczarowana Piosenka 


organizowanego przez 
fundację Anny Dymnej 
Mimo wszystko. Z finalista- 
mi zaśpiewają: Alicja Majew- 
ska, Małgorzata Ostrowska 
oraz zespół Bracia. Więcej: 
zaczarowana.pl 


W warszawskim 
Och-teatrze premiera 
„W małym dworku” 
Witkacego 


NIŻ 


To komedia z czterema trupami 
w tle. Utwór powstał jako pa- 
rodia teatru XIX-wiecznego. 
Autor zdaje się bawić wątkiem 
„romantycznych” kochanków, 
„romantycznych” poetów, 
światem zjaw pomieszanym ze 
światem żywych w rzeczywi- 
stości kryzysu gospodarczego 
i moralnego. Reżyseria - An- 
na Augustynowicz. Obsada: 
m.in. Maria Seweryn, Maciej 
Wierzbicki. 


4 N 

(24-26) 

Dni Fantastyki 

we Wrocławiu, 
czyli spotkania z autorami, 
turnieje gier, konwenty fanów. 
Gościem będzie Stephen J. 
Sansweet, dyrektor do spraw 
kontaktów z fanami 
w LucasFilm. Jest to też 
właściciel największej kolekcji 
przedmiotów związanych 
z uniwersum Gwiezdnych Wo- 
jen, którą przechowuje w mu- 
zeum Rancho Obi-Wan. Jest 
również pisarzem — napisał 
16 książek, z czego 14 jest po- 
wiązanych z sagą Star Wars! 
Info: dnifantastyki.pl/20M 


i 


ty 
„V 


Crystal Castles 


W Krakowie 
na Kazimierzu 
rozpoczyna się 
21. Festiwal Kultury 
Żydowskiej 


W programie wystawy, 
warsztaty plastyczne i języka 
jidysz, wykłady, zwiedzanie 
synagog, kuchnia żydowska 
(Janna Gur), koncert Kanto- 
rów, muzyka klezmerska 

w najlepszym wydaniu. Za- 
grają m.in.: Bester Quartet, 
Daniel Kahn and the Painted 
Bird, Di Naye Kapelye. Festi- 
wal potrwa do 3 lipca. Zo- 
bacz: www.jewishfestival.pl 


40. Lubuskie Lato 
Filmowe w Łagowie 

- festiwal prezentujący 
kinematografię z Europy 

środkowo-wschodniej. 


Magdalena 


tua Dyrja Wałach 


4 | FILM | czerwiec 2012 


Tron Maiden 


Daniel Klim 
and The 
Painted Bird 


FOTO: FORUMGWIAZD/FORUM, ŁUKASZ GAGULSKI, MARCIN DŁAWICHOWSKI/FORUM, AGNIESZKA K. JUREK, 
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Półroczna e-prenumerata 
Wprost w prezencie dla Ciebie 


Oszczędzisz 60 zł, korzystając ze specjalnej oferty 
przygotowanej dla Ciebie wspólnie z Orange 


Odwiedź salon Orange i wybierz ofertę 
z promocyjną e-prenumeratą Wprost. 
Wystarczy, że podpiszesz umowę na korzystanie 
z wybranej usługi: 

m jednej z taryf Pantera w Orange, 

m Business Everywhere, 

m Orange Free, 

a w prezencie otrzymasz półroczną e-prenumeratę tygodnika Wprost 
dostępną na Twój telefon, tablet lub netbook. 

Teraz z promocji mogą skorzystać również wszyscy Klienci mający już umowę 
na korzystanie z usługi Business Everywhere lub Orange Free. 


Nie zwlekaj, liczba promocyjnych e-prenumerat jest ograniczona. 


Ia Regulamin usługi dostępny na stronie: www.ewydanie.wprost.pl/orange/regulamin 
Wprost we współpracy z Oferta ważna od 01.03.20II r. do wyczerpania zapasów. 


-GUVZZ —-— (0. 


ów | DIAZ 
Spielberą o niewolnictwie « W CIĄŻY 
DAY-LEWIS PREZYDENTEM ( , 4 Cameron Diaz zagra w „What 


To Expect When You're Expec- 


4 z : 
Imponująco zapowiada się obsada „Lincolna” Ste- p 4 ting”. Tytuł został ZAPOZY” 
vena Spielberga. Do Daniela Day-Lewisa w roli c 47 czony z niezwykle 
prezydenta Abrahama Lincolna i Sally Field w roli | popularnego w USA 
jego żony dołączyli Tommy Lee Jones, James Spa- w poradnika dla ko- 
der, Hal Holbrook i Joseph Gordon-Levitt. Jones | biet w ciąży. Film 
zagra Republikanina Thaddeusa Stevensa, który | będzie wielowątko- 
popierał zniesienie niewolnictwa. Gordon-Levitt wą opowieścią o pięciu 
będzie synem Lincolna. Nie wiadomo, jakie role p parach, które spodziewają 
Spielberg zaproponował pozostałym aktorom. Je- 4 / się dziecka. Diaz zagra 

ra) 42-letnią instruktorkę fitnessu 


go film ma opowiadać o politycznych utarczkach  ""$ 
między prezydentem i jego gabinetem w sprawie 
abolicji oraz zakończenia wojny secesyjnej. Scena- 

riusz napisał Tony Kushner („Anioły w Ameryce”) 

na podstawie książki „Team of Rivals” Doris Kearns 
Goodwin, autorki specjalizującej się w biografiach 
amerykańskich prezydentów. 


z własnym programem telewi- 
zyjnym, dla której ciąża jest za- 
skoczeniem. „What To Expect...” 
wyreżyseruje Kirk Jones („Niania 
i wielkie bum”). Trwa kompleto- 
wanie obsady. 


GRANT PIRATEM 


Dwoje na drodze. Kozik Steve 
Carell i Keira Knightley wystą- 
pią w komediodramacie 
„Seeking A Friend For The End 
of the World” aebiutantki 
Lorene Scafaria. Zagrają parę 
b sąsiadów g amerykańskiego 
przedmieścia, którzy na wieść 
o rychtej zagładzie świata 
(do Ziemi zbliża się asteroida) 
wyruszają we wspólną podróż. 
W drodze spotkają m.in. 


Hugh Grant użyczy swojego gło- 
su pirackiemu kapitanowi w ani- 
macji „The Pirates! In An Adventure 
With Scientists” przygotowywanej 
przez wytwórnię Aardmana. Dodajmy, 
że bohater Granta jest piratem raczej 
niewydarzonym i nie może 
pochwalić się żadnymi pirac- 
kimi sukcesami. W „The Pira- 
tes!...” udział biorą także 
Martin Freeman i Brendan 


Gleeson. Będzie to pierwsza Williama Petersena 
produkcja 3D Aardmana. iAdama Brody ego. 
Obcy w ludzkich ciałaci + 


SAOIRSE ROMANTYCZNIE 
MA DUSZĘ 


Saoirse Ronan zagra podwójną rolę 

w „The Host”. Będzie to ekranizacja 
„Intruza” Stephenie Meyer, autorki 
cyklu „Zmierzch”. W „Intruzie” nie ma 
wampirów. Akcja powieści rozgrywa 
się w niedalekiej przyszłości. Światem 
rządzą obcy, zwani duszami, którzy 
przejmują kontrolę nad ludzkimi cia- 
łami. „Żywiciele” buntują się przeciw- 
ko duszom. Jedną z ostatnich rebe- 
liantek jest młoda kobieta Melanie. 
Do jej ciała przenika niejaka Waga- 
bund. Ronan zagra obie kobiety. „The 
Host” wyreżyseruje Andrew Niccol. 


Orlando Bloom wystąpi w ko- 
medii romantycznej „Lola Ver- 
sus”. Autorami scenariusza są 
Daryl Wein i Zoe Lister-Jones, 
para rozchwytywanych amery- 
kańskich scenarzystów. Wein ma 
także „Lolę...” wyreżyserować, 
aLister-Jones wystąpi w jednej 
z ról. Tytułową bohaterkę zagra 
Greta Gerwing („Arthur”, „Sex 
story”). Lola zostaje porzuco- 
na przez swojego narzeczonego 
tuż przed planowanym ślubem. 
Próbuje więc na nowo ułożyć 
swoje życie. 


FOTO: CORBIS, MEDIUM, FORUM; KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI 
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( ANDRZEJ DUDZIŃSKI 
PREZENTUJE 
1 


NOBE 


GOSLING 
WALCZY 


W KIN STU CH 
4 
GANGSTERAMI 
Ryan Gosling zagra 


w „Tales From the Gangster 
Squad”. Akcja filmu rozgry- 
wa się w latach 40. ubiegłe- 
i znowu został pomi go wieku, kiedy to, próbując 
p powstrzymać rosnącą falę 
przestępczości, policja Los 
Angeles powołała do życia 
elitarną jednostkę - tzw. 
Gangster Squad. Gosling 
zagra jednego z policjantów. 
„Tales...” zainteresowany 
jest także Sean Penn, które- 
mu zaproponowano rolę 
gangstera Mickeya Cohena. 


to poety los przeklęty- 


Poeta 


pannę ta! 


li gadżeta a — _AdudiEforfilms_ 


Russell Crowe reżyserem 


STRZELANINA CROWE'A 


Russell Crowe chce reżyserować. Wybrał scenariusz policją a członkami Symbionese Liberation Army - le- 
„77” Jamesa Ellroya (popularnego autora powieści wicowej grupy rewolucyjnej, odpowiedzialnej m.in. 
kryminalnych). Oparty na autentycznych wydarze- za uprowadzenie Patty Hearst, dziedziczki miliardowej 
niach, przypomina kulisy jednej z największych w hi- fortuny. Crowe rozważa także możliwość zagrania 
storii USA strzelanin, do której doszło w Kalifornii jednej z głównych ról - policjanta, jednego z uczestni- 
w 1974 roku (wystrzelono 50 tys. pocisków) między ków słynnej strzelaniny. 
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REEVES 
IMANGA 


Keanu Reeves jest głów- 
nym kandydatem do roli Ka- 
nedy w „Akirze”, ekranizacji 
popularnego cyklu mangi. 
Wcześniej do tej roli przymie- 
rzali się m. in. Michael Fass- 
bender, Justin Timberlake 
i Joaquin Phoenix. Odrzucili 
ją Brad Pitt i Ryan Gosling. 
Ponieważ budżet zaplano- 
wano na ponad 200 milio- 
nów dolarów, producenci 
potrzebują w obsadzie 
gwiazdy. Jeżeli „Akira” 
odniesie sukces, po- 
wstaną jej dalsze czę- 
ści. Czy Reeves będzie 
zainteresowany ko- 
lejnym kinowym 
serialem? 


KRAŚĆ CZY ROMANSOWAĆ ? 


Ed Harris i Aaron Eckhart wystąpią w „The Hope Of Geogra- 
phy” Neila LaBute. Będzie to historia dwóch przestępców, któ- 
rzy po nieudanym skoku w San Diego uciekają do Meksyku. 
Tam poznają kilka amerykańskich turystek i muszą wybierać 
między romansami a przestępczym procederem. 


Nagrody dotarty do nagrodzonego 


ROMAN POLAŃSKI 
ZE ZŁOTĄ KACZKĄ 


| ją 


Roman Polański odebrał w Paryżu Złotą Kaczkę od czytelników 
„Filmu” oraz Orła Akademii Filmowej. Statuetki do paryskiego domu 
reżysera zawiózł Andrzej Serdiukow (po lewej), producent filmowy 

i członek zarządu TVP, przyjaciel artysty. Po prawej Andrzej Kostenko, 
operator filmowy. Polański pokazał gościom swoje dwa nowe filmy. 


5. Bytomska Noc Świętojańska. W ramach imprezy odbędzie się 
przekazanie Polsce przez Węgry prezydencji w Unii Europejskiej. 
Główna uroczystość odbędzie się 2 lipca o godz. 20, a uświetni ją 
widowisko plenerowe „Straszny dwór” w reżyserii Feliksa Widery. 
s Podczas koncertu i przekazania Polsce prezydencji w Unii Buro- 
pejskiej pojawi się wielu znamienitych gości: przedstawicieli naj- 
wyższych władz państwowych Polski i Węgier. Patronat 

nad przedsięwzięciem objął Jerzy Buzek, przewodniczący Parla- 
mentu Europejskiego. Natomiast dzień wcześniej, 1 lipca, w Dolo- 
mitach odbędzie się plenerowy koncert galowy „Polak - Węgier 
dwa bratanki” w reż. Wiesława Ochmana g udziałem polskich 

i węgierskich artystów. Bytomska Noc Świętojańska to impre- 

za plenerowa, na którą przychodzi ok. 12-15 tys. ludzi. 


Film i internet 
CZYM JEST IPLA? 


Kamery telewizji intemetowej ipla towarzyszą nam 
teraz podczas tworzenia wybranych materiałów 
„Filmu”! Interaktywna telewizja ipla umożliwia 
odbiór intemetowej transmisji na żywo. Oglądaj 

za jej pomocą największe wydarzenia kulturalne, 
sportowe, rozrywkowe i muzyczne. Ipla to także bo- 
gata biblioteka materiałów VOD. Możesz w niej zoba- 
czyć tysiące odcinków seriali, programy telewizyjne, 
wiadomości, a także powtórki koncertów i wydarzeń 
sportowych. Pełen repertuar znajdziesz na www.ipla.tv. 


W trakcie oglądania ulubionych programów możesz dzielić się 


IplaFILM stała się największym intemetowym kinem 


bezpłatnie pobrać ze strony www.ipla.pl. 
wywiady z Jackiem Rakowieckim, redaktorem naczelnym 


zwę „Parę klatek” i powstaje przy współpracy z „Filmem”. 
O iplaFILM czytaj też na s. 96. 


wrażeniami i emocjami ze znajomymi i innymi widzami. Ipla to 
również kontent filmowy dostarczany przez największe wy- 
twómnie świata - dostępny pod adresem www film.ipla.tv. 


w Polsce! Lista możliwości z miesiąca na miesiąc jest co- 
raz dłuższa, ponieważ ipla dynamicznie się rozwija. Aby 
korzystać z funkcjonalności i zasobów ipla, wystarczy ją 


Co miesiąc na aplikacji ipla w dziale Show będą dostępne 


„Filmu” oraz z polskimi twórcami filmowymi. Cykl nosi na- 


FOTO: FLASH PRESS MEDIA, CORBIS, MAT. PRASOWE 
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smars S£GJART TV 


Zmieniamy telewizję w intensywne doznania 


tubafm _ PAP Eliminacje 


24 
KE 


-B 


OGLĄDAJ ODKRYWAJ DZIEL SIĘ 


Podłącz swój nowy telewizor SAMSUNG SMART TV do Internetu. 


Oglądaj ulubione programy, filmy i seriale z największej dostępnej bazy polskich serwisów 
= vodtvp.pl, onet.tv, Ipla oraz WP.tv, komfortowo na dużym ekranie. 


Odkrywaj Bogactwo wirtualnego Świata dzięki w pełni funkcjonalnej przeglądarce internetowej obsługującej Flash. 
Łatwo i szybko znajduj interesujące Cię treści z wyszukiwarką SearchAll. Zanurz się w magiczny świat trójwymiaru 
dzięki konwersji obrazu 2D do 3D oraz funkcji 30 Sound. 


Dziel się na bieżąco emocjami z przyjaciółmi za pomocą Social TV. 
Zobacz wszystko jeszcze pełniej dzięki nowemu, zachwycającemu wzornictwu telewizorów SAMSUNG SMART TV. 


www.samsungsmarttv.pl h Pźnusuncą 


nm 
Włącz się 


Serial „Dwóch i pół” 


ASHTON KUTCHER 
ZAMIAST CHARLIEGO SHEENA 


Producenci serialu „Dwóch 

i pół” zatrudnili Ashtona 
Kutchera. Aktor zastąpi wy- 
rzuconego z show Charliego 
Sheena. Jednak nie będzie 
wcielać się w tę samą postać 
co jego poprzednik. Gwiazdor, 
przynajmniej początkowo, 
będzie też zarabiać znacznie 
mniej - Sheen za odcinek 
otrzymywał 1,25 mln dolarów, 
tymczasem Kutcher dostanie 
maksymalnie 900 tys. dolarów. 


CUDDY 
OPUSZCZA HOUSE'A 


Lisa Edelstein, aktorka, która w se- 
rialu „House” wciela się w doktor 
Cuddy, postanowiła odejść z serialu. 
„Siedem lat grania w serialu było dla 
mnie ekscytującą przygodą zawo- 
dową i osobistą, ale postanowiłam, 
że już wystarczy” - ogłosiła Edel-- 
stein, której właśnie kończył się 
kontrakt i zdecydowała się go nie 
przedłużać. Hugh Laurie, czyli 
tytułowy House zamierza również 
zrezygnować z grania kultowego 
doktora, ale po ósmym sezonie. Jak 
twierdzi, planuje zrobić sobie wtedy 
przerwę od aktorstwa i skupić się 
na swoim hobby, czyli muzyce. 


s 


NOWA „NIKITĄ” 


AXN pokaże nowy sezon serialu 
„Nikita”. W rolę agentki wcieliła 
się Maggie Q, a partneruje jej m.in. 
Shane West. Bohaterka serialu bę- 
dzie usiłowała zniszczyć rządową 
organizację „Sekcja”, która zrujno- 
wała jej życie. Pomaga jej Alex, 
młoda dziewczyna, która trafiła 

w szeregi „Sekcji”. AXN będzie 
emitować serial od 3 czerwca w każ- 
dy piątek o godzinie 21.00. 


Życie nad rozlewiskiem. 93 aktorów £ epi- 
zodystów orag 150-osobowa ekipa rozpoczę- 
ła intensywne prace nad kolejnymi odcinka- 
mi serialu „Życie nad rozlewiskiem” w reży- 

serii Adka Drabińskiego na motywach jo- 
wieści Małgorzaty Kalicińskiej. Trzecią serię 
widzowie zobaczą jesienią w TVP 1. 

W „Życiu nad rozlewiskiem” grają m.in.: 
Piotr Grabowski, Ewa Bakalarska, 

Olga Frycz, Joanna Brodzik, Matgorzata 
Braunek. Zajęcia potrwają do 12 sierpnia. 


RUSZA TVP PARLAMENT, KINO POLSKA MUZYKA 


ALE TYLKO W INTERNECIE 


W połowie czerwca br. TVP uruchomi kanał tematyczny TVP Parlament, po- 
święcony pracom Sejmu i Senatu oraz Parlamentu Europejskiego. Zapowiada- 
ny od kilku lat projekt funkcjonował będzie jedynie w internecie. W serwisie 
tvpparlament. pl śledzić będzie można transmisje Sejmu i Senatu, a także rela- 
cje na żywo z Komisji Sejmowych i obrad Parlamentu Europejskiego. Będą 
one również dostępne w formie na żądanie. TVP zdecydowała się na urucho- 
mienie projektu jedynie w internecie ze względu na ryzyko biznesowe. 


KSIĄŻKA 
10 „REŻYSERIA. STEVEN SPIELBERG" 
X (Wydawnictwo Wojciech Marzec) 


Rozpoczął nadawanie kanał mu- 
zyczno-filmowy Kino Polska Mu- 
zyka. Kanał jest dostępny w ofercie 
sieci kablowych i platform sateli- 
tarnych. W ramówce znajdują się 
się m.in. archiwalne koncerty, 
współczesne teledyski oraz filmy 
biograficzne o muzykach. 


FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, ROBERT PAŁKA/FOTOS-ART/FORUM, JPl STUDIOS/MEDIUM, MAT. PRASOWE 


© DOŁĄCZ 


DO KLUBU 
FILMOWEGO... 


Karnety na 12. Letnią Akademię Filmową (5 — 15 sierpnia, Zwierzyniec) Filmy DVD „Chrzest” 


KSIĄŻKA 
„BILLY WILDER. MISTRZ KINA Z SUCHEJ 
BESKIDZKIEJ” (Wydawnictwo TRIO) 
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Odkryj bogactwo fascynującego świata Samsung Smart TV 


| Film Fabularny 
| Film Dokumentalny 
| Publicystyka 
| Styl życia 
| Ulubione 
rodzinka.pl Miłość nad 
rozlewiskiem 


Oglądaj. Codziennie. Koniecznie 1NP|>+ Pl 


<> Ruch [E/ wybierz © Powrót 


DZIEL SIĘ ODKRYWAJ 


OGLĄDAJ 


Oglądaj to, co lubisz i korzystaj z Internetu bezpośrednio na ekranie Twojego telewizora! 


Podłącz swój nowy telewizor Samsung Smart TV do Internetu i zanurz się w ekscytujący Świat rozrywki, jaką oferuje Ci największa dostępna w Polsce 
baza aplikacji. 

Korzystaj z bogatego katalogu wideo Telewizji Polskiej S.A. - vodtvp.pl, oglądaj programy rozrywkowe i telewizyjne dzięki Onet.tv, przeżywaj wspólnie 
ze swoimi ulubionymi serialowymi bohaterami ich przygody na Ipla. A to wszystko z poziomu Twojego telewizora Samsung Smart TV. 


www.samsungsmarttv.pl h Pźnusuncą 
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PLONY PLANETE DOC 


Główne trofeum 8. PLANETE DOC FILM FESTIVAL - Nagrodę 
Millennium - zdobył film „Po zachodzie” Nikolausa Geyrhalte- 
ra (ostra krytyka nadmiaru technologii i środków bezpie- 
czeństwa stosowanych w europejskich miastach). 

„Armadillo - wojna jest w nas” Janusa Metza Pedersena 
w przejmujący sposób pokazujący bezsens walk zbrojnych 
w Afganistanie otrzymał Nagrodę Publiczności, a „Nad mo- 
rzem” Pedro Gonzólesa-Rubio Nagrodę Magicznej Godziny. 
8. PLANETE DOC trwał od 6 do 15 maja w Warszawie i 21innych 
miastach Polski. 


Organizatorem festiwalu jest Against Gravity Sp. Z o. o., 


a głównym partnerem kanał dokumentalny PLANETE. 
Więcej: www.planetedocff.pl 


TARNÓW NAGRADZA 


„Erratum” Marka Lechkiego zdobyło 
Grand Prix 25. Tarnowskiej Nagrody 
Filmowej. Reżyser otrzymał statuetkę 
Maszkarona i 10 tys. zł. Ponadto Ju- 
ry 25. Tarnowskiej Nagrody Filmowej 
przyznało dwie nagrody specjalne. 
Za najlepszy debiut nagrodzono Paw- 
ła Salę za „Matkę Teresę od kotów”, 
a drugą nagrodę specjalną otrzymał 
Arkadiusz Jakubik za „Prostą historię 
o miłości”. 

Przyznawana przez jury młodzieżowe 
statuetka Kamerzysty i 5 tys. zł trafiły 
do Marcina Wrony za „Chrzest”, a ju- 
ry dziecięce statuetkę Koguta przy- 
znało Andrzejowi Kukule, twórcy 
filmu animowanego z serii „Baśnie i Bajki Polskie” - „O Ze- 
fliku i Smoku”. Nagrodę publiczności dostał Wiesław 
Saniewski za „Wygranego”. Za najlepszy film wszystkich 
25 tarnowskich festiwali uznano w plebiscycie „33 sceny 
z życia” Małgorzaty Szumowskiej. 


GDYNIA DLA 
KIEŚLOWSKIEGO 


Poświęcona 70. rocznicy urodzin oraz 
15. - śmierci Krzysztofa Kieślowskiego 
kapitalna i multimedialna wystawa 
łódzkiego Muzeum Kinematografii 
„Dekalog Krzysztofa Kieślowskiego” 
trafia w czerwcu do Muzeum Miasta 
Gdyni jako impreza towarzysząca 
36. Festiwalowi Polskich Filmów Fa- 
bularnych. Przy tej okazji odbędzie 
się też panel dyskusyjny „Kieślowski 
i jego uczniowie”, promocja wzno- 
wionej (w nowej szacie graficznej, 
w rozszerzonej i zaktualizowanej 
wersji z nowymi ilustracjami i appen- 
dixem) publikacji Stanisława Zawiśliń- 
skiego „Kieślowski. Ważne, żeby iść” 
(jej fragment publikowaliśmy w „Fil-- 
mie” w marcu br.) oraz premiera 
polsko-angielskiego katalogu muze- 
alnego „Świat według Krzysztofa Kie- 
ślowskiego”. 

Więcej: www.kinomuzeum.pl 


MACIEJEWSKI W PIEKLE 


„Pięć milionów widzów serialu »Glina« namawiam do prze- 
czytania tej książki, jeśli mają dość odwagi” - napisał Włady- 
sław Pasikowski na okładce „W piekle lepiej być nikim” 
Macieja Maciejewskiego, którą właśnie wydał Świat Książki. 
Pasikowski wie, co mówi, bo z Maciejewskim jako scenarzy- 
stą współpracował przy wspomnianym w jego wypowiedzi 
serialu. Ale Maciejewski to także autor scenariusza do do- 
skonałego „Pożegnania z Marią” Filipa Zylbera, „Prowoka- 
tora” Krzysztofa Langa, „Pestki” Krystyny Jandy 
czy „Chce mi się wyć” Jacka Skalskiego. 

W swojej debiutanckiej książce - traumatycz- 
nym thrillerze - wykorzystuje jednak nie tylko 
swoje znakomite doświadczenia scenariuszowe, 
ale także wcześniejsze - dziennikarskie, gdy ja- 
ko korespondent wojenny jak mało kto poznał 
okropności wojny domowej w Jugosławii. Wątek 
ten pojawia się w powieści „W piekle lepiej być 
nikim”, ale wędrujemy też z autorem po dawnej 
i dzisiejszej Warszawie, oraz wielu innych mia- 
stach Europy. 

Kawał świetnej i wyjątkowo mocnej literatury 
sensacyjnej i - miejmy nadzieję - przygrywka 
do dużej klasy filmu. 


Samsung Smart TV 


Samsung jest niekwestionowanym liderem we wprowadzaniu 
najnowszych technologii na rynek zarówno światowy, jak ikrajo- 
wy. W tym roku - jako pierwszy producent - wprowadza Smart TV 
w tak szerokim zakresie, obejmującym oprócz funkcjonalności 
Smart Hub, również trójwymiarowość dźwięku i obrazu oraz uni- 
kalny design - ramka telewizora ma zaledwie 5mm grubości! Naj- 
nowsze rozwiązanie - Smart Hub - interfejs użytkownika, który 
posiadają telewizory Samsung Smart TV i urządzenia Blu-ray, jest 
rozwinięciem koncepcji Internet©TV. To możliwość korzystania 
z oferty kanałów telewizyjnych, internetu, aplikacji i innych urzą- 


dzeń, a wszystko to za pomocą pilota 
do telewizora. Wygodny sposób korzysta- 
nia z tych treści umożliwiają widgety 
(m.in. Ipla, YouTube, Onet.pl, Gazeta.pl, 
Wp.pl, Skype, Facebook) oraz wyszuki- 
warka - Search All. Dodatkową funkcjo- 
nalnością Smart TV jest otwarta przeglą- 
darka internetowa. Samsung jako pierw- 
szy producent na świecie uruchomił sklep 
z aplikacjami przeznaczonymi do urzą- 
dzeń TV, który już teraz ma w ofercie 55 
aplikacji dostępnych w Polsce, a ich liczba 
dynamicznie rośnie. 
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FOTO: MAT. PRASOWE 


VA DZIEŃ DZIECKA 


EDYTA Z BULLERBYN 


EDYTA JUNGOWSKA 772 wszelkie predyspozycje, by 
na stałe zostać ulubioną aktorką naszych dzieci. 
A przynajmniej ich ulubionym opowiadaczem bajek. 
Aktorka czyta na audiobooku tekst „Dzieci 
z Bullerbyn” Astrid Lindgren 


Jungowska nagrała wcześniej audiobooki z trzema tomami przygód 
Pippi. Teraz przyszedł czas na przygody Lisy, Britty, Anny, Lassego, Bos- 
sego i Ollego, czyli bohaterów popularnej książki Astrid Lindgren. Jeżeli 
w przypadku literatury dziecięcej można mówić o pozycji kultowej, to 
„Dzieci z Bullerbyn” z pewnością nią są. Czas mija, komputery się zmie- 
niają i mamy coraz szybsze ich wersje, ale ta książka pozostaje niezmien- 
nie wspaniała - niezależnie, jakim system operacyjnym posługuje się ko- 
lejne młode pokolenie. 

W książce Lindgren fantazja czai się za dziecięcą codziennością: wszak 
dzieci z Bullerbyn prowadzą zwykłe życie - chodzą do szkoły, pomagają 
rodzicom, przygotowują święta. Mają więc swoje zwyczajne, a przecież zu- 
pełnie niezwykłe przygody. Siła książki Astrid Lindgren tkwi w języku: 
o życiu w Bullerbyn opowiada siedmioletnia Lisa, stąd czysty, pełen rado- 
ści tok narracji, czasami nieco złośliwy, czasami nieco egzaltowany, ale za- 
wsze z pazurem i pełen poczucia humoru. 

Dlaczego Edyta Jungowska poleca dzieciom oraz rodzicom książkę i audio- 
booka? „Jak dobrze wiemy, żyjemy w świecie szybkich informacji, szybkie- 
go montażu - mówi aktorka. - Najlepiej sprzedają się dynamiczne, pikant- 
nei krwiste obrazki. Ale jestem przekonana, że gdzieś w głębi duszy siedzi 
w nas tęsknota za spokojem.i beztroską, która bezpośrednio łączy się w na- 
szych wspomnieniach z dzieciństwem. Choćby z wakacjami u babci. Takie 
właśnie są »Dzieci z Bullerbyn« - świat prostych zabaw, prawdziwych przy- 
jaźni, pierwszych miłosnych, ukrytych jeszcze fascynacji. Mam nadzieję, że 
ten świat nie zaginął, tak jak mam nadzieję w zgiełku filmowym nie znik- 
ną takie perełki jak choćby filmy Sofii Coppoli - bo w Bullerbyn, tak jak 
w jej filmach, czas płynie wolno, liczy się każde spojrzenie i dzięki temu lu- 
dzie uświadamiają sobie, czego tak naprawdę im potrzeba”. 

Audiobook jest skierowany do dzieci w wieku od sześciu do ośmiu lat. 
Płyta zawiera także książeczkę „Zbuduj swoje Bullerbyn” - dzieci mogą 
samodzielnie stworzyć swój mały teatri współuczestniczyć w przygodach 
Lisy i jej przyjaciół podczas słuchania historii małych bohaterów. Teraz 
Edyta Jungowska ma w planach audiobook z „Karlssonem z dachu”! 
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STUDIO FILMOWE ALVERNIA 


AMERYKAŃSKIE WAMPIRY 
POD POLSKĄ KOPUŁĄ 


STUDIO FILMOWE 
ALVERNIA 
PRZYCIĄGNĘŁO 
JUŻ ANDRZEJA 
WAJDĘ I JERZEGO 
SKOLIMOWSKIEGO. 
TERAZ CZAS NA LU- 
DZI Z HOLLYWOOD 


Amy Heckerling, reżyserka filmu „Vamps” sama wyglą- 

da jak wampir. Co prawda filigranowy, ale jednak. Ubra- 
na naczarno, z szopą gotyckich włosów i krwawą szminką mo- 
że uchodzić jeśli nie za wampira, to przynajmniej za reprezentanta 
subkultury tzw. gotów - fanatyków mroku, horrorów i mrocznej muzyki. 
„Nie, nigdy nie byłam gotem, bo kiedy chodziłam do szkoły, ta subkultura 
nie była jeszcze populama - mówi Heckerling. - Ale na długo przed modą 
na horrory i wampiry ubierałam się na czarno, bo sądziłam, że jeśli założę coś 
kolorowego, to zostanę uznana za dziwaka. No i kładę się spać nad ranem”. 
Spotykam Heckerling w wytwórni filmowowej Alvemnia pod Krakowem, na- 
leżącym do byłego szefa RMF FM Stanisława Tyczyńskiego. Ten fan kina, 
zwłaszcza sci-fi, wyobraził sobie swoje miasteczko filmowe jako grupę 13 ko- 
puł połączonych korytarzami, które sprawiają wrażenie stacji kosmicznej 
na jednym z księżyców Jowisza. Przy wejściu wita nas, oczywiście, postać Ob- 
cego z filmu Ridleya Scotta. 

Ale nie architektura jest główny osiągnięciem Alvemi. Jest nim profesjonalne 
studio filmowe. Największe wrażenie robi gigantyczny sferyczny blue screen, 
czyli półokrągły ekran o wymiarach 200 na 55 metrów. Grających na jego tle ak- 
torów można później „wkleić” do filmu czy gry komputerowej. Skorzystali z te- 
go nie tylko twórcy gry „Wiedźmin 2”, ale sam Andrzej Wajda, który tu właśnie 
robił swoją nowoczesną wersję „Makbeta” (pokazaną, niestety, tylko w TVP 
Kultura). Jerzy Skolimowski robił tu natomiast efekty do „Essential Killing”. 
Alvernia chlubi się także 24 kamerami tzw. Motion Capture; potężnym stu- 
diem nagraniowym, gdzie 80-osobowa orkiestra nagrywa muzykę filmową, 
oraz nowoczesnym laboratorium. 


W efekcie tzw. postprodukcja (np. korekcja ko- 
lorów, zgranie dźwięku) filmu „Vamps” od- 
bywa się w Alverni. Tu też nagrywana 
jest muzyka do filmu (pod batutą Marka 
Mosia) oraz robione są efekty specjal- 
ne, tworzone zresztą przez zespół pol- 
skich specjalistów. „Po prostu 20 osób 
siedzi po nocach, przygotowując 60 
wersji jednej sceny dezintegracji posta- 
ci” - mówi odpowiedzialny za efekty Mi- 
kołaj Valencia. 
Oczywiście, nad wszystkim czuwa Amy Hecker- 
ling. Ta hollywoodzka reżyserka („I kto to mówi?”, 
„Clueless”) zafascynowana jest niemieckimi horrorami 
ekspresjonistycznymi z lat 20., takimi jak np. „Gabinet Doktora Cali- 
gari”. „To był zachwycający wizualnie okres - mówi. - Roboty w »Me- 
tropolis« Langa czy postaci z »Nosferatu« były niesamowite! Nikt już 
później nawet nie zbliżył się do nich. Jeżeli współczesne kino chce być 
ekscytujące, musi się odwoływać do tamtych wizji”. 
„Vamps” (czyli wampiry, ale też wampy) to komedia z Sigourney 
Weaver, Alicią Silverstone i Krysten Ritter. „To historia o kobietach- 
-wampach, które się nie starzeją i chcą na zawsze pozostać młodymi 
beztroskimi »laskami«, ale z czasem zaczynają rozumieć, że kiedyś jed- 
nak trzeba dorosnąć” - wyjaśnia Heckerling. 
Czarnowłosa i czarno odziana Heckerling mówi, że nie robi filmu na 
fali popularności innych wampirzych historii („Zmierzch”, „Czysta 
krew”, „Pamiętniki wampirów”): „Ja jestem nocnym typem, moż- 
na powiedzieć, że ekspertem w tej dziedzinie. I wiem, że te produkcje 
mylą się w przedstawieniu wampirów. Powstają kompletne głupoty. 
Lepiej przeczytać »Drakulę« Brama Stokera”. 
Alvernia gościła ekpię z „Vamps”. Władze polskiej wytwórni filmowej 
już ogłosiły, że to u nich odbędzie się postprodukcja kolejnego amery- 
kańskiego filmu - „Arbitrage” - z Timem Rothem, Susan Sarandon 
i Richardem Gere'em (premiera filmu w 2012 roku). 


FOTO: ARCHIWUM ALVERNIA STUDIOS, PIOTR BUJNOWICZ/FABRYKA OBRAZU/© MTL MAXFILM, ARCHIWUM 
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POLSKI BOX OFFICE 


POLSKIE FILMY RATUJĄ 
RYNEK KINOWY 


DWIE NAJWAŻNIEJ- 
SZE INFORMACJE 
DOTYCZĄCE RYNKU 
KINOWEGO 

W POLSCE W CZASIE 
PIERWSZYCH CZTE- 
RECH MIESIĘCY 2011 
ROKU TO: NISKA 
FREKWENCJA I BARDZO DUŻA POPU- 
LARNOŚĆ RODZIMYCH PRODUKCJI. 

Z TYCH DWÓCH PRZESŁANEK MOŻ- 
NA JUŻ WYSNUĆ JAK NAJBARDZIEJ 
SŁUSZNY WNIOSEK, ŻE GDYBY NIE 
POLSKIE FILMY, SYTUACJA W KINACH 
BYŁABY WRĘCZ DRAMATYCZNA 


W ciągu pierwszych 16 weekendów 2011 roku zosta- 
ło sprzedanych 7,1 miliona biletów. W ubiegłym se- 
zonie, nad którym od 10 kwietnia ciążyła żałoba na- 
rodowa, frekwencja w analogicznym czasie wynio- 
sła 7,7 miliona widzów. W rekordowym dla pol- 
skich kin 2008 roku widownia sięgnęła 8,4 miliona. 
Różnica rzędu 600 tysięcy biletów podczas weeken- 
dów oznacza - licząc frekwencję z całego tygodnia 
- de facto ponadmilionową stratę. Sytuacja w pol- 
skich kinach jest więc daleka od komfortowej, tym 
bardziej że prognozowano, iż bieżący sezon nie bę- 
dzie gorszy od poprzedniego. Tymczasem po czte- 
rech miesiącach spadek widowni sięga 8%. To dużo. 
A mogło być znacznie, znacznie gorzej... 

Kołem ratunkowym dla kin były polskie produkcje. 
Co prawda, już od lat pierwsze miesiące każdego ro- 
ku roku należą do nich, ale wtym ich dominacja by- 
ła przygniatająca. Dziewięć najpopularniejszych 
polskich tytułów 2011 roku obejrzało 5,2 milio- 
na widzów. To ponad 50% całej widowni w kinach. 
Królem rodzimego box office'u jest „Och Karol 2” 
(bardzo prawdopodobne, że będzie to najpopular- 
niejszy tytuł całego roku). Komedia Piotra Were- 
śniaka zgromadziła 1,72 miliona osób i dzięki temu 
znalazła się w czołowej dziesiątce najpopulamiej- 
szych polskich filmów po 1989 roku: 


1. „Ogniem i mieczem” (1999) — 7,15 min 

widzów 
2. „Pan Tadeusz” (1999) — 6,17 min 
3. „Quo Vadis" (2001) - 4,30 min 
4. „Ka — 2,76 min 
5. — 2,53 mln 
6. „W pustyni i w puszczy” (2001) — 2,23 min 
7. „Kiler” (1997) — 2,20 min 
8. „Zemsta” (2002) — 198 min 
9. „Przedwiośnie” (2001) — 1,74 min 
10. „Och, Karol 2" (2010) — 1,72 min 


NAJPOPULARNIEJSZE 
POLSKIE FILMY 
I-IV 2011 ROKU 


1. „Och, Karol 2” (21.01) 
— 1,72 miliona widzów 
(Studio Interfilm); 
otwarcie — 266,6 tys. widzów. 


2. „Weekend"” (7.01) 
— 750 tys. widzów (777 Cinema); 
otwarcie — 189,2 tys. 


3. „Sala samobójców” (4.03) 
— 720 tys. widzów (777 Cinema); 
otwarcie — 70 tys. 


4. „Czarny Czwartek. Janek 
Wiśniewski padł” (25.02) 
— 650 tys. widzów (Kino Świat); 
otwarcie — 73,1 tys. 


5. „Jak się pozbyć cellulitu” (4.02) 
— 390 tys. widzów (Warne;); 
otwarcie — 87,6 tys. 


6. „Jan Paweł II. Szukałem Was...” 
(11.03) — 320 tys. widzów 
(Studio Interfilm); 
otwarcie — 22,3 tys. 


7. „Wojna żeńsko-męska” (25.02) 
— 320 tys. widzów (Monolich); 
otwarcie — 90,7 tys. 


8. „Los numeros” (25.02) 
— 170 tys. widzów (777 Cinema); 
otwarcie — 51,1 tys. 


9. „Jeż Jerzy" (11.03) 
— 120 tys. widzów (Monolich); 
otwarcie — 41,3 tys. 


Warto zauważyć, że w czołowej dziesiątce, 
oprócz filmu Wereśniaka, znajdują się jeszcze 
tylko dwa tytuły („Lejdis” oraz „Kiler”), które 
osiągnęły swój wynik bez wydatnej pomocy 
szkół... Frekwencyjny sukces „Och, Karol 2” 
można wręcz uznać za spektakularny. 

Bardzo dobry rezultat uzyskał także „Weekend” 
(750 tysięcy widzów). Obie polskie komedie nie 
miały dobrej prasy, a ocena gustów polskiej wi- 
downi przez pryzmat tych filmów mogłaby być 
dość niska. Jednak w bieżącym sezonie komer- 
cyjny sukces odniosły również produkcje, o któ- 
rych można powiedzieć wiele dobrych słów. Są 
to „Czarny Czwartek: Janek Wiśniewski padł” 
(650 tysięcy widzów) oraz „Sala samobójców” 
(720 tysięcy widzów). 

Na szczególną uwagę zasługuje zwłaszcza ob- 
raz Jana Komasy, który podobnie jak „Och, Ka- 
rol 2” nie był wspierany przez szkolne czy też 
zakładowe grupy. Bez wątpienia mieliśmy 
do czynienia z filmowym fenomenem. Już re- 
zultat otwarcia „Sali samobójców” (70 tysięcy 
widzów) był sensacją, a tymczasem drugi 
weekend przyniósł 39% wzrost frekwencji (97,1 
tys. osób), podczas trzeciego zaś (79,2 tysiąca 
osób) widownia wciąż była większa niż na star- 
cie. Itak sensacyjnie „Sala samobójców” będzie 
większym przebojem niż „Weekend”, mimo że 
w czasie premierowego weekendu zgromadziła 
0 120 tysięcy widzów mniej niż komedia Ceza- 
rego Pazury. 

Być może nie byłoby tak dużego sukcesu pol- 
skich filmów, gdyby nie ogromna słabość 
hollywoodzkich produkcji. Wystarczy powie- 
dzieć, że najpopularniejszymi zagranicznymi 
filmami w bieżącym sezonie są: brytyjski osca- 
rowy obraz „Jak zostać królem” (niespełna 900 
tys. widzów) oraz zrealizowany z dala od wiel- 
kich amerykańskich wytwórni „Czarny łabędź” 
(prawie 400 tys.). 

Letni sezon musi już należeć do hollywoodz- 
kich produkcji, choć uzyskanie lepszego wyni- 
ku od „Och, Karol 2” będzie bardzo trudne. Jed- 
nak, co ciekawe, w tym roku dystrybutorzy pol- 
skich filmów wcale nie mają zamiaru odpusz- 
czać wakacyjnego okresu. W czerwcu pojawi się 
ekranizacja kryminalnego bestsellera „Uwikła- 
nie” w reżyserii Jacka Bromskiego i „Maraton 
tańca” Magdaleny Łazarkiewicz, w lipcu zaś 
czarna komedia Marka Koterskiego „Baby są ja- 
kieś inne”. Po wakacjach natomiast - trójwy- 
miarowa produkcja Jerzego Hoffmana „Bitwa 
warszawska 1920”. I ten film ma chyba najwięle- 
sze szanse zgromadzić większą widownię niż 
„Och, Karol 2”... 
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MATT GROENING 


CZUJĘ SIĘ TROCHĘ JAK BĆ 


„SIMPSONOWIE" ISTNIEJĄ 
JUŻ 22 SEZONY! I WCIĄŻ 
JEST TO JEDEN 

Z NAJINTELIGENTNIEJSZYCH 
PROGRAMÓW W HISTORII Tv. 
„FILM” ROZMAWIA 

Z POMYSŁODAWCĄ 
„SIMPSONÓW"”, SCENARZY- 
STĄ I PRODUCENTEM 
MATTEM GROENINGIEM 


Sebastian Łupak: 22 sezony! 482 odci. 
welacyjna forma! Jak pan to robi? 
Matt Groening: Chciałbym przypisać sobie wszystkie za- 
sługi, ale przecież to nie ja piszę wszystkie te żarty! 
Robi to sztab scenarzystów. Dają mi do czytania sce- 
nariusze, a ja myślę sobie: „Oho, oto co porabiają teraz stworzone przeze 
mnie dawno temu postaci!”. Czuję się więc trochę jak Bóg. Dałem tym po- 
staciom wolną wolę, a one teraz żyją własnym życiem! 


i! I wciąż re- 


$. Ł: Jak utrzymujecie poziom? 
M.6.: Wciąż mamy wspaniałych, młodych, świeżych i inteligentnych scena- 
rzystów, którzy chcą zaskakiwać siebie i widzów. Przez lata zmienia się 
sztab. Pisali dla nas tak znakomici komicy, jak np. słynny dziś go- 
spodarz talk show Conan O'Brien! Ba, mieliśmy odcinek na Hal- 
loween, który „napisał” dla nas sam Edgar Allan Poe! Oparli- 
śmy opowieść na jego poemacie „Kruk”. Zaczęliśmy ten pro- 
gram w 1987 roku, więc pociągniemy może jeszcze jakieś 14 
lat? Jesteśmy bliżej końca niż początku, choć nie będzie to 
nagła śmierć. 


$. Ł: Kim jest Bart? 

M. 6.: Bart to kombinacja mnie i wszystkich moich kumpli ze 
szkoły. Ma nasze najgorsze cechy. Nudziło nam się w „budzie”, 
więc wymyślaliśmy różne „atrakcje”. A każdy chciał przebić ko- 
legę. Ja na przykład wywaliłem kiedyś ciężką encyklopedię z okna 
na trzecim piętrze. Nie było to za mądre, ale fajne! Niestety, później 

za karę musiałem napisać esej na tysiąc słów, dlaczego tak istotne jest, aby 
nie wyrzucać ciężkich encyklopedii przez okno. 


$.Ł: Sądząc jednak po poziomie intelektualnym Simpsonów, nie 
brzmi pan jak osoba, która jakoś szczególnie nienawidzi książek 
czy encyklopedii. Pana ulubione to... 

M. 6.: „Buszujący w zbożu” JD Salingera oraz „Paragraf 22” Josepha Hellera. 
Polecam wszystkim! 


$. Ł: Pamiętam, że chętnie oglądałem „Simpsonów” jako student, 
mimo że jestem już dorosłym facetem. Dla ko- 
jcie? 

M. 6.: Od początku sprzedawaliśmy „Simpsonów” jako animację dla doro- 
słych, bo inaczej nie pozwoliliby nam na ostry humor, „nieodpowiedni dla 
dorastającej młodzieży”. Etykieta „programu dla dorosłych” sprawiła, że 
oglądały go i nastolatki, iich rodzice! 


y impsonowie" to błyskotliwa, acz zjadliwa krytyka amery- 
kańskiej kultury, stylu życia, polityki. Ale ogląda was cały świat. 
M. 6.: Może ludzie na całym świecie są zafascynowani naszą głupotą? Lu- 
bią po prostu oglądać głupich Amerykanów? 


$.Ł: Nie wiem, czy my, Polacy, jesteśmy dużo mądrzejsi od was... 
W końcu głupota, chciwość, lenistwo czy hipokryzja są ponadna- 
rodowe. „Simpsonowie” potrafią się śmiać nie tylko z przecięt-= 
nego oglądającego telewizję tatusia z przedmieścia, ale też z po- 
lityków - z lewa, prawa i środka! Sam chyba jest pan liberałem, 
sądząc po treściach w programie? 
M. 6.: Moje poglądy są dużo bardziej na lewo niż większości 
Amerykanów. Maszeruję w demonstracjach antywojen- 
nych, czytam Noama Chomsky'ego [lewicowy inte- 
lektualista amerykański - przyp. red.]. Choć przy 
„Simpsonach” pracują też Republikanie. Łączy 
nas poczucie humoru, przekora i lekka pogarda 
dla stacji Fox [stacja Ruperta Murdocha, w któ- 
rej nadawani są „Simpsonowie” - przyp. red.]. 
Przede wszystkim chcemy jednak bawić, a nie 
pouczać, choć gdy mamy możliwość powiedze- 
nia czegoś ważnego o kulturze czy polityce, robi- 
my to. 


$.Ł: Czy pańskie dzieciństwo było podobne 
do dzieciństwa Barta z „Simpsonów”? Zuniformizo- 
wane przedmieścia fikcyjnego miasta Springfield, które 
można znaleźć w kilkudziesięciu stanach USA? 
M.6.: Nie! Ja wychowałem się na obrzeżach Portland w stanie Oregon. To 
piękne miasto otoczone górami, terenami leśnymi. Sam mieszkałem 
w środku lasu, wokół stało jedynie kilka domów. W jednym kierunku 
było stare zoo, które zamknęli, gdy miałem pięć lat; w przeciwnym 
— nowe z00, do którego przenieśli zwierzęta. Bawiłem się z kumplami 
w tym starym, opuszczonym z00: chodziliśmy po pustych klatkach, 
pływaliśmy w basenach dla niedźwiedzi. To była idylla! Ojciec był fil- 
mowcem i rysownikiem, ale za nic nie chciał przenieść się do Hollywo- 
od, choć wciąż go o to nękałem: „Jedźmy, jedźmy!”. Ale on kochał ten 
zielony Oregon! 


Nowy sezon „Simpsonów” 
w czerwcu w kanale Fox 


FOTO: TM 8 © 1996 FOX AND ITS RELATED ENTITIES 
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SALA KONGRESOWA ZAPRASZA 


KONCERT MUZYKI FILMOWEJ 


12 CZERWCA O GODZ. 19 W SALI KONGRESOWEJ W WARSZA- 
WIE ODBĘDZIE SIĘ KONCERT MUZYKI FILMOWEJ. W PROGRA- 
MIE MUZYKA Z „GWIEZDNYCH WOJEN”, „TITANIKA”, „GLADIA- 
TORA" I INNYCH HITÓW KINOWYCH 


W trakcie koncertu usłyszymy oscarowe kompozycje Johna Williamsa z filmów: 
„Gwiezdne wojny”, „Szczęki” i „Park Jurajski”. Nie zabraknie znanych sound- 
tracków z filmu „Titanic” Jamesa Homera czy z „Forresta Gumpa” Alana Silve- 
striego. Całość uświetni suita Hansa Zimmera z filmu „Gladiator” oraz wiązanka 
najpopularniejszych tematów Johna Williamsa - m. in.: „Superman”, „Poszuki- 
wacze Zaginionej Arki”, „Harry Potter”, „E. T.”. 

Dodatkową atrakcją koncertu będą fragmenty filmów wyświetlane na ekranie 
kinowym. Gra Polska Orkiestra Radiowa pod dyrekcją Macieja Sztora, a partię 
solową z „Titanika” zaśpiewa Anna Lasota. Patronem koncertu jest Deutsche 
Bank. Ceny biletów: 120 i 180 zł. 

Historia Polskiej Orkiestry Radiowej sięga 1945 r., kiedy to Stefan Rachoń, znakomi- 
ty dyrygent i skrzypek, stworzył zespół, którego zadaniem oprócz koncertowania 
było nagrywanie utworów dla Polskiego Radia i Telewizji. W ciągu ostatnich 20 lat 
Polska Orkiestra Radiowa wzbogaciła radiowe archiwum o liczne nagrania muzyki 
klasycznej i współczesnej autorstwa najwybitniejszych kompozytorów polskich 
i zagranicznych. Dyrygent orkiestry - Maciej Sztor - to absolwent Akademii Mu- 
zycznej im. 1. J. Paderewskiego w Poznaniu, gdzie ukończył klasę dyrygentury sym- 
fonicznej prof. Jerzego Salwarowskiego. Muzyka filmowa, szczególnie hollywoodz- 
ka, to główny nurt jego działalności, a zarazem wielka pasja. Interesuje się proce- 
sem jej tworzenia i wykonawstwem. Kolekcjonuje oryginalne partytury muzyki fil- 
mowej. Współtworzy i samodzielnie realizuje projekty muzyczne w całej Polsce. 


Anna Lasota to absolwentka Akademii Muzycznej im. Feliksa 
Nowowiejskiego w Bydgoszczy. Dyplom z wyróżnieniem (2008) 
uzyskała na wydziale wokalno-aktorskim w klasie śpiewu solo- 
wego prof. Magdaleny Krzyńskiej. Na deskach Teatru Muzyczne- 
go w Poznaniu zadebiutowała rolą Christine w musicalu „Phan- 
tom” M. Yestona oraz partią Adeli z operetki „Zemsta nietope- 
rza” R. Straussa. Klasyczny repertuar poszerza o utwory musica- 
lowe z takich dzieł jak: „Rudolf - Affaire Mayerling"(Mary), „Dra- 
cula” (Mina), czy „Love never dies” (Christine). 


Więcej informacji o wydarzeniu na: www.KoncertFilmowy.pl 


ANIMATOR 2011 


W dniach 15-21 lipca w Poznaniu 
odbędzie się czwarta edycja Mię- 
dzynarodowego Festiwalu Filmów 
Animowanych - Animator 2011. 
W tegorocznych zmaganiach kon- 
kursowych filmy będą walczyć 
© Grand Prix w wysokości 50 tys 
złotych (II nagroda - 25 tys. zł, 
III - 15 tys. zł). Organizatorzy prze- 
widują też nagrody specjalne za 
film muzyczny i o tematyce ekolo- 
gicznej, oraz wyróżnienia za scena- 
riusz, muzykę, dla debiutu iza film 
dla dzieci. 


Przewodniczącym Jury w tym roku będzie Piotr Dumała, jed- 
na znajwybitniejszych postaci współczesnej polskiej animacji, 
autor takich filmów jak „Lykantropia”, „Ściany”, „Czarny kap- 
turek” czy „Zbrodnia i kara” 
Organizatorzy festiwalu przygotowali także pokaz animacji 
ikony w świecie filmów animowanych Arthura Lipsetta, 
produkcji realizowanych metodami animacji poklatkowej 
oraz tradycyjnego teatru lalek przez lalkarzy z kolekcji Hand- 
made Puppet Dreams oraz przeglądy twórczości wybitnych 
lalkarzy: Paula Andrejco i Erica Steegstry. Zobaczymy też 
retrospektywę fenomenalnych filmów krótkometrażowych 
ojca afrykańskiej animacji Moustaphy Alassane'a oraz anima- 
cje twórców z Japonii: Kihachiro Kawamoto, Yoji Kurii Atsu- 
shi Wady. 

Z każdym rokiem rośnie liczba filmów nadsyłanych na kon- 
kurs, a Festiwal Animator zdobywa coraz poważniejszą pozycję 
na świecie. Zapraszamy do Poznania! MB 


Sos Hamburgerowy Develey 


Wyśmienity sc 


kanapkowy skomponowany na bazie majonezu i dorodnych pomidorów, wzbogacony 


starannie dobraną kompozycją przypraw. Idealny do hamburgerów, hot dogów oraz wszelkiego rodzaju 
pieczonych mięs. Jego aksamitna konsystencja i znakomity smak wspaniale komponują 
z wszelkiego rodzaju kanapkami. Spróbuj innych sosów kanapkowych Develey: Sos Tatars 


Sos Czosnkowo-ziołowy, Sos Chrzanowy, Sos Kanapkowy. 


Sosy Kanapkowe Develey to najwyższej jakości produkty o delikatnej, kremowej konsystencji. Są 


wspaniałym dodatk 


nie tylko do kanapek, ale także do zimnych przystawek i gorący 


Estetyczne opakowanie w kształcie szklanki doskonale nadaje się do wtórnego wykorzystania. 


Cena: 4,20 zł/ 240 g 


RR 
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X-MEN: PIERWSZA KLASA 


WOJNY MUTANTÓW 


Autor Stan Lee i rysownik Jack Kirby praco- 
wali w wydawnictwie Marvel Comics. Wy- 
dawnictwo to w latach 50. i 60. ub. wieku co 
tydzień wydawało nowy zeszyt, a walcząc 
o przetrwanie na niepewnym rynku jego re- 
daktorzy i rysownicy co rusz musieli wymy- 
ślać nowe postaci, by przyciągać czytelni- 
ków i zmuszać ich do kupowania nowych 
numerów. Nic więc dziwnego, że Stan Lee 
poza X-Menami wymyślił także m.in. Spider-Mana, Iron Mana czy Hulka. 
„X-Meni* to mutanci stworzeni przez profesora Xaviera, by służyć ludzko- 
ści i chronić ją przed wrogami. Do X-Menów należą Cyclops, Iceman, An- 
gel czy Marvel Girl. Ich głównym wrogiem, przynajmniej na początku, jest 
niejaki Magneto - szalony mutant-megaloman. 

W latach 1963-70 ukazało się 66 zeszytów „X-Menów”, potem na pięć lat se- 
ria została zawieszona. Od 1975 roku zaczęła się ukazywać drugia seria 
z dodatkowymi bohaterami. Naturalnie popularność „X-Menów” wyko- 
rzystywała zarówno telewizja, jaki kino. W latach 1992-97 stacja Fox emi- 
towała serial animowany „X-Men”. W kinie widzieliśmy już cztery filmy: 


od „X-Men” z 2000 roku, przez „X Men 2”, „X-Men 3: Ostatni Bastion” aż po 
„X-Men Geneza: Wolverine” (2009) z Hugh Jackmanem w roli głównej 
(choć akurat ten ostatni film jest osobną historią, niepowiązaną z po- 
przednimi trzema). 

Teraz czas na piąty film: „X-Men: Pierwsza Klasa” (org. „X-Men: First Class”) 
w reżyserii Matthew Vaughna, pomyślany jako prequel do wcześniejszych 
części. Akcja filmu rozgrywa się w 1962 roku podczas tzw. kryzysu kubań- 
skiego, kiedy Związek Radziecki próbował zaopatrzyć reżim Fidela Castro 
w broń nuklearną zdolną zagrozić USA. Główni bohaterowie filmu to jesz- 
cze młodzi Profesor X (James McAvoy) oraz jego, póki co, przyjaciel Magne- 
to (Michael Fassbender). Na razie pracują razem, próbując zapobiec kon- 
fliktowi nuklearnemu między USA a ZSRR, za którym stoją - jak się okazu- 
je — nie Kennedyi Chruszczow, ale tak naprawdę tajne bractwo zwane Hell- 
fire Group (Bractwo Ognia Piekielnego), pragnące przejąć kontrolę 
nad zniszczonym światem i zasiedlić go nową rasą. Szefem Bractwa Ognia 
Piekielnego jest niejaki Sebastian Shaw (Kevin Bacon). Mimo że Xi Magne- 
to są zjednoczeni w walce ze złem, dochodzi w końcu do konfliktu między 
nimi oraz stworzonymi przez nich klanami: X-Menów i Bractwem Mutan- 
tów. Ten konfilkt będzie ciągnął się już latami. Na szczęście mutanty zdą- 
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Na zdjęciach kolejno: Michael Fassbender jako /Magnefo, Rose Byrne jako Moira 
MacTaggert, January Jones jako Fmma Frost, Nicholas Hoult jako the Beast, Lucas 
Till jako A/avoc, Jennifer Lawrence jako Raven Darkholme aka Mystique i James 
McAwoy jako Charles Xavier. 


„X-Men" to jedna z najsłynniejszych serii komiksowych na świecie. Pierwszy zeszyt 
opowiadający o przygodach mutantów ukazał się w 1963 roku i od tamtej pory, 

z zaledwie kilkuletnią przerwą, cykl jest cały czas kontynuowany. Dla wielu wielbicieli 
komiksów „X-Men" to seria kultowa, a niektórzy z jej bohaterów na trwałe zapisali się 
we współczesnej kulturze masowej. 


WESTGESENEJJ W czwartej ekranizacji serii komiksowej 

OLYERIE opowiadającej o grupie obdarzonych 
ponadnaturalnymi zdolnościami mutantów - filmie 
„A-Men — Volverine"o początkach drużyny X-Men 
oraz pierwszym poważnym starciu z mutantami 
zgromadzonymi wokół Magneto, wystąpili m.in: 
Hugh Jackman, Patrick Stewart i lan McKellen. 
Reżyserował Bryan Singer. 


żyły w międzyczasie zapobiec wojnie nuklearnej, dzięki czemu może- 
chodzić spokojnie do kina, bez konieczności mierzenia pozio- 
mu promieniowania. Uff! 

Producenci filmu zapowiadają, że nie jest to bajeczka dla dzieci, ale Ja- 
mes Bond plus mutanci - czyli X-Meni w nowym stylu. Profesor X 
w tym filmie ma być takim „bondowskim” bohaterem. „Dotąd X był 
typem zakonnika - mówi grający go szkocki aktor James McAvoy. - Ja 
zrobiłem z niego przeciwieństwo zakonnika. Mój profesor X pije, pali, 
upija ładne dziewczyny, odczuwa pociąg seksualny. Zrobiliśmy z niego 
kogoś zupełnie nowego”. Poza tym ubrania bohaterów mają być wzo- 
rowane na pierwszych „Bondach”, podobnie jak technologia i gadżety, 
których używają. 

„X-Men: Pierwsza klasa” to pierwsza część szykowanej trylogii pre- 
quelów. Wszystkie trzy filmy mają opowiadać historię mutantów sprzed 
tej, jaką poznaliśmy w filmie „X-Men" z 2000 roku. Mało tego, szykowa- 
ny jest także „X-Men 4” będący kontynuacją już istniejącej trylogii. Miło- 
śnicy serii nie mają więc prawa narzekać. No i pewnie trzeba będzie uzu- 
pełnić kolekcję o nowe figurki... 
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POCZUCIA HUMORU. PRZY TEJ OKAZJI ZASTANAWIĄMY SIĘ, CO SIĘ STAŁO Z POCZCIWĄ KOMEDIĄ? 
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„Legalna blondynka” 


FOTO: © 201 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC., CINETEXT/MEDIUM, CAPITAL PICTURES/FORUM, ARCHIWUM 


Firma Warner Bros. nie tylko kazała wycofać pierwszy zwiastun ko- 
medii „Kas Vegas 2” z kin, ale nawet zniszczyć jego kopie. Powodem 
były reakcje tych, którzy zdążyli w nim obejrzeć małpę o imieniu Cry- 
stal udającą uprawianie seksu... oralnego z butelką. Co jeszcze robi 
Crystal? Wolicie nie wiedzieć. Przynajmniej do czasu obejrzenia fil- 
mu w kinach. Zwiastun miał być pokazywany w USA przed filmem 
„Kod nieśmiertelności”. Ale film Duncana Jonesa można oglądać 
od lat 13,a „Kac Vegas 2” - dopiero od lat 17. Ostatecznie Warner Bros. 
wycofał radykalny zwiastun i przygotował drugi, bardziej subtelny. 
Problemy ze zwiastunem pokazują, jak odważne i śmiałe (jak twier- 
dzą jedni) czy raczej - coraz bardziej niesmaczne i obrzydliwe (jak 
mówią inni) stały się amerykańskie komedie. Jedni wychodzą 
z nich zniesmaczeni i oburzeni, inni - świetnie się bawią. Czy więc 
komedia jako gatunek przeżywa upadek, jest coraz słabsza, coraz 
bardziej prymitywna i coraz głupsza? Czy przeciwnie - coraz odważ- 
niejsza i wyzwalająca, pozwalająca odreagować codzienny stres za 
pomocą śmiechu z brawurowej, pozbawionej cenzury rozrywki? 


Straszne czy śmieszne? 

Odpowiedź nato pytanie nie jest prosta. Recenzując komedię „Poli- 
cja zastępcza” (2009) z Markiem Wahlbergiem i Willem Ferrellem 
w rolach głównych, dziennikarz „Guardiana” pisał: „Hollywood 
wyrzuca z siebie takie rzeczy: pozbawioną duszy konfekcję, która 
wzbudza sporadyczny chichot i jest kinowym odpowiednikiem 
muzyki z windy. Za dużo mamy filmów z głupimi postaciami i wy- 
głupami, które szybko męczą. Studia filmowe zapomniały, jak ro- 
bić rozrywkowe filmy na poziomie, z pamiętnymi postaciami i dia- 
logami. Komedie powinny być śmieszne, a ostatnie produkcje Hol- 
lywood skłaniają do płaczu”. : 

O tym samym filmie w „Entertainment Weekly” czytamy: „Świet- 
na komedia, pełna zabawnych scen, w której Will Ferrell w dosko- 
nałej roli przypomina Petera Sellersa albo wczesnego Woody'ego 
Allena”. Podobnie skrajne opinie wywołała premiera filmu „Kac 
Vegas” (2009). W magazynie „Premiere” dostał maksymalną ocenę 
i wzbudził zachwyt nad świetnym aktorstwem, uroczym pomy- 


słem, dowcipnymi gagami i nie 


banalną fabułą. W tygodniku 


„Time” recenzent nie zostawił na filmie suchej nitki, nazywając 


go „prymitywnym bromansem” 


(czyli komedią nie romantycz- 


ną, ale o perypetiach kumpli; od ang. brothers” romance). 
Nie trzeba dodawać, że wiele komedii, m.in. Kevina Smitha 
(„Sprzedawcy”, „Jay i Cichy Bob kontratakują” czy „Zacki Miri 
kręcą porno”) lub Liama Lyncha („Tenacious D: Kostka 
Przeznaczenia”) wzbudzają podobnie skrajne opinie. Dla jed- 
nych są wulgarnymi lub niezrozumiałymi bzdurami, dla in- 
nych - filmami kultowymi. Podobnie rzecz ma się z aktorami 
komediowymi. Dla jednych Ben Stiller, Jack Black, Zach Gali- 
fianakis, Michael Cera, Jason Schwartzman czy Will Ferrell są 
niewiarygodnie śmieszni, dla innych - żenująco głupi. Bo 
współczesne amerykańskie komedie rzadko są po prostu za- 
bawne (może poza komediami romantycznymi). Najczęściej 
przekraczają granice dobrego smaku, pada w nich mnóstwo 
przekleństw, na porządku dziennym są odważne żarty z seksu 
oraz te najbardziej niepoprawne politycznie, dotyczące rasi- 
zmu czy religii. 
Amerykanie na co dzień purytańscy i konserwatywni odreago- 
wują w żartach wszystkie swoje ograniczenia. Wniosek (nieste- 
ty, banalny): sympatia lub jej brak dla najbardziej odjechanych 
amerykańskich komedii i występujących w nich aktorów zależy 
od gustu i rodzaju poczucia humoru widza. 


Żdolni do zabawiania 


Mimo skrajnych opinii, amerykańska komedia radzi sobie do- 
skonale. Nie tylko w samych Stanach, ale także na świecie. 
Amerykanie zdołali niemal zmonopolizować rynek komedii fil- 
mowych. Oczywiście, wszędzie powstają filmy komediowe 
i mają swoją publiczność. Świetni są Brytyjczycy ze swoim ory- 
ginalnym poczuciem humoru (Monty Pythoni „Żywot Bria- 
na”, Ricky Gervais - serial BBC „Biuro”, Stephen Frears i jego 
„Tamara i mężczyźni”), Francuzi (o fenomenie Dany'ego Boona 
piszemy w tym numerze na s. 56), Hiszpanie czy Włosi. Ale 
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W amerykańskiej 

komedii każdy znajdzie 

coś dla siebie: od małpich 
idiotygmów braci Farrellych 

po subtelne wyrafinowanie 
Woody ego Allena 


O „Kac Vegas w Bangkoku” usłyszysz w magazynie filmowym „Parę klatek” na www.ipla.tv w kanale SHOW Fipla 


europejskim komediom rzadko udaje się zrobić karierę na skalę 
globalną. To amerykańskie produkcje docierają do widzów 
na całym świecie. Nic dziwnego. Zdolność rozbawiania widow- 
ni (a przynajmniej jej części) to w Ameryce umiejętność głęboko 
szanowana i pracowicie rozwijana. 

Do przemysłu komediowego - bo w Stanach to gigantyczny 
przemysł: filmy, seriale, kanały w rodzaju Comedy Cetral, kluby 
z tzw. stand-upem, czyli komikami stojącymi na scenie i roz- 
śmieszającymi publiczność - można się dostać tylko przeszedł- 
szy ostrą selekcję. Do komedii nie trafia nikt przypadkowy. Prze- 
bijają się tylko najlepsi. 
Wiele gwiazd zaczynało właśnie jako komicy stand-up, aby po- 
tem trafić do telewizji (w roli gospodarza talk-show bądź gwiaz- 
dy serialu) i kina. Tak zaczynali: Robin Williams, Chris Rock, 
Conan O'Brien, Larry David, Jay Leno, David Letterman, Bill Cos- 
by, Zach Galifianakis, Eddie Murphy i, oczywiście, sam Woody 
Allen (grał siebie jako komika stand-up w „Annie Hall"). 
Wszyscy oni przyznają, że stand-up comedy to szkoła życia i kon- 
taktu z odbiorcą. Ale także umiejęt- 
ność radzenia sobie z konkurencją, 
motywacja do walki o przetrwanie 
i wybicie się. A kiedy wreszcie się uda 
- praca z wieloosobowymi zespoła- 
mi pracującymi na sukces komika, 
który przecież nie musi mieć nie- 
ustannie nowych irównie świeżych 
pomysłów. Dlatego Amerykanie za- 
trudniają całe sztaby ludzi wymyśla- 
jących żarty, gagi, skecze. Takie ze- 
społy pracują na późniejszy sukces 
Jaya Leno czy Conana O'Briena. 

Siłą amerykańskiego przemysłu ko- 
mediowego jest także dystans do 
siebie. Co prawda trudno było to 
stwierdzić po żednących z minuty 
na minutę minach gwiazd, które 
przyszły na tegoroczne rozdanie Zło- 
tych Globów w Los Angeles, ale jed- 
nak Hollywood wciąż potrafi się 
z siebie śmiać. 

Casus Złotych Globów 
Brytyjski komik Ricky Gervais, od 
dłuższego czasu pracujący w USA, 
wziął na cel największe nazwiska, 
a każdy jego dowcip balansował na 
granicy dobrego smaku: „Witam na 
rozdaniu Złotych Globów - zaczął. 
- To będzie noc imprezowania i chla- 
nia, czyli coś, co Charlie Sheen nazy- 
wa śniadaniem”. „To był rok filmów w 3D: »Toy Story«, »Tron«, 
wszystko w tym roku było trójwymiarowe... poza postaciami 
w filmie »Turysta«” - mówił Gervais, gdy kamera pokazywała 
niezbyt zadowolonego z tego żartu Johnny'ego Deppa. „Dziwi 
mnie, że nominacji nie dostał »Seks w wielkim mieście 2« - kon- 
tynuował Gervais. - Myślałem, że nagrodę dostanie zespół 
od efektów specjalnych, który tak dobrze podretuszował plakat 
do filmu. Dziewczyny, wiem, ile macie lat! Widziałem jedną z was 
w odcinku serialu »Bonanza«" [serial z lat 1959-73 - przyp. red.]... 
I dalej: „W filmie »I Love You Philip Morris« zagrali Jim Carrey 
i Ewan McGregor - dwóch heteroseksualnych aktorów udają- 
cych gejów, czyli zupełne przeciwieństwo pewnego słynnego 
scjentologa... moi prawnicy pomogli mi napisać ten żart”. 
Albo: „Nasza pierwsza wręczająca jest piękna, utalentowa- 
na i jest... Żydówką. Powiedział mi to Mel Gibson. On ma jakąś 


Komedie made in USA badzo się 

wyspecjalizowały, up. „American 

Pie” skierowany jest głównie do 
naładowanej hormonami młodzieży 


obsesję. Powitajmy Scarlett Johansson. 
tyzmu Gibsona Gervais. 

Krążyły plotki, że po tej serii bezpardonowych żartów Gervais 
został zwolniony już podczas gali. Tymczasem okazało się, że 
nikt nie ma do niego pretensji i że zaproponowano mu popro- 
wadzenie gali także w przyszłym roku. 


- śmiał się zantysemi- 


Baby nie są inne 
Radykalne poczucie humoru nie jest domeną tylko amerykań- 
skich komików-mężczyzn. Całkiem nieźle radzą z nim sobie 
również kobiety. Tina Fey, jedna z bardziej znanych, scenarzyst- 
ka i główna postać serialu „Rockefeller Plaza 30” pytana, jaka 
jest różnica między komikami-mężczyznami a komikami-ko- 
bietami, odpowiedziała: „Mężczyźni sikają do plastikowych 
kubków. A czasem do słoików. Gdy zaczęłam pracę w programie 
»Saturday Night Live«, weszłam do biura jednego ze scenarzy- 
stów wymyślających żarty do programu. Gdy sięgnęłam na pół- 
kę, gdzie stał kubek z płynem, powiedział, że mam go nie doty- 
kać. Wziął ten i pozostałe stojące 
w jego pokoju i wyniósł je do łazien- 
ki. Okazało się, że w kubkach były si- 
ki! Nigdy nie słyszałam, żeby ktoś si- 
kał do kubka, no, może jedynie w ga- 
binecie lekarskim albo w autobusie, 
w czasie długiej podróży. Ale nie sły- 
szałam, żeby ktoś sikał do kubka 
w biurze i zostawiał go potem na 
półce, tak że ciecz wyparowywała 
i była z powrotem absorbowana 
przez organizm przez pory w skórze 
twarzy. Kolega wytłumaczył mi, że 
tak robią faceci, gdy nie chce im się 
iść do łazienki. Jeżeli więc ktoś gene- 
ralizuje, że »ogólnie kobiety nie są 
zabawne«, ja mogę stwierdzić, że 
»faceci sikają do kubkóww. I lubią 
udawać, że się nawzajem gwałcą”. 
Jeszcze bardziej radykalna jest Sarah 
Silverman. 31-letnia pisarka, aktorka 
i piosenkarka znana jest ze swoich 
niewybrednych żartów ze wszyst- 
kich religii (sama jest Żydówką), sek- 
su, stereotypów etnicznych i bigo- 
terii. W 2008 roku wykonała w pro- 
gramie „Jimi Kimmel Live!” swój 
najsłynniejszy numer - piosenkę 
„Im Fucking Matt Damon” (Pieprzę 
się z Mattem Damonem). 
Inną z bardziej znanych amerykań- 
skich kobiet-komików jest Ellen De- 
Generes. Rozpoczynała karierę komediową od występów w ma- 
łych klubach i kawiarniach, aw latach 80. XX wieku zaczęła jeździć 
z monologami komediowymi po całych Stanach. W konkursie 
telewizji Showtime została wybrana „Najzabawniejszą osobą 
w Ameryce”. DeGeneres wprawdzie nie klnie, ale jest niezrówna- 
na w wyśmiewaniu stereotypów oraz amerykańskiego stylu ży- 
cia. Humor Ellen nadawał się idealnie na serial, więc stał się pod- 
stawą sitcomu „Ellen”. Serial, opowiadający o prowadzącej księ- 
garnię Ellen Morgan, zyskał ogromną popularność. 
Największą uwagę skupił na sobie, kiedy w lutym 1997 DeGene- 
res ogłosiła publicznie w programie „The Oprah Winfrey Show”, 
że jest homoseksualna. Podobnie zrobiła grana przez nią Ellen 
Morgan: wyszła z ukrycia w kwietniu tego samego roku, wyzna- 
jąc orientację seksualną swojej terapeutce, którą grała właśnie, 
Oprah Winfrey. Odcinek z coming outem był jednym z Na |. 
27 
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o najwyższej oglądalności. Później serial zaczął tracić na popular- 
ności i został zdjęty z anteny. DeGeneres wróciła do solowych wy- 
stępów komediowych, a później została prezenterką talk-show, 
który prowadzi do dzisiaj. 

W 2007 roku DeGeneres (jako pierwsza osoba deklarująca orientację 
homoseksualną) poprowadziła 79. galę rozdania nagród Amery- 
kańskiej Akademii Filmowej. Podczas przedstawienia powiedziała: 
„Co za wspaniała noc, taka różnorodność na sali, w roku, w którym 
powiedzianych zostało tyle negatywnych rzeczy o ludzkiej rasie, re- 
ligii i orientacji seksualnej. Od siebie dodam: gdyby nie było czar- 
nych, Żydów i gejów, nie byłoby Oscarów”. Recenzje jej występu 
były pozytywne, a za prowadzenie gali została nominowana do na- 
grody Emmy. 


Fuck, cunt I shit 

Dlaczego komedia stała się dzisiaj tak radykalna, a czasami brutal- 
na? Jedną z gwiazd komedii w USA jest Louis CK. Występuje jako 
stand-up, ma swój serial („Louie”), wystąpił w filmie „Było sobie 
kłamstwo” (2009). Znany jest także z ostrego, brutalnego humoru. 
Louis CK uważa, że komedia „nie ma żadnych realistycznych granic 
i każdy komik czy scenarzysta powinien wybierać mniej uczęszcza- 
ną drogę, czyli taką, którą nikt wcześniej nie szedł, bo tylko tam 
można znaleźć wartościowe rzeczy. „Oczywiście, są komicy, którzy 
prezentują grzeczny humor familijny i zazdroszczę im. Tylko dlate- 
go, że nie używają kilku słów z czterech milionów istniejących, mo- 
gą grać dla tłumów. Nie mówią »fuck«, »cunt«, »shit« i dlatego 
na ich występy można zabierać dzieci. Też bym tak chciał, ale nie je- 
stem tym typem faceta”. 

Takim facetem nie jest też komik Zach Galifianakis, który stał się 
gwiazdą dzięki popularności filmu „Kac Vegas”. Galifianakis tak 
tłumaczy istotę swojego poczucia humoru: „Najlepsze żarty biorą 
się z rzeczy, o których ludziom niewygodnie jest mówić. Ludzie 
mogą cię nie zrozumieć, czy źle interpretować, ale nie ma sensu ro- 
bić materiału łagodniejszego czy głupszego, byle przypodobać się 
publice. Zły komik idzie za publiką, dobry - prowadzi ją za sobą. 
Scena czy film komediowy są po to, żeby mówić rzeczy, o których 
ludzie nauczyli się na co dzień nie mówić - kwestiach rasowych, po- 
chodzeniu, sprawach seksualnych. To wentyl bezpieczeństwa: albo 
będziemy te problemy poruszać i przekraczać granice, albo będzie- 
my się na siebie agresywnie wydzierać”. 

Galifianakis, wieczny ponadczterdziestoletni chłopiec, który roz- 
śmiesza głównie swoją bezmyślnością i brakiem subtelności, prze- 
szedł długą drogę, zanim osiągnął sukces: „Mój pierwszy występ 
dałem w restauracji Hamburger Harry's w Nowym Jorku. Jak tylko 
zszedłem ze sceny, wiedziałem, że chcę to robić. Potem brałem 
wszystkie występy wszędzie. Jakieś »otwarte mikrofony« w barach. 


Siedziałem na stołku barowym, za plecami na ekranie leciał mecz 
hokejowy, i każdy w barze gapił się albo na mecz, albo w drugą stro- 
nę. Krzyczałem, żeby przekrzyczeć mecz i aby ludzie mnie usłyszeli. 
Wiem więc, że komedia bierze się z poczucia dyskomfortu”. 

Życie komików może być tak zabawne, jakich filmy. Zach Galifinakis 
został wreszcie odkryty i jedna ze stacji zaoferowała mu jego własny 
show „Late Word with Zach”. Jednak po jakimś czasie okazało się, że 
program zostanie zdjęty z anteny, bo ma za mało widzów. „Wtedy 
się wkurzyłem - wspomina komik. - Nie miałem już nic do strace- 
nia. Ostatnie odcinki prowadziłem z przedszkola, domu starców czy 
podmiejskiego autobusu. Szefów stacji telewizyjnej nazywałem 
naantenie »świniami«. W obecności przedszkolaków!”. 


Poluzujcie krawaty 


Własną koncepcję ma reżyser „Kac Vegas” i „Kac Vegas w Bangko- 
ku”, Todd Philips: „Uważam, że nie trzeba usprawiedliwiać złego 
zachowania. Zawsze lubiłem się źle zachowywać, jestem fanem złe- 
go zachowania i nie ma z czego się tłumaczyć. Nie chciałem robić 
komedii romantycznej, nie chciałem być sentymentalny, bo taki 
nie jestem. Poluzowałem krawat i postawiłem na totalne szaleń- 
stwo. To jest trochę jak punk rock: szukasz sposobu, żeby ludzi 
zszokować, żeby opadła im szczęka, zaskoczyć ich, wyciagnąć ich 
na chwilę z komfortowego, poukładanego życia i dać im coś nie- 
przewidywalnego, szokującego, niebezpiecznego. »Kac Vegas« to 
film o tym, że jednej nocy wszystko ci się w życiu popieprzyło z po- 
wodu alkoholu i nagle musisz sobie to życie z powrotem poukła- 
dać. To się dzieje nie tylko w życiu mężczyzn. To dosyć powszech- 
ne, uniwersalne doświadczenie”. 

Ale iamerykańskim komikom nie wolno wszystkiego. W ramach 
przypominania im, że muszą się liczyć z bardziej konserwatywną 
częścią widowni, od czasu do czasu spotykają ich różne szykany. 
Świetnie obrazuje to zamieszanie wokół komedii „Zack i Miri kręcą 
porno” Kevina Smitha, gdzie młodzi ludzie, których nie stać na 
opłacenie rachunków, zabierają się do nakręcenia filmu dla doro- 
słych. Tytuł filmu, jak i plakat do niego, sugerujący seks oralny, wy- 
wołały tyle kontrowersji, że w USA plakat wymieniono na inny. Co 
na to reżyser Kevin Smith? „Użyłem w tytule słowa »porno«, bo 
wiem, że jest taki rodzaj ludzi, których humor związany z seksual- 
nością bawi. Inni nie przyszliby na ten film, nawet gdybym zatytu- 
łował go »Pokój z widokiem«, bo wiedzą, o czym jest, iich to nie ba- 
wi. Choć akurat nie rozumiem kontrowersji związanych z tytułem. 
Gdybym zatytułował film »Zack and Miri Fuck Hard« [ostro się pie- 
przą - red.], to tak. Ale »porno«? Kogo to słowo dziś oburza?”. 
No właśnie, kogo? 


|. EM 


BEN STILLER KEVIN SMITH 
Megagwiazda komedii: Komediant generacji X, 
zdefiniował gatunek zdystansowanej do ame- 
na lata, gdy na początku  rykańskich korporacji, 
„Sposobu na blondyn- manii wielkości, mate- 
kę” przyciął sobie rializmu. Jego komedie 
„ptaszka” rozporkiem. to przy okazji krytyka 
Potem już nic nie było społeczna stylu życia 
takie samo. Amerykanów. 


WILL FERRELL. 
Najśmnieszniejszy ze 
śmiesznych; bez wzglę- 
du na to, czy przebierze 
się za elfa, czy za łyż- 
wiarza figurowego. Cza- 
sami stara się być po- 
ważny — wtedy jest jesz- 
cze Śmieszniejszy. 


TINA FEY 

Nowy Woody Allen. 
Poczuciem humoru 

i inteligencją bije na 
głowę wszystkich 
mężczyzn. Podobna 
do Sarah Palin z partii 
Republikańskiej, którą 
lubi parodiować. 


OWEN WILSON 
Połączenie anielskiej 
łagodności i całkowite- 
go szaleństwa. W fil- 
mach zazwyczaj pozo- 
staje w emocjonalnym 
związku z innym komi- 
kiem — najczęściej Be- 
nem Stillerem. 


ZACH GALIFIANAKIS 
Potomek greckich 
emigrantów, nowa 
gwiazda komedii. 
Anarchistyczny, 
obrazoburczy, odważny, 
brodaty! Śmieszy już 
samym wyglądem 

i zachowaniem. 
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WSZYSCY JESTEŚMY ZWIERZĘTAMI 


Pani prokurator, 
którą gram w „Uwikłamiu, 
nie jest szczególnie sympatyczna. 
Nie gram po to, żeby ludzie mnie 
kochali, za pośrednictwem roli 
opowiadam jakąś historię. Postać 
ma być wiarygodna. Nie ma niczego 
gorszego niż aktor grający 
na scenie wbrew sensom 
i partnerowi, żeby zyskać 
poklask widza 


- MÓWI 
MAJA OSTASZEWSKA. 
WARTO TO SPRAWDZIĆ, 
BO WCHODZĄCY DO KIN 
3 CZERWCA KRYMINAŁ 
JACKA BROMSKIEGO 
„UWIKŁANIE” TO WIELKI 
KONCERT GRY 
AKTORSKIEJ 


MACIEJEWSKI 


Łukasz Maciejewski: „Uwikłanie” to kryminał. Bardzo męski gatunek. 
Maja Ostaszewska: Tak, ale „Uwikłanie” jest również filmem psychologicznym. Napię- 
cia rozgrywające się między ludźmi nie wynikają jedynie z brawurowych scen 
pościgów albo strzelanin. Kryminał, nazwijmy go, chandlerowski, rządzi się 
iaqle) swoimi prawami. Jeżeli pojawiają się kobiety, z reguły są to femmes fatale. Moja 
bohaterka jest inna. Zależało nam na tym, żeby w Agacie była trudno uchwyt- 


na dwoistość. Z jednej strony to typowa prokurator. Wyróżnia ją mocny, sta- 
nowczy chód, zdecydowane poglądy; z drugiej - delikatność i wrażliwość. 


Ł.M.: Rola Agaty w „Uwikłaniu”” dla części widzów będzie zaskoczeniem. Dotychczas, przynaj- 
mniej w kinie, byłaś kojarzona głównie z eterycznymi mimozami. 

M.0.: Kobieta na granicy: załamania nerwowego — oto ja! (śmiech). W ten sposób byłam postrzega 
naiobsadzana. Po „Katymiu” Andrzeja Wajd: kle zresztą dla mnie ae nie tylko za- 
wodowo, ale również l a 

mach wojennych. Ostas 


rę RECENZJA FILMU „UWIKŁANIE” — S. 78 E1) 


Ł.M.: Bardzo lubię twoją zabójczo śmieszną rólkę Lidki w „Ile waży 
koń trojański?" . 


M.0.: Juliusz Machulski dał mi szansę zagra- 
nia roli stricte komediowej. Okazało się, że 
mnóstwo ludzi zapamiętało ten epizod. 


Ł.M: W teatrze od początku grałaś w urozma- 
iconym repertuarze. Przecież twoje pierwsze 
role w pokoleniowych spektaklach Grzegorza 
Jarzyny - „Bziku tropikalnym” według Wit- 
kacego czy „Magnetyzmie serca” Fredry, 
miały wyraźny komediowy potencjał. 

M.0.: Niestety, niewielu filmowców pojawia 
się w teatrze. Znamienne, że niemal 
na wszystkich premierach widuję pana Andrzeja Wajdę, który znaj- 
duje czas i siły, żeby być na bieżąco z nowościami, widuję Krzysztofa 
Krauzego, Agnieszkę Holland i Magdę Łazarkiewicz, może jeszcze 
Michała Kwiecińskiego, ale znakomita większość reżyserów filmo- 
wych jakoś się nie spieszy. Na szczęście moje ostatnie role są bar- 
dziej zróżnicowane. Sporą frajdę daje mi na przykład granie Beaty 
w popularnym serialu „Przepis na życie”. To udany projekt: świet- 
na obsada, inteligentne dialogi, znakomity odbiór widzów. 


ŁM.: Rozmawiamy o twoim wizerunku aktorskim, ale przecież podob- 
ne zaszeregowanie dotyczy również twojej osoby. Przed naszym wy- 
wiadem z przekonaniem odrzuciłem research. Nie próbowałem czy- 
tać niczego na twój temat, wiedząc doskonale, że w każdym wywia- 
dzie dowiem się tych samych rzeczy. Ostaszewska, wiadomo: 
buddyzm, wegetarianizm i znani rodzice. 

M.0.: Tak, ale akurat fakt, że niemal w każdym wywiadzie ze mną po- 
jawia się temat wegetarianizmu, bardzo mnie cieszy. Jestem daleka 
od poczucia, że aktor ma jakąkolwiek misję do spełnienia, ale jeżeli 
dzięki popularności mogę zwrócić uwagę mediów, a tym samym 
społeczeństwa na krzywdę, jaką wyrządza się zwierzętom, robię to 
z przekonaniem. 


ŁM. Czyli w twoim wegetarianizmie nie chodzi o dobry wygląd, tylko 
o stosunek do zwierząt? 

M.0.: Nie ironizuj. Zresztą tak naprawdę jedno wynika z drugiego. 
Mięso, które kupujemy w sklepach, jest niezdrowe: nafaszerowane 
sterydami, trujące. Zwierzęta rzeźne są przetrzymywane w nieludz- 
kich warunkach, wariują z cierpienia. A chorując, wytwarzają tok- 
syczne substancje, które następnie spożywamy. 

Znajomi pytali mnie: „Jak to możliwe, że po urodzeniu drugiego 
dziecka tak błyskawicznie udało ci się wrócić do dawnej figury?”. 
Odpowiedź jest prosta: ponieważ jestem wegetarianką. Znasz oty- 
łych wegetarian? 


ŁM.: Nie zastanawiałem się. Chyba nie. 

M.0.: No właśnie. Oczywiście, nie będziemy robić wywiadu na ten te- 
mat, ale akurat pytania dotyczące zwierząt są dla mnie istotne. Za- 
wsze chętnie o tym rozmawiam. Inaczej z pozostałymi tematami. 
Scenariusz z reguły wygląda podobnie. Umawiam się na wywiad, 
po czym słyszę: „Właśnie przeczytałam/przeczytałem, że jest pani 
buddystką”. I co z tego? Już wszystko na ten temat powiedziałam. 


ŁM.: Jesteś popularna, ale nie plastikowa. Babskie magazyny z górnej 
półki nie są szczególnie zainteresowane twoimi rolami, ale buddyzm 
jest trendy. 

M.0.: Niedzielne paplanie na ten temat nie ma żadnego sensu. 


ŁM.: Chciałbym porozmawiać o twojej rodzinie. 
M.0.: Przepisz sobie z innych wywiadów. 


ŁM.: Nie, bo zainteresowali mnie tym razem nie twoi rodzice i rodzeń- 
stwo, ale babcia - Krystyna Ostaszewska. Była sławną aktorką. 
N.0.:O, akurat o babci nie opowiadałam tak wiele. Babcia jest dla mnie 
postacią mityczną. Zmarła, zanim się urodziłam, ale wszyscy, którzy 
Ja znali, twierdzą, że jesteśmy do siebie podobne. Z wyglądu itempe- 
ramentu. Babcia ma ciekawy dorobek aktorski. Najpierw, obok m.in. 
Karola Wojtyły, była aktorką Teatru Rapsodycznego w Krakowie. Pre- 
miera pierwszego, legendarnego przedstawienia tego teatru - „Król 
Duch”, odbyła się w 1941 roku, w jej mieszkaniu, przy ulicy Komorow- 
skiego. Późniejszy papież miał być zresztą ojcem chrzestnym mojego 
ojca. Tak się nie stało, i może trochę szkoda - byłby to zapewne jedy- 
ny chrześniak Jana Pawła II, który został buddystą (śmiech). 


ŁM.: Krystyna Ostaszewska aż do połowy lat 60. ubiegłego wieku by- 
ła aktorskim filarem Teatru Starego. Występowała w spektaklach 
Zygmunta Hiibnera, Konrada Swinarskiego, Jerzego Jarockiego czy 
Lidii Zamkow. 

N.0.: Część profesorów PWST, którzy znali i pamiętali babcię, mówiło 
mi, że jestem do niej zadziwiająco podobna. 


ŁM.: Babci zawdzięczasz dobre, aktorskie geny, cała reszta to jednak 
efekt determinacji, talentu, szczęścia. Masz poczucie zawodowego 
spełnienia? 

M.0.: Spełnienie jest lenistwem, a ja ciągle szukam, waham się, wal- 
czę. Nie, nie czuję się całkowicie spełniona - przeciwnie, mam 
wieczny niedosyt. Wydaje mi się, że jestem teraz w najlepszym za- 
wodowo okresie. Rozpiera mnie energia. W kinie nie przekroczyłam 
jeszcze niebezpiecznej dla aktorek granicy, po której otrzymujemy 
już głównie dekoracyjne role matek czy ciotek. Z drugiej strony, je- 
stem o wiele dojrzalsza niż, powiedzmy, dziesięć lat temu. Różnica 
jest nieporównywalna. Chciałabym wybierać, zmagać się z rolami. 
Jednak nie dostaję wielu ciekawych propozycji. 


ŁM.: Są jakieś ciekawe, w tym kraju, dla kobiet? 

M. 0.: Niewiele. Poza tym, być może niektórzy reżyserzy trochę 
o mnie zapomnieli. Przez ostatnie trzy lata miałam moment zawo- 
dowego wyciszenia. Na świat przyszła dwójka moich dzieci, skupi- 
łam się na ich wychowaniu. Mniej pracowałam. 


ŁM.: Odrzucasz role filmowe? 

M.0.: Tak, jeżeli podczas lektury scenariusza wiem, że tekst jest naty- 
le nieudany, że nie można go już poprawić; kiedy mam wrażenie, że 
nie pasuję do roli, albo czuję, że będę się powtarzała. 


ŁM. Większość aktorów w Polsce bierze wszystko, jak leci. 

M. 0.: Nie wymagaj ode mnie ocen. Grałam w serialach, występowa- 
łam w reklamie. Wszystko zależy od zachowania odpowiednich 
propotcji, poczucia smaku. 


ŁM.: Twój zawodowy komfort polega również na tym, że jesteś w ze- 
spole poszukującego Teatru Nowego, pracujesz z największymi 
twórcami teatralnymi w Polsce - Krystianem Lupą, Krzysztofem 
Warlikowskim, Grzegorzem Jarzyną. 

M. 0.: Nie mam żadnych wątpliwości, że teatr jest dla mnie najważ- 
niejszy. Tam intensywnie szukamy sensów, zastanawiamy się 
nad kondycją człowieka, ćwiczymy warsztat. 


ŁM.: Polski teatr jest moim zdaniem w dużo lepszej kondycji niż kino. 
Dotyka tematów, które w kinie są tabu. 

M.0.: Pasikowski chciał nakręcić film o Jedwabnem. Podobno napisał 
znakomity, świetnie oceniony przez ekspertów, scenariusz. Do dzi- 
siaj ten film nie powstał. Tymczasem w nowych przedstawieniach 
Warlikowskiego nie bada się już jedynie postholocaustowych mo- 
tywów kata i ofiary, ale drąży dalej: szukając psychologicznej praw- 
dy w mechanizmie oddziaływania zbrodni na kolejne pokolenia. 
W „(A)pollonii” syn kobiety, która podczas wojny zdecydowała się 
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Pracując nad rolą, 
staram się wsłuchiwać 
w materia, który otrzymałam. 
Lubię wiedzieć o postaci jak 


najwięcej. Kombinuję na własną 
rękę, ale zadaję również pytania 
reżyserowi, bywam nieznośna 
I upierdliwa — wszystko 
ala dobra filmu 


—CHILM / wywiad ) 


poświęcić dla innych, skazując go i jego rodzeń- 
stwo na traumę utracenia matki i samotne, 
pełne lęku dzieciństwo, pyta o sens takiej 
ofiary. To problemy, które w polskim kinie 

nie zostały nawet zarysowane. 


ŁM.: W 1997 roku robiłem z tobą pierwszy 
wywiad do krakowskiego „Dziennika Pol- 
skiego”, daliśmy mu tytuł: „Mój mistrz 
- Lupa”. 

M.0.: Tak, to Lupa nauczył mnie świadome- 
go aktorstwa. Zawdzięczam mu bardzo du- 
żo, był moim prawdziwym mistrzem. 


Ł.M.: Po latach znowu grasz w przedstawieniu 

Krystiana Lupy. Po głośnym skandalu „pupo- 

wym”, zastąpiłaś skonfliktowaną z reżyserem 

i zespołem Joannę Szczepkowską w przedstawieniu 
„Persona. Ciało Simone". 

M.0.: Od Lupy nauczyłam się najwięcej. Był moim profeso- 
rem na PWST, zrobiłam z nim dyplom - „Płatonowa”. Właśnie 
po roli Generałowej dostałam pierwsze ważne propozycje filmowe 
i teatralne. Potem grałam u Lupy w obu częściach „Lunatyków” 
w Teatrze Starym i tytułową rolę w „Stosunkach Klary” w TR. 
Teraz jestem Simone Weil - to symboliczna postać. I wzruszające 
spotkanie. 


Ł.M.: Patrząc na twoje kreacje teatralne z ostatnich lat, uderza ich 
wspólny, filmowy pierwowzór: Simone w „Personie” to, oczywi- 
ście, Bergman, Harper w „Aniołach w Ameryce"' w reżyserii Warli- 
kowskiego - wybitny serial Mike'a Nicholsa, z kolei Marianne 
w „Wiarołomnych” w reżyserii Artura Urbańskiego - to przecież 
film Liv Ulimann. 

M. 0.: Kto wie, może skoro dostaję niewiele ciekawych propozycji 
w kinie, gram film w teatrze? Mówiąc serio, nasz zawód to, niestety, 
również loteria losu. Kilka razy wydawało się, że szczęście jest na- 
prawdę blisko. Nie udało się... 


Ł.M.: O jakich tytułach myślisz? 

M. 0.: Mariusz Treliński miał niezwykły, moim zdaniem, pomysł 
na sfilmowanie „Balladyny”. Miałam grać tytułową rolę. Wybrane 
były plenery i obsada: Jan Frycz i Andrzej Chyra. Potem Agnieszka 
Holland zaproponowała mi Maszę w „Trzech siostrach” Czechowa. 
Obie role - marzenia. Niestety, projekty nie doszły do skutku. 


Ł.M.: Bardzo głęboko wchodzisz w odtwarzane przez siebie postaci. 
Stajesz się nimi. 

M. 0.: Pracując nad rolą, staram się wsłuchiwać w materiał, który 
otrzymałam. Lubię wiedzieć o postaci jak najwięcej. Kombinuję 
na własną rękę, ale zadaję również pytania reżyserowi, bywam nie- 
znośna i upierdliwa - wszystko dla dobra filmu, spektaklu, roli. 
Na przykład teraz, pracując nad Agatą w „Uwikłaniu”, przypomi- 
nałam sobie profile prawniczek, które znam. Kobieta-prawnik pro- 
wokuje określony typ psychofizyczny. Wymyśliłam dla Agaty cały 
zestaw zewnętrznych atrybutów określających jej psychologiczną 
sylwetkę. 


Ł.M: W trakcie zdjęć myślisz cały czas o roli? 

M.0.: Niekoniecznie. To się rozgrywa intuicyjnie. Pijąc kawę, mimo- 
chodem zastanawiam się, w jaki sposób unosiłaby filiżankę boha- 
terka. Idąc ulicą, dostrzegam fasony sukienek, które, jak sądzę, po- 
dobałyby się postaci itd. Drobiazgi przesądzają o całości. 


Ł.W.: Znam aktorów, nawet tych z górnej półki, którzy odmawiają gra- 
nia bohaterów negatywnych. Chcą być lubiani. 


Pracując 
w „Uwikłaniu , 

przypominałam sobie 
profile prawniczek, które 
znam. Wymyśliłam ala 
Agaty cały zestaw atrybutów 
określających jej 
psychologiczną 

sylwetkę 


M.0.: Myślę, że Agata Szacka z „Uwi- 

kłania” nie jest szczególnie sym- 

patyczna. Nie gram po to, żeby 

ludzie mnie kochali. Za po- 

średnictwem roli opowiadam 

jakąś historię. Postać ma być 

wiarygodna. Tylko na tym 

mi zależy. Nie ma nic gorsze- 

go niż aktor grający na sce- 

nie wbrew sensom i partne- 

rowi, tylko po to, żeby zyskać 
poklask. 


Ł.M.: A czy zdarzało ci się, że tak 

mocno przeżyłaś rolę, iż przej- 

ście ze świata kina do realu było 

traumatyczne? 

M.0.: Traumatyczne to może za dużo po- 

wiedziane, ale kilka razy było ciężko. W te- 

lewizyjnym przedstawieniu Małgorzaty Imiel- 

skiej „Chciałam ci tylko powiedzieć...”, zagrałam 

dziewczynę chorą na schizofrenię, która w finale popełnia samobój- 

stwo. Po skończeniu zdjęć przez tydzień byłam chora. Psychicznie, 

nie fizycznie. Smutek bohaterki był zbyt dotkliwy, żeby udało się go 

wyprzeć za jednym zamachem. 

Podobnie było po spektaklu TV w reżyserii Łukasza Barczyka „Kost- 

ka smalcu z bakaliami”. Z Małgosią Hajewską grałyśmy tam mocny, 

sadomasochistyczny duet lesbijski. Nie chodziło o miłość, tylko ro- 
dzaj uwikłania, wzajemnego uzależnienia. 


ŁM.: To były wspaniałe role. 
M.0.: Ich cena była jednak wysoka. Powrót do spokoju, normalności 
zajął mi trochę czasu. 


ŁM.:W „Przemianach” Barczyka wystąpiłaś w scenach erotycznych, 
które do dzisiaj są uważane za najmocniejsze w polskim kinie ostat- 
nich lat. 

M.0.: Naprawdę? Ktoś prowadzi takie rankingi? Sceny erotyczne nie 
są łatwe, ale znam gorsze doświadczenia (śmiech). Poza tym czu- 
łam się bardzo bezpiecznie, grając z Jackiem Poniedziałkiem. Byli- 
śmy w tym bardzo razem i bardzo fair. No i nie kochaliśmy się prze- 
cież naprawdę. To tylko warsztat. Węch, intuicja, założona organicz- 
ność. W tym zawodzie ważne jest ciągłe przypominanie o tym, że 
jesteśmy zwierzętami. Odwołujemy się do naszej zwierzęcości. 


Ł.M.: Odważnie powiedziane. „Jesteśmy zwierzętami”. Nie wszyst” 
kim to się spodoba. 

M.0.: Tak, bo „zwierzęce” kojarzy się z czymś prymitywnym, wulgar- 
nym. Nie zgadzam się z tym. Zabijając intuicję, gubimy to, co w nas w 
najlepsze. Żyjemy w czasach, w których zaprogramowany został ę 
prymat myślenia. Najważniejszy jest mózg. Ale wystarczy poczytać z 
fantazje Philipa K. Dicka, żeby zrozumieć, że od tego myślenia £ 
w końcu zaczną nam pękać głowy. Według mnie rozum wcale nie g 
jest najważniejszy, tylko szeroko pojęta duchowość. I chyba coraz $ 
więcej ludzi zaczyna uważać podobnie. Następuje kulturowe roz- 
prężenie. Coraz dotkliwiej odczuwamy potrzebę mitu, odwołujemy : 
się do rytuału, metafizyki. W aktorstwie to kwestia podstawowa. 


LKE, EUGENIUSZ HELBERT/FORUM 


ŁM. Jako widz, kinoman, jakie emocje cenisz najwyżej? 

M. 0.: Wzruszenie. Są filmy, które mogłabym oglądać po sto razy. 
Na przykład „Co się wydarzyło w Madison County” Eastwooda albo 
„Tajemnicę Brokeback Mountain”. Film Anga Lee znam właściwie 
na pamięć. Niedawno „Brokeback...” powtarzano w telewizji. Po- 
myślałam: „co tam, obejrzę 10 minut”. Zostałam do końca. I znowu 
było to samo. Znowu ryk. 
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Wszystkie strony muzyki. 


a” 


KINO SIĘ GLOBALIZUJE 


Tematy powstających dziś filmów stały się bardziej międzynarodowe. 
Coraz mniej powstaje filmów lokalnych, nowe zaś dotyczą bardziej świata 
niż konkretnego miejsca — MÓWI WYBITNY POLSKI REŻYSER JERZY SKOLIMOWSKI 
U PROGU 36. FESTIWALU POLSKICH FILMÓW FABULARNYCH W GDYNI. I OCENIA 
NAJGŁOŚNIEJSZE FILMY: ŚWIATOWE, POLSKIE |... SWOJE 


Beata Postnikoff: Jak jest dziś ze światowym kinem? 

Jerzy Skolimowski: Świadczy o tym przeciętny 
poziom tegorocznych Oscarów. „Jak zo- 
stać królem” jest dobrym filmem, ale 
zrealizowanym w manierze bardzo kla- 
sycznej, bez żadnej awangardy, żadne- 
go nowatorskiego pomysłu. Nic mnie 
tam nie zaskakuje, nie inspiruje. To rze- 
telnie wykonana praca, dobre aktor- 
stwo, dobra fotografia, dobry scena- 
riusz, a jednocześnie wszystko szalenie 
przewidywalne. 


B.P.: A inne nagrodzone filmy? 

J.$.: Zawiedziony byłem „Czarnym łabędziem”. Ten film ociera się 
o kicz, choć rola Natalie Portman rzeczywiście jest dobra. Na mnie 
największe wrażenie zrobił „The Social Network”, bo był to chyba 
film najtrudniejszy do zrealizowania. Miał znakomite wyczucie 
tempa, świetny scenariusz, znakomicie grany. Żeby się rzucić na ta- 
ki temat, trzeba mieć dużo determinacji. 


B.P.: To przejdźmy do rodzimej produkcji... 

J.$: „Essential Killing” zostało docenione zarówno przez krytykę, 
jaki widzów, zdobyło sporo nagród. Ale ten film dość znacznie się 
różni od polskiej produkcji filmowej... 
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B.P.: Czym? 

J.s: Operuję nie tylko językiem polskim, temat jest międzynarodo- 
wy, wykorzystuję zagranicznych aktorów, kręcimy w różnych kra- 
jach. Mieliśmy zdjęcia nie tylko w Polsce, ale też w Norwegii i Izraelu. 


B.P.:A inni twórcy? 

J.S: Widziałem „Różyczkę” Kidawy-Błońskiego i „Wszystko, co ko- 
cham” Borcucha. W obu filmach szczególnie cenię odkrycie szere- 
gu talentów aktorskich. Z debiutów podobało mi się „Erratum” 
Marka Lechkiego. Zaimponowała mi determinacja twórcy, to, że 
udało mu się zrobić film za minimalne pieniądze, zebrać ludzi 
i przekonać do pracy w skromnych warunkach. Tak powinni zaczy- 
nać wszyscy. 

Wracając do Oscarów - myślę, że nie tylko ja, ale wszyscy polscy re- 
żyserzy, którzy mogli mieć jakieś szanse oscarowe - choćby kole- 
dzy Kidawa-Błoński czy Borcuch - mają poczucie pewnego rozcza- 
rowania, bo wyścig nie był równy. Chodzi o pieniądze na promocję. 
Choć PISF i Ministerstwo Kultury były szczodre, to pieniądze, jakie 
mogliśmy wydać na kampanię promocyjną, są śmieszne w porów- 
naniu z kwotami angażowanymi przez wielkie studia filmowe. 


B.P.: Jak twoim zdaniem dzisiejsze kino opisuje świat? Reżyserom 
jest łatwiej czy trudniej? Bo na przykład nie ma już cenzury... 
J.$:: To zawsze zależy od tego, o czym chcesz zrobić film. Oczywiście, 
za komuny pewne tematy budziły sprzeciw cenzury. 


B. P.: „Ręce do góry”? 

J.S: Mnie to dotknęło w wyjątkowo drastyczny sposób, kiedy „Ręce 
do góry” zostały nie tylko zatrzymane przez cenzurę, ale wręcz zmu- 
szono mnie do emigracji. 


B.P.: Zmuszono? 

J.$: Zmuszono, ponieważ oświadczyłem, że jeśli ten film nie wej- 
dzie na ekrany, to nie widzę możliwości robienia filmów w Pol- 
sce. To był mój ostateczny argument w rozmowie z towarzyszem 
Kliszką, który był wówczas numerem dwa w partii komunistycz- 
nej, czyli de facto w Polsce, a był to rok 1967. Odpowiedział: „Sze- 
rokiej drogi” i następnego dnia przyniesiono mi paszport do do- 
mu. Dziś tego rodzaju niebezpieczeństwa nie ma, bo cenzura for- 
malnie nie istnieje. 
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Jak zostać królem” 


B.P.: Jednak temat wojny w Afganistanie nie wszystkim musiał się 
podobać? 

J.$: W „Essential Killing” podejmowałem ryzykowny temat, jako że 
polski rząd - a właściwie trzy kolejne polskie rządy: SLD, PiS i PO - nie 
przyznały, że wypadki, o których film opowiada, miały miejsce w Pol- 
sce. A przecież zostało udokumentowane, że samoloty CIA lądowały 
nie tylko w Polsce, ale także na Litwie iw Rumunii. I litewskie władze 
stać było na to, by oficjalnie przyznać, że to prawda. Oczywiście, rozu- 
miem racje, jakie za tym stoją - że nasz układ z USA takiej zgody praw- 
dopodobnie wymagał. Nie wiadomo, do jakiego stopnia mogła to być 
zgoda wymuszona przez Amerykanów, kiedyś to zapewne zostanie 
ujawnione. Tym niemniej nie spotkały mnie żadne problemy ze stro- 
ny polskich władz ani jakiekolwiek naciski z żadnej innej strony. Za- 
tem swoboda twórcza jest dzisiaj znacznie większa. 


B.P.: Po upadku komunizmu Polska weszła do NATO, do Unii Europej- 
skiej, otworzyła się na świat. Na ile, twoim zdaniem, te przemiany 
wpłynęły na polską twórczość filmową? 

J.$: Ogromnie zwiększyły się możliwości, choćby przez fakt, że przy- 
należność do Unii uprawnia nas do ubiegania się o fundusze Euri- 
mages, sięgające 15% budżetu filmu. Oczywiście, wszystkie projekty 
przechodzą przez ostre sito ocen, zarówno artystycznych, jaki eko- 
nomicznych, ale teoretycznie każdy projekt ma szansę i jest rzetel- 
nie rozpatrywany przez międzynarodowe forum, w którym każdy 
kraj - w tym także Polska - ma swojego przedstawiciela. 

1 tak na przykład „Cztery noce z Anną” nie przedarły się przez to sito, 
ale „Essential Killing” otrzymał 13% budżetu z Eurimages. I nikt nie 
dyskutował o kontrowersyjności tematu filmu. Oni patrzą tylko 
na walory artystyczne i ekonomię projektu, a ztym nie było proble- 
mu. Eurimages doceniło, że jest to koprodukcja czterech krajów. 
Dzisiaj chyba łatwiej jest zrobić koprodukcję międzynarodową, niż 
zdobyć finansowanie w jednym kraju, zwłaszcza że każdy z partne- 
rów jest w stanie wnieść nie tylko pieniądze, ale też lokacje, aporty 
iludzi zich specyficznymi umiejętnościami. 


B.P.: Mówisz o sprawach technicznych, ekonomicznych, a co z tema- 
tyką filmów? Tematy powstających dziś filmów stały się również 
bardziej międzynarodowe. Coraz mniej powstaje filmów lokalnych, 
nowe obrazy dotyczą bardziej świata niż konkretnego miejsca. 
J.$: Tu znowu muszę przywołać „Essential Killing” jako dobry przy- 
kład tego, o czym mówię. Niby rzecz dotyczy teoretycznie Afgani- 
stanu i Polski, ale celowo nie użyłem żadnych konkretnych nazw, 
które by o tym świadczyły. To może być wszędzie, ta historia może 
opowiadać o Iraku czy Pakistanie z jednej strony, a z drugiej może- 
my podstawić dowolny europejski kraj. 


B.P.: Jerzy, ile ty zrobiłeś filmów? 
J.$:17 albo 18, musiałbym policzyć. 


B.P.: Który najbardziej lubisz? 
J.$: „Essential Killing”. 


B.P.: A najbardziej cenisz? 
JS. Pierwszy i ostatni, czyli „Rysopis” i „Essential Killing”, a po środ- 
ku „Fucha”, czyli „Moonlighting”. 


E ŁAN. U 
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„The Social Network” U 


B.P.: „Rysopis” to film dyplomowy, wprawka. Grają sentymenty? 
J.$.: „Rysopis” to była katapulta, która niespodziewanie wyniosła 
mnie na orbitę, od tego się zaczęło. A na „Essential Killing” złożyło 
się całe moje filmowe doświadczenie. 


B.P.: Jesteś nie tylko reżyserem, ale też malarzem. Malarstwo jest dla 
ciebie uzupełnieniem czy też przeciwwagą dla twórczości filmowej? 
J.$.: Malowałem całe życie. Ale robiąc filmy, zwykle nie miałem na to 
czasu. Dlatego zrobiłem 17-letnią przerwę, aby się wyżyć jako malarz. 
Odniosłem sukcesy w tej dziedzinie, pozwoliło mi to odrodzić się jako 
artyście i mogłem wrócić do kina. Traktuję film i malarstwo jako nieza- 
zębiające się dziedziny sztuki. Nie wykorzystuję doświadczeń malar- 
skich w filmiei vice versa. Zwykle żartem odpowiadam, że w tych dzie- 
dzinach sztuki posługuję się dwiema różnymi półkulami mózgu. 
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ym filmie „Świnki 


Anita Zuchora: Jest pan pechowcem. Pana „Benek” z 2007 roku cze- 

kał trzy lata na wejście do kin, a „Świ zrealizowane w 2009 
- dwa. Dlaczego? 
Robert Gliński: Moje filmy opowiadają o współ- 
czesności. I nie są to bynajmniej kome- 
die romantyczne, a dystrybutorzy kino- 
wi podchodzą z dużym dystansem do 
filmów, które są dramatami społeczny- 
mi. Zakładają bowiem, że widz na nie nie 
pójdzie. Dlatego trudno jest znaleźć dys- 
trybutora dla moich filmów. A jak już się 
jakiś znajdzie, to nie spieszy się z ich 
wpuszczeniem do kin. 


A.2.: Brak zaangażowania? 

R.6.: Emocjonalnego nie. Co innego - finansowego. Żeby film mógł 
być dostępny i miał publiczność, trzeba zrobić dużo kopii i wpuścić 
je do kin. Jak kopii jest pięć, to wiadomo, że nic z tego nie będzie. 


M2: Daje pan sobie z tym radę? 

R.6.: Musiałem sobie stworzyć jakąś teorię, żeby nie przeżywać tego 
zbyt mocno. Moim zdaniem, dystrybucja kinowa jest najmniej waż- 
ną rzeczą dla filmu. Bo co jest istotnego w dystrybucji? Ilość widzów 
i sukcesy finansowe. Tradycyjna dystrybucja kinowa nie przynosi 
wielkich wyników, ani w jednym, ani w drugim obszarze. Weźmy 
za przykład film „Cześć, Tereska”. W dystrybucji kinowej miał 200 
tys. widzów, aw telewizji - 6 mln. Więc dla mnie jako autora pokaza- 
nie go w telewizji było zasadniczą dystrybucją tego filmu. Gdzie film 
„Cześć, Tereska” przyniósł największe pieniądze? Oczywiście, ze 
sprzedaży do zagranicznych stacji telewizyjnych. Sprzedaliśmy go 
do ponad 30 krajów. Tymczasem pieniądze z dystrybucji kinowej 
w Polsce były żadne - trzy czwarte dochodów idzie przecież do kinia- 
rzy i dystrybutorów, czyli pośredników. Były już takie paradoksalne 
sytuacje, że film, który w Polsce w kinach obejrzało 40 tys. widzów, 
został potem sprzedany za granicę i zarobił więcej niż inny tytuł, któ- 
ry miał w kinach w Polsce milionową publiczność. Przecież dopiero 
przy milionie widzów film zaczyna się zwracać. Jeszcze nie zapomi- 
najmy o innym rynku, czylisprzedaży filmów DVD, który jest bardzo 
intratny. Koszt wyprodukowania płyty DVD to kilka złotych, a po- 
tem taka płyta kosztuje 30-40 zł, czyli przebicie ogromne. Widzimy 
więc, że nie w kinach film zarabia i nie w kinach ma najwięcej wi- 
dzów. A tymczasem w Polsce to dystrybucję kinową stawia się 
na piedestale. Sądzę, że w dużej mierze to efekt zabiegów marketin- 
gowych dystrybutorów i kiniarzy, bo oni natym zarabiają. 


A.2.: Ale dramaty społeczne źle znoszą upływ czasu. W „Świnkach” 
widać, że film został zrobiony w czasie, kiedy wejście do strefy 
Schengen było wydarzeniem. 

R.6.: To może rzeczywiście być wyczuwalne. Ale poza tym problem, 
który został pokazany w „Świnkach”, jest niezmiernie aktualny. 
Ostatnio brałem udział w projekcjach połączonych ze spotkania- 
mi z psychologami i oni opowiadali wstrząsające rzeczy. Według 
badań, Warszawa jest drugim po Moskwie największym ośrod- 
kiem pedofilii w Europie. Tu jest zagłębie tego procederu. Po- 
winniśmy zatem dowiedzieć się o tym zjawisku więcej, bo 

3 problem jest ogromny. 


MONOLITH, ARCHIWUM 


© A: Kto dla pana jest najważniejszym odbiorcą 


„Świnek”? 

R. 6.: Młodzi ludzie. Chciałbym, żeby zobaczyli ten 
film. Jestem zapraszany na spotkania z młodzieżą. 
Dwa miesiące temu byłem na takim spotkaniu 
w łódzkim liceum. Właśnie oglądali film „Cześć, 
Tereska”, bo znalazł się w kanonie lektur filmo- 

$ wych. I podczas tego spotkania trzy czwarte naszej 
2 rozmowy dotyczyło „Świnek”, bo oni już o tym fil- 


AGNIESZKA K. JUREK/EAST NEW! 


Trzeba 
się opowiedzieć 
wobec autorytetu: 
albo się sprzeciwić, A. 
albo pójść ga nim, 
albo znaleść 
własną drogę 


mie słyszeli. Mówili, że chcą go zobaczyć i że ten problem ich intere- 
suje. Więc mam nadzieję, że pójdą do kin. 


AZ: Jak reaguje publiczność na pierwszych pokazach? 

R.6.: To jest film, który jest mocny iostry, więc dołuje. Widziałem, jak 
widzowie, w tym sporo młodych ludzi, najpierw trochę się podśmie- 
wają, rozmawiają, ale w pewnym momencie na sali robi się cicho. 
Więc jednak następuje jakieś uderzenie. To znaczy, że coś dociera. 


4.2: Dlaczego właściwie w pana filmach powracają dziecięcy boha- 
terowie? 

R.6.: Sam się nad tym zastanawiałem. Wydaje mi się, że na dzieciach 
czy na młodzieży widać wyraźnie pewne procesy, które zachodzą 
w całym społeczeństwie. „Świnki” opowiadają o zmianach w syste- 
mie wartości. O drodze na skróty. O tym, że magia pieniądza powo- 
duje, iż chcemy coś zdobyć bez wysiłku, a wartości moralne schodzą 
na dalszy plan. Były takie badania wśród młodzieży na pograniczu 
polsko-niemieckim, z których wynikało, że ponad 50 proc. akceptu- 
je prostytucję jako normalny sposób zarobkowania. Uznawali to 
za taki sam biznes jak bycie kelnerem. To jest proces, moim zda- 
niem, charakterystyczny dla naszych czasów. 

Moi bohaterowie zmieniają się razem z czasami, w których żyją. Bo- 
haterka filmu „Cześć, Tereska” jest bierna, bezradna, samotna, nie 
wie, co ma ze sobą zrobić. Ta postawa ma swoje korzenie w socjali- 
zmie. Bohater „Świnek” jest już do przodu, próbuje pracować, chce 
się uczyć, jest aktywny. Tak zachowują się młodzi w naszych czasach. 


A.2.: Pracuje pan z młodymi ludźmi na co dzień jako rektor i wykładow” 
ca w Szkole Filmowej w Łodzi. Pana kadencja jako rektora kończy się 
w 2012 roku. Tymczasem okazuje się, że jest pan kandydatem na dy” 
rektora warszawskiego Teatru Powszechnego. Jeśli zostanie pan dy- 
rektorem, zrezygnuje pan wcześniej z Filmówki? 

R.6.: Będę pełnił swoje obowiązki do końca kadencji. Ale nie będę już 
wprowadzał żadnych innowacji, bo to wymagałoby decyzji finanso- 
wych, które mogłyby obciążyć konto kolejnego rektora. Chciałbym 
jedynie zmniejszyć dług szkoły. Dużo się działo, a to kosztuje, więc 
co roku mieliśmy deficyt i chciałbym go zredukować. 


A.2.: Co pan sądzi o zarzucie, że powinien zostać ogłoszony konkurs 
na dyrektora Teatru Powszechnego? 

R. 6.: Może powinien być konkurs, a może jakieś zawody. Nie wiem. 
Wszystkie te możliwości są do przyjęcia. Według przepisów kon- 
kursu nie trzeba robić. Trwają natomiast konsultacje. Paru dzienni- 
karzy czy krytyków może uważa, że to z nimi trzeba konsultować tę 
decyzję. Konsultuje się ją z twórcami, aktorami, reżyserami, dyrek- 
torami teatrów. 


MZ: Nie znamy żadnych innych kandydatów. 
R.6.: Zacznijmy od tego, że to są przecieki. Przeciek dotyczył mnie. 
Tymczasem przecież już od pewnego czasu trwały rozmowy z róż- 
nymi osobami. Część z nich na różnych etapach z różnych powo- 
dów odpadała lub rezygnowała. Ale rozmowy trwają nadal. Tych 
konsultacji jest naprawdę bardzo dużo. Nie wiem, czy nie za dużo. 
Przecież trwają też rozmowy z zespołem. To nie jest tak, że 
wrzuci się do Powszechnego jakiegoś dyrektora. Tam są 
ludzie: techniczni, pion administracyjny i wreszcie 
zespół aktorski. Z nimi również prowadzone są 

rozmowy. 


M.2.: Jaka jest pana koncepcja Powszechnego? 
: Zerknąłem do programów, które napisali 
różni moi poprzednicy i stwierdziłem, że te pro- 
gramy są takie same. W każdym pojawiają się de- 
klaracje, że teatr powinien prowadzić dialog 
z widzem, opowiadać o ważnych współcze- 3 
snych sprawach i każdy widzi swój teatr jako „e 
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ważny artystycznie i społecznie. Pozostaje pytanie, jak takie założenia re- 
alizować. Najważniejszą sprawą jest dobór ludzi. Nie będę wymieniał na- 
zwisk, ale klucz musi być szeroki. Nie chciałbym dopuścić do modnej dziś 
w teatrze postawy wykluczeń. W Powszechnym będą pracowali ludzie 
zróżnych pokoleń. Od debiutantów po starych wyjadaczy. Muszą tylko 
zaakceptować podstawowe założenie - na scenie najważniejsza jest myśl. 
I komunikatywność. Drugą ważną dla mnie rzeczą jest to, że ten teatr jest 
po prawej stronie Wisły. Jest jedynym dużym publicznym teatrem na Pra- 
dze i powinien szukać osobowości właśnie w kontekście praskim. Zarów- 
no jeśli chodzi o pozycje repertuarowe, jaki widza. 


M2: Co pan przez to rozumie? 

R.6.: Praga jest fascynującym miejscem. Pochodzę z Pragi, tam się urodzi- 
łem. Mój dziadek miał fabrykę na Radzymińskiej przed wojną, mieszka- 
łem na Stalowej, ale wychowałem się w inteligenckiej części Pragi, czyli 
na Saskiej Kępie, gdzie mieszkali Agnieszka Osiecka i Miron Białoszewski. 
Chciałbym, żeby oboje zaistnieli w Teatrze Powszechnym. Ale Praga to 
także największe blokowiska Warszawy: Bródno i Gocław, na którym roz- 
grywasię akcja filmu „Cześć, Tereska”. Fascynuje mnie na przykład „Tan- 
go” Mrożka, które rozgrywa się w bloku. Gdzie klasyczny inteligent, który 
najczęściej mieszka w blokach, zderza się z blokersem, czyli z Edkiem. Fa- 
scynującym miejscem, które znam od podszewki, był Stadion X-lecia, po- 
tem Jarmark Europa i teraz Stadion Narodowy. To jest stadion, który zbu- 
dowano nagruzach ze zrujnowanej Powstaniem Warszawy. Zasypano ni- 
mi bagna i na nich powstało boisko. Poza tym, proszę pani, ja byłem 
przecinkiem w wyrazie „pokój”. 


A.1.: Słucham? 
R.6.: Na Stadionie X-lecia były organizowane masowe imprezy z okazji do- 
żynek albo na święto 22 lipca. Spędzano tam młodzież z okolicznych 


szkół, następnie naganiano na murawę i układali z nas orła, granice 
Polski oraz wyraz „pokój”. Wszyscy musieli iść, bo te numery chore- 
ograficzne odbywały się w trakcie lekcji. Nam się podobało: nie było 
lekcji, a poza tym dawali koszulki i pepegi. A za czasów Gomułki to 
był rarytas. Chciałbym, żeby Powszechny wystawił na tym mitycz- 
nym Stadionie przedstawienie , które by łączyło ideę igrzysk, chleba, 
zabawy i codziennego życia, śmiechu i powagi. A obok w zabytko- 
wym Parku Skaryszewskim, gdzie za młodu nocą łapałem kijanki, 
trzeba zrobić „Sen nocy letniej”. Więc z okolicą Teatru Powszechnego 
czuję się związany. Z samym Teatrem również. To właśnie w Po- 
wszechnym widziałem pierwszą w życiu sztukę teatralną, jeszcze za 
dyrekcji Adama Hanuszkiewicza. I tam po raz pierwszy reżyserowa- 
łem - Wajda zaprosił mnie pod koniec lat 80., kiedy był dyrektorem. 
Ale moim największym marzeniem jest, żeby do Powszechnego 
przychodzili kibole po meczu. Właśnie do teatru zamiast robić zady- 
my na ulicach. Jakich przyciągnąć? Mam pewne pomysły. 


A.2.: Jak się ma potencjalna nominacja na dyrektora Teatru do pa- 
na planów związanych ze szkołą filmową? Nie zamierzał pan zostać 
rektorem Filmówki na dłużej? 

R. 6.: Nie. Okazało się, że ja tam jestem stuprocentowym urzędni- 
kiem, który przekłada papiery i prowadzi wielkie przedsiębiorstwo. 
Ja mam prawie trzysta osób na etacie. To jest fabryka edukacyjno- 
-produkcyjno-filmowa. To przerasta moje możliwości. Ja nie jestem 
menedżerem. Teraz z konieczności jestem, ale męczy mnie toiprzy- 
tłacza. Teatr przy tym to skromny interes. 


A.2.: Kiedy kandydował pan na rektora, mówił pan o zmianach struk- 
turalnych. Chciał pan doprowadzić do tego, żeby rektor nie musiał 
ręcznie sterować całą tą instytucją. 


ROBERT GLIŃSKI Urodził się 17 kwietnia 1952 roku w Warszawie. Reżyser filmowy (także dokumentalista) i teatralny, scenarzysta, doktor habilito- 
wany sztuki filmowej. Zanim w 1979 roku ukończył reżyserię na PWSFTViT w Łodzi, studiował architekturę na Politechnice Warszawskiej. 

Zaczynał od filmu dokumentalnego, ale najciekawsze filmy Glińskiego to historie realistyczne, dotykające problemów jednostki uwikłanej w historię 
lub dramaty społeczne. Zabłysnął debiutem fabularnym „Niedzielne igraszki” (1) (1983), który spędził pięć lat na półce. Jego „Wszystko, co naj- 
ważniejsze”(2) (1992) nakręcone na podstawie wspomnień Oli Watowej zostało nagrodzone Złotym Lwem na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych 
w Gdyni. Dramat społeczny „Cześć, Tereska”(3) (2001), pokazujący samotność i zagubienie nastolatki z warszawskiego blokowiska, został obsypany 
nagrodami na festiwalach. W 2005 roku nakręcił niezbyt udaną adaptację powieści Gintera Grassa „Wróżby Kumaka” . Ostatnio znowu skupił się 

na problemach społecznych: w 2008 zrealizował tragikomiczną opowieść o bezrobotnym Ślązaku „Benek”(4), a dwa lata temu historię o dziecięcej 


prostytucji „Świnki”(5) (film wszedł do kin 20 maja). 


W latach 1989-91 był członkiem Komitetu Kinematografii. Od 2002 r. jest wykładowcą na Wydziale Reżyserii PWSFTViT w Łodzi, od 2008 — rektorem uczelni. 
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R.6.: Zgadza się i zmiany zaszły. W Polsce jest jednak coś takiego, a ja 
nie potrafiłem tego zmienić, że wszystko się opiera o szefa. Dużo 
spraw decyzyjnych przekazuję współpracownikom. Udało mi się ta- 
ki zespół stworzyć i udało się trochę zmienić strukturę. Niemniej to 
nie zmienia sytuacji. I kiedy wychodzę ze Szkoły o 22.00, to mnie bo- 
li nadgarstek od podpisywania dokumentów. Udział w każdym 
unijnym programie operacyjnym wymaga wypełnienia setek, jeśli 
nie tysięcy stron dokumentów. Nawet zwróciłem się z tym do kole- 
gów z zagranicy pracujących w strukturach Unii. Przecież jak tak da- 
lej pójdzie, wytniemy na te dokumenty wszystkie lasy w Polsce. Ale 
okazuje się, że to wcale nie jest ich pomysł, tylko polska specyfika. 
Tak się boimy tych reguł, obostrzeń i komisji, które będą sprawdzać 
nasze wnioski, że zmultiplikowaliśmy ilość dokumentów, które 
trzeba wypełnić. Więc wypełniamy te tony papieru. 


A.2.: Często jest pan opiekunem artystycznym filmów młodych reży- 
serów. Pana zdaniem opieka artystyczna jest potrzebna? 

R.6.: Dzisiaj opieka w przypadku debiutów jest formalnym wymo- 
giem. Żeby debiutant dostał pieniądze na zrealizowanie filmu, mu- 
si mieć opiekuna artystycznego. Kiedyś była nieformalna. Ale jeśli 
młody człowiek miał głowę na karku, to wiedział, że warto pokazać 
film komuś doświadczonemu. Wiadomo, że na własne dzieło ma 
się spojrzenie nieobiektywne i hermetyczne. Swoje filmy też za- 
wsze pokazywałem doświadczonym reżyserom: Wajdzie, Zanussie- 
mu, Marczewskiemu. Dzięki temu uzyskiwałem opinię nie tylko 
różnych pokoleń, ale także różnych wrażliwości. Kiedy zrobiłem 
film „Wszystko, co najważniejsze”, pokazałem go Wajdzie i on po- 
wiedział: „Za dużo tej metafizyki, tych stepów, tego nieba, tych 
gwiazd! To musi być o ludziach. Trzeba podejść bliżej. Pokazać dra- 
mat człowieka”. Ale pokazałem potem film Zanussiemu. A on 


po obejrzeniu przekonywał mnie: „Za mało tej metafizyki! To wspa- 
niałe przecież, to niebo, ta przestrzeń w Kazachstanie! I ten człowiek 
zagubiony w tej przestrzeni. Trzeba tego więcej dodać”. Nie zależalo 
mi wcale na tym, żeby mi powiedzieli, co mam zrobić. Wystarczyło, 
że dzięki ich komentarzom dowiedziałem się, że jest jakiś problem. 
Zrobiłem dokrętki i pchnąłem film w zdecydowanym kierunku. Bo 
jego brak był problemem. 


M.Z: Czuł pan kiedyś, że student w swoim filmie dokonuje złego wybo- 
ru i próbował pan go przekonać do zmian? 

R. 6.: Ze studentami jest tak: jedni się słuchają, bo jeszcze nie są pewni, 
szukają dla siebie drogi; inni - są zbuntowani i na wszystko mówią 
„nie”, Alei oni chcą kontaktu. Męczą mnie, pokazują kolejne wersje. 
Zawsze mówię im, co moim zdaniem trzeba zmienić, gdzie skrócić, co 
wyrzucić, jak zmienić rytm. Zazwyczaj się bronią, mówiąc, żetakiefekt 
był zamierzony, ale potem coś zmieniają. Niekoniecznie zgodnie 
z moimi wskazówkami. Jednak potrzebują stymulacji. Ale są również 
tacy, którzy uważnie słuchają uwag, niewiele mówią, ale szukają wła 
snej drogi. Wcale mnie te postawy nie dziwią, my też tacy byliśmy. Na- 
szym profesorem był Wojciech Has. Część studentów była w kontrze. 
Długie ujęcia, estetyzujące, kreacyjne - nie! Musimy mieć kamerę zrę- 
ki, pokazywać prawdę podpatrzoną, dającą złudzenie dokumentu. 
A niektórzy jego wychowankowie do dzisiaj kręcą tak jak on - długie, 
przytrzymane ujęcia kontemplujące wykreowaną rzeczywistość i ak- 
tora. Trzeba się opowiedzieć wobec autorytetu: albo się sprzeciwić, al- 
bo pójść za nim, albo znaleźć własną drogę. 


Cały wywiad z Robertem Glińskim, a w nim m.in. o Filmówce oraz 
pracy ze studentami przeczytacie na www.film.com.pl 
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—ROZMAWIA MAGDALENA LANKOSZ 
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( RECENZJA FILMU „HANNA” - $. 78 EIEIEJEJCIEJ ) 


. O Z 2 
»akcja/c, przestaję być sobą — MÓWI JEDNA Z NAJMŁODSZYCH, ALE I NAJBARDZIEJ 


UTALENTOWANYCH GWIAZDEK FILMU, JUŻ ZA ROLĘ W „POKUCIE” NOMINOWANA DO NAGRODY BAFTA, ZŁOTEGO 
GLOBU | OSCARA, 17-LETNIA SAOIRSE RONAN. OD 10 CZERWCA BĘDZIEMY JĄ OGLĄDAĆ W THRILLERZE „HANNA” 


Magdalena Lankosz: Czekając na wywiad z tobą, dziennikarze kłócili się, jak 
właściwie wymawia się twoje imię. Zdaje się, że czyta się je zupełnie 
inaczej, niż zrobiliby to Amerykanie. Jak 
brzmi poprawna wersja? 


Saoirse Ronan: Wymawia się je „Serszia”. Ale 
ma pani rację, nawet Irlandczycy, którzy 
są do tego słowa przyzwyczajeni, mają 
dwie wersje jego wymowy. Można też 
mówić „Siersza” - to słowo znaczy „wol- 
ność” po irlandzku, ale ja wolę ten pierw- 
szy wariant. 


M.L.: Do tej pory odrzucałaś wszystkie propozycje zagrania uroczych 
i urodziwych dziewcząt, celując w mocnych, często mrocznych po” 
staciach i trudnych scenariuszach. Sama decydujesz o swojej karie- 
rze, czy projekty wybierają dla ciebie dorośli? 

$.R.: Decyzje podejmuję sama i chyba dlatego na razie działam bez 
planu. Jeśli sprawiam wrażenie dobrze ułożonej i świadomej aktor- 
ki, to znakomicie, ale prawda jest taka, że to nie była z góry obmy- 
ślona strategia, moja czy moich rodziców. Zawsze brałam to, co by- 
ło mi bliskie, odrzucałam to, co uznawałam za nudne. Nie zagrałam 
żadnej normalnej nastolatki, ponieważ nie wpadł mi nigdy w ręce 
ciekawy i mądry scenariusz o normalnej nastolatce. 


M.L.: Teraz wybrałaś rolę obdarzonej niezwykłą siłą dziewczyny wy” 
chowanej na idealną wojowniczkę. Przygotowania do „Hanny” pole- 
gały chyba przede wszystkim na siedzeniu w siłowni... 

$.R.: Nie spędzałam w niej tak dużo czasu - średnio jakieś dwie godzi- 
ny dziennie. Do tego przeszłam kurs sztuk walki. Owszem, ćwicze- 
nia fizyczne były jednym z najważniejszych elementów przygoto- 
wań do „Hanny” - i to one cieszyły mnie najbardziej, bo były dla 
mnie czymś zupełnie nowym. Dzieci w moim wieku nie chodzą 
do siłowni. Są na to za młode, mogą sobie zrobić krzywdę. Szczegól- 
nie, jeśli tak jak ja, są perfekcjonistami i lubią sprawdzać granice 
swoich możliwości. Podobało mi się, że obrastanie w mięśnie nie 
tylko daje ci fizyczną siłę, alei wewnętrzny spokój. 


M.L.: Jeśli już mowa o przygotowywaniu się do roli, opowiedz o swojej 
metodzie. Dorośli aktorzy często mówią o odwoływaniu się do swo- 
ich doświadczeń przy budowaniu postaci. Ty, po pierwsze, jesteś 
za młoda na to, by mieć wielkie doświadczenie, po drugie, wybierasz 
takie postaci jak duch zamordowanej dziewczyny z „Nostalgii anio- 
ła" czy Hanna, z którymi trudno się utożsamić. 
$.R.: Dla mnie granie jest stawaniem się postacią. W momencie, kie- 
dy wołają: „akcja!”, przestaję być sobą. To dla mnie bardzo natural- 
na rzecz, zawsze tak było, nie musiałam się tego uczyć. Nie umiem 
epiej wytłumaczyć, na czym polega moje aktorstwo. Nawet nie 
wiem dokładnie, co znaczy przygotowywać się do roli, ja sobie 
po prostu różne rzeczy wyobrażam. Reszta jest w rękach reżysera. 
Aja mam szczęście, że prowadzą mnie ci naprawdę dobrzy. 
Z Joe Wrightem mam wyjątkową relację. Grałam u niego ja- 
ko 12-latka i nawet wtedy nie dał mi poczuć, że jestem dziecia- 
dem na planie. Niewielu dorosłych stać na to, żeby się nie wy- 
wyższać. Czasem chciałabym, żeby więcej osób było takich jak 
oe. Od czasu „Pokuty” zrobiłam cztery filmy i w mojej meto- 
dzie grania nic się nie zmieniło, ale na pewno lepiej panuję 
nad tym, co chcę pokazać, i potrafię lepiej odpowiadać na ocze- 
kiwania reżysera. 


FOTO: CINETEXT/MEDIUM, WIREIMAGE/FPM 


M.L.: Jak opisałabyś Hannę, gdybyś miała ją przedstawić przyszłym 
widzom? 

$. R.: Wbrew pozorom, czyli kinowemu zwiastunowi, jest bardzo 
naiwna i niewinna. Od dziecka mieszkała w lesie, nie zna życia po- 
za nim. Jej jedynym oknem na świat jest encyklopedia. Wykute 
na pamięć hasła niewiele jej pomagają, gdy trafia do cywilizacji. My- 
ślę, że jej losy mogą być metaforą podróży, jaką odbywa każdy na- 
stolatek, dorastając. Raptem świat znajomy niczym encyklopedia 
dla Hanny staje się dużo bardziej skomplikowany i niezrozumiały. 
Pod tym względem mogę się z nią utożsamić. 


M.L.: Urodziłaś się w wielkim mieście, wychowałaś na prowincji. Gdzie 
jest lepiej? 

$.R.: Miasta polubiłam dopiero niedawno. Dzika przyroda jest moim 
naturalnym środowiskiem. W Irlandii nadal mieszkamy na wsi. Ja- 
ko mała dziewczynka lubiłam włóczyć się po polach, siedzieć godzi- 
nami na łąkach. Do tej pory czuję się bardzo dobrze w towarzystwie 
zwierząt i mam z nimi świetny kontakt. Bardzo boli mnie krzywda 
zwierząt, zwłaszcza owadów. Chłopcy, nawet w moim wieku, są 
wciąż niedojrzali, znęcają się nad nimi, wyrywają skrzydełka mu- 
chom, dręczą motyle. Bardzo mnie to denerwuje (Saoirse milczy 
chwilę). Czy nie zabrzmiałam teraz dziwnie? 


M.L.: Wszystko ok, też nie lubię chłopięcych okrutnych zabaw. Skąd 
u dziewczynki włóczącej się samotnie po polach wzięła się potrzeba 
bycia aktorką? 

$.R.: Ona narodziła się dopiero po tym, gdy dostałam swoją pierwszą 
rolęi zaczęłam grać. Może to była taka uśpiona potrzeba, z której nie 
zdawałam sobie sprawy. Tata, który sam jest aktorem, powiedział, 
że zawsze to we mnie widział. Pewnie gdybym była dziewczyną 
z miasta, sama odkryłabym to wcześniej, bo miasto wyzwala w to- 
bie apetyt i pragnienie spróbowania wszystkiego. Ale na wsi jest 
inaczej, bardziej kontemplacyjnie. Człowiek zostaje sam ze swoimi 
myślami, a nie z ofertami, jakie ma dla niego świat. 


M. L.: Rodzice bardzo cię pilnują? Nie boją się, że wielki świat cię 
zepsuje? 
$.R.: Nie pozwalają mi się nigdzie ruszyć samej. Wszędzie ze mną jeż- 
dżą. Żeby mnie chronić, ale także żeby pomagać. Gdy skończyłam 
podstawówkę, zabrali mnie ze szkoły, bo moje obowiązki zawodo- 
we uniemożliwiały mi normalną naukę. Uwielbiałam swoją małą 
szkołę w Irlandii i drużynę sportową, w której byłam. Teraz uczę się 
w domu i potrzebuję pomocy i mamy, i taty przy wszystkich obo- 
wiązkach, które mam. 


M.L.: Jak reagują na was sąsiedzi, kiedy wracacie do domu? 

S.R.: Różnie. Połowa jest podekscytowana. Irlandczycy od początku 
dobrze na mnie reagowali i dawali mi odczuć, że bardzo wspierają 
moją karierę. Druga połowa - ido niej zaliczają się wszyscy moi zna- 
jomi - udaje, że nicich to nie obchodzi. 


Saoirse Ronan (ur. 12 kwietnia 1994 roku w Nowym Jorku). 
Wychowała się w Irlandii. Jej ojciec, Paul Ronan, również jest aktorem. 
Jej najważniejsze filmy: 

„Pokuta” (2007) — nominacje do Oscara, Złotego Globu i nagrody 
BAFTA w kategorii Najlepsza aktorka drugoplanowa; 

„Miasto cienia” (2006) - jako Lina Mayfleet; 

„Nostalgia anioła” (2009) - jako Susie Salmon; 

„Wiepokonani” (2010) — jako Irena 

„Hłanna” (2011) — rola tytułowa 
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MŁODZIUTKA ELLE FANNING WE WCHODZĄCYM 17 CZERWCA DO KIN „SUPER 8” TO KOLEJNY 
KULTURA GLORYFIKUJE MŁODOŚĆ I PIĘKNO, SIĘGAJĄC PO CORAZ MŁODSZYCH I CORAZ 

POD NOSEM STAJĄ SIĘ BOŻYSZCZAMI MAS. ALE NIEUSTAJĄCY DZIEŃ DZIECKA 

PREZENTY, JAKIE ROZDAJĄ HOLLYWOODZCY PRODUCENCI, 


Od kilku lat w Hollywood Dzień Dziecka 
trwa nieustannie. Tu spełniają się rodzi- 
cielskie marzenia o karierach zdolnych la- 
torośli, tu łamie się kręgosłupy utalento- 
wanych młodzieńców, niektóre dzieciaki 
wynosi się na ołtarze show-biznesu, 
a zdyscyplinowanym wybrańcom czasem 
wskazuje się drogę do panteonu sław. 
W ciągu ostatnich dwóch dekad wiek ak- 
torskich inicjacji spada w dramatycznym tempie. Dziś kinowymi 
i telewizyjnymi ekranami coraz częściej rządzą nastoletnie gwiaz- 
dy. Są świadome własnej wartości i głodne sławy, więc żarłocznie 
chłoną błyski jupiterów. Pędząc za młodością i pięknem, Fabryka 
Snów z filmowego liceum coraz częściej staje się kinowym przed- 
szkolem pełnym cudownych dzieci. 


Wchodzący 17 czerwca na ekrany kin „Super 8” J. J. Abramsa to oka- 
zja do ponownego spotkania z jedną z najmłodszych i najjaśniej- 
szych gwiazdek filmowego nieboskłonu. Mowa o Elle Fanning, 
dziewczynie, która pierwsze aktorskie kroki stawiała krótko 
po tym, jak nauczyła się chodzić. Niespełna trzyletni brzdąc po raz 
pierwszy zagościł na ekranach kin w „Samie” Jessie Nelson. W ckli- 
wym dramacie Elle musiała „zagrać” młodszą wersję swojej siostry 
Dakoty, która jako siedmiolatka była już całkiem rozpoznawalną 
aktorką. 
Fizyczne podobieństwo do siostry przydało się także później, gdy 
w serialu „Wybrańcy obcych” znów wcielała się w młodszą wersję 
Dakoty. Dziś Elle nie potrzebuje udawać innych aktorek - sama 
utrzymuje się na hollywoodzkiej karuzeli i coraz wygodniej rozsia- 
da się w wagoniku pędzącym do kolejnych hitów, wielkich reżyse- 
rów i sławy. Nie jest jedyną nadzieją amerykańskiego kina, bo 
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Mary-Kate i Ashley Olsen 


/ P 4 
Keir Gilchrist 7 Vanessa Hudgens i Zac Efron 


' DOWÓD NA TO, ŻE NAJMŁODSI ZACZYNAJĄ RZĄDZIĆ ŚWIATOWYM KINEM. WSPÓŁCZESNA 
PIĘKNIEJSZYCH. 13-LETNIE MODELKI, MŁODZIUTCY PIŁKARZE I GWIAZDY POP Z MLEKIEM 
W FABRYCE SNÓW NIE DLA WSZYSTKICH JEST POWODEM DO RADOŚCI. NIEKTÓRE 

TO PUŁAPKI GODNE ZŁOŚLIWEGO SMERFA ZGRYWUSA 


=TTY IMAGES/FLASH PRESS MEDIA, PEOPLE AVENUE/CORBIS, MAT. PRASOWE 


w wyścigu o uznanie publiczności startują całe zastępy młodzień- przestały napływać interesujące propozycje, a kolejne filmy koń- 
ców, a we współczesnych studiach filmowych regularnie wyławia czyły się umiarkowanymi klapami, co skłoniło aktorkę do zakoń- 
się nieoszlifowane aktorskie diamenty. czenia kariery w 1950 roku. 
zza To ona przecierała niechlubny szlak, którym co parę lat przecha- 
Biedna, mała dziewczynka dzają się utalentowani młodociani. Jaskinia show-biznesowych 
Gdy 11-letnia Elizabeth Taylor w 1943 roku podpisywała swój pierw- lwów chętnie otwiera swe podwoje dla zdolnych małolatów, ale 
szy profesjonalny kontrakt z wytwórnią MGM, amerykańskie me- tylko nielicznym dane jest opuścić ją w glorii. Większość kończy 
dia i świat kina okrzyknął ją wyjątkowym, cudownym dzieckiem swe kariery w mało prestiżowych okolicznościach. W stosunkowo 
>. Hollywood. Miała być kolejną młodą gwiazdą Fabryki Snów po Ju- najlepszym z nieszczęsnych przypadków dziecięce talenty wypala- 
dy Garland i Shirley Temple - ekranowe emploi tej ostatniej najle- ją się w mgnieniu oka, po czym funkcjonują w świecie kina świado- 
sj piej opisywały tytuły filmów, w których występowała. Temple była me swojej marginalnej pozycji. 
ż „Złotowłosym brzdącem”, „Biedną, małą dziewczynką” i „Małą Jak Tatum O'Neal, autorka jednej z najlepszych dziecięcych kreacji 
Ę Miss Broadwayu”. Największa nieletnia gwiazda w historii ki- wszech czasów. Aktorka, która zadebiutowała w 1973 roku u Pe- 
$ na do dziś stanowi najdoskonalszy przykład gwiazdy, która zgasła tera Bogdanovicha w znakomitym „Papierowym księżycu”, 
£ równie szybko, jak rozbłysła. Gdy znikał dziecięcy urok Temple, za rolę rezolutnej Addie otrzymała Złoty Glob dla najlepszej de- 14 
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File Fanning 

biutantki i stała się najmłodszą laureatką Oscara. I choć jej gwiazda 
szybko zgasła, a kolejne aktorskie próby tylko udowadniały, że 
O'Neal była objawieniem o krótkim terminie aktorskiej przydatno- 
ści, jej historia wcale nie jest najsmutniejszą spośród opowieści 
o upadkach z hollywoodzkiego panteonu. 


Upadle aniołki 

W najnowszej historii kina pełno jest postaci, które, dostając się 
do filmowej ziemi obiecanej, zupełnie traciły głowę, rozpuszczając 
swój talent w wodzie sodowej, alkoholu, narkotykach i celebryc- 
kich rautach. Przekonała się o tym Drew Barrymore, która jako uro- 
cze pacholę wystąpiła w „E. T.” Spielberga, jednym z większych fil- 
mowych hitów paru ostatnich dekad, by po paru latach rozpocząć 
swą niemiłą przygodę z alkoholem. Fakt, że udało się jej wrócić 
do równowagi i aktorskiej pierwszej ligi, jedynie potwierdza regułę 
głoszącą, że podniesienie się z upadku czasem bywa niemożliwe. 
Dla Brada Renfro, aktora, który jako 12-latek podbił serca publicz- 
ności rolą Marka w „Kliencie” Joela Schumachera, późniejsze aktor- 
skie rozczarowania oraz narkotykowe oczarowania przed trzema la- 
ty zakończyły się śmiertelnym przedawkowaniem. O tym, że 
na ścieżkach sławy czeka wiele pokus, przekonywali się także inni 
dziecięcy gwiazdorzy. Macaulay Culkin, najbardziej rozpoznawal- 
na postać kina familijnego, pamiętny Kevin z filmu Chrisa Colum- 
busa, po zarobieniu milionów dolarów zainwestował je w używki, 
a dopiero od kilku lat stara się odbudować aktorską renomę, biorąc 
udział w tak interesujących artystycznych projektach, jak serial 
„Kings”, jedna z najbardziej niedocenionych produkcji telewizyj- 
nych ostatnich lat. 

Nie on jeden zaprzepaścił swój młodzieńczy talent i pozwolił 
publiczności kojarzyć się z pozafilmowymi wyskokami. Aby wi- 
dzowie zapomnieli o jego dobrych rolach w „Szóstym zmyśle” 
M. Nighta Shyamalana i „A. 1.” Spielberga wiele uczynił Haley Joel 
Osment. Dziesięć lat temu uważany za największy talent wśród ak- 
torskiego narybku, nominowany do Oscara dzieciak szybko znik- 
nął z ekranów. I jeśli gdzieś mogliśmy go widywać, to raczej 
w rynsztoku bulwarowych doniesień o alkoholowych ekscesach 


celebrytów. Na łamach tabloidów ma zresztą całkiem niezłe towa- 
rzystwo - sąsiaduje tam bowiem z uzależnioną od wszystkiego 
Lindsay Lohan i bliźniaczkami Olsen, które przed laty wykorzysty- 
wały swój urok, by ożywiać serialową „Pełną chatę”, a dziś skanda- 
lami ożywiają jedynie gwiazdorskie imprezy. 

Nad dziećmi Hollywood nie ma ochronnego parasola. Podlegają 
tym samym bezlitosnym prawom komercji, z którymi zmagają się 
ich dorośli koledzy z planów filmowych. Bulwarówki śledzą ich ży- 
cie, paparazzi nie zdejmują palców ze spustów aparatów, a interne- 
towe portale publikują galerie „najlepiej ubranych dziecięcych 
gwiazd”. Nie tylko najnowsza historia Hollywood pokazuje, że ci- 
Śnienie sławy z łatwością potrafi złamać młodzieńcze kręgosłupy. 


Jak zachować niewimrość 
Są jednak i tacy, którzy potrafią cieszyć się blichtrem Fabryki Snów, 
a osiągając sukces, zachowują życiową równowagę. „Jako dziecko 
chciałam zostać aktorką właśnie dlatego, że świat Hollywood wyda- 
wał mi się elegancki i wytworny” - mówiła w wywiadzie dla „Los An- 
geles Times” Hailee Steinfeld, nastoletnia aktorka nominowa- 
na w tym roku do Oscara za drugoplanową rolę w „Prawdziwym mę- 
stwie” braci Coen. Aby wystąpić u boku największych amerykańskich 
gwiazd: Jeffa Bridgesa, Matta Damona i Josha Brolina, 14-letnia aktor- 
ka musiała pokonać w castingu 15 tysięcy rywalek, mając za sobą jedy- 
nie występy w kilku reklamach ietiudach filmowych. Po premierze 
filmu Coenów stało się jasne, że na hollywoodzkiej scenie pojawiła 
się jedna z najbardziej obiecujących postaci. Czy rozbłyśnie jeszcze 
pełnym blaskiem, zależy od tego, na ile konsekwentnie będzie umia- 
ła budować własną karierę i czy oprze się pokusom czyhającym na nią 
w świecie galowych fleszy. 
Przyszłość młodych aktorów zależy bowiem w równej mierze 
od skali ich talentu i rozwagi menedżerów oraz rodziców nastolet- 
nich gwiazd. Nawet młode kariery potrzebują precyzyjnego ukie- 
runkowania, czego dowodzi przypadek Dakoty Fanning. 17-letnia 
dziś aktorka ma na swoim koncie ponad 20 filmów i miliony dola- 
rów. Mimo to wciąż wydaje się artystyczną obietnicą czekającą 
na odkrycie. Wchodząc w dojrzałość, jest jedną z najlepszych dzie- 
cięcych aktorek w całej historii kina. W jej dorobku znajdziemy bo- 
wiem filmy familijne, w jakich zazwyczaj błyszczą młodociani akto- 
rzy, ale też posępne dramaty, komedie, thrillery i superprodukcje 
SF. Bo dla Fanning kino dziecięce było poligonem artystycznych 
doświadczeń i sposobem kształtowania wrażliwości. 
Wciąż nastoletnia Dakota jest już aktorką wszechstronną. Ma także 
za sobą najniebezpieczniejszy okres swej kariery. Przed paroma laty 
była bowiem maskotką całej Ameryki - jako 11-latkę „Entertain- 
ment Weekly” uznał ją za najbardziej wpływową aktorkę w Ho ly- 
wood, a dziennikarska legenda Barbara Walters umieściła ją 
na swej liście najbardziej fascynujących osób na świecie. Jakim spo- 
sobem Fanning udało się zachować dziecięcą naiwność - pozosta- 
nie słodką tajemnicą jej rodziców i menedżerów, ale dziś młoda 
gwiazda wciąż każe wierzyć, że najlepsze aktorskie doświadczenia 
Są jeszcze przed nią. 
Na swoją kolejną szansę czeka także inna wielka obietnica, Sarah 
Bolger. Dziewczyna znana z roli Marii Tudor z serialowej „Dynastii 
Tudorów” uparcie trzyma się na pograniczu głównego nurtu, cze- 
kając na rolę, która pozwoli jej przyćmić znakomitą kreację z filmu 
„Nasza Ameryka” Jima Sheridana. Spośród młodych gwiazd Holly- 
wood właśnie Bolger i Fanning wyglądają na aktorki najbardziej 
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świadome własnych artystycznych celów, konsekwentne i odpor- 
ne na pokusy sezonowej chwały. 

Kto wie, być może czeka je taka kariera, jakiej bohaterkami były Na- 
talie Portman i Jodie Foster, dwie wielkie aktorki, które potrafiły 
rozwinąć w swej dorosłej karierze objawiony w dzieciństwie talent 
(Portman w „Leonie Zawodowcu”, Foster w „Taksówkarzu” Marti- 
na Scorsese i „Bugsy Malone” Alana Parkera). 


Być jak Justin Bieber 

W dzisiejszej Fabryce Snów zachowanie artystycznej autentyczno- 
ści wydaje się jednak trudniejsze niż jeszcze dwie dekady temu. Ry- 
nek młodocianych gwiazd jest duży, ale i niezwykle ciasny. Bógdzi- 
siejszej kultury popularnej jest bowiem nastolatkiem. Nastoletni 
aktorzy masowo wylegają na kinowe i telewizyjne ekrany, przycią- 
gając rówieśników. O tym, jak potężną siłą jest młoda widownia, 
przekonali się w ostatnich latach producenci telewizyjni. To na ma- 
łym ekranie narodziły się popkulturowe fenomeny określające 
kształt współczesnej rozrywki dla młodych i młodszych: disneyow- 
skie „Hannah Montana” i „High School Musical”. Widzom ciut star- 
szym i nie dość zdeterminowanym, by zapoznawać się z długaśny- 
mi seriami, nie sposób wyjaśnić, skąd bierze się wielka i długotrwa- 
ła popularność tych produkcji. Nie ma zresztą takiej potrzeby - to 
nie oni są ich grupą docelową. 
Disneyowskie twory mają trafiać do dzieciaków w różnym wieku 
i kreować kolejne gwiazdy. To tutaj zaczynały takie tuzy współcze- 
snej popkultury jak Zac Efron i Miley Cyrus. A także Vanessa Hud- 
gens, niemal idealne ucieleśnienie młodej gwiazdki - równie nija- 
kiej, co wszechstronnej - panna Vanessa jest przeto i aktorką, i pio- 
senkarką, i tancerką, i modelką. Bo dzisiejsza gwiazda nie tylko 
powinna być człowiekiem renesansu, musi mieć również przeko- 
nanie, że zasób jej talentów jest nieskończony, a osobowość - war- 
ta objawienia całemu światu. Zapewne dlatego debiutancka płyta 
nastoletniego pół-boga Ameryki Justina Biebera nosiła tytuł „My 
World”, a dokument poświęcony miał zupełnie bezpretensjonalny 
tytuł „Justin Bieber: Nigdy nie mów nigdy”. Zramolałych widzów, 
którzy przywykli, że filmowe dokumenty przysługują takim mu- 
zycznym ikonom jak The Doors, Sex Pistols czy The Rolling Stones, 
zainteresowanie Bieberem może nieco smucić, ale to on jest tym- 
czasową wyrocznią amerykańskiego show-biznesu. 
Na szczęście ów chłopak z bujną grzywką nie jest jedynym mło- 
dzieńcem, który ostatnimi czasy objawił się na popkulturowej sce- 
nie. Mniej efektowne, lecz obiecujące wejścia do świata telewizji są 
dziełem kilkorga młodych aktorów, którzy od lat goszczą na telewi- 
zyjnych ekranach. We „Wszystkich wcieleniach Tary” stacji Showti- 
me znakomite kreacje stworzyła dwójka serialowych dzieciaków 
- Keir Gilchrist wcielający się w nastoletniego geja oraz Brie Larson, 
z. którajako wyszczekana gówniara ukradła dla siebie co najmniej kil- 
5 kaodcinkówserii. 
EJ Swoją szansę regularnie wykorzystują także młodzi aktorzy z seria- 

lu „Pępek świata” oraz nastoletnie gwiazdki komediowej „Nowo- 
czesnej rodziny”. Patrząc na ich ekranowe popisy, można wierzyć, 
że wcale nie trzeba nosić bieberowskich fryzur ani różowych łasz- 
ków Hannah Montany, by przyciągać uwagę widzów. 
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To idzie młodość 


Na tle swych amerykańskich kolegów młodzi polscy aktorzy wypa- 
dają blado (no, może z wyjątkiem znanego już z „Chrztu” Marci- 
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na Wrony Filipa Garbacza, którego debiut jako 15-latka w „Świn- 
kach” Roberta Glińskiego wreszcie 20 maja trafił do kin). W telewi- 
zyjnym uniwersum braci Mroczków i innych drewnianych natursz- 
czyków dziecięcy adepci sztuki aktorskiej nie muszą grać - wystar- 
czy, że są, aitak budzą sympatię publiki. 

Także nasze kino nie daje wielu szans młodym aktorom. Pamięta- 
jąc o żółtych ciżemkach Marka Kondrata, dziecięcych rolach z fil- 
mów Doroty Kędzierzawskiej i Andrzeja Jakimowskiego, a nawet 
fenomenalną rolę Olgi Frycz z „Weisera” Wojciecha Marczewskiego, 
przyznać trzeba, że w rodzimym kinie palmę pierwszeństwa wśród 
dziecięcych aktorów dzierżą niezmiennie bracia Kaczyńscy. Dzięki 
„O dwóch takich, co ukradli księżyc” możemy zresztą poczuć się 
- o ironio! - jak światowcy: Amerykanie mieli przeto Reagana, czyli 
prezydenta-aktora, Francuzi mają dziś pierwszą damę z okładek 
magazynów mody i najnowszego filmu Woody'ego Allena, a księ- 
stwo Monako miało księżną Grace Kelly. 


Najmłodsi rządzą światem 

Kluby piłkarskie wśród dzieciaków wyszukują przyszłych geniuszy, 
a wraz ze zdolnymi nastolatkami sprowadzają do Europy całe ich 
rodziny. Bukmacherzy od wielu miesięcy przyjmują zakłady, w ja- 
kim klubie zagra wnuk Diego Maradony, a zarazem syn Sergia 
Agiiero (znakomitego piłkarza Atletico Madryt), który ma dziś nie- 
spełna dwa lata. 26-letni Wayne Rooney niedzielnym kibicom wy- 
dawać się już może sportowym emerytem, bo od niemal dekady 
hasa po angielskich boiskach, uczestnicząc w najważniejszych 
światowych rozgrywkach. 

Młodzieńcze kariery nie są wynalazkiem X Muzy. Współczesna 
kultura gloryfikuje młodość i piękno, sięgając po coraz młodszych 
i coraz piękniejszych. Celuje w tym zwłaszcza show-biznes. 13-let- 
nie modelki, młodziutcy piłkarze i gwiazdy pop z mlekiem pod no- 
sem nikogo już nie dziwią. Coraz mniej dziwią także hollywoodz- 
kie gwiazdy, które nie mają jeszcze dowodu osobistego, ale mają 
za sobą dziesiątki ról, nagród i festiwali. Kariery młodych zdol- 
nych pokazują, że prawdziwy talent broni się niezależnie od wie- 


(Haley Joel Osment ) ( Dakota Fanning ) (_glleFanning ) 


C Filip Garbacz zku. Gorzej, kiedy za wykorzystanie talentu hollywoodzkim nowa- 


lijkom przychodzi płacić niewinnością, a ciśnienie sukcesu 


okazuje się zbyt duże dla młodych gwiazd. Dzień Dziecka, 
jaki od lat trwa w Fabryce Snów, nie dla wszystkich jest 
powodem do radości. Niektóre prezenty, jakie rozdają 
hollywoodzcy producenci, to pułapki godne złośliwego 
7 633 smerfa Zgrywusa. 
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ANATSMIA 


Charlie Sheen zdemolował apartament 
w nowojorskim Plaza Hotel. Charlie Sheen 
wyjechał na wakacje w towarzystwie pry- 
watnego haremu, złożonego ze striptizerek 
igwiazdek porno. Charlie Sheen groził swo- 
jej eksżonie. Charlie Sheen pobił prostytut- 
kę. Charlie Sheen został aresztowany za jaz- 
dę w stanie nietrzeźwym. Od kilku lat Charlie Sheen jest bohate- 
rem swoistego reality snow, w którym skandal goni skandal, 
a publicznością - za sprawą Internetu - jest cały świat. 


Skandale zawszęłączyły się z szeroko rozumianą popkulturą. Jak 
mówi profesor Wojciech Burszta, wybitny antropolog kultury, 
w przeszłości pojęcie skandalu nierozłącznie wiązało się z arty- 
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Oto historia największych 
obyczajowych afer świata w wydaniu 
hollywooazkich gwiaga — tego, jak Sq 

piamowalie I pomagają W karierze. 
Ma, chyba ze jest się kobietą lud 
Melem Gibsonem. Bo kobietom 
i rasistom się nie wybacza! 


e O = = — = 
3 stycznymi zawodami. Malarze, śpiewacy, aktorzy sceniczni mieli żeństwa Beckhamów. A dziś zaprasza się ich na ślub jej wnuka, 
$ prawo do przekraczania norm obyczajowych. Takiego zachowania księcia Williama”. 
g wręcz od nich oczekiwano. Dziś pod tym względem niewiele się ne O. 1 Merc MB 
5 zmieniło. Tylko inaczej postrzegamy artystów, czy - szerzej rzecz Spece od nagłaśniania 
$ ujmując - celebrytów. Zaprasza się, bo skandale przestały szokować. Stały się czymś tak 
w Kiedyś wpuszczano ich na tzw. salony jako swoistą ciekawostkę, powszechnym i powszednim, że przestaliśmy na nie zwracać uwa- 
3 aletraktowano z rezerwą. Dziś, mówi prof. Burszta, celebryci stali gę. Profesor Burszta mówi wręcz o inflacji skandali. Bo dziś byle 
się równoprawnymi uczestnikami towarzyskich wydarzeń, na- skandal nie wystarczy. Musi to być coś wyjątkowego, albo 
5 wet takich, jak królewski ślub: „Kilkadziesiąt lat temu na ślubie — jak w przypadku Charliego Sheena - cała seria skandali 
5 Elżbiety II nie znalazłby się nikt w rodzaju Eltona Johna czy mał- o zmiennym natężeniu. Skandale rywalizują między sobą  ——48 
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o nasze zainteresowanie. Stały się elementem składowym ima- 
ge'u,a także elementem gry celebrytów z publicznością. 

Ta rywalizacja na skandale odebrała im spontaniczność. Coraz czę- 
ściej skandale są od początku do końca reżyserowane. To już od- 
dzielna sfera biznesu. Czuwają nad nią tzw. celebrity handlers, 
którzy nie tylko dbają o to, by skandal w karierze pomógł, a nie za- 
szkodził, ale przede wszystkim o to, by dobrać skandal odpowied- 
ni do wizerunku gwiazdy. Oglądamy więc spektakularne upadki 
i wzloty. 

„Odrodzenie Britney Spears po jej dramatycznym, a co ważne, pu- 
blicznym załamaniu nastąpiło tak szybko, że całość sprawia wraże- 
nie starannie wyreżyserowanego spektaklu - uważa prof. Burszta. 
— Nie ma już miejsca na spontaniczne zachowania. Nie ma już praw- 
dziwych skandalistów, takich jak Serge Gainsbourg, który zrobił 
kupę na oczach telewidzów”. Niewykluczone więc, że trwający tak 
długo cyrk Sheena jest równie starannie przygotowany, co cudow- 
ny comeback Britney S. 


ŚSpece od wyciszania 

Tym bardziej, że X Muza zawsze chętnie sięgała po skandale jako 
formę promocji. Na skandalach (zresztą zazwyczaj zmyślonych) bu- 
dowano image pierwszych hollywoodzkich wampów. Thedzie Ba- 
rze (1885-1955) dopisano sensacyjny życiorys (miała być córką fran- 
cuskiej aktorki i włoskiego rzeźbiarza, dorastać na pustyni w cieniu 
egipskiego Sfinksa... W rzeczywistości pochodziła z rodziny żydow- 
skiego krawca), który znakomicie współgrał z jej filmowymi wciele- 
niami (grała między innymi Kleopatrę). Także image Clary Bow 
(1905-1965) miał skandalizującą otoczkę. Kiedy z kolei Lillian Gish 
(1893-1993) zapragnęła uciec od swojego wizerunku „pierwszej na- 
iwnej”, legendarny producent Louis B. Mayer jako najskuteczniej- 
szy sposób zaproponował sprokurowanie skandalu. Aktorka z pro- 
pozycji nie skorzystała. 
Wyreżyserowane skandale wykorzystywano do celów promocyj- 
nych, prawdziwe natomiast starano się wyciszać i tuszować. Wiel- 
kie hollywoodzkie wytwórnie, jak MGM, zatrudniały speców od ta- 
kiego wyciszania. Nie bez powodu. Była to reakcja na serię skandali, 
które w latach 20. ubiegłego wieku wstrząsnęły Hollywood i zagro- 
ziły jego finansom. W 1920 roku aktorka Olive Thomas umarła 
w hotelu na skutek przedawkowania narkotyków. W 1922 roku zo- 
stał zamordowany reżyser William Desmond Taylor, a policyjne 
śledztwo ujawniło, że był bigamistą. Mary Pickford, ekranowe 
wcielenie niewinności, kilka tygodni po rozwodzie z pierwszym 
mężem w 1920 roku wzięła ślub z Douglasem Fairbanksem. Zrodzi- 
ło to uzasadnione podejrzenia, że ich romans musiał zacząć się, kie- 
dy była jeszcze mężatką. 


Śpece od moralności 


Największy skandal wybuchł w 1921 roku, gdy popularny komik Ro- 
scoe Arbuckle został oskarżony o zgwałcenie i zamordowanie mło- 
dziutkiej aktorki Virginii Rappe. Do zbrodni miało dojść podczas 
przyjęcia w jednym z hoteli w San Francisco. Odbyły się trzy rozpra- 
wy. Arbuckle został ostatecznie uniewinniony, ale jego kariera legła 
w gruzach. Wcześniej ulubieniec dzieci i najlepiej opłacany komik 
niemego kina, Arbuckle stał się wrogiem publicznym. Nikt nie 
chciał go angażować. Należące do prasowego potentata Williama 
Hearsta (pierwowzoru Kane'a z filmu Orsona Wellesa) gazety urzą- 
dziły na aktora nagonkę, przedstawiając go jako zwyrodnialca iim- 
potenta, bo gwałtu miał rzekomo dokonać przy użyciu butelki... 
(Ten sam Hearst kilka lat później użył swoich wpływów do wycisze- 
nia skandalu związanego z nim samym, gdy na jego jachcie w podej- 
rzanych okolicznościach umarł producent Thomas Ince). 

W efekcie nagonki na Arbuckle'a niektóre stany zabroniły pokazy- 
wania jego filmów. W innych projekcje były przerywane przez rozju- 
szoną publiczność. Niektórzy właściciele kin próbowali zarobić, po- 


kazując filmy z udziałem Rappe. Zostało to jednak uznane za nie- 
etyczne zachowanie. Tym bardziej niebezpieczne, że część publicz- 
ności zaczęła upatrywać w Hollywood i w kinie źródła zła i obyczajo- 
wego zepsucia. Sekundowali temu politycy i organizacje katolickie. 
Sytuacja stała się na tyle poważna, że właściciele kin wystosowali 
list otwarty, w którym odcinali się od moralnego zepsucia Holly- 
wood i domagali się od hollywoodzkich wytwórni, by przestały an- 
gażować aktorów i filmowców, którzy to zepsucie szerzyli. W odpo- 
wiedzi Hollywood powołał do życia MPPDA (Motion Picture Produ- 
cers and Distributors of America) z Willem H. Haysem na czele 
— stowarzyszenie, które miało strzec moralności X Muzy. Wytwórnie 
zaczęły też pilnować wizerunku swoich gwiazd, nadzorującich życie 
prywatne i tuszując wszelkie skandale. Kiedy mąż seksbomby Jean 
Harlow popełnił samobójstwo, jako pierwszy na miejsce zajścia 
przyjechał Louis B. Mayer (Harlow miała kontrakt zjego wytwórnią 
MGM). Dzięki swoim kontaktom wymusił na policji dyskrecję, 
a na prasie wstrzemięźliwość w informowaniu o tragedii gwiazdy. 
Oczywiście, nie każdą sprawę udawało się zatuszować. Media nie 
dały się uciszyć, kiedy w 1958 roku gangster Johnny Stompanato 
został śmiertelnie raniony w domu gwiazdy ekranu Lany Turner. 
Na ławie oskarżonych zasiadła jej 14-letnia córka Cheryl, a sąd 
uznał, że dziewczyna zabiła, broniąc siebie i matki. Jednym z koron- 
nych świadków obrony była, oczywiście, sama Turner. Jej starannie 
przygotowane zeznania transmitowało radio. Prasa pisała potem, 
że Turner dała najlepszy występ w swojej całej karierze. 


Spece od Seksu 


Skandale obyczajowe towarzyszą kinu od jego powstania. Roman- 
se na planie, rozwody, burzliwe rozstania i huczne wesela świetnie 
się sprzedają, podnosząc popularność aktorów, choć niekoniecznie 
przekładając się na popularność ich filmów. Przykładem jest tzw. 
cyrk Burtonów, czyli burzliwy związek (dwa śluby i dwa rozwody) 
Elizabeth Taylor i Richarda Burtona. Ich romans na planie „Kleopa- 
try” Josepha L. Mankiewicza nie uchronił filmu przed klapą, ale 
podbudował wizerunek obu gwiazd - Taylor jako najpiękniejszej 
kobiety świata, której nie potrafi oprzeć się żaden mężczyzna, i Bur- 
tona jako nieobliczalnego, impulsywnego macho. 
Skandale związane z seksem zawsze szokują, ale też najłatwiej są 
akceptowane. „W pewnym sensie istnieje ogólnospołeczne przy- 
zwolenie na seksafery. Seks jest dopuszczalny, bo jest żywiołowy, 
a więc nie da się nad nim zapanować. Jest też wpisany w wizerunek 
muzyka rockowego, modelki czy filmowego amanta”, mówi prof. 
Burszta. 
Aktor kojarzony z rolami macho czy namiętnego kochanka ma pra- 
wo do burzliwego życia prywatnego i częstych zmian partnerek. 
Monogamia mogłaby wizerunkowo nawet zaszkodzić komuś ta- 
kiemu jak George Clooney czy Gerard Butler. Tolerowane są zresztą 
nie tylko liczne romanse, ale od pewnego czasu także ich doku- 
mentowanie. Oczywiście, nie zawsze tak było. Kiedy w 1988 roku 
do mediów trafił amatorski zapis miłosnych igraszek idola nastola- 
tek Roba Lowe i dwóch młodych kobiet, aktor popadł w niełaskę. 
Musiało minąć kilkanaście lat, by Lowe wydobył się z zapomnienia 
i odbudował karierę w serialu „Prezydencki poker”. 

Tymczasem, kiedy kilka lat temu do Internetu trafił amatorski film 
z sypialni Colina Farrella, w żaden sposób nie odbiło się to najego 
karierze. Czy zrobiliśmy się bardziej tolerancyjni, czy może raczej 
bardziej odporni na szok obyczajowy? Trzeba zaznaczyć, że partner- 
ka Farrella była pełnoletnia, tymczasem jedna z uczestniczek filmu 
Lowe'a miała 16 lat. A tolerancja dla seksskandali kończy się, 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, kiedy zamieszane są w nie 
osoby nieletnie. 

Tak było zawsze. Charlie Chaplin lubił nieletnie partnerki, 


grupa amerykańskich senatorów domagała się więc wyda- W 
lenia go z USA. Roman Polański musiał uciekać ze Stanów 50 
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Gdy w 2006 roku 
Mel Gibson 
' został aresztowany za jazdę 
pod wpływem alkoholu, 


Kiedy 
w ubiegłym roku 


aresztowany przez poli 
oglądalm 
serialu „Dw 
wzrosła 


Zjednoczonych, bo groziła mu wieloletnia odsiadka w związku 
z oskarżeniem o gwałt na nieletniej. Dużo szczęścia miał Errol 
Flynn, który w 1942 roku był oskarżony o seks z dwiema nastolat- 
kami. Sąd oczyścił go z zarzutów, a prasa nie miała czasu na 
nagonkę. Świat był wtedy zajęty ważniejszymi sprawami niż 
hollywoodzkie skandale. 

Dziś tuszowanie czy ukrywanie skandali nie jest możliwe. Telefo- 
ny komórkowe z aparatami fotograficznymi oraz Internet sprawi- 
ły, że każde wydarzenie zostaje udokumentowane. Staliśmy się 
globalną wioską, w której plotki i wiadomości docierają do każde- 

go zakamarka, zanim zdąży napisać o nich prasa i powiedzieć tele- 
Dziś więc zamiast wy: trzeba skandal obrócić na ko- 

zyść jego bohatera. Tę umiejętność do perfekcji opanował wła- 
śnie Charlie Sheen. 

Sporo na ten temat mógłby powiedzieć także Hugh Grant. Kiedy 
W 1994 roku został przyłapany przez kalifornijską policję z czarno- 
skórą prostytutką, stał się bohaterem skandalu, co do którego 
można było mieć podejrzenia, że jest przynajmniej częściowo 
zaaranżowany. Aresztowanie przez policję okazało się bowiem dla 
Granta świetnym sposobem na autopromocję. O sprawie pisały 
wszystkie amerykańskie gazety, a Grant został zaproszony do naj- 
ważniejszych amerykańskich talk shows. Publicznie się pokajał, 
a że zrobił to z wdziękiem i z humorem, zdobył sobie powszechną 
sympatię. Stał się w USA rozpoznawalny i popularny. Ta autopro- 
mocja kosztowała go zaledwie 60 dolarów - tyle zapłacił prosty- 
tutce za seks w samochodzie. 

Ciekawy jest też przypadek Davida Duchovny'ego, który ujawnił 
swoje uzależnienie od seksu dokładnie wtedy, gdy telewizja roz- 
poczęła emisję serialu „Californication”. Dodajmy, że Duchovny 
gra w nim Hanka Moody 'ego, który żyje seksem, a serial z miejsca 
stał się hitem. 


Kobiety bez szans 


W skandalu nie obowiązuje równouprawnienie płci. Mężczy- 
znom uchodzi bezkarnie znacznie więcej niż kobietom. Na więcej 
im pozwalamy, łatwiej ich rozgrzeszamy. Lindsay Lohan to Char- 
lie Sheen w spódnicy. Niegdyś gwiazda produkcji familijnych, 
dziś bardziej znana z kolejnych skandali. Nadużywa tak jak Sheen 
alkoholu i narkotyków. Jest nieobliczalna na planie filmowym. 
Kilkakrotnie pod wpływem alkoholu spowodowała wypadek dro- 
gowy. Zalicza kolejne kuracje odwykowe, które nic nie dają, i ko- 
lejne biseksualne romanse, które stanowią pożywkę dla plotkar- 
skich serwisów. 


fakt, że był pijany, oka 


którzy go zatrzymali 


Tymczasem, przeciwnie niż w przypadku Sheena, Hollywood ma dla 
niej coraz mniej propozycji. Lohan straciła główną rolę w biografii 
Lindy Lovelace (znanej z „Głębokiego gardła”). Jej występ w filmie 
o gangsterze Johnie Gottim stoi pod znakiem zapytania. Opinia pu- 
bliczna, media oraz środowisko mają dla niej mniej zrozumienia niż 
dla Sheena czy Roberta DowneyaJr., który jeszcze niedawno pił i ćpał 
na umór, miał zatargi z policją i trafił do więzienia, a dziś jest jednym 
z najbardziej kasowych aktorów amerykańskich. A przecież prawni- 
cy Lohan robią, co mogą, by pozyskać dla niej sympatię i współczu- 
cie, przedstawiając ją jako „wrażliwe, zagubione dziecko” (tak 
na marginesie, Lohan niedługo skończy 25 lat). 
Szwedka Ingrid Bergman (1915-1982) była ulubienicą Amerykanów. 
Popularność i powszechną sympatię przyniosły jej role w melodra- 
matach „Casablanca”, „Urzeczona”, „Gasnący płomień” (za który do- 
stała Oscara). Wszystko zmieniło się, kiedy Amerykanie odkryli, że 
Bergman ma pozamałżeński romans z reżyserem Roberto Rosselli- 
nim i spodziewa się z nim dziecka. Aktorka stała się celem ataków 
prasy i polityków. Popularny prezenter telewizyjny Ed Sullivan nie 
zgodził się, by wystąpiła w jego programie. Jej sprawą zajął się nawet 
Kongres. Senator Edwin C. Johnson żądał wydalenia Bergman z kra- 
ju. Sama wyjechała w 1950 roku, nie mogąc znieść nagonki. Zamiesz- 
kała z Rossellinim we Włoszech. Hollywood wybaczył Bergman kil- 
ka lat później. W 1957 roku przyznał jej Oscara za rolę w „Anastazji”. 
Żaden amerykański senator nie domagał się natomiast wygnania 
Woody'ego Allena, kiedy w 1993 roku na jaw wyszedł jego romans 
z Soon-VYi Previn, adoptowaną córką Mii Farrow (z którą Allen był 
wówczas związany). Mało kto się oburzał, choć cała sprawa miała 
nieprzyjemnie dwuznaczny wydźwięk - Allen przez kilkanaście lat 
tworzył z Farrow i jej przybranymi dziećmi rodzinę, brał udział 
w wychowywaniu Soon-Yi. A jednak nikt go nie potępiał. 
Allen miał też szansę (której Bergman odmówiono) bronienia się, 
udzielając wywiadów popularnym magazynom amerykańskim. 
W rozmowie z „Time” powiedział: „Nie przeżywałem dylematu mo- 
ralnego. Serce nie sługa”. Kariera Allena nie ucierpiała, a można 
nawet zaryzykować twierdzenie, że weszła w kolejny złoty okres. 
Oczywiście, te dwie sprawy dzieli kilkadziesiąt lat. Można więc tłu- 
maczyć pobłażliwość Amerykanów dla Allena zmianami w mental- 
ności. Ale w takim razie, co z Meg Ryan? W 2000 roku odeszła od mę- 
ża Dennisa Quaida i związała się z Russellem Crowe'em, którego 
poznała na planie „Dowodu życia”. Szok był ogromny, bo Ryan 
i Quaid uchodzili za jedną ze złotych hollywoodzkich par. Choć 
Quaid do niewiniątek nie należał (w przeszłości miał problemy z nar- 
kotykami i małżeńską wiernością), całą winą za rozpad małżeństwa 
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media obciążyły Ryan. A choć jej romans z Crowe'em nie trwał dłu- 
go, bezpowrotnie zniszczył jej karierę. Nie pasował do wizerunku 
królowej komedii romantycznych. 

Winona Ryder, co prawda, z nikim nie romansowała, ale w 2001 ro- 
ku została przyłapana na kradzieży w luksusowym sklepie w Be- 
verly Hills. Próbowała wynieść bez płacenia rzeczy warte sześć 
tysięcy dolarów. Znaleziono przy niej także dużą ilość silnych 
środków przeciwbólowych i antydepresantów. Złodziejka i narko- 
manka - tak została przedstawiona przez media, które nie znalazły 
dla niej żadnych okoliczności łagodzących (choć wiadomo było, że 
aktorka cierpi na depresję, a kilka lat wcześniej przeszła ostre zała- 
manie nerwowe). Sąd skazał ją na 480 godzin prac społecznych, 
10 tysięcy dolarów grzywny i trzy lata w zawieszeniu (Rob Lowe 
za seks z nieletnią dostał tylko 20 godzin prac). Ryder, niegdyś 
uważana za jedną z najlepszych młodych aktorek amerykańskich, 
na kilka lat znikła z ekranów. Dziś gra role drugoplanowe, głównie 
w niezależnych produkcjach u twórców takich jak Darren Arono- 
fsky, który sam jest hollywoodzkim outsiderem. 

Kradzież jest czynem godnym potępienia, ale czy obrzucanie wy- 
zwiskami nieletniej córki jest bardziej etyczne? Alec Baldwin to je- 
den z najlepiej zarabiających aktorów telewizyjnych. Popularność 
przyniósł mu serial „Rockefeller Plaza”. W 2007 roku Baldwin za- 
dzwonił do swojej 12-letniej wówczas córki Ireland, mieszkającej 
z jego eksżoną Kim Basinger. Kiedy dziewczynka nie odebrała tele- 
fonu, zostawił dla niej nagraną wiadomość, w której wściekły na- 
zwał ją m.in. „chamską, tępą małą świnią”, a jej matkę „bezmyśl- 
nym wrzodem na dupie”. Nagranie trafiło do mediów. Nad Bal- 
dwinem przetoczyła się mała burza, która jednak nie zaszkodziła 
ani jemu, ani serialowi. 

Na zrównanie w prawach z mężczyznami kobiety-skandalistki 
mogą liczyć dopiero po śmierci. „Janis Joplin za życia była trakto- 
wana jak dziwka. Po śmierci zaczęła się mitologizacja jej osoby. 
Pojawiła się tolerancja w ocenie jej zachowań i potrzeba głębszej 
analizy”, mówi prof. Burszta. 


Skandalista Charlie Sheen 


Charlie Sheen jest fenomenem nawet w dzisiejszym, przyzwycza- 
jonym do skandali, świecie. Jego kolejne ekscesy nie odebrały po- 
pularności ani jemu samemu, ani serialowi „Dwóch i pół”, które- 
go gwiazdą był przez kilka lat. W sondzie przeprowadzonej przez 
„Variety” aż 90 procent respondentów odpowiedziało, że nie dba 
oto, czy Sheen bierze narkotyki, dopóki nie wpływa to na jego grę. 
Kiedy w ubiegłym roku odurzony narkotykami Sheen zdemolo- 
wał hotelowy apartament i został aresztowany przez policję, oglą- 
dalność „Dwóch i pół” wzrosła o siedem procent. 

Nic dziwnego, że Sheen dostawał blisko dwa miliony dolarów 
za odcinek (będąc tym samym najlepiej opłacanym aktorem tele- 
wizyjnym), a twórcy serialu cierpliwie znosili jego kaprysy i eksce- 
sy. Pozbyli się Sheena dopiero wtedy, gdy bez uprzedzenia nie sta- 
wił się na plan i wyjechał ze swoim haremem na wakacje. Sheen 
uznał wtedy, że najlepszą obroną będzie atak. Najpierw udzielił se- 
rii wywiadów, w których nie przebierał w słowach, a potem wyru- 
szył w trasę ze swoim show „Violent Torpedo of Truth”. Dziwaczny 
to show, wypełniony bełkotem („Zdemaskuję watykańskich za- 
bójców, którzy tkwią w każdym z was”, oznajmił zaskoczonej pu- 
bliczności w Detroit) i inwektywami pod adresem osób, które 
Sheen uważa za swoich wrogów (m. in. eksżony Denise Richards). 
Pierwszy występ w Detroit był porażką, Sheen został wygwizdany. 
Ale już drugi show, w Chicago, okazał się sukcesem. 

Na tym nie koniec. Kiedy Sheen dołączył do Twittera (darmowego 
serwisu społecznościowego udostępniającego usługę mikroblogo- 
wania), zanim napisał pierwszą wiadomość, już miał sto tysięcy 
tzw. followers (osób, które regularnie odczytują jego wpisy). Dziś 
ma ich blisko cztery miliony. Zostawiają Sheenowi wiadomości. 


To zazwyczaj słowa poparcia i sympatii, choć wpisy Sheena są albo 
bełkotliwe, albo obraźliwe (niedawno obrzucił inwektywami Denise 
Richards, oskarżającją o kradzież... psa). Świat zwariował? 
„Ludzie kochają dramaty”, pisał o aferze Sheena portal Popeater. 
„Ludzie interesują się życiowymi zawirowaniami tak, jak lubią pro- 
gramy typu reality show - mogą utożsamiać się z ich bohaterami, 
a jednocześnie pocieszać się: »Może także piję za dużo, ale przynaj- 
mniej nie wyglądam tak strasznie, jak oni«”. Podobnego zdania jest 
prof. Burszta: „Takie skandale zapewniają nam lepsze samopoczu- 
cie. Dochodzimy do wniosku, że lepiej być zdrowym i dobrze się pro- 
wadzić, niż być celebrytą i mieć takie problemy”. 

Rasista gorszy od wszystkiego 
Charliemu Sheenowi wszystko zdaje się uchodzić bezkarnie. Mo- 
że dlatego, że przekraczając wszelkie, wydawałoby się, możliwe 
granice, nie posuwa się jednak za daleko (choć rolę w „Dwóch 
i pół” jednak stracił - zastąpił go Ashton Kutcher). Jak na razie ni- 
gdy nie został oskarżony o rasizm albo antysemityzm, a to są wła- 
śnie granice, których przekraczać nie wolno. W rosnącej tolerancji 
społecznej dla ekscesów celebrytów nie ma przyzwolenia na takie 
wypowiedzi. 
Kiedy w 2006 roku Mel Gibson został aresztowany za jazdę pod 
wpływem alkoholu, fakt, że był pijany, okazał się mniej ważny niż 
to, że pozwolił sobie na antysemickie uwagi pod adresem poli- 
cjantów, którzy go zatrzymali. Natychmiast przypomniano, że oj- 
ciec Gibsona kwestionował istnienie obozów koncentracyjnych 
w czasie II wojny światowej. A wiadomo, jaki ojciec, taki syn... 
Nie po raz pierwszy zresztą Mel Gibson został oskarżony o antyse- 
mityzm. Podobne posądzenia posypały się, gdy nakręcił „Pasję” 
(2004). Kiedy Gibson wytrzeźwiał i wyszedł z aresztu, natychmiast 
wystosował oficjalne przeprosiny. Za późno. Hollywood już zare- 
agował. Wytwórnia Disneya zrezygnowała z finansowania minise- 
rialu o Holocauście, który miał dla niej nakręcić właśnie Gibson. 
Oficjalnym powodem był brak scenariusza. Nikt jednak w to nie 
wierzył. Kariera aktorska Gibsona także znalazła się w tarapatach. 
Kiedy wreszcie udało mu się wrócić rolą w „Furii”, wybuchł kolej- 
ny skandal. 
Najpierw Gibson porzucił swoją żonę dla rosyjskiej piosenkarki 
Oksany Grigoriewej, a kilka miesięcy później, na początku ubie- 
głego roku, Grigoriewa oskarżyła go o przemoc fizyczną i werbal- 
ną. Na dowód przedstawiła nagranie, na którym słychać rozjuszo- 
nego Gibsona, który sypie wyzwiskami i groźbami. Gibson nie 
mógł liczyć na wyrozumiałość mediów i fanów (choć część próbo- 
wała go rozgrzeszyć, przerzucając winę na Grigoriewą). Najbar- 
dziej komentowano jedno z wykrzyczanych przez Gibsona zdań: 
„Powinnaś zostać zgwałcona przez bandę czarnuchów”. Znamien- 
ne, że większe oburzenie wywołało użycie obraźliwego słowa 
„czarnuch” niż życzenie kobiecie, by została zgwałcona. 
Reakcja Hollywood była równie szybka, co kilka lat wcześniej 
przy oskarżeniu o antysemityzm. Premiera „The Beaver” Jodie 
Foster, w którym Gibson zagrał główną rolę, zaplanowana na ko- 
niec ubiegłego roku, została wstrzymana. Film wejdzie do kin do- 
piero w czerwcu tego roku. Leonardo DiCaprio wycofał się z super- 
produkcji o Wikingach, którą miał nakręcić Gibson. Ekipai aktorzy 
drugiej części „Kac Vegas” zaprotestowali przeciwko udziałowi 
Gibsona. Argumentowali, że nie chcą pracować z kimś, kto jest 
seksistą i rasistą. 
Czy Gibson posunął się tym razem za daleko? Czy na dobre znisz- 
czył swoją karierę? Próbuje odzyskać sympatię mediów. W wywia- 
dzie dla portalu Deadline (pierwszym, którego udzielił od czasu 
afery z Grigoriewą) zarzeka się: „Nigdy nikogo nie dyskryminowa- 
łem ani nie traktowałem źle z powodu jego płci, rasy, wyznania 
czy orientacji seksualnej”. Czy świat mu uwierzy? 
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NAJWAŻNIEJSZE, ŻEBY SZUKAĆ TEGO, CO JEST POD SPODEM. NA WIERZCHU MOŻE BYĆ COŚ 
ZABAWNEGO, A POD SPODEM TRAGICZNEGO. TAKA MYŚL TOWARZYSZYŁA MI W TRAKCIE 
PRACY NAD „MARATONEM TAŃCA” — ŻEBY NAMIESZAĆ: CHARAKTERY, TRAGEDIĘ 
Z KOMEDIĄ — MÓWI MAGDALENA ŁAZARKIEWICZ, KTÓREJ NAJNOWSZY FILM 10 CZERWCA 
TRAFIA DO POLSKICH KIN 


METAFIZYCZNE 


Jacek Rakowiecki: Czy pani wierzy w Boga? 
Magdalena Łazarkiewicz: Pytanie z gatunku nieła- 
twych... Ale prawdą jest, że im jestem 
starsza, tym bardziej odczuwam jakieś 
„metafizyczne ciarki” na swoim grzbie- 
cie. A ponieważ domyślam się powodu 
pana pytania, powiem jeszcze general- 
nie, że wydaje mi się, iż we współczesnej 
sztuce sam realizm nie wystarcza. Świat 
dookoła nas tak jest już opisany, że mam wrażenie, iż żeby powie- 
dzieć coś głębszego, coś, co otrze się o jakąś tajemnicę czy próbę 
syntezy, to do realizmu trzeba dopisać jeszcze coś. To „coś” jedni 
nazywają tajemnicą, drudzy metafizyką, trzeci magią... W związku 
z tragicznym wydarzeniem z mojego życia ta sfera doznań bardzo 
się dla mnie uaktywniła i nasiliła. Albo po prostu mam na nią bar- 
dziej wyczulone zmysły. 


JR: Czyli coś istnieje poza realnością, poza „fizycznością” naszego 
świata? 
Mit: Tak najprościej można powiedzieć. 


JR.: Ito mimo że wychowywała się pani od dziecka i większość życia 
spędziła w środowisku, powiedzmy, indyferentnym religijnie? 

M: Dlatego nigdy w życiu nie ośmieliłabym się nazwać siebie oso- 
bą wierzącą. Poza tym, że jak pewnie każdy przeżywałam w życiu ja- 
kieś fascynacje. Jako dziecko „zakradałam się” często do kościoła, 
fascynowało mnie to miejsce, zazdrościłam moim koleżankom, 
które chodzą na religię, że uczestniczą w jakimś transcendentnym 
porządku, z którego czułam się wykluczona. Teraz zresztą czasem 
miewam silną potrzebę uczestnictwa w jakimś religijnym obrząd- 
ku; nie przeżywam go tak, jak przeżywają go osoby wierzące, ale 
w kategoriach jakiegoś przepływu energii między ludźmi. Miej- 
scem, w którym czuję się fantastycznie, jest kościół na warszaw- 
skich Bielanach, gdzie proboszczem jest ks. Wojtek Drozdowicz. 
On stwarza tam coś, co jest prawdziwym napięciem duchowym 
między ludźmi, i tam czuję przepływ prawdziwej energii docierają- 
cej skądś tam do tego miejsca. 


JR.: To jest to coś w pani życiu, co pomaga? 
M.t: To sprawia, że człowiek ma w sobie jakiś wewnętrzny ład, że ła- 


twiej znosi klęski i upadki. Jakieś przekonanie, które zreszą nad 
moim filmem też chyba się unosi, że mimo wszystko w świecie 
więcej jest dobra niż zła. 


JR: Niewiele osób takie przekonanie odważa się wyrazić publicznie. 
M.Ł: Ale ja to bardzo mocno odczuwam. Zło, oczywiście, jest dużo 
bardziej spektakularne, a przez to po prostu bardziej popularne 
w mediach, które się nim karmią. Ale zło jest zdecydowanie rzadsze 
i przez to tak atrakcyjne. 


JR: A nie obawia się pani, że to uwrażliwienie to po prostu realizacja 
w pani życiu starej jak świat zasady: „Jak trwoga, to do Boga”? 

Mit: Wydaje mi się, że jestem osobą racjonalną i potrafię siebie kon- 
trolować w tej materii. Ale, oczywiście, tragedie życiowe na pewno 
nas otwierają na inne doznania. Kwestia polega na tym, co ztym 
otwarciem zrobimy, jak je przepracujemy. Energia, jaką wokół sie- 
bie odczuwam, pozwala mi się mobilizować do działania, a nie do 
- na przykład - cierpienia w samotności. Ona mnie otwiera na 
świat zewnętrzny, nainnych ludzi. 


JR: Pytałem o pani wiarę rzeczywiście z powodu pewnego wąt- 
ku pani „Maratonu tańca”, ale wolałbym go nie zdradzać, bo śle- 
dzenie jego rozwoju jako widza bardzo mnie rajcowało. Bez lęku 
o to, by nie powiedzieć za dużo, spytam tylko, czy fakt, że pew- 
ne „postaci magiczne” występujące w filmie są swego rodzaju 
„popaprańcami” dlatego, że w swoistej samoobronie nie chciała 
pani jednak wątku magicznego traktować nazbyt poważnie, czy 
— przeciwnie — umieściła pani swego rodzaju cudowność w osob- 
nikach nie kojarzących się ze świętością, zgodnie z zasadą, że 
„duch tchnie, kędy chce”? 

M.Ł: Myślę, że świętość objawia się w najbardziej nieoczekiwanych 
postaciach i to właśnie jest najciekawsze. Na tym polega zresztą 
największa tajemnica, jakiej sztuka może próbować dotykać. 


JR.: Na co dzień mamy raczej tendencję odwrotną. Ludzi, sprawy, 
dylematy oceniamy głównie w skali „dobre-złe”, „białe-czarne”. 
Człowiek, z którego poglądami zupełnie się nie zgadzamy, musi być 
idiotą albo świnią. Ktoś mówiący coś, co bez zastrzeżeń akceptuje- 
my — jest też we wszystkim innym bez zarzutu. 

M.Ł: W dramaturgii mówi się właśnie o „pomieszaniu znaków” jako 
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tym, co jest najciekawsze i najważniejsze. Najważniejsze, żeby szu- 
kać tego, co jest pod spodem. Na wierzchu może być coś zabawne- 
go, a pod spodem - tragicznego. I taka myśl towarzyszyła mi wła- 
snie w trakcie pracy nad „Maratonem tańca” - żeby namieszać: cha- 
raktery, tragedię z komedią... 


JR: Pan Bóg - jeśli istnieje — z pewnością ma bardzo duże poczucie 
humoru... 

M.t:...W „Maratonie...” nośnikiem tego przesłania jest właśnie taka 
para „szemranych aniołków”... 


JR: ..Dylów Sowizdrzałów. 

MŁ: Właśnie, unosi się nad tym tradycja łazikowska. Nie wiadomo, 
skąd się wzięli i dokąd zmierzają, a niejako przy okazji ich pojawie- 
nia się coś się wydarza. Choć nie wiadomo, czy to na pewno się 
wydarzyło, czy nie. Czy za ich sprawą, czy nie. 


JR.: Z całym szacunkiem dla pani jako scenarzystki i reżyserki, ale 
wiadomo, że fikcyjne postaci, które tworzymy, żyją też własnym ży- 
ciem, niezależnym od ich twórcy. Pani więc tego nie wie, także dlate- 
go, że oni pani tego nie chcieli zdradzić. Zresztą — oni sami chyba te- 
go nie wiedzą. Nie wiedzą, co przez nich „przepływa”. 

M.Ł: Choć aktorzy domagali się, żeby im wszystko do końca o tych 
postaciach powiedzieć. 


JR: No tak, żeby zbudować postać zgodnie ze szkołą Stanisław- 
skiego. 
M.Ł: To nie jest zła szkoła. 


JR: Ale akurat wobec cudowności chyba dość bezradna. Jak zrobić 
tą metodą portret psychologiczny takiego na przykład czarodzieja? 
A co do magii jeszcze: mój przyjaciel znający od podszewki Amerykę 
Łacińską tłumaczył mi, że kochany przez Polaków latynoski literacki 
„realizm magiczny” tam nie jest wcale „magiczny”. To, co my odczy- 
tujemy jako magię, jest po prostu ich zwykłym, codziennym do- 
świadczeniem. Może więc i my mamy swoją „magiczność”, której 

nie dostrzegamy, bo stanowi naszą codzienność? 

M: Chyba tak, nie dostrzegamy, bo nie potrafimy spojrzeć na sie- 
bie z dystansu. U wielu, bardzo wielu ludzi w Polsce — im dalej od 
wielkich miast, tym częściej - dostrzegam na przykład ogromną 


potrzebę robienia czegoś bezinteresownego. Nie mówię tu stricte 
o religii, bo ta w Polsce nie ma raczej nic wspólnego z magią, a tyl- 
ko z obyczajem. 

Pokazywałam już „Maraton tańca” w Santa Barbara w Kalifornii. I je- 
go widzowie - Amerykanie - mówili mi, że dostrzegają naturalną 
harmonię tego naszego małomiasteczkowego świata z mojego fil- 
mu z dodanym przeze mnie elementem magiczności. Dla nich ta 
nasza „magia” była naturalna, zrozumiała, immanentnie należąca 
do naszego świata. A oni właśnie to byli ci „patrzący z zewnątrz”. 


JR: Bywa pani na Zachodzie i w USA. Zna pani też pewnie wiele 
relacji swojej siostry, Agnieszki Holland. Co z tamtych doświadczeń 
w robieniu filmów jest warte wprowadzenia u nas? 

M.t: W każdym kraju jest inaczej, choć w zachodnim przemyśle filmo- 
wym generalnie dużo mocniejsza jest rola producenta. Jednak 
wśród tych nieraz wręcz dyktatorskich producentów nierzadko zda- 
rzają się tacy - itych mi u nas brakuje - którzy są skłonni do o wiele 
większego niż u nas ryzyka artystycznego; skłonnych do brania od- 
powiedzialności za jakieś przedsięwzięcie, które nie mieści się 
w pewnym szablonie. 


JJR.: Wydaje mi się, że kimś takim jest u nas Jerzy Kapuściński, 
producent „Rewersu”, „Sali samobójców” i powstającej właśnie 
„Paktofoniki”. 

M.Ł: Jurek na pewno próbuje tej roli, może jeszcze kilku innych w tę 
stronę powoli idzie, ale to ciągle absolutne wyjątki. W taką rolę mu- 
si być wpisana swego rodzaju bezinteresowność producenta, umie- 
jętność nieulegania powszechnym gustom i niekierowania się wy- 
łącznie spodziewanymi notowaniami box office'u. Niestety, więk- 
szość naszych producentów to po prostu byli kierownicy produkcji, 
co siłą rzeczy zawęża ich horyzonty do starań, by film wyproduko- 
wać sprawnie, szybko i jak najtaniej. A polska kinematografia przy- 
tłoczona jest gustem drobnomieszczańskim. Paradoksalnie bar- 
dziej niż w „czasach zniewolenia”. 


JR.: Czyli słuszny jest niedawny apel Ha!artu, by coś zmienić, wraca- 
jąc do czasów zespołów filmowych, kierowników literackich? 

Mit: To było rzeczywiście znakomite rozwiązanie, bo w zespołach fil- 
mowych odbywał się ciągły ruch myśli, przepływ twórczej energii 
ludzi, których, mimo ich odmienności, łączyła jednak jakaś wspól- 
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nota. A film tworzy się najlepiej „po- 
między” ludźmi, w dyskursie, w wy- 
mianie. Mam wrażenie, szczególnie 
w przypadku obecnych polskich de- 
biutów, że są one właśnie „niedo- 
opiekowane”, „niedoprodukowa- 
ne”. A szczególnie niedoceniany 
w polskiej kinematografii jest okres 
postprodukcji. W USA zdarza się na- 
wet, że film częściowo jest wtedy 
jeszcze „przekręcany”. No i montaż! 
Taki „Gladiator” na przykład mon- 
towany był przez dziewięć miesięcy. 
Ityleto musitrwać, jeśli film ma być 
dobrze zmontowany, dobrze opra- 
cowany dźwiękowo itp. Trzeba mieć 
czas, by film pokazać ludziom, do 
których ma się zaufanie, by coś 
zmienić, dodać. 


JR: Czy fakt, że u nas tak to idzie, 
sprawia, że pani sama robi filmy tak 
rzadko? Ostatnio częściej można by- 
ło o pani usłyszeć przy okazji realiza- 
cji teatralnych, ba!, nawet opero- 
wych niż filmowych. 

M1: Ja jestem z tej „przedwojennej” 
szkoły - uważam, że filmy robi się 
nie jak każdą inną pracę, ale dla ja- 
kichś ważnych osobistych powo- 
dów. Choć skądinąd kusi mnie, żeby 
robić też „kino gatunków”. Chętnie, 
na przykład, western w stylu ostat- 
niego filmu braci Coen. Albo film 
dziejący się w męskim więzieniu... 
Ale - no właśnie - widzi pan, nie ma 
u nas takich producentów, którzy 
mieliby takie skrajne pomysły, by 
kogoś kojarzącego się z „kinem ko- 
biecym” rzucić w taki projekt. A zta- 
kich właśnie zderzeń rodzą się naj- 
ciekawsze rzeczy. 
Wracając zaś do mnie: moje projekty długo się wykluwają, niemam 
w sobie zbyt dużo przebojowości, którą skądinąd z zachwytem od- 
krywam często u młodych, w tym u moich studentów; mam natu- 
rę, która karmi się wątpliwościami. 


JR: U artysty to raczej nie jest wada! Artysta bez wątpliwości to ra- 
czej oksymoron. 

MŁ: Pod warunkiem, że przyjmiemy, iż filmowiec to artysta... Ale 
w dodatku jestem z takiej szkoły, m.in. Krzysztofa Kieślowskiego, 
w której robi się różne rzeczy na różnych polach, bo to człowieka 
kształtuje, otwiera, dodaje nowe bodźce. Mogłam więc pewnie ro- 
bić więcej filmów, ale dla mnie każdy kolejny film to trochę jak za- 
ciągnięcie długu. A do tego trzeba znaleźć w sobie pomysł na-i-dla 
widza, który ten dług wraz ze mną zechce zaciągnąć. Trzeba więc 
mieć siłę i przekonanie, żeby przyznać sobie prawo do tego ryzy- 
ka... Choć z drugiej strony ja tę robotę po prostu uwielbiam. Mo- 
głabym siedzieć na planie praktycznie bez przerwy. 


J.R.: To pewnie dlatego powiedziała pani niedawno, że choć „Mara- 
ton tańca” jest dla pani bardzo ważnym filmem, to najważniejsze 
filmy są jeszcze przed panią. Domyślam się, że nie tylko te z „kina 
gatunków”. 


N.Ł: „Maraton...” był, oczywiście, dla 
mnie bardzo ważny, bo stanowił 
powrót do filmu po tym, co spotka- 
ło mnie dojmującego w życiu - po 
śmierci Piotra. To była wyjątkowo 
ciężka praca w trudnych warun- 
kach, ale z tak wyjątkowymi i fajny- 
mi ludźmi, że bardzo mnie wzmoc- 
niła i dała poczucie zaufania do wła- 
snego warsztatu. To fantastyczne 
uczucie, bo dzięki niemu można 
wejść w etap, w którym można za- 
cząć probować twórczo ekspery- 
mentować. Chciałabym na przykład 
zrobić film dotykający bezkompro- 
misowo pewnej bardzo intymnej 
sfery ludzkiego życia... 


JR.: Jakiej? 

M.Ł.: Jeszcze za wcześnie, by o tym 
mówić... Dość powiedzieć, że cho- 
dzi mi o przekroczenie tabu obycza- 
jowego. Ale w planach mam też na 
przykład film dla dzieci, dla moich 
wnuków. Ten projekt jest zresztą 
już dość zaawansowany, chodzi jed- 
nak teraz o to, by zgomadzić na nie- 
go dostatecznie dużo pieniędzy. To 
byłby film według „Kajtusia czaro- 
dzieja” Janusza Korczaka. 


JR: Cudowna książka! Ale czy kto- 
kolwiek jeszcze ją czyta? 

K.Ł.: Toteż mój pomysł polega na 
pewnym jej przetworzeniu, bo rze- 
czywiście w skali 1 do 1 byłoby to 
dziś już nieczytelne. No, i chciała- 
bym też zrealizować ten film w tech- 
nice 3D. 


JR: A idealne warunki do tego 
i przyszłych pani filmów — poza dobrym, twórczym producentem, 
conajmniej 40 dniami zdjęciowymi i długim czasem na postpro- 
dukcję - to... 
M.Ł.: Do tego, co pan wymienił - jeszcze tak z milion dolarów na na- 
pisanie świetnego scenariusza. 


JR: Żeby można go było pisać dostatecznie długo, nie będąc zmu- 
szanym do bezustannego odrywania się od niego, by zarobić pienią- 
dze na życie? 

M.Ł.: Właśnie tak. 


JR.: To wszystko? 
M.Ł.: Wszystko. 


JR: To ja od siebie dorzuciłbym jeszcze marzenie o drugim milionie 
na promocję. Bo jako dziennikarz widzę, ile dobrych filmów przela- 
tuje przez nasze ekrany, bo prawie nikt o nich nie wie, a triumfy 
święcą badziewia, w których rozreklamowanie wpakowano mnó- 
stwo kasy. 

M.Ł.: O tak! Dystrybucja to świetny temat do kolejnej rozmowy. 


JR: Wrócimy więc do niej przy następnym pani filmie. 
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O ILE JEST PEWNE PODOBIEŃSTWO MIĘDZY POLSKIMI I FRANCUSKIMI KINOMANAMI, BO JEDNI 
I DRUDZY NAJCHĘTNIEJ W EUROPIE CHODZĄ NA FILMY RODZIMEJ PRODUKCJI, O TYLE NIE 
MAMY U NAS TAKIEGO FENOMENNU, JAK DANY BOON, KTÓREGO KOMEDIĘ „JESZCZE DALEJ 
NIŻ PÓŁNOC” OBEJRZAŁO PRZED DWOMA LATY 20 MILIONÓW FRANCUZÓW, A WCHODZĄCE 
DO NAS 10 CZERWCA „NIC DO OCLENIA” — OD LUTEGO JUŻ PONAD OSIEM MILIONÓW! 


NA BOONA 


Francja jest krajem szczęśliwych filmow- 
ców - prawda ta jest wciąż aktualna, 
na przekór światowemu kryzysowi eko- 
nomicznemu, tutejszemu długowi pu- 
blicznemu i regularnym apelom do poli- 
tyków w obronie finansowych i socjal- 
nych przywilejów pracowników zwią- 
zanych z produkcją filmową. 

W ubiegłym roku nadsekwańska kinema- 
tografia wyprodukowała rekordową liczbę 261 tytułów, a do kin 
udało się ponad 200 milionów widzów. Co znamienne, Francuzi 
kochają rodzime filmy i są z nich autentycznie dumni - w pierw- 
szym kwartale 2011 roku zajęły one nawet 44,6% rynku (w Polsce 
filmy polskie to ok. 40% kinowego rynku - przyp. red.), spychając 
na drugą pozycję produkcje zza Oceanu (38,4%, w Polsce -ok. 60%). 
Na co chodzi się do kina w ojczyźnie Nowej Fali i ambitnego autor- 
skiego kina spod znaku „art et essai”? Wbrew oczekiwaniom i gu- 
stom rozkochanej w studyjnych salkach kinowych paryskiej Dziel- 
nicy Łacińskiej bynajmniej nie na pozycje intelektualne - spadko- 
biercy Napoleona kochają przede wszystkim komedie. Nigdy 
chyba dotąd rozbieżność między gustami krytyki i szerokiej pu- 
bliczności nie była tak wyraźna - przeciętny mieszkaniec stolicy 
czy prowincji szuka na ekranie głównie humorystycznych obra- 
zów z życia codziennego, wprawdzie osadzonych w społecznych 
realiach, ale zawierających niezbędną dawkę optymizmu. 

Czasy małego realizmu oraz mrocznych społecznych manifestów 
(realizacje Mehdi Cherifa, JP Brisseau, wczesnego Kassovitza) wy- 
raźnie się skończyły - nowe pokolenie klasy średniej odrzucające 
ideały rodziców, weteranów studenckiej rewolty Maja 1968, reak- 
tywowało bez najmniejszych kompleksów burżuazyjne kody, zde- 
cydowanie preferując - zarówno w życiu codziennym, jak i na po- 
ziomie artystycznym - konwencjonalność i konformizm. 

Siłą rzeczy powróciło więc tak zwalczane przez Truffauta, Rohme- 
ra, Malle'a czy Godarda akademickie „kino papy”, co prawda w wer- 
sji bardziej soft, osadzonej w kompleksowej rzeczywistości współ- 
czesnego społeczeństwa, wyzwolonego z dawnych tabu obyczajo- 
wych i kulturowych. Ten nieoczekiwany comeback przygotowały 
lata 9o. - epoka zadowolonych z siebie yuppies - nadsekwańscy fil- 
mowcy eksperymentowali wtedy z postreklamową formą, przekła- 
dając na nią niepokoje zagubionej w świecie konsumpcji jednostki 


(Besson i Beineix), produkowali wielkie widowiska (ponownie Luc 
Besson i jego studio Europa Corp., aktualnie tonące w długach, se- 
ria „Taxi” i kolejne „Asteriksy”) czy, jako nieliczni buntownicy, eks- 
plorowali bolącą duszę kolejnych młodych niezrozumianych (Ca- 
rax, wczesny Klapisch). 

Chociaż trendy te wciąż istnieją we francuskim pejzażu filmo- 
wym, w box office'ach króluje już niepodzielnie komedia. W jej 
szaty ubiera się historie życiowego spleenu i zawodów miłosnych 
(„Małe chusteczki” G. Caneta - drugie miejsce w 2010 roku i 5,4 
mln widzów), małżeńskie zdrady i problemy rodzinne (kolejne se- 
quele „Campingu” F. Onteniento - frekwencja ok. 4 mln), dramaty 
bezrobocia („Ma part du gateau” Cćdrica Klapischa, twórcy „Hisz- 
pańskiej oberży” - 766 tys.), szoku kultur i mentalności („Les 
noms des gens” Michela Leclerca - 800 tys.), życiowego pecha („La 
chance de ma vie” Nicolasa Cuche - 1 mln), problemy samotnych 
rodziców („Le fils aJo” Philippe Guillarda - 1,2 mln), emancypacji 
kobiet („Potiche. Żona doskonała” Ozona - 2,3 mln), oszustw ma- 
trymonialnych („Heartbreaker. Licencja na uwodzenie” Pascala 
Chaumeila - 3,8 mln) czy zarobkowej emigracji („Les femmes 
du 6eme ćtage” Philippe'a le Guaya - 1,9 mln). 

Oczywiście, wymienionym tytułom daleko do sukcesu frekwencyj- 
nego „Wielkiej włóczęgi” Górarda Oury z1966 roku (20 mln widzów) 
czy 20 milionów, które zgromadziło „Jeszcze dalej niż północ” Da- 
ny'ego Boona, ich popularność świadczy jednak o panujących gu- 
stach. Profesjonaliści kina okrzyknęli co prawda najlepszym fi 
mem ubiegłego roku piękny, wyciszony, metafizyczny fresk z życi: 
zamordowanych w Algierii mnichów - „Ludzie Boga” w reż. Xavier: 
Beauvoisa (nagroda w Cannes, Cezar i ponad 3 mln widzów), jed 
nak to nie on zamieszkuje zbiorową wyobraźnię Francuzów. Pod- 
czas gdy nazwisko Beauvois mówi coś tylko bywalcom studyjnyc 
sal kinowych, każdy Francuz wie, kim jest Dany Boon. 

Boon jest wyraźnie skazany na sukces. „Nic do oclenia” - jego ko- 
lejna po „Jeszcze dalej niż północ” komedia z życia francuskich 
i belgijskich celników, zajmuje pierwszą pozycję w tegorocznym 
box office — od czasu lutowej premiery objerzało go już osiem 
milionów widzów! Złośliwcy twierdzą wprawdzie, że chodzi tu 
o zagorzałych fanów znanego humorysty oraz nostalgicznych 
wielbicieli jego poprzedniego, głoszącego ideały braterstwa i soli- 
darności filmu, nie ulega jednak wątpliwości, że artysta zajmuje 
w pejzażu francuskiego kina pozycję niekwestionowanego lidera. 


"WB 
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„Dany kocha 
swoich bohaterów 
i to widać 

na ekranie. Mówi 
do WIAZÓW: 
»Chodźcie, 
roggośćcie się, 
opowiem wam 
kistorię, która 
mogłaby być 
równie dobrze 
waszą własną 
kistoriąc. I to 
działa” 


Kad Merad, aktor 
„Jeszcze dalej niż północ” 
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Szeroka publiczność kocha go za 
jego szacunek dla przeciętnego, 
szarego człowieka. 

Boon, jak nikt inny, potrafi zrozu- 
mieć jego radości i smutki. „Artysta 
musi pozostawać blisko własnych 
uczuć, emocji, wątpliwości i pytań, 
tóre sobie zadaje, jednocześnie 
musi jednak czerpać garściami z co- 
dziennego życia. Dlatego to życie 
powinno pozostać życiem prawdzi- 
wym. W przeciwnym razie to ko- 
niec, bo traci się kontakt zrzeczywi- 
stością” - mówi reżyser. 

„Sam Dany nie ma nic wspólnego 
z przeciętnym Francuzem - analizu- 
je Olivier Mongin, szef pisma 
»L'Esprit« - stawia jednak odbiorcę 
twarzą w twarz zjego własnymi pro- 
blemami, ranami, niedoskonało- 
ściami, szaleństwem. W jego twór- 
czości wciąż powraca temat ludzkiej 
małości i głupoty, Dany nie pozwo- 
iłby sobie jednak nigdy na pogardę 
czy lekceważący stosunek do stwo- 
rzonych przez siebie postaci”. 
Cechująca artystę pokora i niezwy- 


„Nic do oclenia” — niesie z sobą 


niedobrany tandem zajmie się 
ściganiem handlarzy narkoty- 
ów, a wspólne patrole staną się 
pretekstem do skonfrontowania 
odmiennych mentalności i sty- 
lów życia. 
„Uwielbiam etap pisania, zawiera 
w sobie wielką tajemnicę - mówi 
Dany Boon. - Jeden skecz może 
wymagać 20 minut pracy albo za- 
jąć kilka lat. Wyobraźnia nie jest 
dla mnie problemem, mam bar- 
dzo dużo pomysłów; problem po- 
lega na tym, żeby wiedzieć, co jest 
dobre, a co złe. Praca nad filmem 
jest dużo trudniejsza - daje wielką 
swobodę, ale jednocześnie bar- 
dzo ogranicza”. 
Duet Poelvoorde-Boon przywo- 
dzi nioeodparcie na myśl słynną 
parę Louis de Funćs-Bourvil i od- 
syła (co również zarzucano reży- 
serowi) do popularnych w latach 
70. ub. wieku komedii o żandar- 
mach z Saint-Tropez. Faktycznie, 
chwilami nie możemy oprzeć się 
wrażeniu dćja vu, ale Boonowi 


ła skromność sprawiają, że w oj- 
czyźnie wybacza mu się nawet gi- 
gantyczne zarobki - za „Nic do ocle- 
nia” reżyser i aktor w jednej osobie 
miał zainkasować 7 milionów euro, 
podwajając tym samym swoje ho- 
norarium za „Jeszcze dalej niż pół- 
noc”. Mało tego, w przypadku ostat- 
niego dzieła nie zaszkodziły mu na- 


wyraźne idealistyczne przesłanie 
— ta pozornie nieskomplikowana 
komedia jest apelem Dany ego 
Boona na rzecz tolerancji 
i akceptacji wszelkiej 
odmieności 


zupełnie to nie przeszkadza: „Po- 
równanie z największymi francu- 
skimi komikami jest dla mnie za- 
szczytem” - mówi. 

Problem tkwi w samej opowieści, 
której daleko do subtelnego maj- 
stersztyku: komizm oparty na na- 
ciąganych sytuacyjnych gagach 
i dowcipach z niskiej półki wywo- 


wet negatywne reakcje francuskiej 

prasy - pozytywne recenzje zamie- 

ściły tym razem tylko popularne dzienniki, pisząc o „paszporcie 
do sukcesu”, oraz przyjazny realizatorowi „Paris Match”. Inne liczą- 
ce się tytuły, jak „Le Monde” czy „Le Figaro” nie pozostawiły na 
Boonie przysłowiowej suchej nitki. 

Artysta ripostował w organizowanych naprędce wywiadach, że 
nad Sekwaną nie lubi się tych, którzy odnieśli sukces, bo taki 
jest... charakter narodowy Francuzów: „To nie krytycy sprawiają, 
że ludzie wybierają ten anieinny tytuł - oświadczył. — Sam staram 
się śmiać ze wszystkich negatywnych opinii. Dla mnie ważna jest 
publiczność, jeśli mogę wykonywać mój zawód, to dla niej i dzięki 
niej. Bez widzów jesteśmy niczym, możemy zostać w domu”. 
„Dany kocha swoich bohaterów i to widać na ekranie - wtórował 
mu Kad Merad, gwiazda »Jeszcze dalej niż północ«. - Mówi do wi- 
dzów: »Chodźcie, rozgośćcie się, opowiem wam historię, która mo- 
głaby być równie dobrze waszą własną historiąc. I to działa”. 
Trzeba jednak bezstronnie przyznać, że „Nic do oclenia”, które we- 
szło na ekrany w ponad tysiącu kopii, poprzedzone potężną kampa- 
nią reklamową o niebagatelnym budżecie 2 mln euro faktycznie 
budzi dość mieszane uczucia. Tym razem Boon zdecydował się 
na podróż w czasie, wybierając temat francuskich „kresów” - akcja 
filmu toczy się na granicy z Belgią, gdzie 1 stycznia 1993 roku w ra- 
mach postanowień układu z Schengen znikają budki celników. Bo- 
jowy belgijski funkcjonariusz w mundurze, w życiu prywatnym za- 
gorzały nacjonalista i domowy tyran (Benoit Poelvoorde) zmuszo- 
ny jest pracować w jednej ekipie ze swym francuskim kolegą (Dany 
Boon), spotykającym się w tajemnicy z jego siostrą. Ten zupełnie 


łuje w widzu konsternację, scena- 

riusz ma luki, rytm się gubi. Hi- 
storia miłości Romea i Julii z prowincji miała być hołdem złożo- 
nym uczuciu, które na przekór uprzedzeniom rasowym połączyło 
rodziców Boona. W „Nic do oclenia” wątek ten został jednak zaled- 
wie naszkicowany, podobnie zresztą jak problem konfliktowych 
stosunków występujących na pograniczach całego świata. 
Nawiasem mówiąc, francuski reżyser sam jest symbolem narodo- 
wościowej i kulturowej mieszanki oraz niejednego paradoksu: to 
syn mieszanego małżeństwa, z matką katoliczką i ojcem Kabylem 
z północnej Afryki, który niedawno przeszedł na judaizm, aby oże- 
nić się z praktykującą Żydówką; to dziecko głębokiej francuskiej 
prowincji, które błyszczy na paryskich salonach i spędza większość 
czasu w Kalifornii; to autor „odlotowych” skeczów i jednocześnie 
przykładny ojciec pięciorga dzieci z kolejnych związków; to sardo- 
niczny prześmiewca a zarazem idealista i romantyk. 
Również „Nic do oclenia” niesie z sobą wyraźne idealistyczne prze- 
słanie - ta pozornie nieskomplikowana komedia jest apelem 
na rzecz tolerancji i akceptacji wszelkiej odmienności. Dany Boon, 
chętnie nazywany ostatnim romantykiem francuskiego kina, jest 
jednak przede wszystkim zawodowcem. 
„Mój film odniósł sukces, ponieważ jest zabawną komedią - mó- 
wi. - Z czego Śmieje się publiczność? Z prostych, autentycznych hi- 
storii o ludzkim wymiarze”. 
Jak mawiał wielki pisarz i filozof Cioran: „Radość jest światłem, po- 
czątkiem Słońca”. 
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IWWZZZZA 


WZZ KOPERNIKA 


20 MILIONÓW 
GWIAZD 


PRAWDOPODOBNIE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KINO W EUROPIE, NIEBO KOPERNIKA, 
OTWIERA SIĘ W WARSZAWIE 19 CZERWCA. SPRZĘT, JAKIM GO NAFASZEROWANO 

— M.IN. 20 KOMPUTERÓW, NAGŁOŚNIENIE 10 TYS. WATÓW I ROZWIĄZANIA TECHNICZNE 
- MA ZAPEWNIĆ DOZNANIA NIE Z TEJ ZIEMI: NA PRZYKŁAD MOŻNOŚĆ ZOBACZENIA 

20 MILIONÓW GWIAZD ZAMIAST 100-200 TYSIĘCY, JAK W TRADYCYJNYM PLANETARIUM 


Satum obracał się powoli, a na wieńcu pierścieni sunął 
cień planety, która przesłaniała sobą Słońce. Wrażenie było niezwykłe - wy- 
dawało się, że wystarczy unieść rękę, by dotknąć globu. 

Śl, jak to będzie wyglądało, kiedy skończymy instalacje i kalibracje” 


pernika, warszawskiego planetarium, które powstało przy Centrum Naul 
Kopernik. 
Duma zupełnie uzasadniona, bo to miejsce 

7 sierp; jest neon ni 


Jach, których ze świecą s (ć nawet w najnowocześniejszy 
„Dlatego staramy się nie mówić o nim: »planetarium« - tłumaczy 
- Nazwaliśmy je »Niebo Kopernikaw. I nasza oferta będzie wykracz 
astronomiczną” 
Czego więc się tu spodziewać? 
i na a proj kcji 3D „Avatara” wydawało 
miesz, co to naprawdę 

zie”. W RAWA obraz oto ję z każdej strony. Zadba o to spe- 
cjalnie zaprojektowana widownia - fotele w kolejnych rzędach wychylają się 
tak, by wszyscy patrzyli mniej więcej w ten sam punkt ekranu wysoko po- 
Najbardziej „kładą się” te w dolnej 
na nich trochę, jakb; lądał film na leżance. Niezwykły efekt daje 16-metro- 
wy ekran rozpięty na kopule: „Składa się z 200 paneli montowanych tak, by 
nie widać było łączeń” - wtrąca Maciej Ligowski. 
Do tego cztery projektory cyfrowe o bardzo wysokiej rozdzielczości, a na kra- 

mego ekranu projektory lasero i dymiarka. 


nad głowar 


ujesz się 
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Po drugie - dźwięk. głoś 
w tym jeden tzw. zenitowy, umie żczony w Buę pozwolą na uzy- 
skiwanie naprawdę niezwykłych e 

jest to wielkie tęczowe jajo pt 


ów o łącznej mocy 10 tysięcy watów, 


i. - Niedawno przyjechał z Japonii. Zrobiono go dla nas na spe- 
cjalne zamówienie. W firmie Ohira Tech, która go wyprodukowała, 
pracuje tylko 10 osób. Przypomina to ekskluzywną fabrykę samocho- 
dów, która od do czasu wypuszcza jedno, za to bardzo wysma- 
kowane auto. Sami wszystko projektują, konstruują, a potem mon- 
tują”. Jakby na potwierdzenie tych słów w smudze światła z uchylo- 
nych drzwi pojawiła się szczupła postać japońskiego technika. Trwa- 
ja próby urządzenia. 

„W Europie nie ma takiego ani jednego - sły 
gastarów jest w planetarium w 
tak dobry, jak nasz. To nowy model”. I, jak się dowiaduję, po 

ym wyglądem, urządzenie ma u nieziemskie możliwoś 
Ma 32 układy obiektywów, każdy wyposażony w lampę LED z maską, 
w której są dziurki wielkości 10 nanometrów każda (1nm to jedna milio- 

ć milimetra). Taka ko nstrukcja zapewnia bardzo realistyczny 
„a rak i zp a 4 


zaledwie kilka na świecie palu RY 
„Na dodatek wszystko, co widzimy podczas pokazu gwiazdowego, to 
a w czasie rzeczywistym, a nie film, który można odtwarzać 


Niebo Kopernika przy Centrum Nauki Kopernik w Warszawie otwiera się 19 czerwca. 7 czerwca rozpoczyna się przedsprzedaż biletów. 


'ENTRUM NAUKI KOPERNIK 


Centrum Naukowe Kopernik w Warszawie: 
otwarcie pierwszego modułu budynku 
wraz z galeriami — Świat w ruchu, Człowiek 
i środowisko, Strefa światła, Korzenie 
OMIEGIECZWSEWAEZZCZYCE 
5 listopada 2010 roku 


Planetarium Niebo Kopernika 
będzie supernowoczesne: 
„W Europie nie ma takiego 
ani jednego — mówi dr Maciej 
Ligowski. — Kilka Megastarów 
jest w planetarium 

w Japonii, a dwa w Indiach. 
Ale żaden nie jest tak dobry, 
jak nasz. To nowy model” 


tylko w jeden sposób - mówi Karol Wójcicki, jeden z prezenterów. To tacy jak 
on prowadzić będą projekcje w Niebie Kopernika, objaśniając, co pojawia się 
nad naszą głową. - Oznacza to choćby tyle, że możemy w tej chwili polec 
w stronę dowolnego obiektu, ki 
dzie reali 
arzy Księżyc, by chwilę później odlecieć 
żliwe, projekcję obsługuje 20 komputerów 
o bardzo dużej mocy obli łyszę wyjaśnienie, bujając gdzi 
obrzeżach Układu Słonecznego. - Teraz widzimy Plutona i 
śnia Karol Wójcicki. - A teraz, tuż przede mną z 
kiegoś kosmicznego pojazdu. Zbliżamy się do sondy New Horizon. 1 
ybsza sonda, jaka została kiedykolwiek wystrzelona”. 
„Ciekawe... - sły boku głos Macieja Ligow 
je ę 
„A jak wielki kawał Wszechświata obejmuje to oprogramowanie? - interesu- 


je się. - Czy gdybyśmy bardzo się rozpędzii, dojechalibyśmy do jego grani 
„Nie próbowałem tego j y pr 


y enter i naraz gwiazdy wokć 

mojej głowy jnają gnać z zawrotną prędkością. Zamykam oczy, bo czuję, 

że dopada mnie kosmiczna choroba lokomocyjna, a obsługa planetarium nie 
idziała torebek chorobowych. 

„O, właśnie opuściliśmy naszą galaktykę”. Kiedy po- 
nownie otwieram oczy, znajdujemy się znowu w okolicach Ziemi. Tuż przede 
mną unosi się teleskop Hubble'a. 

„No, dobrze - mówię w końcu - ale co będzie można zobaczyć poza gwiazda- 
Projekcje pomyślane są tak, że przez pierwsze 15-20 minut poka- 

zujemy niebo, a potem widzowie oglądają film. W tej chwili mamy w reper- 

tuarze sześć tytułów, ale do końca roku przewidujemy jeszcze kilka premier”. 


Więcej informacji na www.niebokopernika.pl 


Od uroczystego otwarcia 

do maja tego roku Centrum 
Naukowe Kopernik zwiedziło 
ponad 350 tysięcy gości 


Przeglądam ofertę. Opowieść o czarnych dziurach, o podboju kosmo- 
su, ale także filmy przyrodnicze i poświęcone ewolucji. „Mieś 
przy Centrum Nauki Kopernik, więc pokazy będą w większości popu- 
lamonaukowe - tłumaczy Ligo - Choć Niebo Kopernika to także 
wietna, oryginalna sala koncertowa czy teatralna. I z tego także bę- 
dziemy w prz 
ymczasem pracownicy rają się na festiwal filmów do 
Portugalii i stamtąd także zamierzają przywieźć coś dla przyszłych 
widzów. 
„Kina takie jak Niebo Kopernika to zupełnie mysłu 
filmowego, z własnymi wytwórniami, własnymi festiwalami - wyja- 
zej wygląda także kupno filmu. Dostajemy kopię 
w takim stanie, że musimy sami pociąć obraz, dostosować go do geo- 
metrii naszej kopuły, a każde planetarium ma trochę inną. Do tego 
służy nam własne studio i miniaturka tej dużej kopuły, na której 
yszystkiego się uczymy”. 
Pod małą kopułką, która mieści się w i biurowej Nieba Koperni. 
ka, mieszczą się najwyżej trzy osoby. Oglądam pokaz wiosennego nie- 
ba, patrzę, jak wjeżdżają nad moją głowę gwiazdozbiory, które będą 
widoczne dopiero latem. 
„No dob: u do dwóch facetów, którzy z rosnącą eks- 
ytacją rozpędzają mi nad głową sąsiednią galaktykę. - A jakie wady 
ma to miejsce?”. 
Gnające gwiazdy zatrzymują się gwałtownie. Pomieszczenie wypełnia 
cisza. Maciej Ligowski wzdycha wreszcie: „Sala mieści tylko 140 osób 
i. - Pewnie nie ie łatwo o bilety...” 
Kto chętny na wyprawę do Nieba? 


- mówię w ko! 


- mó 


—OLGA WOŹNIAK 
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Trzy lata później, kiedy kryzys sięgnął zenitu, Sony Pictures przebi- 
ła wytwórnia Warner Bros., której roczne dochody pierwszy raz 
w historii Fabryki Snów przekroczyły dwa miliardy dolarów. Czy 
rzeczywiście w Hollywood jest tak dobrze, jak na to wygląda? I do- 


zji - wręczenie wymówienia 
w parę dni po wielkim su 
Skrzynia Umarlaka”. 


ZWYKŁO SIĘ MÓWIĆ, ŻE KRYZYS W PIERWSZEJ KOLEJNOŚCI DOTYKA ROZRYW- 
KI - JAKO TOWARU LUKSUSOWEGO, CZYLI ZBĘDNEGO. TYMCZASEM W 2006 
ROKU, KIEDY NAD ŚWIATOWĄ GOSPODARKĄ WISIAŁO WIDMO WIELKIEGO F|- 
NANSOWEGO KRACHU, WYTWÓRNIA FILMOWA SONY PICTURES WŁAŚNIE 
NOTOWAŁA NIE TYLKO NAJWYŻSZY DOCHÓD W SWOJEJ NIEMAL STULET- 
NIEJ HISTORII, ALE TAKŻE REKORDOWE WPŁYWY, JEŚLI IDZIE O CAŁĄ AMERY- 
KAŃSKĄ PRODUKCJĘ FILMOWĄ 


dy przeszła jedna z najbardziej nieprzemyślanych i panicznych decy- 


jednemu z szefów produkcji w Disneyu 
cesie jego filmu „Piraci z Karaibów: 


kąd zaprowadzi wielkie wytwórnie mnożenie sequeli i prequeli 


kosztownych produkcji opartych na komiksach? 


Strategia masztu. 


Nikt nic nie wie 


Hollywoodzki film staje się rentowny dla producenta dopiero 


„Sony Pictures miało ostatnio 
świetną passę. W ostatnich dzie- 
więciu latach osiągnęliśmy mi- 
liard dolarów wpływów tylko 
z rynku północnoamerykańskie- 
go - mówi „Filmowi” Jim Kennedy, wicepre- 
zes do spraw globalnej komunikacji w Sony 
Pictures Entertainment. - Od 2000 roku aż 73 
nasze tytuły znalazły się na pierwszym miej- 
scu box office'u po pierwszym weekendzie 
wyświetlania. To wyniki lepsze niż notowane 
przez jakąkolwiek inną hollywoodzką wy- 
twórnię. Ostanie dwa lata też były dla nas pa- 
smem hitów: świetnie poszły nam m.in. 
»Dystrykt 9«, »Julie i Julia«, »The Social Ne- 
twork« czy »Zombieland«. Jednocześnie nie 
byliśmy zupełnie odporni na największe 
zmiany, jakie zaszły w całym biznesie filmo- 
wym. Recesja dała nam wszystkim po kiesze- 
ni, przez kilka lat mocno zmieniły się też na- 
wyki publiczności. Z jednej strony odczuli- 
śmy spadek wpływów ze sprzedaży DVD, 
który był tak duży, że zmienił cały model biz- 
nesowy w amerykańskiej produkcji filmowej. 
Z drugiej - wzrost popularności portali spo- 
ecznościowych zmienił stosunek ludzi do fil- 
mów i sposobu wymiany informacji o nich. 
Nie mogliśmy zignorować tego głosu”. 

Dobra passa i wysokie dochody ogłaszane 
z dumą przez najlepiej prosperujące amery- 
kańskie wytwórnie są jednak, zdaniem nie- 
których obserwatorów rynku, jedynie dobrze 
wymyśloną iluzją, która ma zapewnić firmom 
rzetrwanie w nowej sytuacji ekonomicznej. 
W 2006 roku, czyli na samym początku kryzy- 
su, strategię biznesową Hollywood określano 
jako „tentpole time” (czas masztu namiotu). 
Za pomocą pojedynczych, niezwykle koszto- 
wych, ale i rokujących najwyższe dochody 
produkcji, próbowano utrzymać całe imperia 
filmowe. Grano vabank, inwestując wszystko 
w jedną produkcję. 

Z zewnątrz wyglądało to tak, jakby namiot 
stał stabilnie. Tymczasem pod spodem był 
chaos i panika. U gigantów takich jak MGM, 
Warner Bros. czy Disney liczba zwalnianych 
osób szła w setki, a do środowiskowej legen- 
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wówczas, gdy dochody z niego trzykrotnie przekroczą jego budżet. 


W powszechnie dostępnych informacjach podawanych przez dys- 


Efekty specjalne 
7 niezwykle ważną 
gałęzią kinemato- 
grafii XAT wieku, 
a w dodatku 
należąca do Sony 
Pictures firma 
Imageworks, 
specjalizująca się 
w tej dziedzinie, 
wielokrotnie 
zbierała nagrody 
za swoją pracę 


trybutorów dochody filmu zestawia się z bu- 
dżetem samej produkcji. Tymczasem, gdy 
idzie o duże przedsięwzięcia, sumy, które wy- 
daje się na promocję filmu, są mniej więcej te- 
go samego rzędu, co koszty produkcji. De fac- 
to, by pochwalić się dobrymi wynikami kino- 
wymi po pierwszym tygodniu wyświetlania, 
roducent wykłada na film nie 160 milionów 
dolarów (taki budżet podano przy niedawnej 
„Incepcji” Christophera Nolana), ale 320 mi- 
ionów dolarów. 

A przecież nie istnieje suma, która gwaranto- 
wałaby sukces filmu, bo, jak mawiał słynny 
hollywoodzki scenarzysta William Goldman, 
jeśli idzie o ten biznes, „nobody knows any- 
thing” („nikt nic nie wie”). 

„Robienie filmów ze swojej natury jest ryzy- 
kownym biznesem. W zeszłym roku średni 
oszt produkcji i promocji filmów w wielkiej 
wytwórni wynosił ponad 100 milionów dola- 
rów - podaje Dan Glickman, były dyrektor ge- 
neralny Amerykańskiego Stowarzyszenie Fil- 
mowego. - W przeciwieństwie do wrażenia, 
jakie można odnieść, czytając nagłówki wia- 
domości o sukcesach blockbusterów, sześć 
na dziesięć z tych filmów nigdy nie odzyskuje 
zainwestowanych w nie pieniędzy, przynaj- 
mniej nie na amerykańskim rynku”. 

Właśnie amerykański rynek, który do niedaw- 
na był dla producentów najbardziej pożąda- 
ny, powoli zaczyna tracić swoje znaczenie. 
„Rynek zagraniczny zaczęliśmy doceniać nie 
tak dawno. Wcześniej nie dostrzegaliśmy po- 
tencjału poza Ameryką” - przyznaje Jim Ken- 
nedy z Sony Pictures. 
Producenci z Hollywood byli zmuszeni zacząć 
myśleć o swoich filmach w kategoriach glo- 
balnych. W ostatnich latach przestali progno- 
zować zyski z nich w kategoriach „USA” 
i „reszta świata”. Największe produkcje (jak 
na przykład „Harry Potter”) wchodzą w set- 
kach kopii równocześnie na całym świecie. 
Obecnie równoczesne premiery na wszyst- 
kich kontynentach są jedyną szansą, by spro- 
stać dyktatowi weekendu otwarcia. Skądinąd 
warto przypomnieć, że za szaleństwo wyni- 


ków weekendu otwarcia, który rzekomo ma prognozować całościo- 
we powodzenie filmu, odpowiedzialni jesteśmy my, dziennikarze. 
To branżowe czasopismo „Variety” trzy dekady temu zaczęło poda- 
wać te wyniki na swoich łamach i poświęcać im wiele miejsca 
w swoich publikacjach. Wcześniejsza polityka promocyjna wytwór- 
ni filmowych była znacznie ostrożniejsza. Nikomu nie przyszłoby 
do głowy ryzykować na promocję sum równoważących koszty pro- 
dukcji bez pewności, że obraz się podoba. Filmy wypuszczano naj- 
pierw w małej liczbie kopii do kilku kin iczekano na to, jak zareagu- 
ją na niego widzowie i krytycy. Jeśli miał dobrą prasę i dobrą pocztę 
pantoflową, wypuszczano dodatkowe kopie i organizowano ogól- 
nokrajową kampanię reklamową. 
Obecną taktykę stawiania wszystkiego na jedną kartę i ładowania 
ogromnych sum tylko w wynik otwarcia Peter Bart, który przez 
dwie dekady był redaktorem naczelnym „Variety” a wcześniej jed- 
nym z decydentów Paramount Pictures, nazywa strategią „Big 
opening, small thinking” („wielkie otwarcie, mały rozsądek”), 
a sukces filmu w pierwszy weekend wyświetlania radzi brać w iro- 
niczny nawias. 


Żagraj to jeszcze raz 


Nawet biorąc pod uwagę ukryte w promocji 
gigantyczne sumy, kinematografia wciąż po- 
zostaje dla Hollywood opłacalnym biznesem. 
Jednak coś się w ostatnich czasach zmieniło. 
Wielu filmom, które mogą pochwalić się du- 
żymi dochodami, towarzyszą umiarkowanie 
pochlebne recenzje. 

Przyjrzyjmy się najbardziej dochodowej dzie- 
siątce filmów ubiegłego roku. Znalazły się 
wśród nich: „Avatar”, trzecia część animowa- 
nej „Epoki lodowcowej”, szósty „Harry Pot- 
ter”, drugi film zserii „Transformers”, druga 
odsłona sagi „Zmierzch” i druga ekranizacja 
Dana Browna - „Anioły i demony”. Żadnego 
z tych filmów, może poza dzielącym opinie 
krytyków „Avatarem”, nikt nie nazwałby 
- z ręką na sercu - arcydziełem. 

Wszystkie z nich były natomiast tak zwany- 
mi franczyzami, w których producent filmu 
udziela licencji na wykorzystanie jego posta- 
ci, wątków itp. na innych polach: książko- 
wym, komiksowym, gier komputerowych 
gadżetów... Pod warunkiem, oczywiście, że 
film ma potencjał nie na jedną produkcję, ale 
na serię. Tylko takie wielkie inwestycje, które 
przynoszą dochody przez lata, liczą się dla 
hollywoodzkich producentów. Reszta jest 
listkiem figowym „pod krytyków” i pod 
ewentualne nagrody przyznawane przez Aka- 
demię. Prawdziwe pieniądze są we franczy- 
zach (patrz „Film” nr 11/2010, S. 26-33 - przyp. 
red.): „Franczyzy są niezwykle ważne dla 
wszystkich największych wytwórni w dzisiej- 
szym Hollywood. A my mamy szczęście być 
w posiadaniu praw do wielu z nich, w tym 
»Spider-Mana«, »Facetów w czerni«, »Resi- 
dent Evil«, »Underworld«i »Mężczyzn, którzy 
nienawidzą kobiet«” - tłumaczy Jim Kennedy 
z Sony Pictures. 
To właśnie prawa do serii uratowały część hol- 
lywoodzkich gigantów przed kryzysem kilka 
lat temu. Gdy tylko pojawiły się pierwsze 
oznaki problemów, Sony Pictures wyciągnęło 
z zapasów na czarną godzinę prawa, które da- 


„Nasz ostatni film, 
powstały w 
Gems, jednej z Ali 
Sony Pictur 
»Resident Evil: 
Afterlife 3Da był 
wielkim hitem na 
całym świecie również 
2 tego powodn, że 
oglądanie go w 3D 
wprowadziło do serii 


lekowzrocznie kupił jeszcze w latach 30. Harry Cohn, wieloletni 
szef Columbia Pictures (wytwórni, która jest teraz częścią koncer- 
nu Sony). Był wśród nich na przykład wspomniany „Spider-Man”. 
Z punktu widzenia kinomana problem z franczyzami jest jednak 
taki, że wytwórnia chce wycisnąć z serii jak najwięcej, w związku 
z tym często nagina scenariusz pod możliwość kontynuacji - z du- 
żą szkodą dla opowiadanej historii. Niedostatki fabularne i miele- 
nie w kółko tej samej historii opowiadanej na sto sposobów pró- 
buje się przykryć technologicznymi fajerwerkami. 


Barykady trzeciego wymiaru 


Coraz więcej filmów reklamuje się nie przez nazwiska aktorów czy 
reżyserów, a nazwy technologii w nich użytych. Pytany o to, czy 
dla wytwórni udział w wyścigu technologicznym jest równie waż- 
ny jak dobre scenariusze, Jim Kennedy odpowiada: „Efekty specjal- 
ne są niezwykle ważną gałęzią kinematografii XXI wieku, a w do- 
datku należąca do Sony Pictures firma Imageworks specjalizująca 
się w tej dziedzinie nie tylko wielokrotnie zbierała nagrody za swo- 
ją pracę, ale też wyprzedzała innych swoimi pomysłami w ostat- 
nich latach, tworząc takie filmy jak na przy- 
kład »Spider-Man 3«. Imageworks i Sony Pic- 
tures jako całość stały na pierwszej linii 
barykad, jeśli chodzi o rewolucję 3D ito za- 
równo w dziedzinie filmów w 3D - w tym ta- 
kich hitów jak »Klopsiki i inne zjawiska po- 
godowee - jaki organizowanie szkoleń dla 
filmowców dotyczących technologii 3D 
w Sony 3D Technology Center, które powsta- 
ło w naszej wytwórni w Culver City w Kalifor- 
nii. W ostatnich miesiącach ponad tysiąc 
operatorów i specjalistów od obrazu filmo- 
wego ukończyło tam szkolenia. 
Oczywiście, nasze prace nad rozwojem tech- 
nologii 3D nie oznaczają, że w naszej wytwór- 
ni nie będą powstawać filmy dwuwymiaro- 
we. Ale zawsze, kiedy trójwymiar będzie słu- 
żył opowiadanej przez filmowców historii, 
będziemy się nim posiłkować. Dam przykład. 
Nasz ostatni film, powstały w Screen Gems, 
wykłą jednej z filii Sony Pictures, »Resident Evil: 
6 Afterlife 3D«, był wielkim hitem na całym 
świecie również z tego powodu, że oglądanie 
go w 3D wprowadziło do serii nową, niezwy- 
łą jakość. Na razie nie jesteśmy w stanie 
przewidzieć, w jakim stopniu technologia 3D 
zmieni produkcję filmową w najbliższych la- 
tach, bo filmowcy są dopiero na wstępnym 
etapie eksperymentów w wykorzystywaniu 
jej dla kina. To, co wiemy na pewno, to fakt, 
że widowni spodobał się ten pomysł i mamy 
nadzieję, że tak zostanie”. 
Co więcej, teraz, kiedy publiczność kinowa 
i środowisko filmowców zostały już podbite 
przez trójwymiarową technologię, gra toczy 
się o rząd dusz przed telewizorem. Korpora- 
cje będące właścicielami wytwórni obecnie 
ścigają się, kto pierwszy wprowadzi na szero- 
ką skalę 3D na mały ekran. 
„Razem z IMAX-em i Discovery pracujemy 
nad stworzeniem trójwymiarowego kanału 
telewizyjnego, który powinien ruszyć już 
w tym roku. Ponieważ coraz więcej Ameryka- 
nów decyduje się na trójwymiarowe telewi- 
zory w swoich domach, wkrótce będziemy 
rozwijać się w tej technologii także dla nich. 


leen 
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—Gmzza 


Nie tylko za pomocą kanału w 3D, o którym wspomniałem, ale tak- 
że wprowadzając nasze filmy na rynek w trójwymiarze na płytach 
Blu-ray” - chwali się przedstawiciel Sony Pictures. 

Na marginesie: umiłowanie nowinek technologicznych jest nowo- 
ścią w polityce Sony Pictures. Obaj giganci, którzy teraz dzielą mię- 
dzy sobą rynek, czyli wspomniane Sony i wytwórnia braci Warner, 
były tradycyjnie po przeciwnych stronach barykady. Kiedy decyzją 
wieloletniego szefa Columbia Pictures (czyli obecnego Sony) Har- 
ry'ego Cohna zakazano w wytwórni produkowania filmów, któ- 
rych kostiumy i dekoracje nie nadawały się do użycia w kolejnych 
produkcjach, bracia Warner eksperymentowali z najdroższymi no- 
winkami: dźwiękiem, kolorem, reklamą. Gdy Cohn zatrudniał 
w swojej firmie głównie członków swojej rodziny, nie zgadzał się 
na dźwięk i ostatni wprowadził w swoich filmach kolor, Warnero- 
wie zrobili pierwszy w histoxii film dźwiękowy - „Śpiewak jazzban- 
du” (1927) - choć eksperymenty na tym polu o mały włos nie do- 
prowadziły ich do ruiny, a całe przedsięwzięcie kosztowało jedne- 
go zbraci atak serca, którego nie przeżył. 


Buntownicy z wyboru 


Być może za kilka lat opór wobec 3D i innych nowych technologii 
będzie brzmiał równie śmiesznie, jak słynne zdanie: „Kto chciałby 
słuchać mówiących aktorów?” wypowiedziane w 1925 roku przez 
Harry'ego Warnera - jedynego z braci, który nie miał zaufania 
do nowinek w kinematografii. Na razie nie tylko krytycy bywają 
sceptyczni wobec filmów, które chwalą się przede wszystkim efek- 
tami specjalnymi najnowszej generacji. Według Billy'ego Boba 
Thorntona, aktora znanego m.in. z „Człowieka, którego nie było” 
(2001) braci Coen, część przedstawicieli jego zawodu (w tym on 
sam) na własne życzenie dała się ostatnimi laty wykluczyć z wiel- 
kich produkcji, bo nie podoba im się nowy kierunek rozwoju kina. 
„Wszystkie filmy akcji, które zrobiono ostatnio w Hollywood, po- 
siłkują się technologią CGI - czyli de facto powstają w komputerze, 
nie zaś na planie filmowym. Większość z nich wymaga od aktora 
wyłącznie treningu fizycznego i opanowania jakiejś liczby wygiba- 
sów, żeby potem pokazać się na ekranie jako bezimienny, pozba- 
wiony twarzy robot. Na pracę nad psychologią postaci nie ma 
w nich miejsca - mówi mi aktor, znany ze swoich ostrych wystą- 
pień przeciwko nowym technologiom. - Na szczęście zrobiłem 
bardzo mało filmów, w których moim zadaniem było stanie na tle 
zielonej szmaty i udawanie, że coś wokół mnie jest. Aktorzy mają 
brzydki zwyczaj mówienia tego, co akurat jest modne. Nie moż- 


na mieć im tego za złe, w końcu jeśli chcą pracować, muszą tańczyć, 
jak im producenci zagrają. Skoro teraz robi się filmy przede wszyst- 
kim na green screenach, aktorzy jednym głosem będą wychwalali 
ich zalety. Gdyby powiedzieli, co naprawdę o tym sądzą, mogliby 
już nigdy nie doczekać się telefonu z ofertą pracy”. 

Thornton przyznaje, że odkąd zaczął publicznie wypowiadać się 
przeciwko komputerowemu kinu, jego telefon praktycznie przestał 
dzwonić. „Powiedzenie głośno, że tego nienawidzę, kosztowało 
mnie utratę pozycji. Co nie zmienia faktu, że kiedy mam napisane 
w scenariuszu, iż mam się przerazić na widok goryla, to chcę mieć 
tego goryla na planie, a nie wyobrażać go sobie” - dodaje. 

Gdyby nowa technologia rozgościła się na dobre w kinie, być może 
część aktorów, których obecnie uznajemy za wielkich, znikłaby 
z ekranu niczym bohaterka „Bulwaru Zachodzącego Słońca” (1950) 
Billy'ego Wildera. Jednak o ile los aktorów jest ich prywatnym wy- 
borem, o tyle to, co mówi Thornton o możliwościach produkcyj- 
nych w amerykańskim systemie wielkich wytwórni, jest już niepo- 
kojące również dla kinomanów: „Kiedy dziś wchodzisz do wielkiej 
wytwórni i mówisz: »Mam scenariusz filmu, który rozgrywa się 
w 1925 roku, to dramat, a główny bohater spędza trzy czwarte czasu 
pod ziemią«, powiew ich gromkiego śmiechu wywieje cię z pokoju 
- opowiada aktor. - Próbuję teraz zebrać 12 milionów dolarów 
na film, który jest dla dorosłych i nie zyska zainteresowania nasto- 
latków, ani nie będzie dla całych rodzin. Na takie filmy można do- 
stać góra sześć milionów. Gdybyś przyniósł projekt o wampirach 
w 3D, facet wyjąłby z kieszeni 50 milionów i to natychmiast”. 
Dlaczego tak jest? Czy już nie ma miejsca na filmy dla klasy śred- 
niej? Ludzi w miarę wykształconych, za inteligentnych na „Kosmi- 
tów kontra wampiry”, ale też niemarzących o tym, by spędzić week- 
end na przeglądzie filmów Andrieja Tarkowskiego? Strategia masz- 
tu namiotu zepchnęła na dalszy plan takie produkcje, nawet jeżeli 
wytwórnie wmawiają nam, że jest inaczej. Jim Kennedy twierdzi: 
„Sony Pictures wciąż wierzy w reżyserów, na potwierdzenie moich 
słów mogę przywołać choćby niedawno wyprodukowany przez nas 
»The Social Network« Davida Finchera. Polityka wytwórni jest taka, 
że chcemy mieć różnego typu produkcje, żeby nie być zależnymi 
od mody na jeden gatunek czy jedną serię. Mamy więc wszystkiego 
po trochu w biznesplanie”. 

Trudno spodziewać się, że wytwórnia oficjalnie przyzna się, że tyl- 
ko w infantylnych sieczkach 3D upatrują swoją przyszłość. Peter 
Bart z „Variety” wspomina towarzyską sytuację: „Jeden z szefów 
wytwórni powiedział w mojej obecności: »A co, jeśli zrobilibyśmy 


Na razie 
nie jesteśmy 
w stanie przewi- 
dzieć w jakim 
stopniu technolo- 
gia 3D gmieni 
produkcję filmo- 


wą. Wiemy na 
pewno, że wi- 
downi spodobał 
się ten pomyst 
i mamy nadziej, 
że tak zostanie 
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film, który sami chcielibyśmy zobaczyć?«. I natychmiast zamilkł, 
przerażony własnym pomysłem”. 


Sly o potędze 


Wydawałoby się, że współczesne wytwórnie filmowe z początkami 
Hollywood łączy jedynie nazwa (i to nie zawsze). Tymczasem łączy 
je bardzo wiele, a przede wszystkim cel: posiadanie imperium. Kie- 
dyw okolicach 1910 roku do Los Angeles zaczęli napływać ludzie za- 
kładający firmy elektryczne, które potem przekształciły się w wy- 
twórnie filmowe, nikt nie przewidział, że w ciągu dekady stworzą 
piątą co do wielkości gałąź przemysłu w Stanach Zjednoczonych. 
W latach 40., zwanych Złotym Wiekiem, pięć głównych wytwórni 
w Hollywood stanowiło zamknięte, obywające się bez żadnej po- 
mocy z zewnątrz potęgi. Nie tylko nie potrzebowały korzystać 
z żadnego wsparcia przy produkcji, ale też same zajmowały się dys- 
trybucją i miały własne sieci kin. Dzięki temu działały w obiegu za- 
mkniętym, nie dzieląc się zyskami z nikim. Ich wpływy były na tyle 
potężne, że Federalna Komisja Handlu postanowiła je ograniczyć, 
oskarżając wytwórnie o praktyki monopolistyczne. W 1948 roku 
na skutek wyroku, jaki zapadł w sprawie potocznie zwanej „Stany 
Zjednoczone przeciwko Paramount Pictures”, Hollywood utraciło 
nawet do 90 procent zysków! Przez kolejne kilka dekad nie udało 
mu się wyprodukować hitu tak rentownego, jak te ze Złotej Ery. 
Teraz, kiedy wytwórnie stanowią część wielkich koncernów, coraz 
częściej podnoszą się przeciwko nim głosy podobne do tych sprzed 
sześciu dekad. W Waszyngtonie dyskutuje się coraz częściej o gi- 
gantach takich jak Viacom, który jest właścicielem m.in. wytwórni 
Paramount Pictures i 15 kanałów filmowych, czy korporacja Time 
Warner, która obok wytwórni Warner ma liczne kanały telewizyjne, 
w tym informacyjny CNN, jedną z najpopularniejszych w Stanach 
kablówkę i zajmujący się Internetem AOL. 

Część obserwatorów uważa nawet, że jest już za późno; że korpora- 
cje są tak potężne, że mogą manipulować informacją, a ta przecież 
w społeczeństwie, nie bez powodu nazywanym informacyjnym, 
oznacza władzę. 

Jeśli nastała nowa era w filmie, to jest to era nowego biznesu. W 2004 
roku po raz pierwszy od czasów kina niemego inwestowaniem w ki- 
nematografię zainteresowało się Wall Street. Korporacje, które prze- 
jęły wytwórnie około dwóch dekad temu, wypracowały sobie opinie 
poważnego i przewidywalnego partnera biznesowego. Peter Bart 
mówi o obecnych szefach wytwórni „specjaliści od marketingu z dy- 
plomami Harvardu i obsesją na punkcie bezpieczeństwa”. 


FOTO: MATERIAŁY PRASOWE, DR, ARCHIWUM 


A bezpieczeństwo to ostatnia rzecz, której należy szukać w prze- 
myśle filmowym. Inwestorzy rzadko bywają wizjonerami, jeśli 
idzie o sztukę. Są na tyle asekuracyjni i bezwzględni, że w czasach 
kryzysu nie dopuszczają ekstrawagancji. Przez kilka lat wstrzymy- 
wali produkcję kolejnego Bonda (wydawałoby się najbardziej ren- 
townej serii świata) i nie udzielili kredytu Stevenowi Spielbergowi 
(którego filmy zawsze przynosiły krocie). I oczekują wyników. 
Pewnie te decyzje obrócą się kiedyś przeciwko nim. Kiedy na prze- 
łomie lat 60. i 70. liczba Amerykanów odwiedzających rocznie ki- 
na spadła do 15,8 miliona z 80 milionów notowanych w złotym 
wieku Hollywood, producenci zagrali najodważniej, jak można by- 
ło. Wpuścili nowe pokolenie reżyserów, które nie oglądało się 
nato, co może polubić publiczność. Zrobili filmy, które sami chcie- 
liby obaczyć: „Easy Ridera” (1969), „Ojca chrzestnego” (1972) i „Noc- 
nego kowboja” (1969). I wygrali. Za ich głosem poszli i widzowie, 
i krytycy. 


NIESTETY, HISTORII FILMU NIE UCZY SIĘ 
NA WYDZIALE FINANSÓW I ZARZĄDZANIA. 
W KINACH WIĘC CHWILOWO GOŚCIĆ 
BĘDZIE „THOR”, HALE PRODUKCYJNE ZA- 
LUDNIĄ STATYŚCI NOWEGO „SUPERMANA”, 
A PODCZAS PROMOCJI KOLEJNEJ JATKI 
Z WAMPIRAMI W ROLACH GŁÓWNYCH 
DZIENNIKARZE BEZRADNIE BĘDĄ ROZKŁA- 
DAĆ RĘCE, PYTAJĄC SIĘ NAWZAJEM: „CO 
JA MAM NAPISAĆ O KOLEJNEJ BUJDZIE?”. 
BEZRADNOŚĆ WOBEC WSPÓŁCZESNYCH 
WIELKICH PRODUKCJI NARASTA. I TO NIE 
TYLKO U MARUDZĄCYCH Z NATURY KRYTY- 
KÓW. CORAZ WIĘCEJ FILMÓW BĘDĄCYCH 
W OCZACH WYTWÓRNI POTENCJALNYMI 
HITAMI (NP. NIEDAWNY „SUCKER PUNCH”) 
NOTUJE BARDZO SŁABE WYNIKI W KINACH. 
CZAS NA REWOLUCJĘ? NIE MOGĘ SIĘ 
DOCZEKAĆ! 


NA LANKOSZ, LOSA 
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Jeden z najwybitniejszych reżyserów filmowych świata Billy Wilder urodził się 105 lat temu W... 

Suchej Beskidzkiej. Obchodom tej rocznicy towarzyszy m.in, książka „Mistrz kina z Suchej Beskidzkiej” 
(wyd. TRIO), która właśnie trafia do księgarń. Jest ona nie tylko kopalnią wiadomości o twórcy „Pół żartem, 
pół serio, ale stanowi swego rodzaju nadal aktualny instruktaż, jak robić dobre filmy. 

Wybieramy z niej — na zachętę — fragment rozdziału autorstwa Marcina Pieńkowskiego „Kino pół żartem, pół serio. 
O komizmie w filmach BIly ego Wildera; analizujący komedię „Raz, dwa, trzy. Na zachętę dla czytelników, 
ale i potencjalnych scenarzystów komedii i ich producentów. 


UCZMY SIĘ 


OD WILDERA! 


Billy Wilder otrzy- 
mał sześć Oscarów, 
co jest efektem re- 
kordowej liczby 21 
nominacji. Taimpo- 
nująca statystyka 
pokazuje, jak bar- 
dzo cenionym twór- 
cą był ten reżyser 
w latach 40. i50., kie- 
dy to powstały jego najważniejsze dzieła. (...) 
Zanim przystąpiłem do pracy nad niniejszym 
tekstem, przeprowadziłem pewien prosty eks- 
peryment. Poprosiłem kilku znajomych, by po- 
wiedzieli, jakie filmy kojarzą się im z nazwiskiem 
Wilder. Nie zdziwiło mnie, gdy w odpowiedziach 
padały głównie tytuły komediowych przebojów 
z Marilyn Monroe - „Słomiany wdowiec” (1955) 
i „Pół żartem, pół serio”. Niektórzy z moich roz- 
mówców pamiętali również, że w filmach tego 
reżysera pojawiał się słynny duet Jack Lemmon 
i Walter Matthau. Popularność komedii Wildera 
jest, w moim przekonaniu, klątwą wiszącą 
nad jego twórczością. Powoduje ona mimowol- 
ne zakwalifikowanie tego reżysera do grupy au- 
torów filmów rozrywkowych, a takimi historycy 
ina zajmują się rzadziej, często bagatelizując 
ich znaczenie. Pisanie o komedii wydaje się za- 
daniem mało prestiżowym, co wynika z samego 
charakteru gatunku, który służy przede wszyst- 
kim rozbawieniu widza. (...) 

Autor „Garsoniery” debiutował jako reżyser tuż 
po ucieczce z hitlerowskich Niemiec, zrealizowa- 
ną we Francji komedią „Złe nasienie” (1934). 
W tym samym roku wyjechał do Hollywood. Za- 
nim stanął przed kamerą, przez siedem lat pisał 
scenariusze, przenoszone na ekran przez znako- 
mitych hollywoodzkich reżyserów, takich jak 
Ernst Lubitsch („Ninoczka”, 1939) czy Howard 
Hawks. (...) 

W 1961 roku powstał (...) film „Raz, dwa, trzy”, 
który wykorzystywał żywioł języka niemieckie- 
go. Po oscarowym sukcesie „Garsoniery” Wilder 


zdecydował się nakręcić „screwball comedy” 
w starym stylu, na dodatek z akcją rozgrywającą 
się w Berlinie Zachodnim. 

Bohaterem filmu jest C. R. MacNamara, szef fa- 
bryki filii Coca-Coli w zachodniej części podzielo- 
nego Berlina, któremu marzy się posada dyrek- 
tora na całą Europę. Kluczem do awansu ma być 
umowa na sprzedaż napoju za żelazną kurtyną. 
Jednak radzieccy towarzysze woleliby raczej wy- 
kupić ściśle tajną recepturę coca-coli, niż wcho- 
dzić w interesy z krajem kapitalistycznym. Tym- 
czasem do Berlina przyjeżdża niezbyt rozgarnię- 
ta córka szefa MacNamary, którą bohater musi 
się zaopiekować. Ku utrapieniu MacNamary 
dziewczyna zakochuje się w młodym komuni- 
ście Otto Pifflu i w tajemnicy wychodzi za niego 
za mąż. Przebiegłemu MacNamarze udaje się 
przechytrzyć pewnego siebie młodzieńca. Każe 
asystentowi przyczepić do tłumika w motorze 
Otta balonik z napisem „Russkie Go Home!”, zaś 
jako prezent ślubny daje młodej parze zegar wy- 
grywający „Yankee Doodle” i zawija go w egzem- 
plarz „Wall Street Journal”. Nagranicy z Berlinem 
Wschodnim wszystkie elementy planu MacNa- 
mary zaczynają działać. Z zegara rozlega się melo- 


dia amerykańskiej pieśni narodowej, balon 
zaś podczas drogi napełnia się spalinami 
i ukazuje antyradziecki napis. Otto zostaje 
posądzony o szpiegostwo. Okazuje się jed- 
nak, że dziewczyna jest w ciąży, a z Ameryki 
ma przyjechać jej ojciec. Rozpoczyna się wal- 
ka z czasem: trzeba uwolnić Otta, pertraktu- 
jącze stroną rosyjską, i w ciągu kilku godzin 
uczynić z niego „porządnego kapitalistę” oraz 
dobrze wychowanego młodzieńca. (...) 
Kluczowe było (...) znalezienie aktora, który 
poradziłby sobie z tak szybkimi dialogami, 
charakterystycznymi dla komedii lat 30. 
Wroli MacNamary Wilder obsadził legendar- 
nego Jamesa Cagneya, znanego z ról nie- 
zrównoważonych, kipiących testosteronem 
gangsterów (...). Cagney gra rolę MacNamary 
„na szalonych obrotach”, głośno, właściwie 
wykrzykując kolejne kwestie w nerwowym 
rytmie. Co ciekawe, w scenariuszu autorstwa 
Wildera i Diamonda znalazł się dopisek: 
„Musi to być grane molto furioso - z ognistą 
szybkością, w tempie na złamanie karku, su- 
gerowana prędkość sto mil na godzinę na za- 
krętach, sto czterdzieści mil na godzinę na 
prostej drodze”. Nie po raz pierwszy Wilder 
każe swoim bohaterom wypowiadać kwe- 
stie w zawrotnym tempie. Warto w tym 
miejscu przypomnieć scenę z wcześniejsze- 
go o 17 lat „Podwójnego ubezpieczenia”, 
w którym innaikona kina gangsterskiego lat 
trzydziestych - Edward G. Robinson (między 
innymi „Mały Cezar”, „Little Caesar”, reż. Me- 
rvyn LeRoy, 1930), grający pracownika firmy 
ubezpieczeniowej - wypowiada w równie za- 
bójczym tempie słynny monolog dotyczący 
statystyk samobójstw. 

W „Raz, dwa, trzy” Wilder zdecydował się wy- 
mieszać żywioły trzech języków (angielskie- 
go, niemieckiego i rosyjskiego), którymi ope- 
rują bohaterowie filmu. Taki lingwistyczny 
mętlik oraz niezwykła szybkość wypowiada- 
nia kwestii przez aktorów wzmagają cha- 
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otyczność ekranowych wydarzeń. Jak stwier- 
dził sam reżyser, zapytany o unikalność swoje- 
gofilmu: „Wcale nie był zabawny. Zabawna by- 
ła prędkość [...] Ogólnie pomysłem było nakrę- 
cenie najszybszego filmu na świecie”. (...) 
Wprzypadku filmu Wildera tradycyjnie moto- 
rami napędowymi komizmu są motywy nie- 
oczekiwanej zmiany tożsamości, najczęściej 
wynikającej z pechowego splotu wydarzeń 
- podobnie jak we wcześniejszym „Pół żartem, 
pół serio”, gdzie świadkowie gangsterskich po- 
rachunków muszą udawać kobiety. W „Raz, 
dwa, trzy” zagorzały komunista Otto w ciągu 
kilku godzin musi stać się kapitalistą i synem 
hrabiego, by przypodobać się rodzicom swojej 
przyszłej żony. MacNamara funduje mu przy- 
spieszony kurs zmiany wizerunku i dobrych 
manier. W biurze Coca-Coli pojawiają się naj- 
lepsi berlińscy fryzjerzy, krawcy, sprzedawcy 
obuwia i kapeluszy, manikiurzystka, jubilerzy, 
kwiaciarze, kelnerzy z wykwintnym jedze- 
niem. Rozpoczyna się szalony koncert orkie- 
stry absurdu, którą dyryguje James Cagney. Se- 
kwencja zaczyna się od wydania rozkazów se- 
kretarce, oczywiście, w zawrotnym tempie: 
Wezwij krawca od „Reinhardta i Reinhardta". 
Niech przyślą wszystko, co mają — jednorzędówki, 
2 trzema guzikami, wąskie klapy, od jasnoszarych 
do ciemnoniebieskich, rozmiar trzydzieści dziewięć. 
Wezwij Pleschkego od galanterii, Potrzebuję ko- 
seul, Dobrej jakości, proste i eleganckie kołnierzyki, 
rozmiar 151 na 2. Majtki... nylon lub bawełna, roz- 
miar 32. Skarpety — francuskie, ciemne, roz- 
miar 111 na 2. Krawaty... nie za szerokie, nie za 
wąskie, nie za fikuśne, Oraz piżamy, chusteczki do 
nosa, spinki do mankietów, szelki, i tak dalej. Dalej, 
wegwij kogoś od Hochstaettera, Niech dostarczą 
buty... fasony angielskie i włoskie, brązowe i czar- 
ne, rozmiar dziewięć B. [..] Dalej, wezwij jakiegoś 
kapelusznika pierwszej klasy. Chcę pełen wybór 
kapeluszy, tylko żadne „fedory” ani inne jazzowe 
style, rozmiar 73 na 0. Poprawka, po obcięciu wło- 
sów 71 na 6. Dalej, dzwoń do Domu Towarowego 
przy Tanentzienstrasse, Niech przyniosą zestaw 
walizek z byczej lub świńskiej skóry. 

Za chwilę w biurze MacNamary kłębi się ttum 
osób, które osaczają Otta. Cagney dyryguje 
swoją świtą, pstrykając palcami, wydając roz- 
kazy osobiście bądź przez telefon. W tym mo- 
mencie akcji film śmieszy przede wszystkim 
za sprawą szybkiego podawania dialogów. 
Godne zauważenia jest to, że scena została na- 
grana za pomocą statycznej kamery, w długich 
ujęciach, bez montażowych cięć. Cagney bez 
wytchnienia bombarduje widza słowem, co 
przypomina show komediowy w konwencji 
stand-up. 
Wilder skupił się na farsowym charakterze fil- 
mu, wydobywanym dzięki wprowadzeniu bar- 
dzo stereotypowych postaci Rosjan, Niemców 
i Amerykanów. Niemiecki personel MacNama- 
ry jest ukazany jako grupa sługusów podpo- 
rządkowanych dyktatorskiemu szefowi (stają 
na baczność, gdy ten tylko pojawi się w pobli- 
żu). Reżyser wyśmiewa rzekomą niewiedzę 
społeczności o czynach dokonywanych w cza- 


sie rządów Hitlera, czego przykładem jest sce- 
na rozmowy MacNamary z asystentem Schlem- 
merem: 

MacNamara: S</z/ezmzer, zwalniam cię. 

Schlemmer: Szucha? 

MacNamara: Czyża, że przestaniesz stukać obcasami! 

Schlemmer: 7:2 jest/ (ponownie stuka obcasami) 

Och, przepraszam. Wciąż się zapominam. 

MacNamara: Szkolenie w Gestapo, co? 

Schlemmer: Proszę, panie MacNamara, proszę tak 

nie mówić. To nie jest prawda. 

MacNamara: 7/24 mzżedzy nami, Schlerumer, co robiłeś 

podczas wojny? 

Schlemmer: Byźez w der Untergruna, w podziemiu... 

MacNamara: Jako partyzani? 

Schlemmer: Vie. Motorniczy. W podziemiu. No wie 

pan, w metrze. 

MacNamara: /asrze, byłeś antynagistą I nie lubileś 

Adolfa. 

Schlemmer: Jakiego Ado/fa? Widzi pan, tam na dole 

nie wiedziałem, co się działo, Niki mi nigdy nic nie 

mówił, 
W jednej z ostatnich scen w biurze pojawia się 
podejrzliwy niemiecki dziennikarz, który chce 
opisać skandaliczny mezalians. Na szczęście dla 
gotowego na przekupstwo MacNamary Schlem- 
mer mimowolnie demaskuje go jako swojego 
dowódcę z SS. 
W „Raz, dwa, trzy” znajduje się również wiele 
dialogów odnoszących się do aktualnych ani- 
mozji między kapitalistycznym imperium iso- 
cjalistycznym gigantem. Wilder w sposób iro- 
niczny traktuje rywalizację między dwoma 
krajami, czego doskonałym przykładem są 
pertraktacje MacNamary z radzieckimi dygni- 
tarzami w sprawie sprzedaży coca-coli w ZSRR. 


Towarzysz Borodenko: /2£ żedziemy chcieli coca-coli, sa- 
mi ją wymyślimy. 

MacNamara: W 1956 ukradliście butelkę coli do taj- 
nego laboratorium w Świerdłowsku. Tugin wa- 
szych najlepszych chemików zgłupiało, próbując 
zanalizować składniki, prawda? 

Towarzysz Borodenko: Bez korzezztarza. 

MacNamara: A w 2950 roku umieściliście dwóch taj- 
nych agentów w naszym kierownictwie w Atlan- 
cie, żeby ukraść recepturę. I co się stało? Obaj 
zdradzili was i są teraz bogatymi biznesmenami 
na Florydzie, produkującymi barszcz w proszku, 
prawda? 

Komisarz Peripeczikow: Bez koezztarza. 

MacNamara: VW zesztym roku wypuściliście na rynek 
swoją idiotyczną podróbkę kremlin cola. Testo- 
waliście ją w krajach satelickich, ale nawet Al- 
bańczycy nie chcieli tego pić. Używali tego jako 
maści, prawda? 

Komisarz Peripeczikow: Bez kozzezztarza. 

MacNamara: Więc albo Bierzemy się do interesów, al- 
Bo wypad z baru. 

Komisarz Peripeczikow: A46j drogi amerykański przyja- 
cielu, jeśli mamy żyć w pokojowej koegzystencji, 
to musi istnieć pewna równowaga w dawaniu 
ibraniu. 

MacNamara: Och, pewnie. My dajemy, a wy bierzecie. 
Komisarz Peripeczikow. O co chodzi? Nie ufa nam pan? 
MacNamara: Bez komentarza. 
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Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was będziemy 
weryfikować najsłynniejsze 
mity świata filmowego 


„KOSMOS WZYWA” 
reż. Aleksandr Kozyr, Michaił Kariukow (1959) 


Plotka: Francis Ford Coppola 
był producentem 
radzieckiego filmu 


© 


Coppola uczył się wtedy u Rogera Cormana, legendarnego producenta i reży- 
sera. Corman nie tylko kręcił własne filmy, ale także kupował zagraniczne 
produkcje i przerabiał je na potrzeby amerykańskiej publiczności. Kupił mię- 
dzy innymi od wytwórni Mosfilmu „Niebo zowiet” (polski tytuł: „Kosmos 
wzywa”) Aleksandra Kozyra i Michaiła Kariukowa. Coppoli zlecił przemonto- 
wanie filmu oraz dopisanie i nagranie dialogów w języku angielskim. Coppola 
nie znał rosyjskiego i nie miał pojęcia, o czym mówią aktorzy. Ale zdał się 

na intuicję. Pisał dialogi, dopasowując je do akcji. Na życzenie Cormana doro- 
bił też efekty specjalne. W jednej ze scen zamiast astronauty ze złotą po- 
chodnią amerykańscy widzowie zobaczyli dwa walczące ze sobą kosmiczne 
potwory. Coppola zrobił je z pianki i lateksu. Film wszedł do kin w 1962 roku 
jako „Battle Beyond the Sun”. W czołówce widniały wymyślone przez 
Coppolę anglojęzyczne nazwiska (w obsadzie m.in. Ed Perry i Arla Powell). 
Coppola i Corman figurowali jako producenci filmu. 


Plotka: W latach 30. 
w amerykańskich filmach 
gangsterskich używano 
ostrej amunicji 


O) emo 


Robiono tak z oszczędności. Ślepe naboje były zbyt drogie jak na hollywoodzkie 
portfele. Tańsza i łatwiejsza do zdobycia była prawdziwa amunicja. Jak łatwo 
zgadnąć, aktorzy nie byli zachwyceni, kiedy musieli brać udział w filmowych 
strzelaninach. James Cagney, jeden z najpopularniejszych aktorów kina gang- 
sterskiego, miał dosyć, kiedy podczas kręcenia „Taxi!” (1932) Roya Del Rutha 
omal nie został postrzelony. Zapowiedział, że nie przyjmie roli w filmie, w któ- 
rym używana będzie ostra amunicja. Kilka lat później, kręcąc „Anioły o brud- 
nych twarzach” (1938), mógł sobie pogratulować tej decyzji. Co prawda, reżyser 
Michael Curtiz chciał, by w scenie strzelaniny dla lepszego efektu użyć ostrej 
amunicji, ale Cagney się sprzeciwił. Między reżyserem a aktorem doszło do 
gwałtownej sprzeczki. Curtiz w końcu ustąpił. Scena serii z karabinu została na- 
kręcona już po tym, jak Cagney zszedł z planu. | dobrze się stało. Choć strzelał 
zawodowiec, kilka pocisków odbiło się rykoszetem od ściany, trafiając dokładnie 
tam, gdzie wcześniej stał Cagney. 

Aktor Gaylord Lloyd, brat komika Harolda, miał mniej szczęścia. Stracił oko 

na planie „Człowieka z blizną” (1932) Howarda Hawksa. Wpadł z wizytą, 

a chcąc lepiej widzieć filmową strzelaninę, stanął nie tam, gdzie mu powiedzia- 
no. Jeden z wystrzelonych pocisków rykoszetem trafił go w oko. Wypadki plus 
protesty aktorów sprawiły, że hollywoodzkie wytwórnie w latach 30. zaczęły re- 
zygnować z ostrej amunicji. Jednak niskobudżetowe produkcje stosowały ją na- 
wet jeszcze kilkadziesiąt lat potem. Aktor Richard Alden wspominał, że podczas 
kręcenia horroru „The Sadist” (1963) Johna Landisa ekipa była zmuszona użyć 
ostrej amunicji. „Mieliśmy bardzo niski budżet. Nie stać nas było na efekty 
specjalne, a prawdziwa amunicja była tania”, mówił w wywiadzie w książce 

„| Talked With A Zombie”. 


(KGNEY PATOOBRIEN: KUNPHREY BOGART 


ANGELS 
WITH DIRTY FACES 


+ 


FOTO: JERZY KOŚNIK/FORUM, RDA, ZUMA PRESS/FORUM, EVERETT COLL./EAST NEWS, ARCHIWUM 
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TELEWIZJA KINA POLSKA PARTNEREM 36. FPFF W GDYNI 


„CZARNOKSIĘŻNIK Z KRAINY OZ” 


KSIĘŻNIK Z KR. N8STALCICZNE 


Plotka: Wytwórnia chciała 
wyciąć piosenkę 5 T U 5 I U 


„Over the Rainbow” 


Liryczna piosenka „Over the Rainbow” to jeden z najpopularniejszych przebo- 
jów filmowych. Zdobyła Oscara. Chyba każdy kinoman potrafi ją zanucić. Trud- 


no więc wyobrazić sobie, że wytwórnia MGM na poważnie myślała o wycięciu 
jej z filmu. Przedpremierowe, próbne pokazy „Czarnoksiężnika z Krainy Oz” 
nie były sukcesem. Publiczność narzekała między innymi, że film jest za długi. 
Wytwórnia MGM postanowiła więc go skrócić. Ktoś zaproponował, żeby wy- 
ciąć właśnie scenę, w której Judy Garland jako Dorotka śpiewa „Over the Rain- 
bow”. Argumentował, że piosenka jest zbyt smętna i nie pasuje do filmu, 


w którym ważna jest akcja oraz przygoda. W MGM decydujący głos należał 


wtedy do Louisa B. Mayera. Źródła różnią się co do jego opinii na temat „Over 
the Rainbow”. Niektóre twierdzą, że pomysł z wycięciem piosenki mu się 

spodobał. Jednak ustąpił, kiedy ostro zaprotestował jej autor, kompozytor Ha- 
rold Arlen. Według innych źródeł sentymentalnemu z natury Mayerowi piosen- 


ka bardzo się podobała i nie chciał słyszeć o wycięciu jej z gotowego filmu. 


„UCIECZKA W KAJDANACH” 
reż. Stanley Kramer (1956) 


Plotka: Robert Mitchum 
odrzucił rolę z powodu swoich 
© uprzedzeń rasowych 


Rozgrywający się na południu Stanów Zjednoczonych film Kramera opo- 
wiada o ucieczce z więzienia dwóch skazańców, białego i Afroamerykani- 
na. Muszą uciekać razem, bo skuto ich jednym łańcuchem. Rolę czarno- 
skórego uciekiniera dostał Sidney Poitier. Rolę białego skazańca reżyser 
Stanley Kramer zaproponował Robertowi Mitchumowi. Aktor ją jednak (i D [2 DA 1 1 CZERWEC A 
odrzucił. Kazan zaangażował więc Tony'ego Curtisa. To właśnie Curtis pu- 

Ścił w świat plotkę na temat rasistowskich uprzedzeń Mitchuma. W wy- 

wiadach telewizyjnych (m. in. dla potrzeb Turner Classic) twierdził, że Mit- D 74 d pa 2: [| 

chum odrzucił rolę, bo brzydziła go myśl, że zostanie skuty jednym łańcu- 

chem z Afroamerykaninem. A w ogóle nie podobał mu się pomysł grania 

z czarnoskórym. Plotka brzmiała na tyle sensacyjnie, że szybko się przyję- 

ła. W rzeczywistości było jednak inaczej. Mitchum, który jako nastolatek a 

włóczył się po amerykańskim Południu i miał problemy z prawem, uważał EL 

„Ucieczkę w kajdanach” za pozbawioną realizmu. Argumentował, że 

w południowych stanach biały Amerykanin nigdy nie zostałby skuty jed- KINOPOLSKA, 

nym łańcuchem z czarnym. Właśnie dlatego proponowaną rolę odrzucił. 


-ELŻBIETA CIAPARA) 


www,kinopolska.pl 


Bohaterowie filmowi to ludzie z problemami. Skomplikowane życiorysy, nie radzą sobie, proszą o pomoc. 
Dlatego my im radzimy: psycholog sięga do dna bohaterskiej duszy, a kulturoznawca analizuje społeczny 
kontekst wydarzeń. Bonus dla widza — nowe spojrzenie i odpowiedź na pytanie: o co w tym filmie chodzi? 


KRÓLIKU, ZADBAJ 
O SWOJĄ PARTNERKĘ! 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMÓW ZAJMUJĄ SIĘ: 


Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kulturoznawca) |) 


to zrobiła? 


Dlaczego ona się tak ma nas gagi? Nie robiliśmy nic nadzwyczajnego, to była zwykła 
akcja w krzaczkach. Przerwała nam, a teraz moja króliczka ma depresję i wyłazi jej 
futerko na nosku. Szkoda, był z niej taki zwierzak! Powiedzcie, po co ta głupia baba 


Królik z krzaczków, „Żona doskonala” 


To kolejny raz, gdy zwraca się do nasistota nieludzka, ale znów 
postanowiliśmy odpowiedzieć na ten rozpaczliwy list. Chodzi 
o analizę zachowania człowieka i rozumiemy, że ty, drogi króli- 


ku, możesz mieć ztym problemy. 


i wydaje zduszony okrzyk dziewicy: och! 
Sprawia wrażenie zdziwionej, wręcz speszo- 
nej, że - jakto tak: tu motylek, tam baranek, 
atutaj takie świństwa się wyrabiają? 

Nie to, żeby Deneuve rzeczywiście dziewicą 
była - ma dwoje dzieci, więc trudno się 

po niej tego spodziewać. Skąd więc zdziwie- 
nie i okrzyk? Nie wpadniesz na to, króliku. 
Otóż w tym okrzyku zawiera się jej brak 
możliwości otwartego eksponowaniai wy- 
rażania swych potrzeb - seksualnych iin- 
nych, stłamszonych konwencjami patriar- 
chalnego społeczeństwa. 

Wiedz króliku, że ten film opowiada o kobie- 
cej emancypacji. Jej wyrazem jest uwolnie- 
nie sfery seksualnej od zakazów społecz- 
nych. U was, królików, seks nie jest obciążo- 
ny dodatkowymi znaczeniami, chodzi 

po prostu o przyjemnośći przedłużanie ga- 
tunku. U ludzi jest inaczej - prokreacja bywa 
mniej ważna niż okazywanie w ten sposób 
niezależności, władzy i dominacji. Dyrektor 
musi mieć kochanki i balować z kontrahen- 
tami w nocnym klubie (o ile ma być dyrek- 
torem pełną gębą, a nie jakimś wymocz- 
kiem). Syn Suzanne jest nieudacznikiem 

i rozpoznajemy to między innymi po jego 
miękkim, kobiecym stylu bycia - nie zalicza 


panienek, nie jest twardym macho, ma może jakąś dziewczynę 
(tylko jedną!). Nicdziwnego, że ojciec go nie ceni. 

Samiczkom w rodzaju Suzanne przeznaczona jest pozycja bi- 
belotu, ozdóbki dominującego samca, bez prawa zrobienia 
sobie kawy we własnej kuchni ani uprawiania seksu we wła- 
snej sypialni. Nie wypada jej mieć kochanków tak samo, jak 
nie wypada jej dominować - ani w łóżku, ani w polityce, ani 


Na początku filmu Suzanne, czyli Catherine Deneuve, biegnie 
przez park, by dać swojemu ciału należytą porcję wysiłku. Na- 
potyka różne zwierzątka - ptaszki, wiewiórki - i was: króliczą 
parkę. Widzi waszą spokojną, poranną kopulację w krzaczkach 


w rodzinie. Suzanne jest dobrą żoną, ba!, wręcz żoną dosko- 
nałą. Dlatego starannie kryje się z tym, ile filiżanek kawy uda- 
łojej się przyrządzić samodzielnie. I ze zdziwieniem odkrywa- 
my, ilu mężczyzn zdołała przelecieć! Podobnie jak u was, kró- 
lików, nie ma pewności, kto rzeczywiście był ojcem jej dzieci. 
Ale czy to ma znaczenie? 

Istotne jest coś innego. Suzanne uczy się od was, królików, 
otwartości. Do zajęcia aktywnej roli w życiu zmusza ją ko- 


nieczność ratowania mężowskiej skóry 
zrąkrozjuszonych robotników. Nagle po- 
siada władzę. I zaczyna grać w tę francu- 
ską grę: okazywać swoją wysoką pozycję 
przez eksponowanie swojej seksualności. 
Idzie do nocnego klubu z byłym kochan- 
kiem. Idzie tłumić strajk robotników 

w najlepszej sukience z głębokim dekol- 
tem, wystrojona jak na randkę. Jako ko- 
bieta-dyrektor odbija sekretarkę swojemu 
mężowi. Sekretarka nie chce już wysta- 
wiać pupy do pryncypała, chce pracować 
dla szefowej! 

Nawet gdy fabryka zostaje Suzanne ode- 
brana, pozostaje jej poczucie siły; dyrekto- 
rowachce grać dalej: startuje w wyborach, 
wygryza burmistrza, swego dawnego ko- 
chanka. Znów jest na wysokiej pozycji 

i znów okazuje swą władzę przez ciało, 
przez seks - a raczej przez panowanie 

nad seksem. Tym razem w sposób 
łatwiejszy do przyjęcia przez masy: poka- 
zuje siebie jako mamę, troskliwą, dobrą, co 
zrobi porządek w kraju. Macierzyństwo ja- 
ko konsekwencja udanego stosunku rów- 
nież nadaje się do okazywania władzy. Ma 
moc kastrującą. Były burmistrz (i zarazem 
były kochanek) schodzi na drugi plan 


z opuszczonym ogonkiem. Mąż (w trakcie rozwodu) pragnie 
wrócić do jej łóżka, ale nicz tego. Ona przytula go jak matka 
icałuje w czółko. By okazać swą dominację, można radykalnie 

i otwarcie kopulować na prawo i lewo jak królik albo radykalnie 
odmawiać innym kopulacji. Tak to robią ludzie. 

Króliku, dla ciebie rada: zaspokajaj swoją partnerkę, bo inaczej 
zostanie dyrektorem i da ci całusa w czółko. 


RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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WYNURZENIA SPOD FOTELA 


JAKIE POLSKIE KINO DZISIAJ... 


—BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Większość polskich krytyków uzna tegoroczną Gdynię za: ajka, pełną pozytywnych zaskoczeń”... 
A mnie pewnie znowu nic się nie będzie podobać 


Na trasie kolejowej z Warszawy do Ber- 


lina, najednej ze stacji, mniej więcej 
tam, gdzie w czasach II RP przebiegała 
granica polsko-niemiecka, a parę kilo- 
metrów przed maszkarą Chrystusa 
Króla, jest sobie napis. Napis wyblakły 
i niewyraźny, pochodzi zapewne zcza- 


sów komuny, gdy cały kraj pokryty był 


hasłami i sloganami. 
Ponieważ pociąg nie zatrzymuje się na wspomnianej stacji, 
miałem zawsze problem z odczytaniem owej płowiejącej mak- 
symy. Przez długi czas wydawało mi się, że głosi ona: „Jaka Pol- 
ska dzisiaj - taka Polska jutro”, co w swej filozoficznej prostocie 
głęboko do mnie przemawiało. Jaka Polska dzisiaj, taka Polska 
jutro. Nic się zmienia, constans, stupor. Nie ma sensu się szar- 
pać, rzucać z motyką na Najjaśniej- 
szą Rzeczpospolitą, bo i tak będzie, 
jak było. 
Pewnego dnia jednak ekspres przy- 
stanął pod semaforem, a ja mo- 
głem wreszcie przyjrzeć się napiso- 
wi. Niestety, brzmi on: „Jaka praca 
dzisiaj - taka Polska jutro”. Tojuż 
ewidentne kłamstwo, bo co z tego, 
że się człowiek dzisiaj napracuje, 
skoro jutro itak będzie futro, a co 
się polepszy, to się popieprzy? 
Pozostanę więc przy wersji po- 
przedniej, której przaśny uniwersa- 
lizm powinien znaleźć zastosowa- 
nie także w innych okolicznościach 
ojczystej przyrody. Na przykład, wi- 
dzów zbliżającego się festiwalu 
w Gdyni mógłby witać transparent: 
„Jakie polskie kino dzisiaj - takie 
polskie kino jutro”. Byłaby to do- 
bra wróżba na przyszłość, skoro 
od niedawna mamy nowego dyrek- 
tora imprezy. Życzę mu szczerze 
ibezironii wszelkiej pomyślności 
w wietrzeniu piekiełka, jakim jest 
gdyński festiwal. Chciałbym jednak przypomnieć, że to nie dy- 
rektor kręci polskie filmy. 


Tym, którym nie wystarczają frazesy, służę innym cytatem. Z po- 


wieści Thomasa Bernharda „Dawni mistrzowie”: „Nauczyciele 
uczą tego, czym jest owo katolickie państwo, do nauki czego 


owo państwo ich wynajmuje: ciasnogłowia i brutalności, niego- 


dziwości i nikczemności, niecności ichaosu”. Bernhard pisze 
o nauczycielach austriackich, a jakby pisał o polskich! Co więcej, 


jeśli zamiast „nauczycieli” podstawimy „reżyserów ” też się w su- 
mie będzie zgadzać: „Reżyserzy uczą tego, czym jest owo katolic- 


kie państwo, do nauki czego owo państwo ich wynajmuje: cia- 
snogłowia i brutalności, niegodziwości i nikczemności, niecno- 
ściichaosu”. 
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Weźmy na przykład, nagrodzony podczas ubiegłorocznego 
festiwalu w Gdyni, film „Erratum”, który tak rozczulił niektórych 
moich kolegów po fachu. Nie powiem - reżyser Marek Lechki 
warsztat ma, ai talent zapewne też. Pytam się jednak, gdzie 

w tym filmie podziały się kobiety? Odpowiadam - leżą na cmen- 
tarzu albo są martwe już za życia. Czyli czekają grzecznie w do- 
mach, aż ich faceci wrócą na łono rodziny po kolejnym kryzysie 
egzystencjalnym i awanturze w szerokim świecie (wtym wypad- 
ku w mieście portowym Szczecin). 
Jest taka scena, gdy grany przez Tomasza Kota Michał przycho- 
dzi na kolację do swojego starego znajomego. Przyjaciel na chwi- 
lę opuszcza pokój. To dobra okazja, by Michał zapytał jego żonę 
(której wcześniej nie znał), co ona robi, czym się zajmuje etc. Nie, 
bynajmniej - bohater chce się dowiedzieć, jak Zbyszek sobie ra- 
dzi, jak łączy rozmaite obowiązki, czy się nie przeziębia i nosi ka- 
lesony zimą. Bo co robi kobieta, to prze- 
cież wiadomo - dzieci niańczy, pomido- 
rową gotuje. Ciekawe, swoją drogą, że 
polskie kino tak często sztywne i bezrad- 
ne wobec relacji damsko-męskich, jed- 
nocześnie z taką tkliwością potrafi poka- 
zać stosunki męsko-męskie. Macie ja- 
kieś sugestie, co to może oznaczać? 

Albo kwestia religii. Tłem zdarzeń są 
przygotowania do komunii świętej sy- 
na Michała. To, że syn ów do komunii 
pójdzie, jest równie oczywiste jak wynie- 
sienie na ołtarze Jana Pawła II. Nikttu 
żadnych dyskusji światopoglądowych 
nie podejmuje. Zarazem Michał stara się 
o pogrzeb katolicki dla bezdomnego, 
którego potrącił ze skutkiem śmiertel- 
nym (dobry wykluczony to martwy wy- 
kluczony). Nie widać jednak, by sam 

w trudnych chwilach się modlił, czy 
zwracał z prośbą o pomoc do Pana Boga. 
Jego religijność (bo chyba nie możnatu 
mówićo wierze?) ma więc charakter od- 
ruchowy, obrzędowy, bezrefleksyjny, 
oportunistyczny. Jak religijność wielu 
innych Polaków. Ito jest temat na film, 
który dotąd nie powstał. Kto poprawi to erratum? 

Dyrektor Chaciński obiecuje, że 12 filmów, które zakwalifikował 
w tym roku do konkursu w Gdyni (swoją drogą, popieram decyzję 
oograniczeniu liczby filmów konkursowych) to „tuzin dzieł speł- 
nionych artystycznie”. Wielu znich jeszcze nie widziałem, więc 
narazie muszę wierzyć Chacińskiemu na słowo. „Błogosławieni, 
którzy nie widzieli, a uwierzyli”. Jedno można napisać w ciemno. 
Większość polskich krytyków uzna tegoroczną Gdynię za: „przeło- 
mową”, „pełną pozytywnych zaskoczeń”, „stojącą na bardzo wy- 
sokim poziomie”, „otwierającą nowy rozdział polskiej kinemato- 
grafii”,... (tu wpiszcie jeszcze inne komunały, które przychodzą 
Wam do głowy). A mnie pewnie znowu nicsię nie będzie podo- 
bać. Jaka polska krytyka dzisiaj - taka polska krytyka jutro. 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 
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Najlepiej 
w całym filmie 
3 wypada Saoirse Ronan 
Em jako tytułowa Ilanna. Ta 
młoda irlandzka aktorka 
rozpoczynała swoją karierę p 
w „Pokucie', jednym 
g wcześniejszych filmów 
Wrighta. Tym razem rola / 
została jakby stworzona 
dla niej 
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20 premier! Przy czym część łów ze spokojem możemy polecić: 
z nich to filmy wypuszczanewkil- _ amerykańską „Hannę” o byłym 
ku kopiach. Na pewno nie znaj- agencie CIA i jego córce, którzy 
dziecie w multipleksach greckie- planują krwawą zemstę (Saoirse 
go dramatu „Kieł” (patrz recenzja Ronan, znana z „Pokuty”, w roli 
obok). W takich miejscach królo- Hanny - świetna); francuską ko- 
wać będą: „X-Men: Pierwsza Kla- medię kryminalną „Nic do ocle- 
sa" i „Kac Vegas w Bangkoku” nia” Dany'ego Boona (podobnie Wid, z 
- oba filmy wchodzą do kin jak jego wcześniejsze „Jeszcze LA arzeniem Czerwca K 
W tym miesiącu w polskich _ 3 czerwca, więc recenzji szukaj- dalej niż północ” ten film nad dędzie 36. Festiwal Polskich 
© kinach rozpoczynają się wa- cie w numerze lipcowym. Sekwaną również bije rekordy Filmów Fabularnych 
kacje... W efekcie w repertuarze Choć w czerwcu nowości oglądalności); i jeszcze polskie w Gdyni. Czy znaczącym? 
zapowiadanych jest zaledwie © jest niewiele, to kilka tytu- „Uwikłanie” Jacka Bromskiego. Czytajcie za miesiąc 
BOX OFFICE (112210) | PREMIERY FILMOWE | 
tytuł ocena str. 
tygodni: box office d 
wkinach nacz, Włinach X-Men: Pierwsza Klasa 
Kac Vegas w Bangkoku 
1. RIO 251,9 4 1. HOP 105,4 5 SĄ 
Moskitiera 
2. NIEPOKONANI 180,8 4 2. RIO 104,1 3 : 
Przytul mnie 
3. RYTUAŁ 152,1 5 3.SZYBCY I WŚCIEKLI 5 86,2 1 re z 
Uwikłanie CJ 78 
4. ŻONA NA NIBY 128,4 5 4.KOD NIEŚMIERTELNOŚCI 48,9 5 Kieł 5 1 
ie j 
5. JESTEM BOGIEM n3,1 6 5. INSIDIOUS 48,3 5 H 4 
anna 
6. SALA SAMOBÓJCÓW 93,2 lo 6. MADEASBIGHAPPY FAMILY 40,9 2 A ; 
Nic do oclenia 4 1 
7. HOP 90,5 5 7.HANNA 35,9 4 
Rok przestępny 4 789 
8. JAN PAWEŁ II. SZUKAŁEM WAS... 63,4 3 8. KRZYK 4 35,5 3 
Beat the World. 
9. KRZYK 4 61,4 3 9. SOUL SURFER 33,8 4 5 
Taniec to moc! 
10. THOR 59,3 1 ©O.WODADLASŁONI 32,5 2 > 
Studentki 
184405 Wiinach EŃ Nie opuszczaj mnie 1 
ZA Maraton tańca 
1. SZYBCY I WŚCIEKLI 5 18,7 2 1. RIO 73 3 Super 8 
2. RIO 15,9 3 2. TITEUF, LE FILM LEJ 4 Kobieta, która pragnęła 
3. THOR 31 1 3. KRZYK 4 8,7 3 mężczyzny 3 
4. KRZYK 4 8,3 3 4.THOR 8,3 1 Paul 3 
5. HOP 6,9 5 5. LA FILLE DU PUISATIER 6,8 2 Spisek 2 
6. KOD NIEŚMIERTELNOŚCI 4,6 5 6. JESTEM NUMEREM CZTERY 5,8 4 Anażle i Ton 
7. DZIEWCZYNA W CZERWONEJ... 4 3 7. KOD NIEŚMIERTELNOŚCI 4 2 Fryzjerka 
8. ARTHUR 4 2 8. LA CROISIERE 3,8 2 Auta 2 
9. JESTEM BOGIEM 3,9 6 9. LA PROIE 2,9 3 
10. YOUR HIGHNESS 2,8 3 ©0.DZIEWCZYNA W CZERWONEJ... 2,4 2 8 
—PRZEMEK NICIAK a 
nakomity początek letniego sezonu 17 dni, by osiągnąć ten efekt. Zapowiada się bardzo do- s 
dla kollywoodgkich produkcji. Naj- Bry sezon. Jeszcze w maju na ekranach pojawią się „Pi- Thor 2_85 
pierw „Szybcy i wściekli 5” ustanowili _ raciz Karaibów: Na nieznanych wodach”, „Kung Fu Oni szli Szarymi 


rekord otwarcia w kwietniu (86,2 min _— Panda 2), „Kac Vegas w Bangkoku”. Same sequele, ale 


dolarów w USA), a później „Thor”w ciągu zaledwie _ widzowie najwyraźniej to lubią. Sze1e En ERRT 5 

10 dni zarobił na całym świecie ponad 250 mln W Polsce, niestety, sytuacja w kinach wciąż się nie Szybcy i wściekli 5 4 B 
solarów. O sile wakacyjnych tytułów w Stanach zmienia. Pierwsza premiera letniego sezonu — „Thor” Miejski Serwis 

Zjednoczonych niech świadczy fakt, że piąta część - sprzedaje się bardzo przeciętnie. Większość wiosen- Randkowy 3 
„Szybkich i wściekłych” pułap 100 mln dolarów nych tytułów, które stały się na świecie dużymi przebo- Woda dla słoni 2 85 
przekroczyła podczas szóstego dnia wyświetlania, jami, w naszym kraju zawiodła. Tym sposobem pierw- Ksiądz 3D 2 
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rech miesięcy 2011 roku — „Rio”, potrzebował aż frekwencją na przestrzeni ostatnich pięciu lat. Q Mamas 6 Papas 2 
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Symboliczny, 
wstrząsający film o skutkach uwięzienia 
we własnym domu 


Kaspar Hauser odradza się każdego dnia. Media ciągle do- 
noszą o ludziach uwięzionych we własnych domach. W wia- 
domościach tego typu chodzi najczęściej o ponury splot kry- 
minału, psychozy i destrukcyjnej perwersji. Jednak „Kieł” 
Giorgosa Lanthimosa jest czymś więcej niż rekonstrukcją 
traumatycznej historii 
fa Frietzla. To film o panoptikum, symbolu permanentnej inwigilacji według 
wykładni Michela Foucaulta, w którym zamieszkujemy bez naszej woli. 
Mama, tata, dwiecórkii syn. Przestronny, komfortowy dom, basen, ogród. 
Idealna rodzina. Napewno świetnie wyglądaliby na wspólnym zdjęciu. Nie są 
jednakidealni. Dorosłe dzieci nigdy nie opuściły domu. Nie znają życia, nie 
mają nawet imion. Każda czynność jest ściśle kontrolowana. Dzieci wykonują 
absurdalne ćwiczenia fizyczne. Ich życie przypomina wieczną paraolimpiadę. 
Aberracja została posunięta bardzo daleko: rodzice wyuczyli córkii syna alter- 
natywnej konotacji populamych wyrazów. „Fotel” oznacza „morze”, „solnicz- 
ka” to „telefon”, a „cipa” to „lampa”. Wtej rzeczywistości najbardziej krwiożer- 
czym zwierzęciem jest kot, a opuszczenie domu będzie możliwe dopiero 
w momencie, kiedy wypadnie trzonowy ząb, tytułowy kieł. 
Jedynym intruzem z zewnątrz jest Christina, dziewczyna pracująca w fabryce 
ojca, która zadowala potrzeby seksualne syna. To centralna postać filmu, po- 
nieważ właśnie Christina uruchomi w młodych ludziach cośw rodzaju buntu. 
Zostawiając jednej z córek kasety wideo z „Rockym” i „Szczękami”, sprawi, że 
w psychice dziewczyny rozegra się prawdziwy dramat tożsamości. 
Zło w „Kle” jest przezroczyste. Okrucieństwo rodziców według ich wykładni 
opiera się na miłości. Aleczy napewno? Giorgos Lanthimos szczęśliwie ni 
wyjaśnia pobudek, jakimi kierują się rodzice. Bynajmniej nie są osobami po- 
zbawionymi rozumu ani sadystycznymi monstrami. Co zatem dyktowało ich 
wybory — miłość, sadyzm, perwersja? Wydaje się, że w największym stopniu 
chodzi o tę ostatnią cechę. „Kieł” podszyty jest metalicznym, chłodnym eroty- 
zmem. Christine prosi jedną zcóreko „wylizanie klawiatury”; rodzice, onani- 
zując się, oglądają filmy pomograficzne, po czym bez wyrzutów stręczą córkę 
synowi. Seksjestjak sikanie. To fizjologia powiązana zperwersją. 
Największe zarzuty pod adresem Lanthimosa dotyczyły wtómości jego wizj 
Rzeczywiście, inspiracje są widoczne. Grecki reżyser buduje filmową opowieść 
nabazie znanych narracji, opierając się przede wszystkim na „Idiotach” von 
Trierai całej twórczości Hanekego, ze szczególnym uwzględnieniem „Funny 
Games”. Ale „Kieł” nie przestaje być dziełem wybitnym tylko dlatego, żenie 


ispirowanej dramatem rodziny Jose- 


REALIZACJA 


(KYNODONTAS) 
DRAMAT. GRECJA 2009. 

Reżyseria: Giorgos Lanthi- 
mos. Scenariusz: Efthymis 
Flippou, Giorgos Lanthimos. 
Zdjęcia: Thimios Bakatakis. 


Christos Stergioglou, 
Michelle Valley, Aggeliki 
Papoulia, Mary Tsoni, 
Hristos Passalis, Anna 
Kalaitzidou. Dystrybucja: 
Against Gravity. Czas: 94 


wyważa otwartych drzwi. Chodzi o twórcze nawiązania, nieo klisze. 
„Kieł”, symulacja mrocznego thrillera, horroru i bardzo nietypowej kome- 
dii, jest filmem rozpisanym na zaledwie sześciu aktorów, rozgrywasię 
w dwóch przestrzeniach - domu i fabryki, ale ta prostota jest zwodnicza. 
Film można interpretować na wiele sposobów. Dla mnie jest przede 
wszystkim obrazem bezradności człowieka wobec narzuconej normy. Je- 
steśmy beneficjentami odgórnego aparatu pojęciowego. Od dziecka wzra- 
stamy według cywilizacyjnego kanonu. Uczymy się, co wolno, aco jest za- 
bronione. Lanthimos pokazuje, jakie mogą być konsekwencje przewrotu 
oczywistych znaczeń. Dziecko lepione jest na podobieństwo rodziców 
i kulturowych (nie tylko religijnych) paradygmatów, które wskazują, że 
nie wolno zabijać, kraść, oszukiwaćitd. Tematem tabu jest kazirodztwo. 
Wfilmie greckiego reżysera widzimy, jakchłonnym naczyniem jest czło- 
wiek. Jeżeli, w laboratoryjnych warunkach, będziemy od urodzenia uczeni 
mordowania, powiedzmy, kotów, oraz współżycia z rodzeństwem, wła- 
śnie taki kanon uznamy za właściwy i obowiązujący. To przerażająca teza, 
ale chybajednak prawdziwa. W tej samej mierze dotycząca skali prywatnej 
(jedna rodzina), co poddająca się uogólnieniom. Nie zdziwiłbym się, gdy- 
by w niektórych recenzjach ojciec z „Kła” został uznany za porte parole 
największych XX-i XXI-wiecznych tyranów. On także, podobnie jak Stalin, 
Hitler czy Bocassa, zgniata ludzi pod własne, często bezmyślne, dyktando. 
Wymowny jest pod tym względem poboczny wątek tresury psów, które 
uczy się agresji aż do osiągnięcia odpowiedniego stopnia bezwzględnego 
posłuszeństwa. 
Z. drugiej strony, Giorgos Lanthimos pokazuje, że nawet najostrzejszy 
psychiczny i fizyczny dryl nie zawsze kończy się sukcesem. Niejedno- 
znaczny finał „Kła” sugeruje, że ta posępna historia może jednak zakoń- 
czyć się pozytywnie. 
Carl Gustav Jungw „Fenomenologii archetypu dziecka” wnikliwie refero- 
wał wstydliwy paradoks: dorosłe (mityczne) dziecko przechowuje w pa- 
mięcisytuacje zagrożenia i ocalenia jaźni, rozjaśnieniai zaciemniania. 
Chodzi o przemoci bezpieczeństwo. Który wariant wybraliśmy? 

Q 
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GIORGOS LANTHIMOS jest prawie debiutantem. Przed „Kłem” 


zrealizował tylko jeden film — „Kinetta” (1995). Jest reżyserem teatral- 
nym, autorem teledysków i reklam. W 2004 roku zaprojektował cere- 
monię rozpoczęcia i zamknięcia Igrzysk Olimpijskich w Atenach. 

„Kieł” stał się międzynarodową sensacją. Film otrzymał w tym roku no- 
minację do Oscara w kategorii Najlepszy film zagraniczny; wcześniej, 
na festiwalu w Cannes, został zwycięzcą prestiżowego przeglądu Un 
Certain Regard. 
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k Wreszcie bardzo dobry 
polski kryminał! 


odługiej serii średnio zabawnych komedii „U Pana Boga...” Jacek 
Bromski wrócił do tematyki, którą kiedyś wyrobił sobie uznanie kino- 
wej widowni („Zabij mnie, glino”, 1987). W dodatku nie odkrywał Ame- 
ryki, ale wziął na tapetę znakomity kryminał Zygmunta Miłoszewskiego, 
do współpracy scenariuszowej zaangażował Juliusza Machulskiego, 
do zdjęć Marcina Koszałkę, a do obsady - śmietankę polskich aktorów, 
w tym do jednej z dwóch głównych ról od lat niewidzianego w czołówkach 
obsady, a kiedyś tak świetnie się zapowiadającego Marka Bukowskiego. 
W efekcie powstał pierwszy od lat (może z wyjątkiem zeszłorocznego 
„Trieku” Hryniaka - ale ten miał pecha, bo wszedł na ekrany niedługo 
przed katastrofą w Smoleńsku) ciekawy, dynamiczny, trzymający w napię- 
ciu i nieobrażający inteligencji widza film sensacyjno-kryminalny. W dodat- 
ku, choć Kraków, w którym rozgrywa się cała akcja, jest momentami śliczny 
nie do wytrzymania, dostaliśmy na ekranie rzecz zdecydowanie rozgrywają 
cą się tu i teraz, a historyczne wątki peerelowsko-lustracyjne (skądinąd dość 
przekornie potraktowane) grają w nim jedną z głównych ról. 
Owszem, można się trochę poprzyczepiać (szczególnie, gdy reżyser jest 
wszechwładnym szefem Stowarzyszenia Filmowców Polskich). Na przykład 
o to, że całkiem udany pomysł lecących w eter komunikatów policyjnych to- 
warzyszących panoramom Krakowa, stanowiący trochę intermedium, tro- 
chę budowanie atmosfery, a trochę celowe opóźnianie akcji, raptem znika, 
rujnując nieco formalną konstrukcję. Ale gdyby polskie thrillery miały tylko 
takie wady, stalibyśmy się europejską potęgą w kręceniu kryminałów, 
umiejętności budowania napięcia, zwrotów akcji i intrygi. 
Film w dodatku, poza udaną intrygą, stoi aktorstwem. Z plejady gwiazd iak- 
torskich tuzów na plan pierwszy wybija się znakomity tandem Andrzej Se- 
weryn - Krzysztof Pieczyński. Szczególnie ten drugi stworzył w formalnie 
drugo- czy wręcz trzecioplanowej roli kreację co najmniej równie znakomitą, 
jak w „Sali samobójców”. To ogromna przyjemność widziećaktora, który 
potrafił odrzucić pokusę wielkiej serialowej popularności itak staranie do- 
bierać swe role, a potem budować je ztaką klasą i pieczołowitością. 


Q 


KRYMINAŁ/THRILLER. POLSKA 2011. Reżyseria: Jacek Bromski. Scenariusz: Jacek 
Bromski, Juliusz Machulski (na podst. książki Zygmunta Miłoszewskiego). Zdjęcia: 
Marcin Koszałka. Muzyka: Spencer Gibb. Scenografia: Ryszard Melliwa. Obsada: Maja 
Ostaszewska, Marek Bukowski, Danuta Stenka, Olgierd Łukaszewicz, Krzysztof Globisz, 
Andrzej Seweryn, Krzysztof Pieczyński. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 128" 
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W JEDNĄ Z GŁÓWNYCH BOHATEREK filmu, apodyktyczną 
prokurator Agatę Szacką, wcieliła się Maja Ostaszewska. To aktorka 
wszechstronna, znana zarówno z TR Krzysztofa Warlikowskiego, jak 
i ról w popularnych serialach („Na dobre i na złe”, „Przepis na życie”). 


Niebieskooka nastolatka 
o zabójczych instynktach 


iadomo, jak ważne w przypadku thrillera są wczesne sekwencje fil- 

mu. Pierwsze kilkanaście minut najnowszego dzieła Joego Wrighta 

ogląda się znakomicie. Potem jest już trochę gorzej, a momentami 
wręcz średnio. 
Początkowe kadry filmu zapowiadają tajemniczą, nietuzinkową historię. Ark- 
tyczne lasy spowite w zimowej okowie. Dzikie zwierzęta i ustronnie położo- 
na chatka. Syberia? Dopiero później okaże się, że chodzi o Finlandię. Epizo- 
dyczne, pełne zaskoczeń obrazy pokazują szereg sytuacji, w których mężczy- 
zna w średnim wieku aplikuje nastoletniej dziewczynie ekstremalną szkołę 
przetrwania. Kim sąi o co im chodzi? Okazuje sie, żeto wcale nie są jacyś zwa- 
riowani przebierańcy, ale były agent CIA i jego córka, którzy od lat szykują się 
do zemsty. Na kim? Skomplikowane korzenie całej historii związane są nie 
tylko z osobistymi porachunkami wśród pracowników amerykańskich służb 
wywiadowczych, ale swoją genezą sięgają też do eksperymentów medycz- 
nych dokonywanych w dawnym NRD. 
Druga część filmu, koncentrująca się głównie na przeprowadzeniu misternie 
przygotowanego planu zemsty, w praktyce sprowadza się do ciągłych pości- 
gów ucieczek w ramach dwóch, równolegle prowadzonych wątków: ojca 
icórki. To jest swoisty wyścig z czasem, w którym oboje zachowują się jak pa- 
rasuperbohaterów, stawiających czoła przeciwnikom w każdej możliwej sytu- 
acji. Przynajmniej do czasu. Tempo i rytm filmu przypominają w wielu se- 
kwencjach przygody Jasona Bourne'a, tyleże tu na pierwszym planie pojawia 
jąsię relacje rodzinne. Podobna jest również motywacja bohaterki, czyli 
poszukiwanie własnej tożsamości, co stanowi tyleż naturalny, co śmiertelnie 
niebezpieczny motor działania. Główna część fabuły związana jest z pełną na- 
pięcia, choć odartą z tajemniczości podróżą Hanny przez dużą część Europy, 
odMarokapo Berlin. To właśnie w Niemczech zaczęło się jej życie i tam musi 
dojść do decydującego starcia. Jednak czym bliżej końca filmu, tym bardziej 
wszystkie konfrontacje zwaśnionych stron stają się konwencjonalne. Realiza- 
torom ewidentnie zabrakło wyobraźni odnośnie tego, jak rozegrać kulmina- 
cyjne sceny - by pasowały do intrygującego początku, a nawet go przebiły. 
Stosunkowo słabe są też postacie antagonistów, z zimną Cate Blanchett jako 
główną sprawczynią zła na czele. Najlepiej w całym filmie broni się Saoirse Ro- 
nan w tytułowej roli. Ta młoda irlandzka aktorka rozpoczynała swoją karierę 
w „Pokucie”, jednym z wcześniejszych filmów Wrighta. W „Hannie” wypada 
znacznie bardziej wyraziście niż w niedawnym dramacie wojennym „Niepo- 
konani”, ale trzeba przyznać, że tym razem rola została świadomie napisa- 
na tak, żeby zapewnić dziewczynie cały ciąg smakowitych aktorsko epizodów. 
Ato,że Ronan świetnie sobie znimi radzi, tojuż zupełnie inna sprawa. 


Q 


DRAMAT. USA 2011. Reżyseria: Joe Wright. Scenariusz: David Farr, Seth Lochhe. 
Zdjęcia: Alwin H. Kuchler. Muzyka: The Chemical Brothers. Obsada: 
Eric Bana, Cate Blanchett, Olivia Williams, Tom Hollander. Dystrybucj 
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NIC DO OCLENIA 


KIEJEIEJ OC Francusko-belgijska 


granica jako relikt przeszłości 
sadzając akcję swojego filmu w newralgicznym 1993 roku, kiedy grani- 
ca francusko-belgijska oficjalnie stała się częścią przeszłości, Dany 
Boon przypomina widzom atmosferę dokonującej się integracji - nie- 
pewności i śmieszności zarazem. Oczywiście, robi to z właściwym sobie prze- 
kąsem. Twórca patrzy bowiem na sprawę z punktu widzenia agentów służby 
celnej - Francuza Mathiasa (Dany Boon) i Belga Rubena (Benoit Poelvoorde), 
którym przyszło współpracować w pierwszym mobilnym posterunku gra- 
nicznym. Dla frankofobicznego Rubena nowe zajęcie stanowi najwyższy wy- 
miar kary, dla Mathiasa z kolei jest szansą na zaskarbienie sympatii kolegi po 
fachu, z którego siostrą potajemnie się spotyka. 
Docieranie się tej dwójki zakłóca nie tyle uprzedzenie Belga, co piętrzący się 
wich pracy absurd: bohaterowie ścigają przemytników rozklekotanym re- 
nault sedanem, jadają w barze, którego właścicielom handlarz narkotyków 
płaci za podsłuchiwanie ich rozmów, a tępawy przemytnik szmugluje dragi 
w końcowej części jelita grubego. Ale na sposoby są sposoby; wyposażenie 
samochodu w turbo napęd czy sympatyczny, pudlopodobny pies węszący 
narkotyki skutecznie rozwiązują takie problemy, a przy okazji napędzają 
komizm sytuacyjny. Ten uzupełniany jest gagami, którymi Boon atakuje 
bez przerwy. 
„Niedo oclenia” dobrze odnajduje się w reprezentowanym gatunku. Jest gwa- 
rancją komediowych uniesień, których humor nie spada poniżej wyznaczone- 
go przez „Jeszcze dalej niż północ” poziomu. Ten nie ustawił może poprzeczki 
zbyt wysoko, ale jest to pułap na tyle przyzwoity, aby wywołać uśmiech na- 
wet naustach widzów maruderów. W lekkości filmu Boona nie zatracił się po- 
ważny temat ksenofobii, który jest tu wyłożony w iście gogolowski sposób. 
Ruben słysząc opowieść o narzeczonej Mathiasa, której rasistowska rodzina 
nie chce zaakceptować związku ze względu na biały kolor skóry wybranka, 
unosi się złością na tę niesprawiedliwość. Chwilę potem wygłasza on wraz 
z ojcem litanię przywar Francuzów. Wielu widzom śmiejącym się z takiego 
zestawienia należałoby przypomnieć odpowiedź na nieśmiertelne pytanie 
rosyjskiego mistrza: z kogo się śmiejecie? Sami z siebie się śmiejecie. Q 


(RIEN A DECLARER) KOMEDIA. FRANCJA 2010. Reżyseria i scenariusz: 
Dany Boon. Zdjęcia: Pierre Aim. Muzyka: Philippe Rombi. Scenografia: Alain Veissier. 
Obsada: Benoit Poelvoorde, Dany Boon, Julie Bernard. Dystrybucja: Hagi. Czas: 108' 


—-- mmp — 


DANY BOON napisał scenariusz „Nic do oclenia” z myślą o roli dla 
Benoita Poelvoorde'a. Podczas zdjęć panowie odkryli, że chodzili razem 
do szkoły św. Łukasza, ich rodzice wykonywali te same zawody (matki były 
właścicielkami sklepów, ojcowie prowadzili ciężarówki) i obaj słuchają 
Dicka Annegarna. Zaprzyjaźnili się do tego stopnia, że Poelvoorde przy- 
szedł nawet na premierowy pokaz, chociaż do tej pory skrupulatnie odma- 
wiał oglądania filmów, w których zagrał. 


KIEE Opowieść o ludzkiej 
samotności 


iesforny luty. W latach przestępnych miesiąc liczy 29 dni. Film Micha- 

ela Rowe'a pokazuje przestępne życie. O jeden, ostatni dzień, jest za- 

wsze za dużo. Po wybitnym, greckim „Kle”, „Rok przestępny” to kolej- 
ny studyjny tytuł ztego miesiąca, który na swój sposób upokarza polskich fil- 
mowców. Nagrodzony m.in. Złotą Kamerą w Cannes za najlepszy debiut, 
nakręcony dosłownie za parę groszy, w reżyserii nikomu nieznanego Austra- 
lijczyka mieszkającego w Meksyku, udowadnia, jakważnaw kinie jestpomy- 
słowośći brawura. Żeby opowiedzieć o kosmosie ludzkiej samotności Rowe 
nie potrzebował żadnego budżetu. Wystarczyło mu troje aktorów ijedno ob- 
skume mieszkanie na przedmieściach Meksyku. Laura (Monica del Carmen) 
jest nikim. Nie ma ani urody, ani talentu. Siedzi na taborecie. Pisze do jakiejś 
nędznej gazety. Odbiera telefony, spotyka się z bratem. Cztery lata wcześniej, 
dokładnie 29 lutego, umarł jej ojciec. Była z nim związana trudnymi i, jaksię 
domyślamy, traumatycznymi wspomnieniami. Teraz nie ma wokół niej ni- 
kogo. Samotność: cywilizacyjna choroba XXI wieku, w przypadku bohaterki 
filmu Rowe'ajest przypadłością niemal śmiertelną. O sąsiadach, którzy ledwo 
ją zauważają, opowiada niestworzone historie. A przecież nie jest głupia 
- w jednej ze scen widzimy ją czytającą Junga, mogłaby wyjść, zawalczyć o sie- 
bie, zakochać się. Nie potrafi. Złożyła broń. 
Wieczorami codziennie kopuluje z przypadkowymi facetami. To prosty deal. 
Łatwe bzykanko, szybkie rozstanie. Żadnych zobowiązań. Wątpliwości wywo- 
ładopiero pojawienie się w jej życiu mężczyzny o imieniu Arturo. Okaże się 
zboczeńcem z dobrymi manierami - wyrozumiałym partnerem w rozmowie, 
sadystą w łóżku. 
Chodzi o relację masochistyczną: oglądamy gwałt, przypalanie piersi pa- 
pierosami, oddawanie moczu na partnera, duszenie. Oczyma wyobraźni 
widzę wszystkich zbrzydzonych mieszczan, którym na sto procent nie 
spodobają się sceny, w których brzydula ciupcia nieestetycznie. Hipokryci. 
Przecież nie chodzi o rżnięcie, odpowiednio oświetlone kadry, jędrne po- 
Ślady i anatomię miłości. Seks w „Roku przestępnym” to śmierć. Ucieczka 
odżycia. 
Laura jest pogrążona w głębokiej depresji. Zarówno wtedy, gdy się pieprzy, 
ogląda telewizję, rozmawia z mamą albo żre jakieś śmieciowe gówno z pusz- 
ki, czujemy, że żyje ledwo ledwo. Nielubi siebie. Nienawidzi życia. Spotka- 
nie faceta, dla którego seks jest rebelią, a nie głaskaniem, dajej satysfakcję. 
W poniewieraniu odzyska kobiecość. A zgodnie z Sade'owską maksymą 
skrajnie perwersyjny finał będzie dla niej ucieczką od politowania godnych 
symulacji miłości. Bo skoro nie ma miłości, zostaje jedynie seks. Aż do osta- 
tecznego bólu. Erekcja przetrwania. 


Q 


(AŃO BISIESTO) DRAMAT. MEKSYK 2010. Reżyseria: Michael Rowe. Scenariusz: Lucia 
Carreras, Michael Rowe. Zdjęcia: Juan Manuel Sepulveda. Scenografia: Alisarine Ducolomb. 
Obsada: Monica del Carmen, Gustavo Sśnchez Parra, Armando Hernandez. Dystrybucja: 
AP Mańana. Czas: 92" 
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NIE OPUSZCZAJ MNIE 


KAEJEJEJEJEJ Toporna, chora wizja 
współczesnej Polski 


wa Stankiewicz, współautorka dokumentów „Solidarni 2010” oraz 

„Trzech kumpli”, była współpracowniczka Anny Jadowskiej („Do- 

tknij mnie”), aktualnie kręcąca z tolerancyjnym Jankiem „Warto 
rozmawiać” Pospieszalskim, zdążyła już wyżalić się na łamach prasy pra- 
wicowo znerwicowanej i lewicowo nieokreślonej, że jest tępiona przez 
postępową masonerię oraz Romana Gutka, a jej skromne arcydzieło, film 
„Nie opuszczaj mnie”, ze względów politycznych nigdy nie trafi na ekra- 
ny. Niestety, pani Ewie najwidoczniej niepisany jest status artystki re- 
presjonowanej przez artystyczne bojówki zniewolonej Polski. „Nie 
opuszczaj mnie” trafia właśnie do kin. 
Ponieważ fabularny debiut Stankiewicz, zrealizowany pod opieką arty- 
styczną Agnieszki Holland, z Olbrychskim i Grochowską w obsadzie, zo- 
stał w międzyczasie odsądzony od czci i wiary, odrzucony nawet przez 
niektórych członków ekipy, prawem przekory chciałoby się napisać o fil- 
mie coś pozytywnego. Niewiele jest jednak do obrony. Stankiewicz mia- 
ła ambicje. Chciała przebić Ińśrritu. Ale story o dziewczynie, która nie ra- 
dząc sobie z odejściem matki, idzie w tango i zaczyna się puszczać, oraz 
o mężczyźnie, umięśnionym mnichu, który zrzuca sukienkę (zakonną), 
wkłada dżinsy i również rusza w miasto, jest reżysersko spartaczona. 
Na nic zdały się starania utalentowanego operatora - Piotra Niemyjskie- 
go, i poświęcenie aktorów, skoro Ewa Stankiewicz kompletnie nie czuje 


filmowego bluesa, nie radzi sobie z prowadzeniem narracji czy z budowa- 


niem rytmu. 
W efekcie z nużącego, rozwleczonego i chaotycznego seansu zostają 
w głowie jedynie banały na temat kiepskiego stanu państwowej służby 


zdrowia, histeria Agnieszki Grochowskiej, Daniel Olbrychski najdosłow- 


niej umazany gównem oraz pewna seksualna desperatka, przyjaciółka 
filmowej Joanny, która wkłada kostium pszczółki Mai, ponieważ - jej 
zdaniem - zapewnia to lepsze „bzykanko”. Bzykanko może było lepsze, 
ale w filmowym ulu Ewy Stankiewicz brakuje miodu. Czyli wszystkiego. 
Kiedy Joanna (Grochowska) mówi do mamy: „Kocham cię za poczucie hu- 
moru, za wyobraźnię i to, że jesteś prawym człowiekiem”, określa niemal 
wszystkie parametry, za które „nie kocham” debiutu Stankiewicz. Film 
jest toporny, brakuje mu dystansu i ironii, wyobraźnia reżyserki to ekwi- 
walent mentorskich połajanek „trzech kumpli” z „Frondy” zderzony 

z subtelnością niemieckiego pomola, a tak zwana prawość to wyłącznie 


bezprawie. ŹIi są lekarze, błądzący kapłani oraz ordynarne dziwy występu- 


jące tutaj w roli antycznego chóru. 


Q 


DRAMAT. POLSKA 2010. Scenariusz i reżyseria: Ewa Stankiewicz. Zdjęcia: 
Piotr Niemnyjski. Muzyka: Tomasz Gwinciński. Obsada: Agnieszka Grochowska, 
Wojciech Zieliński, Grażyna Barszczewska, Daniel Olbrychski. Dystrybucja: Lancelot 
Media Distribution. Czas: 1I5' 


KOBIETA, | 
KTÓRA PRAGNĘŁA MĘŻCZYZNY 


EEC OEM Focogra/ka mody 
zakochuje się w wykładowcy 


enzor jest strażnikiem stanu snu” - twierdził Zygmunt Freud, opisu- 

jącmarzenie senne jako rodzaj kompromisowej metafory, zaburzonej 

przez wymogi i reguły narzucone przez opresyjną kulturę. Duch po- 
czciwego twórcy psychoanalizy ciąży nad „Kobietą, która pragnęła mężczy- 
zny”, zresztą sam tytuł filmu duńskiego reżysera sprawia wrażenie wyjętego 
zmizoginicznych dzieł psychiatrii z przełomu XIXi XX wieku. Wszystkim wi- 
dzom, którym nieodparcie kojarzy się zinną słynną skandynawską produk- 
cją „Mężczyźni, którzy nienawidzą kobiet”, należy się od razu sprostowanie 
- nie jest to kryminalny thriller, lecz dramat erotyczny, zakcją rozpoczynają 
cą się w... (jakżeby inaczej!) Paryżu. Karen, fotografka mody, przyjechała tu- 
taj z Kopenhagi na sesję zdjęciową. Po dniu pracy w hotelowym pokoju drę- 
czą ją powtarzające się sny o nieznajomym mężczyźnie popełniającym sa- 
mobójstwo. Pewnego dnia postać zsennych majaków materializuje się 
wrestauracji. Maciek, wykładowaa z Polski, budzi w kobiecie silną namięt- 
ność. Mimo że, jak się wkrótce okaże, oboje wiodą pozornie szczęśliwe życie 
rodzinne, rzucają się w wir nieoczekiwanego romansu, który znajduje swój 
finał w Warszawie. 
Film rozgrywający się między jawą asnem, z niewielką ilością dialogów 
inielinearną narracją pozostawia widzowi sporo miejsca dla własnej inter- 
pretacji, próby odczytania źródła erotycznych obsesji bohaterów. Niestety, 
tak jak filmowi kochankowie nie znajdują pełni spełnienia, taki widz pozo- 
staje nieusatysfakcjonowany. Chociaż Sonja Richter jako spętana namięt- 
nością Karen i Marcin Dorociński w roli Maćka obnoszący wdzięk amanta- 
-drania tworzą ciekawą parę na zasadzie przyciągających się przeciwieństw, 
zekranu wieje chłodem, a co gorsza, momentami wręcz nudą. Ot, takie na- 
sze poczciwe, mimo wszystko pruderyjne „Ostatnie tango w Warszawie”. 
Zaangażowanie kobiety w przypadkowy związek, graniczące z umysłową 
fiksacją, nie ma dostatecznej siły emocjonalnej i psychologicznego uzasad- 
nienia. Zawód bohaterki, mający uzasadnić jej służbowe wyjazdy po Europie 
w ogóle nie zostaje wyzyskany do budowania artystycznej wizji uczuciowe- 
go zamotania. Na dodatek, z założenia obrazoburcze sceny seksu sprawiają 
wrażenie zestawu figur obowiązkowych i nie budzą dreszczyku zgorszenia 
czy choćby większych emocji. Wydźwięk filmu, z którego wynika, że kobiety 
są głupie, bo mylą pożądanie z miłością, a mężczyźni to wykorzystują, 
wzbudza wzruszenie ramion. Sen na jawie dręczący tytułową „Kobietę...” 
przypomina bredzenie, z którego warto się ocknąć - nawet bez sięgania 
do psychoanalitycznych senników. 


Q 


(KVINDEN DER DRGMTE OM EN MAND) DRAMAT. DANIA/FRANCJA/POLSKA/ 
CZECHY 2010. Reżyseria: Per Fly. Scenariusz: Per Fly, Dorthe Warno Hagh. 
Zdjęcia: Harald Gunnar Paalgard. Muzyka: Kristian Eidnes Andersen, Stefan Nilsson. 
Scenografia: Saren Schwarzberg. Obsada: Sonja Richter, Marcin Dorociński, Michael 
Nyqvist, Monika Krzywkowska. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 100" 
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SPISEK 


Kosmita, przetrzymywany 
na Ziemi, wraca do domu... 


iegdyś do domu usilnie wrócić chciał E. T., teraz podobny cel wyzna- 
n czył sobie Paul - kosmita przez lata trzymany w zamknięciu przez 

amerykański rząd, dla którego musiał tyrać jak niewolnik, pracując 
nad projektami naukowymi... scenariuszami filmowymi. Za kompanów 
pomagających w ucieczce ma niezbyt rozgamiętych matołków, ale najego 
cie są to fanatycy popkultury i po bezwarunkowym zmoczeniu 
spodni na widok przybysza z odległej galaktyki, ochoczo stają do boju u bo- 
ku zielonego przyjaciela. A ich wróg okaże się tak samo potężny, co niezdar- 
ny - fajtłapowaci agenci FBI, rządowa szara eminencja, jej przyboczny oraz 
religijny fanatyk z prowincji. 
Simon Peggi Nick Frost pod kuratelą niesamowitego Edgara Wrighta brali 
udział w ekstrawaganckich projektach, kpiących sobie serdecznie z kultury 
popularnej, ajednocześnie nieodżegnujących się od kinematograficznego 
dziedzictwa. Reżyserskie przewodnictwo Grega Mottoli nie służy obu pa- 
nom już tak dobrze. Niestety, brak filmowi tego komicznego błysku, tej 
iskry stanowiącej o ich nieprzeciętnych talentach. „Paul”, choć pełen nawią- 
zań do kina science-fiction, które bawi nie tylko geeka, traci fason przez żarty 
oscylujące w granicach dobrego smaku i prostactwa, czasem jedynie przety- 
kane wariackim humorem znanym z brytyjskich dokonań Peggai Frosta. 
Szczęśliwie dla widza, komedianci z Wysp nie tracą aktorskiego hartu ducha 
i energii, a komputerowo wygenerowany Paul, mówiący głosem Setha Ro- 
gena, godnie im partneruje w szaleńczej wyprawie przez Stany. Noi nako- 
niec okaże się wreszcie, że nic, co nieludzkie, nie powinno być nam obce. Q 


Uciec, ale po co? 


drugiej odsłonie przygód Largo Wincha nadmiar atrakcji przyćmić 

maniedobory sensu. Strzelaniny, pościgi, miłosna intryga, bizneso- 
W wespiski, bośniaccy najemnicy i okrutnicy z birmańskiej junty 
u Jóróme*'a Salle'a składają się na ciąg efektownych motywów żywcem wycię- 
tych z hollywoodzkich filmówakcji. Bo twórcy „Spisku” chętnie korzystają 
zgotowych fabulamych foremek, ale nie potrafią wypełnić ich jakimkolwiek 
własnym pomysłem. Gdy dwa lata temu poznawaliśmy Largo Wincha (To- 
mer Sisley), ten wyglądał jak książę z dziecięcej baśni. Adoptowany syn miliar- 
dera oddany nawychowanie prostym i szlachetnym ludziom, okazywał się 
dziedzicem wielkiej fortuny, a wraz z radosną nowiną i milionami dolarów 
wżycie dziarskiego młodzieńca wdzierały się kłopoty. W kolejnej odsłonie 
przygód francuskiego awantumika te ostatnie wcale nie zamierzają go opusz- 
czać. Ichoć Largo robi, co może, by wieśćżycie spokojnei proste, niczym John 
Rambo ucieka do Azji, by w birmańskiej dżungli nieść pomoc uciskanym 
przezjuntę tubylcom, problemy mimo wszystko go dopadają. Ot, przeklęty 
losbohaterów kinaakcji. 
Opowiadająco przygodach Largo, Jóróme Salle nie bawi się w półcienie. 
Wszystko jest tu ostentacyjne, głębokie i nadęte: birmański generał to uciele- 
śnienie okrucieństwa, biznesmen z Europy Wschodniej ma w sobie wady ste- 
reotypowego Ruska, superpolicjantka (pozbawiona wyrazu Sharon Stone) 
jest zimna jak spojrzenie Andrzeja Gołoty, a niewinna dziewczyna Largo przy- 
pomina urodziwe wcielenie Matki Teresy. „Spisek” sklejony jest bowiem ze 
zgranych kliszi wyświechtanych schematów. Q 


(PAUL) KOMEDIA. USA/WIELKA BRYTANIA 20T]. Reżyseria: Greg Mottola. Scenariusz: Si- 
mon Pegg, Nick Frost. Zdjęcia: Lawrence Sher. Muzyka: David Arnold. Obsada: Simon Pegg, 
Nick Frost, Seth Rogen (głos), Jason Bateman, Kristen Wig. Dystrybucja: UIP. Czas: 104' 


MAMAS 8 PAPAS 
LL 


yserka Alice Nelli 
par różnie traktujących własne rodzicielstwo 
mal dwugo „Mamas 8: Papas” mieści w sob 
in vitro i aborcj jazm i frustrację, małe dra- 
maty i wielkie tragedie. W tym słowotoku Nellis 
rzadko udaje się jednak powied: oś naprawdę 
istotnego. Czeska reżyserka nie porusza się w obrę- 
bie wielowątkowej struktury z brawurą godna jej 
rodaka Jana Hiebejh 

ać dylematy w 
z odpowiednią dozą empati 

moru. W „Mamas 8: Papas” brakuj 


EJ oD20.05 


powiada histori 


(LARGO WINCH. TOME 2) PRZYGODOWY/AKCJ. BELGIA/FRANCJA/NIEMCY 2011. Reży- 
seria: Jóróme Salle. Scenariusz: Jóróme Salle, Julien Rappeneau. Zdjęcia: Denis Rouden. 
Muzyka: Alexandre Desplat. Scenografia: Laurent Ott. Obsada: Tomer Sisley, Sharon 
Stone, Miki Manojlović, Weronika Rosati. Dystrybucji 
giego. Szkoda, bo każda z opowiadanych historii 
ma w sobie potencjał godny rozwinięcia w pełnym 
metrażu. W obecnym 
maty młodych Czechów może być jednak wyłącz- 
i zchowne. Nieski mą receptą na zbli- 
taje dla Nellis 


ztałcie spojrzenie na dy 


z kamerą dc 
strzega tam 
no uwierzyć, 


kakującego. W efekcie trud- 
ilm o posiadaniu dzieci może 


zać się równie bezp 


(MAMAS 68 PAPAS) DRAMAT OBYCZAJOWY. CZECHY 


2010. Scenariusz i reżyseria: Alice Nellis. Zdjęcia: David 
Cślek, Matźj Cibulka. Muzyka: Jan Ponocny. Obsada: 
Zuzana Bydżovska, Filip Capka, Zuzana Kronerovś, Marta 
Issovś. Dystrybucja: 
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PIRACI Z KARAIBÓW. _ —- 
NA NIEZNANYCH WODACH 


3E3 Jack Sparrow szuka 
Fontanny Młodości 


© _ackSparrow popada w tarapaty. Barbossa knuje. Rybowatych piratów za 
stąpili zombie i syreny-wampiry. A zamiast okrutnego Dave'a Jonesa jest 
równie bezwzględny Czamobrody. Pojawiła się nawet piratka, którapo- 
dobnie jak Jackświetnie włada szpadą, ajeszcze lepiej kłamie. Humor przepla- 
tasię zakcją, asensu w całej historii niewiele. Czwarta część „Piratów z Kara- 
ibów” podąża ścieżką wydeptaną przez trzy poprzednie. Napewno też powtó- 
rzy ich sukces kasowy, ale... Film sprawia wrażenie wymęczonego. Ulotnił się 
klimat niefrasobliwej zabawy, który przesądził o powodzeniu poprzednich 
części. Przykro to pisać, ale powtarzana po raz kolejny konwencja coraz bar- 
dziej zdradza objawy nadmiemej eksploatacji. Bo ile razy można oglądać to sa- 
mo? Co prawda, twórcy filmu z nowym reżyserem, Bobem Marshallem, i du- 
etem scenarzystów: Tedem Elliottem i Terrym Rossio (którzy z „Piratami...” 
są od początku) na czele, starali się konwencję nieco odświeżyć. W poszuki- 
waniu nowych pomysłów sięgnęli po powieść przygodową Tima Powersa. 
Jack Sparrow i jego rywale szukają Fontanny Młodości, a po piętach depcząim 
Hiszpanie. Jednak tej historii starczyłoby góra na godzinę projekcji. 
Rozciągnięto ją więc do granic możliwości, wprowadzając nowe postaci i zwią- 
zane z nimi wątki. Pojawia się nowa „romantyczna para” - misjonarzi morska 
syrena, którzy mają zapełnić lukę po Willu Tumerzei jego ukochanej Eliza- 
beth Swann. Niestety, nowa para jest jeszcze bardziej bezbarwna. „Piraci...” 
doskonale obeszliby się bez jej miłosnych problemów. Z kolei Czamobrody 
jest zaskakująco nijaki (choć gra go tak dobry aktor, jak lan McShane) ido koń- 
ca pozostaje w cieniu swoich rywali - Jacka Sparrowa oraz Barbossy. 
Jako widowisko czwarta część trzyma wysoki poziom swoich poprzedników. 
Zdjęcia Dariusza Wolskiego oraz efekty specjalne robią wrażenie zwłaszcza 
w formacie 3D. W porównaniu z poprzednimi częściami nie ma tu jednak pra- 
wie wcale masowych scen akcji (z wyjątkiem ataku syren-wampirów). Film 
wypełniają pojedynki na szpady i pościgi ze spektakulamą sekwencją ucieczki 
Sparrowa londyńskimi ulicami na czele. Największą atrakcją pozostaje, oczy- 
wiście, Jack Sparrow. To dla niego gotowi jesteśmy zanurzyć się w piracką 
przygodę razjeszcze. Widać, że Johnny Depp wciąż dobrze bawi się tą rolą. Ale 
jego Jack niczym już nas nie zaskakuje. Wciąż jest zabawny i ekstrawagancki, 
leczpozwolił, by ktoś inny zajął miejsce gwiazdy „Piratów z Karaibów...”. 
Wczwartej części króluje Geoffrey Rush jako Barbossa. To on ma najlepsze 
sceny i najzabawniejsze odzywki. To on ma łotrzykowski urok, którym wcze- 
śniej czarował nas Depp-Sparrow. Jeżeli powstanie kolejna część (a twórcy 
zostawili sobie do niej nie tyle furtkę, co całe wrota), Barbossamoże Sparro- 
wana dobre zepchnąć w cień. (©) 


(PIRATES OF THE CARIBBEAN: ON STRANGER TIDES) PRZYGODOWY. USA 2011. 
Reżyseria: Rob Marshall. Scenariusz: Terry Rossio, Ted Eliott. Zdjęcia: Dariusz Wolski. 
Muzyka: Hans Zimmer. Scenografia: John Myhre. Obsada: Johnny Depp, Penćlope Cruz, 
Geoffrey Rush, lan McShane. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 141" 


DZIENNIK 
CWANIACZKA 2 


KIEJ ICEEZS O braciach żyjących jak 
pies z kotem 


książkowego hitu Jeffa Kinneya - skupia się na jego problematycznej 

relacji ze starszym bratem (Devon Bostick). Niesfome rodzeństwo 
nieustannie skacze sobie do gardeł. Sytuacja przerasta nawet matkę chłop- 
ców (Rachael Harris), która nie znajduje rozwiązania mimo to, żenaco dzień 
udziela porad wychowawczych na łamach poczytnej gazety. Desperacja pro- 
wadzi ją nawet do przekupstwa - kobieta opłaca synom czynione względem 
Siebie uprzejmości, co działa wyłącznie na krótką metę. Apogeum kryzysu 
wychowawczego zmusza bezradnych rodziców do postawienia sprawy 
na ostrzu noża; antagoniści mają spędzić ze sobą weekend, podczas gdy po- 
zostali członkowie rodziny pluskają się w basenach w innym mieście. Pozo- 
stawione bez nadzoru młokosy zamiast w pole bitwy przekształcają dom 
w miejsce najgorętszej imprezy w mieście. Nieoczekiwanie z wydarzenia 
wszyscy zbierają profity: starszy ugruntowuje towarzyską pozycję, młodszy 
przeżywa inicjację do licealnego życia, a wspólny sekret czyni zeń przyjaciół. 
Iwłaśnie to banalne remedium na braterskie problemy stanowi osile filmu. 
Nie maw nim uwikłania w psychologię ani analizy relacji między postaciami, 
sami bohaterowie pozostają jednowymiarowi, aich stereotypowe problemy 
rozwiązują się same. Paradoksalnie cechy te czynią seans całkiem znośnym. 
„Dziennikcwaniaczka 2” jest prosty jak budowa cepa, ale napewno niepro- 
stacki, co odróżnia go od infantylnych produkcji o nastolatkach spod znaku 
Hannah Montany choćby. Przebija z niego serialowa forma - telewizyjny 
montaż sprawia, że film „ogląda się szybko” - nie ma w nim miejsca na rozpa- 
trywanie przyczyn ani skutków działań bohaterów. Mimo to reżyser nie gubi 
żadnego z zasygnalizowanych wątków, a większość raz zasugerowanych in- 
formacji zyskuje sobie kontynuację albo nawiązanie. Taki zabieg niweluje po- 
czucie traconego czasu, na które skarżą się rodzice towarzyszący pociechom 
podczas dedykowanych im seansów. 


] ruga część przygód Grega Haffleya (Zachary Gordon) - bohatera 


Q 


(DIARY OF A WIMPY KID: RODRICK RULES) FAMILIJNY. USA 201]. Reżyseria: 
Dawid Bowers. Scenariusz: Gabe Sachs, Jeff Judah (na podst. powieści Jeffa Kinneya 
„Dziennik cwaniaczka. Rodric rządzi”). Zdjęcia: Jack N. Green. Muzyka: Ed Shearmur. 
Obsada: Zachary Gordon, Devon Bostick, Robert Capron, Rachael Harris. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. Czas: 96 
-—---- am —— 
JEFFA KINNEYA, autora literackiego pierwowzoru „Dzienników 
cwaniaczka” (w USA ukazuje się właśnie ósmy tom), do pisania skłoniły 
traumy z wf-u, na którym był regularnie ogrywany w młodzieżowy 
baseball: trener piłki nożnej częściej oddelegowywał go do noszenia piłek, 
niż wpuszczał na boisko, a lekcje pływania Kinney spędzał w szatni 
owinięty papierem toaletowym, aby nie zmarznąć. Zawód pisarza nie 
wymagał od niego wysiłku fizycznego. 
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WYWIADY 


Wspomnienia tych, 
którzy przeżyli [I wojnę światową 


o bardzo prosty film o sprawach najważniejszych. Wyrwany przeszłości 
'ęp wspomnień o Szarych Szeregach, o bezgranicznym heroizmie lu- 
dzi młodych, o etosie miłości ojczyzny, etosie walki i poświęcenia. Dziś, 
w obliczu niemal całkowitej dewaluacji takich wartości, nawet ich nazw, oraz 
przyjmowanej już jako naturalny porządek rozwoju społecznego korupcji po- 
staw, o tych wielkich ideach mówić mogą już chyba wyłącznie ci, którzy w ich 
imię narażali swe życie - w każdym razie takie świadectwo przemawia dzisiaj 
znacznie wiarygodniej niż najlepiej skonstruowana fabuła historyczna, 
awielkich osiągnięć kinematografia polska na tym polu w ostatnich latach 
nie odnotowała. 
Film Malca spełnia warunki podstawowe: to dokument, którego bohaterami 
iąż członkowie konspiracyjnej organizacji harcerskiej z lat Ilwoj- 
ny światowej, Kilkanaścioro weteranów niezwykle zajmująco, żywo i znako- 
mitą polszczyzną (to - wbrew pozorom - kwestia bardzo istotna, wystarczy 
przez chwilę posłuchać wypowiedzi „gwiazd” współczesnej telewizji polskiej, 
aby zrozumieć jej znaczenie) opowiada o swoich doświadczeniach w Szarych 
Szeregach, a równocześnie kreśli panoramiczny obraz przedwojennego pol- 
skiego harcerstwa, przemiany wspólnoty jedynie koleżeńskiej we wspólnotę 
bojowąi wojennych dziejów organizacji od jej powołania w 1939 roku do roz- 
wiązania w 1945 roku. Obrazy przywołane sprzed lat to najważniejsze rozdzia- 
ły zhistorii polskiego państwa podziemnego - wszak to Szare Szeregi dostar- 
czały młodych kadr Armii Krajowej na wszystkich poziomach jej aktywności, 
to znich wywodzili się najwięksi bohaterowie i najlepsze oddziały zbrojne tej 
dramatycznej epoki. Powracają więc we wspomnieniach: Tadeusz Zawadzki 
„Zośka”, Jan Bytnar „Rudy” czy Aleksy Dawidowski „Alek” - ludzie-symbole 
tego pokolenia; mowao szlaku bojowym legendamych, a z harcerstwa zro- 
dzonych batalionów „Zośka” i „Parasol”. Przypomniane zostają najsłynniej- 


DELFIN PLUM 
* HIEJEJEJEA oD 20.05 


Potrzeba było wspć 

itrzymi 

pod każdym 

w nim obecnoś (mimo że pow: stał na RS 
książki!), podobnie jakchoćby zalążka dramaturgii. 7 

miast bawić i yczni bohaterowie non- 
-stop rozmawiają o oklepanej „mądroś 

podążać za głosem serca, zanudzająctym widza na śmierć. 
Punktem wy AE dRpodrć y 


RAFAŁ DONICA 


ONI SZLI SZARYMI SZEREGAMI 


PRZEPLATANE 
SĄ FABULARY- 
ZOWANYMI 
LECELULG 
CJAMI 


sze, najbardziej brawurowe akcje i zamachy. W latach 80. minionego stulecia, 
gdy oficerowie wojska polskiego - przynajmniej niektórzy znich - gotowi by- 
li toczyć wojnę zwłasnym narodem, licealiści znali te nazwiskai wydarzenia 
na pamięć. Dzisiaj, pokryte kolejną warstwą dziejowego kurzu, zepchnięte 

na drugiplanw bezlitosnej presji aktualności, giną z oczu wszystkim prócz 
historyków i zapaleńców. 

Idlatego ten film jest bardzo ważny. Co równie istotne, jest próbą zmi 
się zutraconym chyba bezpowrotnie światem polskiej inteligencji - takiej, ja- 
ką była przed wojną i w jej trakcie. Życie jest teraz gdzie indziej, rzeczywistość 
wygląda, jak wygląda, iczasu nie sposób zawrócić, ale chciałoby się mimo 
wszystko zanucić za Okudżawą: „a jednak mi żal...”. 

Obraz zrealizowano zgodnie z zasadami tworzenia filmów dokumentalnych, 
sprawdzonych i utrwalonych przez zachodnie telewizje z ambicjami, arów- 
nocześnie niegoniącymi za efektownością. Mamy więc wypowiadające się 
pierwszoplanowe postacie, ich słowom towarzyszą materiały archiwalne 

i króciutkie fabularyzowane rekonstrukcje, jednak nazywanie tego dzieła fa- 
bularyzowanym dokumentem jest nadużyciem, popełnionym chyba z myślą 
o dystrybucji kinowej - sceny z udziałem aktorów nie są niczym innym jak 
skromnym dodatkiem do wypowiedzi. Taka formuła służy wyeksponowaniu 
treści kosztem atrakcyjności widowiska - i służy dobrze, wystarczy przypo- 
mnieć, że podobną stosowali jako wprowadzenie do poszczególnych odcin- 
ków twórcy „Kompanii braci” (że reszta narracji w tym serialu jest już całkowi- 
cie poza polskim zasięgiem, to jużinna sprawa). Nie służy natomiast ogląda- 
niu filmu w kinie i to najbardziej mnie niepokoi. To bardzo ważna produkcja 
telewizyjna i jako taka zaistniałaby najskuteczniej i najtrafniej artystycznie. 
Kino może ją przytłoczyć. Mam nadzieję, że tak się nie stanie. Q 


nia 


DOKUMENT. POLSKA 2010. Scenariusz i reżyseria: Mariusz Malec. Zdjęcia: Tomasz 
Wójcik. Muzyka: Fryderyk Chopin. Obsada: Lesław Żurek, Maciej Zacharzewski, Bar- 
tłomiej Firlet. Dystrybucja: Lancelot Media Distribution. Czas: 84' 


bez wyraźnego powodu i celu. Jeśli już na ekranie dzieje się 
pozbawionaikry uciec: 
yfrowej animacji ni 


„,aemocjonalnie 


o rodzimym dystrybutorem, że po dwóch lata 
od premiery zdecyć dował się ściągnąć ten niewypał do na- 
ych kin. Dzi y przedzi. m 1-3 do dobrej 
zabawy wystarcz, zh ć może, że coś si za, gada i lśni pa- 
letą barw, ale doro: 


je prawdziwe Ao 


naseansie, prz 


(EL DELFIN: LA HISTORIA DE UN SONADOR) ANIMACJA. 
NIEMCY/PERU/WŁOCHY 2009. Reżyseria: Eduardo Schuldt. 
Scenariusz: Michael Wogh, Judy Kellem (na podst. powieści Sergio 
Bambarena). Muzyka: Antonio Gervasoni. Polski dubbing: Marcin 
Hycnar, Robert Więckiewicz, Anna Dereszowska, Jerzy Kryszak. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 867 
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SZYBCY I WŚCIEKLI 5 Ah —— 


Tym razem — wielki 
skok na kasę 


JSZYŃSKĘ FiLMI 


rzymiotnik „głupi” zwykło się traktować jako słowo o pejoratywnym 

wydźwięku. W przypadku serii „Szybcy i wściekli” głupota jest jednak 

cnotą pielęgnowaną z odcinka na odcinek. Głupi znaczy: rozrywko- 
wy, relaksujący i pełen dystansu. To napędzane wysokooktanową benzyną 
ipopcomem kino nie każe traktować się poważnie i prosi widza tylko o jed- 
no: odłożenie mózgu na fotel obok. W przeciwnym wypadku ciężko będzie 
mu przełknąć takie numery jak samochód miażdżący wszystko, co stanie 
na jego drodze, zapomocą podczepionego kilkutonowego sejfu. 
Piąta część otwiera nowy rozdział przygód dobrze znanych publiczności 
sympatycznych bandziorów. Zamiast brać udział w nielegalnych wyścigach, 
Domi Brian szykują wielki skok na kasę w Rio de Janeiro: zbierają ekipę, pla- 
nują drobiazgowo ucieczkę i marzą o tym, co zrobią ze skradzioną forsą. No- 
wa karoseria spod znaku heist movie wymagała od twórców wprowadzenia 
nascenę postaci nieustępliwego gliniarza, który ruszy w pościg za bohatera- 
mi. Grający go Dwayne „The Rock” Johnson, choć nigdy nie należał do chu- 
cherek, w „Szybkich i wściekłych 5” przechodzi samego siebie. Z muskułami 
wielkości przerośniętej kapusty i klatą jak u pirata, były zapaśnik przypomi- 
nagreckiego boga wojny. Ciekawe, ile zdoła jeszcze przypakować do kolejnej 
części? O filmie Justina Lina nie da się niby powiedzieć za wiele dobrego. Dia- 
logisą kc kórkowa fabuła stanowi 
wyłącznie pretekst do pokazania jak największej ilości scen akcji. Alejakto 
się ogląda! W kategorii wakacyjnych odmóżdżaczy „Szybka piątka” to 
prawdziwe ferrari. (©) 


marne, aktorstwo - drewniane, a na: 


(FAST FIVE) AKCJA. USA 2011. Reżyseria: Justin Lin. Scenariusz: Chris Morgan. 
Zdjęcia: Stephen F. Windon. Muzyka: Brian Tyler. Scenografia: Peter Wenham. 
Obsada: Vin Diesel, Paul Walker, Dwayne Johnson, Jordana Brewster. Dystrybucja: 
UIP. Czas: 130" 


KSIĄDZ 3D 
REEF 00 13.05 


„Priest” - kultowa manhwa (kor 
si) Hyunga Min-woo to wielopła 
zombie, który zaprzedał połowę duszy księciu 

jana m.in. .8A „Blood” i „Dawno temu 


;a odmiana man- 


ń ESŃ i skąpana w apoka- 
znym klimacie, choć nary owana prostą kreską 
nia się rozbudowaną fabułą i niesamowitą, jak 


NZWAG 
y materiał na wysma- 
a ekranizację zabrał 
er bez wyobraźni. Na ekrany kin, poza tytułem, 
nie przedostało się zbytwiele. Owszem, jest 


nastatyczne obrazl 
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MIEJSKI SERWIS RE 
RANDKOWY 

O tym, jak burmistrz 
mieszkańców swatał 


urmistrz małej słowackiej miejscowości ma nie lada problem. Ilość nie- 

zamężnych kobiet i nieżonatych mężczyzn jest w jego mieścinie tak du- 

ża, że nie pozwala mu to spać po nocach. Niekoniecznie małomiastt 
kowąproblematykę podciąga więcpod widmo demograficznej katastrofy. 
Co więcej, by mieć pewność, że lokalne okolice zasiedlą kolejne pokolenia, 
burmistrz postanawia... wyswatać ze sobąich mieszkańców. 
Co brzmi jak fabuła szalonej komedii pomyłek, w rzeczywistości okazuje się... 
dokumentem. Podglądając wysiłki niestrudzonego burmistrza, reżyserka 
Erika Hnikova szkicuje portret samotności na krańcu świata, gdzieś pośród 
wyludnionych uliczekizacisznych domostw. Jest przy tym cierpliwa i wyrozu- 
miała, ale przy całej pozytywnej energii, jaką wkładaw kontakty z miejscowy- 
mi, nie jestznimido końca szczera. Perypetie lokalnych kawalerów ipanien są 
dlaniejtak długo użyteczne, jak długo zapewniają ciekawe widowisko. 
Hnikovź , być może nieświadomie, staje w ten sposób po stronie burmistrza, 
emerytowanego wojskowego, który przypadłość swojego miasteczka po- 
strzega jako afirmatywną postawę samych mieszkańców, podczas gdy oni sa- 
mi niczego nie deklarują. Są samotni, bo... takim się życie ułożyło. Jednym za- 
brakło odwagi naamory, innym kandydatów na partnera. Czy zebranieich 
szystkich na kiczowatej potańcówce w rytm zwietrzałych szlagierów odmie- 
ni czyjekolwiek życie? 
Wysoce wątpliwe, wszak nikt nie lubi być us: iwiany na siłę. Dowodzi te- 
go zresztą karykaturalny przebieg całej imprezy, „stanowią ąc zaskakujący kon- 
trapunkt do podjętej przez burmistrza i autorkę taktyki. Q 


e: 


(NESVATBOV) DOKUMENTALNY. CZECHY/SŁOWACJA 2000. Scenariusz i reżyseria: 
Erika Hnikovź. Zdjęcia: JiF( Strnad. Montaż: Jana Vlckovś. Obsada: Jozef Gajdos, Dana Pa- 
sekovś, Monika Max0va, Janco Ogurcśk, Dodo Barna. Dystrybucja: Vvarto. Czas: 80' 


tytułowy bohater z krzyżem na czole, są wampiry, strzę- 
py znanej czytelnikom fabuły i namiastka gotyckiego 
horroru - ale to za mało! Faniserii „Priest” zaklną 
dd nosem, gdy zobaczą, że zarówno charakterystyczn: 
kigeneza tytułow - 
AC c 


oparto na sztami owych efektach C Glora zniez 
townym trójwymiarze. Na domiar złego z mało absor- 
bującej fabuły wieje nudą! (©) 


(PRIEST) HORROR SCI-FI. USA 20TI. Reżyseria: Scott Charles 
Stewart. Scenariusz: Cory Goodman (na podst. manhwy Min-Woo 
Hyunga). Muzyka: Antonio Gervasoni. Obsada: Paul Bettany, Karl 
Urban, Cam Gigandet, Maggie Q. Dystrybucja: UIP. Czas: 87' 


DA DLA SŁONI 


Romans cyrkowy 


-JAKUB SOGHA 


iłosny trójkąt - w środku trójkąta wielka słonica. Jakby tego było 

mało: słonica jest wyszkolonai słucha komend, ale tylko w języ- 

ku polskim. Cyrk na kółkach. Akcja rozgrywa się rzeczywiście 
w cyrku. Młodzieniec Jacob Jankowski (Robert Pattinson) - samotny, 
wrażliwy, zrozpaczony - przyłącza się do trupy cyrkowej. Początkowo 
sprząta odchody, ale już po kilku dniach paraduje w smokingu, flirtuje 
z żoną szefa (Reese Witherspoon) - akrobatką, artystką, aniołem - leczy 
zwierzęta i tresuje wspomnianą słonicę. Flirt, oczywiście, przechodzi w ro- 
mans, ale romans nawet w kulminacyjnych momentach osiąga tempera- 
turę co najwyżej letnią. Najwięcej emocji generuje postać szefa (Christoph 
Waltz) - zazdrosnego sadysty, który czasami ujawnia drugą twarz - ro- 
mantyczne skłonności, duszę poety. Waltz próbuje raz jeszcze tego, co 
udało mu się w „Bękartach wojny”. Znów jest łotrem z lekka przegiętym 
i mocno szalonym. Znów jest świetny. Ito by było na tyle, jeśli chodzi 
o komplementy. Od biedy można by jeszcze wyróżnić zdjęcia Rodriga Pie- 
to. Rzeczywiście - ładne, jednak takiego operatora jak Pieto stać bez wąt- 
pienia na więcej niż robienie szkolnych pocztówek. 
„Woda dla słoni” strasznie chce się podobać. Determinacja twórców, by 
osiągnąć ten cel, każe im każdy element świata przedstawionego upięk- 
szać i kolorować. Dzięki temu nawet wielki kryzys, podczas którego roz- 
grywa się większość filmu, wygląda malowniczo. Dbałość o warstwę este- 
tyczną zabiła jakąkolwiek autentyczność. Przedstawiona przez Lawren- 
ce'a wizja cyrku najbliższa jest tej, którą odnajdziemy w teledysku „Hurt” 
Christiny Aguilery. Na pierwszy plan wybija się sentymentalizm, z dru- 
giego straszy nieznośny kicz. Jeśli ktoś chce zobaczyć coś naprawdę inte- 
resującego w tym temacie, polecam serial „Carnivale”. I jeszcze jedna kwe- 
stia: Pattinson - buntownik wycięty z żurnala, aktor, który potrafi tylko 
cierpieći płakać. Doprawdy trudno uwierzyć, że ktoś taki skradł serce 
Witherspoon. Q 


(WATER FOR ELEPHANTS) MELODRAMAT. USA 2011. Reżyseria: Martin Lawrence. 
Scenariusz: Richard LaGravenese (na podst. powieści Sary Gruen). Zdjęcia: Rodrigo 
Pieto. Muzyka: James Newton Howard. Scenografia: Jack Fisk. Obsada: Robert Pat- 
tinson, Reese Witherspoon, Christoph Waltz, Paul Schneider, Mark Povinelli. Dystrybu- 
cja: Imperial CinePix. Czas: 120' 


—--— emmmp————— 


SARA GRUEN, z pochodzenia Kanadyjka, to autorka kilku bestsellero- 
wych powieści (m.in. „Ape House”, „Riding Lesson”). Jej „Woda dla słoni” 
(2006) przez ponad dwa lata utrzymywała się na listach bestsellerów. Książ- 
ka na świecie sprzedała się w ponad pięciu milionach egzemplarzy. Ekrani- 
zacja Lawrenca, mimo gwiazdorskiej obsady, rozczarowuje. Tym bardziej 
warto sięgnąć po oryginał — zachwyci nas m.in. opisami środowiska cyrków 
objazdowych w Ameryce lat 30. XX wieku. 


THOR 


JOKE Komiksowy bóg 
na ziemskim zesłaniu 


nizacji, nie wie nic, dopóki nie natrafi na taką postać jak Thor. Mści- 

ciel z młotem to rówieśnik Spider-Mana - obaj po raz pierwszy obja- 
wili się światu w 1962 roku. Jak wielu innych amerykańskich herosów zo- 
stał zaimportowany z mitologii, ale wrażliwcy powinni zapomnieć o tym 
na czas lektury komiksów i seansu najnowszego filmu. To, co może się 
wydawać skrajną niefrasobliwością w podejściu do klasycznych moty- 
wów, jest specyfiką świata, w którym nordycki bóg funkcjonuje na tych 
samych prawach, co nastolatek ukąszony przez radioaktywnego pająka. 
Thor nie jest jednak tak dowcipny i zdystansowany do siebie, jak Spider- 
-Man, więcznacznie gorszy z niego materiał do recyklingu i popkulturowej 
obróbki. Brak mu lekkości i zwiewności, i mniej chodzi tylko o potężne cia- 
ło pięknie zbudowanego Chrisa Hemswortha niż generalny rysunek psy- 
chologiczny i ton opowieści. 
U Branagha, jak w oryginale, Thor jest boskim wyrzutkiem, który za brak 
pokory zostaje zesłany na Ziemię. Jego droga przecina się z drogami zwy- 
kłych śmiertelników (ze szczególnym uwzględnieniem śmiertelniczki gra- 
nej przez Natalie Portman). Na domiar złego otaczają go śmiertelnicy-na- 
ukowcy, którym trudno wyjaśnić niuanse boskiej magii. Znów jednak 
okazuje się, że nauka i magia to dwa imiona tej samej pani. Wydawało się, 
że skoro Branagh potrafi radzić sobie w kinie z Szekspirem, to jest w stanie 
ogarnąć klimaty długich peleryn, dworskich spisków i boskich aspiracji, 
gasząc humorem niebezpieczne zwyżki patosu. Może dziś z szekspirow- 
skimi problemami mogą sobie radzić już tylko superbohaterowie, ale 
„Thor” nie jest na to najlepszym dowodem. Reżyser zrezygnował z łago- 
dzenia kontrastu miedzy współczesną częścią opowieści a tą, która rozgry- 
wasię w niebiesiech. Mamy tu więc dwa światy i dwa filmy - niespecjalnie 
do siebie przystające i w efekcie - oba dość ubogie. Z ich zderzenia Bra- 
nagh wydobywa akcenty komiczne, ale nie rekompensuje to uczucia nie- 
dostatku. 
Zdecydowanie najatrakcyjniejszym elementem opowieści jest czarny 
charakter odmalowany aktorsko w dość licznych odcieniach szarości 
przez Toma Hiddlestona. Inni aktorzy nie dostali niestety zbyt wiele 
do zagrania. Mało przekonująco wypada zwłaszcza miłość, która ma być 
osią przemiany herosa. Sam Thor jawi się bardziej jako obiekt niż pełno- 
prawny bohater. Wizualnie film jest raczej ofiarą niż beneficjentem syste- 
mu 3D. To kolejna konwersja zdjęć wykonanych w tradycyjnej technolo- 
gii. Konwersja wykonana porządnie, ale raczej rozpraszająca niż wzboga- 
cająca kinowe doznanie. 


] to myśli, że superbohaterskie komiksy to trudny materiał do ekra- 


Q 


(MIGHTY THOR) FANTASY. USA 201]. Reżyseria: Kenneth Branagh. Scenariusz: Ashley 
Miler, Zack Stentz, Don Payne. Zdjęcia: Haris Zambarloukos. Muzyka: Patrick Doyle. Sce- 
nografia: Bo Welch. Obsada: Chris Hemsworth, Natalie Portman, Tom Hiddleston, Stellan 
Skarsgird. Dystrybucja: UIP. Czas: TI4" 
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 GIKZZA 0 oglądać w Tv) 


Inteligentny prowadzący na- 

wet z programu kulinarnego 

potrafi zrobić inteligentny 

program o świecie, życiu, kul- % 

turze. Wystarczy popatrzeć ; 

ma Roberta Makłowicza. Jego 

„Makłowicz w podróży” to 
niby program kulinarnu, 
a przecież przy okazji „kucharz” opowiada 
mam o kulturze i życiu kraju, który odwie- ty Pań 
dza I robi to lepiej niż niejeden profesjonal- |] 4 
ny reporter. W Izraelu Makłowicz spotkał | 
się np. z pisarzem Etgarem Keretem, auto- 
rem rewelacyjnych opowiadań. Trzeba 
jednak najpierw wiedzieć kim Keret jest 
io czym g nim rozmawiać, a to akurat Ma- 
kłowicz wie. Zaskoczył mnie też Makło- 
wicz — być może bez takich intencji — w In- 
diach. Otóż spotkał się tam m.in. z byłym 
premierem stanu Uttar Pradesz. Sposób, 
w jaki otoczony sługami polityk przyjął 
polskiego dziennikarza-kucharza, był Wy- 
mowniyj. Hindus byt tak wyniosły, że ledwo 
raczył spojrzeć na bijącego pokłony Pola- 
ka. Audiencja szybko się skończyła. Ma- 
kłowicz został potraktowany jak poddany 
na dworze króla. Krótka scenka, Wymow- y 
nie pokazująca indyjski system kastowy. TH A; A L+F 
Nie mówiąc już o tym, że uginające się a 4 


od jedzenia stoły na garden party ekspre- SAM OT N Y 


miera wykarmiłyby pewnie pół wygłod- 


niałego Bombaju. Program kulinarny M Ę Ż CZYZNA 


Maktowicza karmi nas też wiedzą! 


TOP 1 


Najpopularniejsze programy od 1] kwietnia 
do M maja 20M 


wym Tom Ford pokazuj 
stacja 


lat 60. widzianą oc ego uniw R Geor- E 
1 Mjak miłość TVP2 7,60 ge'a Fal irth w ia). Oglądamy słoneczny, bog z 
2 Ranczo TVP1 6,80 pełen iatła, bogactwa ancji, a przede ki śnie- 
3. Jestem z wami - Beatyfikacja TVP1 6.60 wając pięk z zi. Właściwie zięcki ka, kóry RSA ż 
4 Teleekspres TVP1 5,60 . Jedna ci resję po stracie kochanka, który zginą 5 
ści: e 5 
5 BROWIZZNEE VEZ M pięknym, pełnym zmysłowości 3 
6 Ojciec Mateusz TVP1 5,00 ne wręcz napięcie między bujnością Kalifornii a chęcią śmierci głównego 
7. Sport TVP1 4,80 bohatera. Zachwycające zdjęcia, dbałość o szczegół, ni ita gra ak- Ę 
8 Fakty WN 4.76 torska Ci ina Firtha, Julianne Moorei icholasa 'Hoult ta. Psychologicznie | 
film też jest nienaganny, pozwala widzowi poczuć duszącą pustkę, smu- $ 
9 EBRGBA AM Gz teki rezygnację Falconera. Ma też porażające, szokujące zakończenie, któ- 5 
10 Ranczo Wilkowyje TVP1 4,60 re długo nie daje spokoju. „Samotny mężczyzna” powstał na podstawie £ 


Dane: Nielsen Audience Measurement. 
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Żyć i umrzeć 
w Los Angeles 


powieś c Isher- 
oda z 1962 
na co dzień ameryka 
tant mody, który w debiucie kino- 
rym rzył dzieło wybitne. Po- 
ierzchowne piękno ni nie 
miało więcej gł 


ophera 
u. Tom Ford to 


i proj 


(A SINGLE MAN) USA 2009. Reżysi 

Tom Ford. Scenariusz: Tom Ford i David 
Scearce. Zdjęcia: Eduard Grau. Muzyka: 
Abel Korzeniowsk. Obsada: Colin Firth, 
Julianne Moore, Nicholas Hoult. Czas: 99 


Kto czyta, nie błądzi po kanałach! 


SERIAL MIESIĄCA 


COMING OUT 


iNA LANKOSZ 


MORMOŃSKI 


Odtwórcy głównych 
ról w serialu „Trzy 
na jednego”: Bill 
Paxton oraz grające 
jego trzy żony: 
Jeanne Tripplehorn, 
Chloś Sevigny 

i Ginnifer Goodwin 


Nadchodzi czas ujawnienia się. Senator stanu Utah Bill Henrickson w ostatnim, 
piątym, sezonie serialu HBO „Trzy na jednego” obwieści tajemnicę swojego 
niestandardowego podejścia do małżeństwa 


Kiedy w 2006 roku ruszył pierwszy sezon seria- 
luo mormońskiej rodzinie, Amerykanie, któ- 
rzy niczym państwo Dulscy swoje brudy prali 
w domowym zaciszu, musieli zmierzyć się 

z tym, że HBO pokazało światu skrzętnieukry- 
waną ponad 100-tysięczną społeczność stanu 
Utah, która wierzy, że wielożeństwo jest drogą 
do zbawienia. „Ten serial był jak policzek dla 
Ameryki - mówi „Filmowi” Chloć Sevigny, któ- 
raw „Trzy na jednego” wcieliła się w postać Nic- 
kie. - Po ataku 11 września szyderczo wytykano 
palcem każdy inny styl życia, a tymczasem oka- 
zało się, że sami pod nosem mamy poligami- 
stów”. Grający głowę rodziny Bill Paxton uwa- 
ża, że serial opisuje nie tylko społeczność mor- 
mońską, ale powinien być interpretowany 

w kontekście współczesnej amerykańskiej sce- 
ny politycznej: „Widzę nasz serial jako bardzo 
polityczny manifest - mówi aktor. - Grany 
przeze mnie Bill jest figurą uczciwego republi- 
kanina w dawnym stylu. Takich ludzi nie ma 
już teraz po konserwatywnej stronie sceny po- 
litycznej USA”. 

Mimo że twórcy serialu stąpali po niebezpiecz- 
nym gruncie, podczas sześciu lat jego emisji 
obyło się bez spektakularnych starć z przywód- 
cami społeczności mormońskiej. „Podjęcie ta- 
kiego tematu było bardzo odważne ze strony 
HBO - uważa Sevigny. - Kościół mormoński 
jest potężną instytucją, ich majątek jest szaco- 
wany jako jeden z największych w Stanach. 

Na szczęście przyjęli taktykę ignorowania nas. 
Poza suchym oświadczeniem przy premierze 
pierwszej serii, że namawiają do bojkotu seria- 
lu, nie zabrali głosu na jego temat. Zobaczymy, 
co powiedzą, gdy obejrzą finałowy sezon, który 
bardziej koncentruje się na ich kościele niż 
cztery poprzednie”. 

Taktyka ignorowania serialu nie przyniosła jed- 
nak zamierzonego rezultatu. „Przed premierą 
każdej kolejnej serii liczba abonentów HBO 

w Utah gwałtownie rośnie - śmieje się Sevi- 
gny. — Przyjaciółka, której matka jest mormon- 
ką, wyznała mi, że oni wszyscy w sekrecie oglą- 
dają serial”. A czy aktorzy po sześciu latach 
wcielania się w poligamiczną rodzinę zaczęli 

z większą empatią patrzeć na styl życia mormo- 
nów? „Moje zdanie nie zmieniło się: nie uwa- 
żam poligamii za dobry sposób na życie - mó- 


wi nam Jeanne Tripplehom grająca Barb, pierw- 
szą i jedyną legalną żonę Billa. - Zwłaszcza że 

w rzeczywistości te rodziny są inne niż nasza 
filmowa. Mnóstwo złych rzeczy dzieje się 

w tych społecznościach: seks z nieletnimi, dra- 
styczne redukowanie praw kobiet”. Wtóruje jej 
najmłodsza z serialowych żon, Ginnifer Good- 
win: „Myślę, że pokazaliśmy osłodzoną wersję 
poligamii. W codziennym życiu sprawa wyglą- 
da przerażająco”. Goodwin przyznaje, że zanim 
zagrała w serialu, nie miała pojęcia o istnieniu 
tak wielkiej społeczności poligamistów w Sta- 
nach. Natomiast Chloć wiedziała o nich sporo: 
„Zawsze interesowały mnie ekstremizmy reli- 
gijne. Mnóstwo czytałam na temat mormo- 
nów. Cóż dobrego jest w ich świecie? Przynaj- 
mniej wiesz, z kim mąż cię zdradza” - śmieje 
się. Najbardziej otwarty na świat pokazany 
wserialu jest, oczywiście, mężczyzna: „Bill nie 
jest poligamistą, to po prostu facet, który nie 
potrafi mówić »nie«. Ale to porządny gość. Nie 
zobaczymy go, jak wraca do domu pijany i urzą- 
dza sobie orgietkę ze wszystkimi żonami naraz. 
Niestety... Prywatnie jestem wyznawcą zasady: 
»żyj i pozwól żyć«. Jeśliczworo dorosłych ludzi 
w pełni władz umysłowych chce zawiązać kon- 
trakt małżeński, to komu by to miało szkodzić? 
Co w dzisiejszych czasach powinno się definio- 
wać jak rodzinę? Na pewno nie tylko związek 
jednego mężczyzny zjedną kobietą. Obudźmy 
się! W takim świecie żyjemy, więc czemu udaje- 
my, że go niema?”. 
Jak ekipa tworząca serialową rodzinę zarekla- 
mowałaby widzom piąty sezon „Trzech na jed- 
nego”? „To serial pokazujący najdziwniejszą 
Amerykę, jaką można zobaczyć. Myślę, że to 
najbardziej niezwykła produkcja telewizyj- 

na od czasów »Miasteczka Twin Peaks«” - mó- 
wi Chloć „I uczciwy obraz tego, czym jest teraz 
religia - dopowiada Bill. - Dinozaurem. Nie na- 
dąża za czasami, w których żyjemy. Ale żeby nie 
było tylko krytycznie, to także wielkie love sto- 
ry”. „Do tego zaskakujące love story - mówi 
Jeanne. - Ostatnie 10 stron scenariusza było 
trzymane w sekrecie nawet przed aktorami. Da- 
linam je na planie dzień przed zdjęciami. Czy- 
tając, spadłam z krzesła. Ostatni raz coś takiego 
zdarzyło mi się podczas lektury finałowych 
scen »Gron gniewu« Steinbecka”. 
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RODZINA BORGIÓW 


W serialu występują: Jeremy Irons, 
W Joanne Whalley, Francois Arnaud 
i Derek Jacobi. „Rodzina Borgiów” to 
pełna namiętności opowieść o najpotężniejszym 
rodzie renesansowego Rzymu, który zapisał się 
w historii zamiłowaniem do władzy, skrytobój- 
stwa i intryg. 
Wywodzący się z Hiszpanii kardynał Rodrigo 
Borgia to jedna z najpotężniejszych osób na Pół- 
wyspie Apenińskim pod koniec XV wieku. Wy- 
trawny polityk, dyplomata i intrygant jest jed- 
nocześnie namiętnym kochankiem i ojcem gro- 
madki nieślubnych dzieci. Gdy w 1492 roku 
zostaje papieżem, przyjmuje imię Aleksan- 


der VI. Ma jeden cel: uczynić swoje dzieci najbar- 
dziej wpływowymi ludźmi Rzymu. 

Serial koncentruje się na postaciach syna Borgii 
— Cesare'a, zdolnego polityka, pierwowzoru Księ- 
cia ze znanej rozprawy Machiavellego, oraz 
jego pięknej córki Lukrecji, która staje się na- 
rzędziem powiększania wpływów rodziny. To 
widowiskowy serial, którego reżyserem jest Neil 
Jordan, jeden z najwybitniejszych irlandzkich 
filmowców („Gra pozorów”, „Wywiad z wam- 
pirem”, „Śniadanie na Plutonie"). 

Zachwyca też Jeremy Irons jako Aleksander VI 
oraz Derek Jacobi, słynny Klaudiusz z pamięt- 
nego serialu BBC. 


Nowy szwedzki serial kryminalny! Komi- 
n sarz Erik Winter to bohater powieści kry- 

minalnych szwedzkiego pisarza Ake 
Edwardsona. W 2010 roku szwedzka telewizja zre- 
alizowała serial oparty na bestsellerowym cyklu 
książek. Na serię składają się cztery filmy będące 
adaptacjami powieści: „Najpiękniejsza kraina”, 
„Pokój numer 10”, „Prawie umarły” i „Ostatnia zi- 
ma”. W postać głównego bohatera wcielił się zna- 
ny m.in. z „Millennium” Magnus Krepper. Komi- 
sarz Winter mieszka i pracuje w Góteborgu. Nie 
wystarcza mu doprowadzenie sprawy do końca 
— za każdym razem chce zrozumieć motywy ludz- 
kiego działania, choćby były najbardziej mroczne. 


W pierwszym odcinku serialu, opartym na powie- 
ści „Najpiękniejsza kraina”, Winter zajmie się bru- 
talnym zabójstwem trzech mężczyzn. Wszyscy 
byli imigrantami i wszyscy zginęli od strzału 
w twarz, oddanego z bardzo bliskiej odległości. 
Czy morderstwa zostały dokonane na tle raso- 
wym? A może istnieją inne, bardziej mroczne po- 
wody? Winterowi trudno zdobyć zaufanie imi- 
grantów mieszkających w dzielnicy, gdzie dokona- 
no zbrodni. Są przerażeni, nie chcą składać 
zeznań, co bardzo utrudnia prowadzenie śledz- 
twa. Wielbiciele skandynawskiego mroku zako- 
chani w książkach Henninga Mankella i Stiega 
Larssona na pewno znajdą tu coś dla siebie. 


EIEIEJ 


kli 


Populacja świata stale się powiększa 
p W ciągu najbliższych 40 lat na świecie 

może pojawić się nawet 9 miliardów 
ludzi. W tym fascynującym filmie dokumental- 
nym słynny przyrodnik i publicysta, sir David 
Attenborough, opowiada o wyzwaniach, z któ- 
rymi przyjdzie się zmierzyć naszemu gatunko- 
wi. Od rzeki Colorado zależy byt milionów 
Amerykanów, którzy mają w jej dorzeczu swe 
farmy. Tymczasem Colorado wysycha. W Mexi- 
co City trzeba wydzielać wodę. Sytuacja staje 
się coraz bardziej dramatyczna: liczba potrze- 
bujących rośnie, a ilość środków i surowców 
dostępnych na naszej planecie — zmniejsza się. 


Na świat przychodzi codziennie 400 tysięcy 
dzieci. Ilu z nich nasza planeta będzie w stanie 
zapewnić byt? Czy odpowiedzialność za kon- 
trolowanie rozmiarów populacji jest obowiąz- 
kiem każdego z nas? Czy powinniśmy mieć 
mniejsze rodziny — ze względu na ludzkość 
i przetrwanie naszej planety? Film stara się od- 
powiedzieć na te pytania. David Attenborough 
zastanawia się, jaką rolę odgrywają w tym pro- 
cesie mieszkańcy krajów zamożnych i czy to od 
nich (od nas?), od każdej jednostki, zależy 
przyszłość. Czy nie konsumujemy o kilka razy 
za dużo surowców naturalnych, niż nam się 
należy? 


Wzruszający film o małym cyrku Bo- 
W jaro jeżdżącym po Polsce i dającym 

występy w małych miejscowościach 
przed rzednącą z roku na rok publicznością. Jest 
to więc dokument o odchodzącej w przeszłość 
sztuce cyrkowej, ale i o polskiej prowincji — ubo- 
giej, prostej, ale i niestety zapijaczonej. Doku- 
ment miejscami wzbudzający litość i żal nad bo- 
haterami. Autor — jeden z najlepszych polskich 
dokumentalistów Marek Pawłowski — mówi, że to 
film bez happy endu, bo „nie chcieliśmy nakładać 
szminki na coś, co umiera na naszych oczach”. 
Pawłowski pokazuje jeden dzień z życia cyrku 
Bojaro, uświadamiając nam, jak trudno przycią- 


gnąć kogokolwiek pod namiot cyrkowy, bo „cyrk 
to ja, panie, mam w domu”. Drogich artystów 
zastąpili dziś Rosjanie pracujący za ćwierć staw- 
ki. Do pracy na zapleczu cyrku rekrutuje się lu- 
dzi w noclegowniach, ale ci znikają w alkoholo- 
wym ciągu po pierwszej wypłacie. 

„Cyrk ze złamanym sercem” dostał właśnie na- 
grodę za najlepszy film krótkometrażowy na fe- 
stiwalu Ismailia w Egipcie oraz nagrodę Telewi- 
zji Słowackiej. Inny dokument Pawłowskiego 
— „Uciekinier”, o brawurowej ucieczce Polaka 
z Auschwitz — pokazywany był już w telewizjach 
w Danii, Niemczech, Austrii, Finlandii i Wło- 
szech. Brawo! 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE 
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Wygląd bywa zabójczy 


NIKITA 


Premiera nowego serialu już 


3 czerwca o 21:00 w AXN. 


ABECADŁO MORDERCY 


ABC... I GINIESZ TY 


Film Roba Schmidta nie jest wyłącznie dziełem wyobraźni. 
Jego twórców zainspirowały wydarzenia, które kiedyś 
wstrząsnęły opinią publiczną w USA. Film nie jest jednak 
fabularyzowaną rekonstrukcją śledztwa sprzed lat, a tylko 
bardzo swobodnym do niego nawiązaniem. Dlatego warto 
przypomnieć fakty, do których się odwołuje 
Wszystko zaczęło się w listopadzie 1971 roku w aglome- 
racji miejskiej Rochester, w stanie Nowy Jork. Pierwsza 
została uprowadzona i zginęła Carmen Colon, dziesię- 
ciolatka. Zwłoki zgwałconej i uduszonej dziewczynki od- 
naleziono w okolicach Churchville, choć nie w samej 
miejscowości. Na ciało jedenastoletniej Wandy Walko- 
wicz przypadkowi przechodnie natrafili w kwietniu 1973 roku. Miało to 
miejsce w Webster. Kolejna n1-latka, Michelle Maenza, nie wróciła do do- 
mu w listopadzie 1973 roku, niemal dokładnie dwa lata po pierwszym 
porwaniu. Znaleziono ją w Macedon. 
W zasadzie nie było wątpliwości, że policja ma do czynienia 
z kolejnym seryjnym mordercą. Co więcej, śledczy, zgod- 
nie z procedurami poszukujący schematu czy znaków 
szczególnych w postępowaniu mordercy, bardzo 
szybko zwrócili uwagę na alfabetyczną prawidło- 
wość: wszystkie ofiary miały inicjały z powtarzają 
cą się literą, a ich ciała zostały porzucone w miej- 
scowościach, których nazwy zaczynały się od tej 
samej litery. Tak zrodziła się legenda „alfabetycz- 
nego mordercy” (i taki byłby polski przekład tytułu, 
gdyby zachować wierność oryginałowi). Czy zabójca 


GŁOS WOLNOŚCI 


PRAWDZIWY 
BOHATER 
NOWOCZESNEJ 
EUROPY 


Konserwatysta, który poświęcił życie jednej z najbardziej 
radykalnych idei społecznych w dziejach Europy i świata 
przez Europejczyków zdominowanego. Hedonista i miło- 
śnik hazardu, który szukał i znalazł Boga. Wytrawny poli- 
tyk, który nienawidził polityki. Bogacz, który przy swoim 
stole gościł bezdomnych. Poznajcie Williama Wilberforce'a 


Wilberforce urodził się w 1759 roku w angielskim hrab- 
TAT stwie Yorkshire w zamożnej rodzinie mieszczańskiej. 


Zdobył gruntowne wykształcenie, odziedziczył spory 
majątek i już jako młody człowiek mógł oddawać się ży- 
ciowym uciechom i wybrać dla siebie drogę kariery. Wy- 
brał politykę i jeszcze jako student zasiadł po raz pierw- 
szy w ławach parlamentu. Dla wielu było to miejsce związane z szacun- 
kiem i prestiżem, a przy tym wygodne i względnie niekłopotliwe. Ale 
nie dla Wilberforce'a. Bo ten młody człowiek, który miał szansę zapew- 
nić sobie dostatnie i ustabilizowane życie, kierował się pasją. Pasją, któ- 
ra kazała mu walczyć o prawa tych, o których wtedy nie troszczył się pra- 
wie nikt - niewolników. Niemal całe swe aktywne życie polityczne an- 
gielski parlamentarzysta poświęcił sprawie abolicji. 
Warto w tym miejscu przypomnieć, że jeszcze w XVIII stuleciu na nie- 
wolnictwie opierała się ekonomia największych światowych potęg, 


rzeczywiście jednak kierował się taką regułą? Między pierwszą a drugą 
zbrodnią upłynęło wiele czasu, hipoteza „powtórzonego inicjału” mogła 
przeniknąć do mediów, a dziennikarskie dywagacje mogły z kolei zasu- 
gerować mordercy uporządkowany, nieprzypadkowy sposób działania. 
Nikt chyba nigdy nie sprawdził, ile razy media „pomogły” pospolitemu 
i prymitywnemu przestępcy w upozowaniu się na geniusza zbrodni 
- a szkoda, bo kryminologia na pewno wzbogaciłaby się o nową i cenną 
perspektywę badawczą. 
Przesłuchano setki osób, lista podejrzanych także była długa. Trafiali 
na nią krewni ofiar lub osoby, których przeszłość bądź aktualne kłopoty 
z prawem były powodem uzasadnionych podejrzeń. Jeden z zatrzyma- 
nych, który w kilka tygodni po trzecim morderstwie popełnił samobój- 
stwo, został oczyszczony z zarzutów dopiero w 2007 roku, gdy dokona- 
no ekshumacji jego zwłok, a analiza DNA wykluczyła jego związek ze 
sprawą. Wśród podejrzanych znalazły się także „gwiazdy” kronik krymi- 
nalnych: na liście znalazł się Kenneth Bianchi, wtedy mieszkający i pra- 
cujący w okolicy, który w przyszłości miał zasłynąć jako jeden z Dusicie- 
li z Hillside. W sprawie z Rochester nigdy jednak niczego mu nie udo- 
wodniono. Czwartego morderstwa nie było, a w każdym razie żad- 
nej innej zbrodni nie powiązano już z tymi trzema przypadka- 
mi. Sprawcy nie udało się schwytać do dzisiaj. Niewyjaśnio- 
ne serie zabójstw to łakomy kąsek dla pisarzy i filmow- 
ców, bo nic nie krępuje ich fantazji, gdy trzeba dopisać 
prawdopodobne zakończenie. Gdy jednak chłoniemy 
z uwagą owoce tej fantazji, pamiętajmy zawsze, że 
u podstaw intrygującej historii leży prawdziwa ludz- 
ka tragedia, że naprawdę żył - może wciąż ż; 
- zbrodniarz, który nigdy nie zapłacił za swoje czyny. 
A rodziny ofiar nie doczekały się tego najprostszego 
zadośćuczynienia. 


w tym Wielkiej Brytanii. Ograniczenie han- 
dlu niewolnikami, a tym bardziej całkowi- 
te zniesienie niewolnictwa, dla większości 
angielskich przedsiębiorców było równo- 
znaczne z załamaniem się całego systemu 
gospodarczego. Bez niewolników nie by- 
łoby przecież w Europie i Ameryce cukru, 
kawy, przypraw i bawełny. Wilberforce zda- 
wał sobie sprawę z siły oporu i determinacji 
tych, których fortuny wznosili w pocie i krwi 
anonimowi robotnicy z Afryki. Dlatego odrzucał 
metody rewolucyjne, wybierając strategię małych kro- 
ków. Dzięki temu zyskiwał coraz więcej zwolenników wśród warstw 
rządzących i miał zarazem czas na to, aby rangę i skalę problemu uświa- 
damiać całemu brytyjskiemu społeczeństwu. Po dekadach walki poja- 
wiły się pierwsze znaczące osiągnięcia: poparcie społeczne dla idei abo- 
licjonistycznej wzrosło w Anglii ogromnie, a w lutym 1807 roku na sali 
obrad parlamentu Wilberforce mógł zapłakać ze szczęścia - Izba Lor- 
dów, a po niej Izba Gmin przytłaczającą większością głosów przyjęły 
ustawę o zakazie handlu niewolnikami przez poddanych Korony Bry- 
tyjskiej. Nie oznaczało to jeszcze zniesienia niewolnictwa, ale było jego 
wyraźną zapowiedzią. Ostatecznego zwycięstwa konserwatysta o rewo- 
lucyjnych poglądach doczekał się już na łożu śmierci w 1833 roku. Przy- 
jaciele powiadomili go, że w ciągu miesiąca parlament przyjmie ustawę 
znoszącą niewolnictwo. Tak też się stało. 
Alecena była wysoka. Za wygraną „Wilber”, botakzwali go bliscy, zapła- 
cił zdrowiem i szczęściem osobistym. Wielu jego towarzyszy walki poli- 
tycznej, jak William Pitt, najmłodszy w dziejach premier brytyjskiego 
rządu, odeszło znacznie wcześniej. Szlak został jednak przetarty, a nowy 
standard uprawiania polityki stał się faktem. Wilberforce i jego stronni- 
cy po dziś dzień są patronami młodych, bezkompromisowych ii zaanga- 
żowanych ideowo ruchów politycznych. Dlatego właśnie warto obejrzeć 
filmową biografię tego niezwykłego człowieka. 
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KSIĘGI PROSPERA Greenawayowska | 
ROLANDIAFRANCJA WIELKA kompozycja ciała, | 


BRYTANIA/WŁOCHY/JAPONIA 


1951. Dystrybucja: Gutek Fm. przestrzeni i barw 
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KSIĘGI PROSPERA 
„BURZA” 
SZEKSPIRA 
WEDŁUG 
GREENAWAYA 


EJEJEIEJEJEJ 


Szekspir, być może znudzo- 
ny jednostajną doskonało- 
ścią swych komedii i trage- 
dii, u schyłku twórczego ży- 
wota popełnił utwór zdu- 
miewający - „Burzę”. Do dzisiaj krytycy 
spierają się, czy to romans, komedia, czy 
może mistyczne objawienie dojrzałego 
artysty i wizjonera. O dramacie angiel- 
skiego mistrza można powiedzieć bez 
wątpliwości, że jest niejednoznaczny, 
wyrafinowany i piękny. Temu dziełu lite- 
rackiemu Greenaway postanowił nadać 
kształt w postaci obrazu i dźwięku. Stwo- 
rzył film. Nie nakręcił - stworzył. Film za- 
wieszony na granicy wyobraźni i rozu- 


mu, percepcji i odporności zmysłów, ko- 
smosu i chaosu. Część wspólną zbioru 
„oglądam” i zbioru „śnię”. Dzieje i na- 
dzieje Prospera, prawowitego władcy 
Mediolanu wygnanego wraz z córką z oj- 
czyzny i osiadłego na odległej wyspie, re- 
żyser zmienił w wizualny poemat, prze- 
mawiający do widza konfiguracją prze- 
strzeni, układem brył i barw, kompozycją 
ciał - bo ciała, odziane i nagie, ukazane 
w ruchu, tańcu, geście dramatycznym, 
w spoczynku, są istotnym elementem 
przekazu - jak zwykle u Greenawaya. Mo- 
tywem przewodnim całego widowiska, 
co także dla walijskiego reżysera charak- 
terystyczne, są księgi. Zapisywane i od- 
wracane karty ksiąg odmierzają czas, dają 
początek zdarzeniom, kreują porządek 
rzeczy i fabułę. Mistrzem tej ceremonii 
jest John Gielgud, fascynujący w roli Pro- 
z spera, a dyrygentem Michael Nyman. Na 
E płycie brak intrygujących dodatków, ale 
£ to naprawdę bez znaczenia. 


[ILI 


EJEJKIEJ 


CHANEL , CZYSTA KREW. 

I STRAWIŃSKI SEZON 3 

(COCO CHANEL 8 IGOR (True Blood 3) USA 2010. Twórca: 
STRAVINSKY) FRANCJA 2009. —_ Allan Ball. Dystrybucja: Galapagos. 


Reżyseria: Jan Kounen. 
Dystrybucja: Monolith. 


COCO CHANEL i kompozytor 
Igor Strawiński mieli romans. 
W filmowym wydaniu ten ro- 
mans przypomina telenowelę. 
Coco i lgor nie mają szans 

na wspólną przyszłość, ale 
dzięki namiętności odnoszą 
sukcesy zawodowe. On z pasją 
wali w klawisze fortepianu, ona 
z pasją przyszywa guziki i szuka 
zapachu dla perfum. On, jak 

na muzycznego geniusza przy- 
stało, z zadumą wkłada okula- 
ry, ona, jak na kobietę wyeman- 
cypowaną przystało, zamaszy- 
ście chodzi. Muzyka natrętnie 
buduje nastrój. Tylko na kostiu- 
my nie można narzekać (ale 

w końcu to film o Coco!). Na- 
prawdę, taka para zasługiwała 
na coś więcej. FC 


bomba! 


SEKSOWNA KREW byłaby 
chyba lepszym tytułem. Sek- 
sowna, gęsta krew Ściekająca 
po długiej szyi dziewczyny zwa- 
nej Sookie, po tym, jak wgryzł 
się w nią jakiś przystojny wam- 
pir. Czy może wikołak, bo 

w trzecim sezonie poza wampi- 
rami mamy przecież i inne po- 
twory. Oprócz ugryzień ogląda- 
my też porwania, nielegalny 
handel czarnorynkową krwią, 
pobicia — innymi słowy akcja 
zagęszcza się jeszcze bardziej. 
Jest bardziej złowrogo i sek- 
sowniej niż w poprzenich se- 
riach. A przy tym „Czysta 
krew” to wciąż świetny komen- 
tarz społeczny do życia połu- 
dniowych stanów Ameryki: 

ich fanatyzmu religijnego, 
konserwatyzmu, ale i potrzeby 
odreagowania. SZ 


PIERWSZA LIGA 


EWA CHCE SPAĆ 
POLSKA 1957. 


Reżyseria: Tadeusz Chmielewski. 
Dystrybucja: Best Film. 


TA UTRZYMANA w konwen- 
cji podwórkowej ballady sym- 
patyczna komedia rozgrywa się 
w nierealnym mieście, w któ- 
rym rządzi występek i króluje 
głupota. Głównej bohaterce, 
naiwnej i prostodusznej dziew- 
czynie, zgodnie z tytułem bar- 
dzo chce się spać. Rozpaczliwie 
i bezskutecznie szuka więc 
noclegu, co jest pretekstem 

do budowania komediowych 
skeczy. Barbara Kwiatkowska 
w roli Ewy czaruje wdziękiem, 
młody Stanisław Mikulski ma 
urodę amanta, a wśród filmo- 
wych drani królują znakomici 
aktorzy komediowi z Ludwi- 
kiem Benoit w roli sympatycz- 
nego kasiarza na czele. 5C 


Dzień Dziecka to zawsze dobry powód, zeby 


poszukać dla młodego widza wyjątkowego prezentu. 
A może jakiś film z kolekcji Małego Gutka? Gutek 
Film wydaje bowiem także filmy dla dzieci, będące 


alternatywą dla ciągłych pościgów i strzelanin Z telewi- 


zyjnych kreskówek. Polecamy rp, „Sekret księgi z Kelis", 


2 


pięknie narysowaną opowieść rodem z irlandzkiej historii. 


ILUZJONISTA 
(L'ILLUSIONNISTE) FRANCJA/ 
WLK. BRYTANIA 2010. 
Reżyseria: Sylvain Chomet. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


TO OPOWIEŚĆ o starym fran- 
cuskim magiku, który w poszu- 
kiwaniu publiczności wyrusza 

w tournóe po Wyspach Brytyj- 
skich. W jednym z miasteczek 
na trasie poznaje młodą dziew- 
czynę. W dalszą trasę wyruszają 


EIEJESEJEJ 


razem. Scenariusz powstał 

na podstawie niezrealizowanego 
projektu Jacques'a Tatiego 

— klasyka komedii, autora fil- 
mów o panu Hulot. Film wyre- 
żyserował Sylvain Chomet, 
twórca wyśmienitego „Tria 

z Belleville”. „lluzjonista”, tak 
jak inne filmy Tatiego, to mie- 
szanka smutku i dowcipu, 

a przy tym dźwiękowe kino nie- 
me. Doskonale radzi sobie bez 
dialogów, opowiadając mową 
ciała postaci i nastrojem. 74 


—MARCIN NIEMOJEWSKI ) 


czerwiec 2011 | rum | 93 


f e 
m  <an/ DVD 


MEDIUM 


JOANNA LONDYŃSKI BULWAR MAMUT MEDIUM 
POLSKA 2010. Reżyseria: Feliks Falk. (LONDON BOULEVARD) WIELKA SZWECJA/DANIA/NIEMCY 2009. (HEREAFTER) USA 2010. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. BRYTANIA 2010. Reżyseria: Lukas Moodysson. Reżyseria: Clint Eastwood. 


SIŁĄ filmu jest po pierwsze pro- 
stota scenariusza i obrazu (znako- 
mite monochromatyczne zdjęcia 
Piotra Śliskowskiego). Po drugie, 
konstrukcja zbliżona do klasycznej 
tragedii: podejmująca się ukrywa- 
nia małej Żydówki młoda Polka 
jest z góry skazana, bo trafia mię- 
dzy kosę niemieckiej maszyny 
eksterminacji, a kamień polskich 
patriotycznych standardów, które 
przewidują tylko sytuacje czarno- 
-białe. Na taką strukturę filmu na- 
łożone jest aktorstwo. Nie ma 

w nim słabego punktu, a tytułowa 
rola Urszuli Grabowskiej to jedna 
z największych kobiecych kreacji 
w polskim kinie ostatnich lat. /R 


MIŚ YOGI 


Reżyseria: William Monahan. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


TEMAT ograny przez kino sensa- 
cyjne — przestępca, który po wię- 
ziennej odsiadce, bezskutecznie 
usiłuje zerwać z przeszłością i za- 
cząć uczciwe życie. „Bulwar” po- 
dąża utartą ścieżką, budując fa- 
bułę z klisz i próbując uplasować 
się gdzieś między klasycznym 
czarnym kryminałem a kinem 
Guya Ritchiego. To nic zdrożnego. 
Ale nie wystarczy dawka przemo- 
cy, kilka łzawych dialogów i Ray 
Winstone w roli psychopaty. Po- 
trzebny jest jeszcze świeży po- 
mysł i bohater. A tego w „Bulwa- 
rze” zabrakło. FC 


KARO 


OCH, KAROL 2 


(YOGI BEAR) NOWA ZELANDIA/ 
USA 2010. Reżyseria: Eric Brevig. 
Dystrybucja: Galapagos. 


FILM adresowany wyłącznie do dzie- 
ci. Dorośli muszą pogodzić się z tym, 
że ich czas w parku Jellystone bez- 
powrotnie minął. „Miś Yogi” nie nu- 
rza się w popkulturowych cytatach 
ani moralnych dwuznacznościach. 
Zarówno fabularnie, jak i estetycznie 
odwołuje się do prostoty serialowego 
oryginału. Misiowi ubyło nieco anar- 
chizmu. W pierwszym odcinku seria- 
lu próbował wydostać się z wygod- 
nego parku. Dziś staje w obronie zie- 
lonego zakątka przed zakusami 
pazernego polityka, który lokalny 
drzewostan chce przerobić na wyka- 
łaczki dolary. 224 


POLSKA 201II. Reżyseria: Piotr 
Wereśniak. Dystrybucja: Galapagos. 


NASTĘPCA kultowej komedii ero- 
tycznej z czasów PRL-u. Jedyną 
osobą, jaką zobaczymy tu choćby 
tylko w stringach jest... Piotr 
Adamczyk. Nowy „Karol” okazuje 
się filmem skierowanym do nabu- 
zowanych samców Śniących o wła- 
snym haremie (gdy cztery kobiety 
odkrywają, że sypiają z tym samym 
facetem, zamieszkują z nim), pod- 
czas gdy ten sprzed lat, namawiając 
zgnębione społeczeństwo do eks- 
perymentów, rozładowywał sek- 
sualne frustracje. Czy naprawdę 
jesteśmy tak zblazowani, że na seks 
z prawdziwego zdarzenia nie star- 
cza nam już tchu? 22 


Dystrybucja: Kino Świat. 


PRAWDZIWA antyglobalistycz- 
na mozaika: dziecko w Nowym 
Jorku ma wszystko, czego chce, 
dziecko na Filipinach nie ma nic, 
kobieta w USA odnosi zawodowe 
sukcesy, kobieta w Tajlandii jest 
już tylko dziwką. I tak dalej, koło 
się kręci. Czym? Czym popadnie. 
Lukas Moodysson zapragnął ob- 
nażyć kondycję współczesnego 
świata. Szafuje rozpiętymi tema- 
tycznie wątkami (od emigracyjnej 
niedoli po dziecięcą prostytucję), 
multikulturowym zacięciem, ale 
wyłaniający się z tego dydaktyzm 
straszy okrutnym banałem. 2? 


KONIECZNIE 


Dystrybucja: Galapagos. 


NAGŁY przypływ fali tsunami 
sprawia, że azjatycki kurort zosta- 
je całkowicie zalany i zamienia się 
w ruinę. Niestety, ten epizod słu- 
ży jedynie przedstawieniu postaci 
francuskiej dziennikarki (Cecile de 
France), która topi się we wzbu- 
rzonej kaskadzie wody, lecz póź- 
niej zostaje jakimś cudem przy- 
wrócona do życia. Jej dalsze, bar- 
dziej przyziemne losy wypełniają 
jeden z trzech równolegle prowa- 
dzonych wątków filmu. Akcja 
dwóch pozostałych rozgrywa się 
w Londynie i San Francisco i rów- 
nież dotyczy spraw związanych 

z bliskością śmierci. Eastwood cał- 
kiem na poważnie sugeruje, że 
oprócz wielu samozwańczych 
szarlatanów są też osoby, które 
rzeczywiście posiadają nadprzyro- 
dzony dar umożliwiający porozu- 
miewanie się ze zmarłymi. 25 


CZARNY ŁABĘDŹ 


(BLACK SWAN) 


USA 2010. Reżyseria: Darren Aronofsky. Dystrybucja: 


Imperial CinePix. 


Zapierający dech film o... baletnicy? A jednak. Natalie Portman genial- 
nie gra tu Ninę - młodą, ambitną baletnicę sceny nowojorskiej, która 
dostaje wielką szansę zagrania podwójnej głównej roli w „Jeziorze łabę- 
dzim” Czajkowskiego. Nękana przez nadopiekuńczą matkę oraz nieco 
zboczonego reżysera (odpychający Vincent Casse|), ale przede wszyst- 
kim zjadana przez własną nadmierną ambicję i chęć osiągnięcia perfekcji 
na scenie, Nina zaczyna popadać w szaleństwo, oddane z nieprawdopo- 
dobną wiarygodnością przez Portman. Coraz koszmarniejsze wizje, sza- 
lona muzyka, taniec przypominający mękę i cierpienie, a do tego nie- 
wiarygodne napięcie seksualne sprawiają, że widz wraz ze znękaną Niną 
zagłębia się w coraz bardziej chorym świecie. Jest to może wariacja na 
temat „Wstrętu” Polańskiego, ale tak udana i tak oryginalna, że nie moż- 
na Aronofsky'emu zarzucać kopiowania, tylko przyklasnąć, że w tych pu- 
stych czasach dał nam coś o pewnym ciężarze gatunkowym. W tym sza- 
leństwie jest metoda! 
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REZYDENT 


(THE RESIDENT) USA/WIELKA 
BRYTANIA 201]. Reżyseria: Antti 
Jokinen. Dystrybucja: Monolith. 


TEN horror obiecuje wiele na 
stronie płytki pokrytej nadru- 
kiem. Dowiadujemy się, że za 
produkcję odpowiedzialna jest 
spółka posługująca się reakty- 
wowanym godłem Hammer, 
znanym wszystkim miłośnikom 
horrorów. Ale, niestety, niewie- 
le z tego wynika. Otrzymujemy 
banalną historię o maniakal- 
nym prześladowcy, który z bli- 
żej nieustalonych przyczyn na- 
pastuje lokatorkę swojej ka- 
mienicy w centrum Nowego 
Jorku. I to wszystko. Całe to 
napastowanie jest Śmiertelnie 
nudne. Goni ją? Goni. Ona 
znajduje narzędzie zemsty? 
Znajduje. Kończy się widokiem 
na most? Kończy. Twórcy filmu 
nawet nie próbowali wyjść po- 
za bardzo już wyeksploatowa- 
ne schematy. /14V 


TAMARA WSZYSTKO, 
I MĘŻCZYŹNI CO DOBRE 
(TAMARA DREWE) WIELKA BRY- (ALL GOOD THINGS) USA 2010. 


TANIA 2010. Reżyseria: Stephen 
Frears. Dystrybucja: Gutek Film. 


CZARUJĄCA, inteligentna, choć 
może przeintelektualizowana 
farsa dla miłośników humoru 
brytyjskiego. Film oparto na ko- 
miksie, więc jest komiksowy, 

a postacie są raczej narysowane 

i przerysowane, sztuczne. Za- 
miast wieloznacznej komedii do- 
stajemy groteskę, gdzie każdy 
gra przypisaną mu sztampową 
rolę. Tamara (piękna Gemma 
Arterton) to młoda, wciąż naiw- 
na kobietka próbująca miłości 

i seksu na angielskiej prowincji 

z gwiazdorem rockowym, starze- 
jącym się pisarzem i wreszcie 
młodym rolnikiem o szlachetnym 
sercu. Najlepiej wypadają jednak 
dwie niegrzeczne nastolatki, znu- 
dzone — i słusznie! - małomias- 
teczkowym życiem. Plus niezapo- 
mniana scena śmierci z udziałem 
stada krów! SZ 


Reżyseria: Adrew Jarecki. 
Dystrybucja: Monolith. 


FILM OPOWIADA prawdziwą 
historię. David Marks (jak zwy- 
kle rewelacyjny Ryan Gosling) 
jest najstarszym synem milio- 
nera handlującego nieruchomo- 
ściami Stanforda Marksa 
(Frank Langella). Relacje Davida 
z ojcem nie są łatwe: obwinia 
go o samobójczą śmierć matki, 
nie chce pracować w rodzinnym 
biznesie, woli prowadzić sklep 
ze zdrową żywnością. Wydaje 
się, że lekiem na wybuchowy 
charakter Davida może być 
małżeństwo z sympatyczną 
Katie (Kirsten Dunst). Ale 
Katie nieoczekiwanie znika. 

Co się z nią stało? Czy to była 
zbrodnia i kto jej dokonał? Są- 
dowi nie udało się tego stwier- 
dzić, ale wydaje się, że reżyser 
miał pewną koncepcję. 47 


KONIECZNIE 


NA GŁĘBOKĄ WODĘ 


(DEEP WATER) 
WIELKA BRYTANIA 2006. Reżyseri 
Rothwell. Dystrybucja: Mayfły. 


Wstrząsająca historia Donalda Crowhursta 

w postaci dokumentu filmowego porusza 
jeszcze bardziej, zapewne zgodnie z oczeki- 
waniami producentów i udziałowców. Jest 

w tej opowieści jakiś rys szekspirowskiej ironii: 
oto żeglarz-amator zgłasza swój udział w przed- 
sięwzięciu, jakie nigdy wcześniej w odnotowanej 
historii nie miało miejsca — chce wyruszyć w sa- 
motny rejs dookoła świata, opłynąć glob w ma- 
łym żaglowym trimaranie w ramach regat, które 
organizuje i sponsoruje angielska gazeta „Sun- 
day Times”. Jest rok 1968. Inni uczestnicy regat 
to doświadczeni mistrzowie, ale oni też obawia- 
ja się wyzwania. Technologia w owym czasie jest 
jeszcze bardzo zawodna. Amator, biznesmen 

o usposobieniu urzędnika bankowego, podda- 


ouise Osmond, Jerry 


ny presji sponsorów, opinii publicznej i rodziny, 
decyduje, że wypłynie i wygra — sen o wielkości 
bywa silniejszy niż impulsy rozsądku. Uzbrojony 
wyłącznie w niepokój i pewność siebie przywc 
ływaną na użytek kamer, postanawia mimo 
wszystko zmierzyć się z oceanami. Taka wypra- 
wa może mieć tylko jedno zakończenie. 
Dokument został zrealizowany na podstawie 
materiałów archiwalnych, wywiadów ze świad- 
kami tych zdarzeń i hipotetycznych rekonstruk- 
cji. Formalnie nic tu nie zaskakuje, ale nie musi, 
bo w takiej poetyce kręci się wciąż najlepsze te- 
lewizyjne filmy dokumentalne. Ważne jest, że to 
wydarzyło się naprawdę. I dlatego trzeba obej- 
rzeć ten dokument. Bo ukazuje nam prawdę 

o nas samych. 
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Rafal Olbiński 
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do rozmowy ze znakomitą aktorką Izą Kuną zrobiliśmy błąd w nazwie miejscowości, 
w której przed sześciu laty faktycznie rozegrały się straszne wydarzenia stanowiące 
pretekst do wyświetlanego od maja w polskich kinach filmu „Lincz” Krzysztofa 
Łukaszewicza. Chodzi tu bowiem nie o Włodawę (znaną z radiowych komunikatów 

o stanie wód na polskich rzekach), ale o miejscowość WŁODOWO w województwie 
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Diipla. „MR. NOBODY” I KOLEJNA CZĘŚĆ SKOCZ 
SAGI „ZMIERZCH” W IPLAFILM! Marek Trojanowski 


mtrojanowski-afilm.com.pl 


W iplaFILM (www.film.ipla.tv) kolejne pożądane tytuły. Pierwszy z nich — „Mr. Nobody” — nazwany został do- GRAFIK: 

wodem nieograniczonych możliwości materii filmowej. To obraz, który udowodnił, że jeśli budżet ani wyobraźnia Mariusz Kamil Trocewicz (DTP) 
nie ograniczają twórcy, możemy przenosić się dowolnie w czasie i przestrzeni, z rzeczywistości przepływać mtrocewiczgafilm.com.pl 

w sen, mieszać wszelkie możliwe porządki. Filrmowe rzemiosło potrafi nawet zmieniać logikę przedstawianego 


FOTOEDYTOR: Dagmara Trocewicz 
świata. Mr. Nobody szuka odpowiedzi na ważkie pytania o życiu. To jego niezwykła podróż - od przeszłości dtrocewiczGilm.com.pl 

do przyszłości. 

W internetowym kinie iplaFILM również nowe, smakowite kąski dla fanów fantasy. „Zaćmienie” różni się 

od wcześniejszych części Sagi „Zmierzch”. W poprzednich odsłonach ekranizacji dzieł Stephenie Meyer domino- 
wał wątek miłosny. W trzeciej części twórcy postanowili otulić go mroczną aurą. Zabieg okazał się trafny, a tytuł 
trafił także do fanów o mocnych nerwach. A na dodatek, jak dotychczas — śmiertelnie przystojny wampir STALE WSPÓŁPRACUJĄ: 


Hi Darek Arest, Zbigniew Banaś, 
- I 4 
Edward i jego partnerka Bella! Marzena Baranowska, Andrzej Dudziński, 


„Mr. Nobody” „Zmierzch” Łukasz Dziatkiewicz, Jaga Kolawa, 
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Point Group S.A. 


——||<|--LL-L TEL me przebojowe tytuły — do zobaczenia na www.fitm.ipla.ty ©) POINT GROUE" 


PLATFORMA MEDIOWA 


ipiEx „ROBIN Z SHERWOOD” GP POLNTOROWE (GM) Gi 
* www.point-group.pl 
I „TRAFFIC” NA IPLEX. PL 
ADRES WYDAWCY: 
Tym razem iplex. pl zaprasza swoich widzów w świat przygód banitów z lasu Sherwood. Kultowy brytyjski serial Jerozolimskie Business Park 


cz £ r Ę A czt, ę „ Al. Jerozolimskie 146 c; 02-305 W; 
telewizyjny „Robin z Sherwood” z legendarną postacią Robin Hooda (w tej roli niezapomniany Michael Praed) to Go o DOJEL [z sa 
prawdziwa perełka. 


Robin, po śmierci ojca, zostaje wybrany mitycznym władcą lasów, który wraz ze swoimi towarzyszami ma za PREZES ZARZĄDU: 
zadanie nieść pomoc biednym i uciśnionym, a jednocześnie walczyć ze złem i tyranią. Każdy z odcinków serialu ERZE ZACZĄ 
to odrębna przygoda tytułowego Robina i jego drużyny oprawiona doskonałą muzyką, za którą w 1985 roku Robert Pstrokoński officeGpoint-group.pl 
zespół Clannad otrzymał nagrodę BAFTA. 
„Traffic” to z kolei opowieść rozgrywająca się w czasie eskalacji porachunków narkotykowych w USA. Sędzia BIURO REKLAMY: 
AE h 3 4 ż Ń s Marzena Nienałtowska (Traffic Manager) 
Sądu Najwyższego Ohio Robert Wakefield (Michael Douglas) zostaje wyznaczony do walki z zorganizowanym irienskońekaoaólntegiodnpi 
przemysłem narkotykowym w skali całego kraju. Sytuacja komplikuje się, kiedy odkrywa, że jego nastoletnia tel.: (022) 348 28 46 
córka Caroline jest uzależniona od narkotyków. Film otrzymał wiele nagród, w tym m.in. Oscara w kategoriach: MARKETING I PROMOCJA: 
Najlepszy aktor drugoplanowy (Benicio Del Toro), Najlepszy reżyser (Steven Soderbergh), Najlepszy scenariusz Na REN WE M 
BRE 3 el: 

adaptowany i Najlepszy montaż. PRENUMERATA (KRAJOWA): 
„Robin z Sherwood” „Traffic” prenumerataQ)point-group.pl 

« tel.: (022) 529 11 00 

(022) 52912 10 
DYSTRYBUCJA: 


Paweł Gago dystrybucjaGpoint-group.pl 


NAKŁAD KONTROLOWANY 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej niż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkocię wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 
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